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ODKRYCIE ŚWIATA

( j d y  Jam es W att skonstruow ał w  1769 r. pierwszą m aszynę 
parow ą, nadającą się do napędzania urządzeń m echanicznych, 
zwrócił się  do w łaściciela w arsztatów  m etalow ych w  Soho koło 
Birm ingham , M atthewsa Boultona, z propozycją przystąpienia do 
w yrobu takich maszyn. W att był pogrążony w długach. Wielo
letn ie eksperym enty, potrzebne do nich narzędzia i m ateria ły  
w ym agały ogrom nych w ydatków, k tó re  pochłonęły już odziedzi
czony po ojcu m ajątek  i p rzerasta ły  możliwości skrom nego m ier
niczego. M aszyny parow ej n ik t u  niego n ie zam awiał, n ik t nie 
p łacił mu za jego pracę, doświadczenia, za m ateria ły  i narzędzia. 
Pożyczki otrzym ane od przyjaciół trzeba było zwrócić. Jedynym  
ratunk iem  od zupełnego bankructw a mógł być udział w  zyskach 
z przyszłej produkcji m aszyn parow ych, gdyby okazało się, że 
działają one spraw nie. K to jednak zechce je  'kupować? K to po
dejm ie się niezm iernie kosztownej produkcji nowych, nie w ypró
bowanych, niebezpiecznych w  obsłudze m aszyn? Aby zachęcić 
Boultona do podjęcia tego ryzyka, W att w  liście ze iswą propo
zycją donosił m u od razu, że w edług zebranych przez niego w ia
domości w  trzech  hrabstw ach angielskich znajdą się  nabyw cy 
m aszyn parow ych. Boulton zaś, przedsiębiorca na owe czasy dużej 
m iary, odpisał na to:

„Absolutnie nie w arto  produkow ać wyłącznie d la  trzech  
hrabstw . Opłaca się jedynie produkow ać d la całego świata... 
W yciągnięcie z Pańskiego w ynalazku najw iększej osiągalnej ko
rzyści w ym aga pieniędzy, bardzo pieczołowitego w ykonania ro 
boty i rozległych stosunków handlow ych.” 1 

Pieniądze, pieczołowite wykonanie roboty i rozległe stosunki 
handlowe... W tych słow ach doświadczony przedsiębiorca sform u
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łow ał tra fn ie  najw ażniejsze w arunki pow stania nowoczesnego, 
zmechanizowanego przem ysłu. W języku dzisiejszej nauki nazyw a 
się je  trochę inaczej, nie zm ienia to  jednak  isto ty  rzeczy. Dziś 
powiedzielibyśmy: kapitał, technika i rynek . W szystkie trzy  są 
ta k  samo w ażne i tak  samo* niezbędne. Pow stanie i funkcjono
w anie współczesnej gospodarki przem ysłowej możliwe było tylko 
dzięki tem u, że h istoria  w ytw orzyła najp ierw  te  ogólne przesłanki 
społeczno-ekonomiczne.

K apitał, technika, rynek  — to trzy  filary, n a  k tó rych  w spiera 
się gmach dzisiejszej cywilizacji. W naszej opowieści zmienim y 
jednak  kolejność, tak  aby bardziej odpowiadała historycznem u 
rozwojowi wypadków: rynek, kapitał, technika maszynowa. 
Zaczniemy więc od rynku, od tego, co Boulton nazyw ał istnieniem  
rozległych stosunków  handlowych.

Podróże mają kolosalną przyszłość

„M aszyny opłaca się produkować jedynie dla całego św iata.” 
Istotnie, w ielkie odkrycia techniczne XVIII i  XIX  w., od których 
wziął początek zm echanizowany przem ysł, (poprzedzone by ły  od
kryciam i zupełnie innego rodzaju: geograficznymi. N ajważniejsze 
z n ich  — odkrycie A m eryki w  1492 r. i  drogi m orskiej do Indii 
w  1498 r. —  uznano za sym boliczny początek historii nowożytnej, 
a  okres blisko trzystu  lat, jak i dzielił tam tą epokę od czasu gdy 
zastosowano pierw sze m aszyny parow e, za okres powstawania 
kapitalizm u i handlu  światowego.

W szystkie w ielkie odkrycia geograficzne zostały dokonane 
w  poszukiwaniu drogi m orskiej do Indii. O twórzm y encyklopedię 
pod hasłem  „Indie”. Znajdziem y tam : Indie W schodnie (do 1948 r. 
zwane też Brytyjskim i), Indie Holenderskie (Archipelag M alajski) 
i Indie Zachodnie (wyispy A m eryki Środkowej). Ile jest właściwie 
Indii?

N apraw dę Indie są jedne: Półwysep Indyjski w  A zji południo
w ej, m iędzy M orzem A rabskim  a Zatoką Bengalską, owe „Indie 
W schodnie”, o k tórych  mówi się dziś, że są k ra jem  biednych ludzi, 
choć nie są biednym  kiraljem. Pozostałe nazw y Indii to tylko pa
m iątki po epoce w ielkich odkryć geograficznych.
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Kiedy K rzysztof Kolum b w yruszył w  swą podróż, by szukać 
d la dw oru i kupców hiszpańskich drogi do  Indii, przekonanie, że 
¡ziemia jest okrągła, było już powszechne. Wiedząc, że Indie leżą 
na wschodzie —  popłynął n a  zachód. W pierwszej w ypraw ie nie 
do tarł do właściwego kon tynen tu  am erykańskiego, lecz ty lko do 
wysp A ntyli: Salwadoru, K uby i Haiti, k tó re  nazw ał w  błędnej 
w ierze Indiam i, a  ich m ieszkańców Indianam i. W yspy te  po dziś 
dzień noszą nazwę Indii Zachodnich.

Pom yłkę Kolum ba zrozumiano dopiero po jego śmierci. W tedy 
Portugalczyk Ferdynand M agellan podjął w  1519 r. na nowo 
śm iałą próbę zastosowania i w ykorzystania w  praktyce teorii 
głoszonej przez uczonych, że ziemia m usi być kulą. Szukając 
uparcie zachodniej drogi do Indii, k tó ra  w edług błędnych obliczeń 
wielkości kuli ziemskiej m iała być krótsza od wschodniej, w yru 
szył szlakiem  Kolumba, opłynął całą A m erykę Południową, prze
był Pacyfik  i odkrył Filipiny oraz w yspy A rchipelagu M alajskiego 
(Moluki, Borneo, Celebes). Na Filipinach M agellan zginął z rąk  
tubylców, a w ypraw a jego po trzy letn im  rejsie  powróciła od 
wsdhodu do Hiszpanii, n ie znalazłszy Indii. I ty lko  w yspy A rchi
pelagu M alajskiego, k tórym i potem  zawładnęli Holendrzy, nazwano 
Indiam i Holenderskimi.

Tymczasem nieco wcześniej, w  roku 1498, żeglarz portugalski 
Vasco da Gam a znalazł najkrótszą, wschodnią (dookoła Afryki) 
drogę m orską do w łaściwych Indii, naw iązując po raz pierw szy 
bezpośredni handel Europejczyków :ze Wschodem. Już od począt
ku  XV w. żeglarze europejscy usilnie szukali te j drogi. Wielo
k ro tn ie  podejm ow ane w  tym  celu w ypraw y kończyły się jednak  
zawsze niepowodzeniem. B unty  załogi lub  wycieńczenie m ary 
narzy  zmuszały ich do pow rotu. W jednej z tak ich  nieudanych 
w ypraw  b ra ł udział Kolumb, z innej zawrócił w  połowie drogi, 
z P rzylądka Dobrej Nadziei, Bartłom iej Diaz.

Co gnało w ytrw ałych  żeglarzy w  te  dalekie podróże? P ragn ie
nie poznania świata? Rom antyzm ? Żądza przygód? Na pewno 
potrzebna była do tego i ciekawość poznawcza, i odwaga. Ale poza 
tym  w ypraw om  odkryw czym  przyśw iecały całkiem  przyziem ne 
cele. W ypraw y tak ie  były bardzo kosztowne. Na wyposażenie 
flo ty  i w ynagrodzenie m arynarzy  łożyli pieniądze królowie oracz 
kupcy niderlandzcy, włoscy i niem ieccy, k tórzy za wszelką cenę
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pragnęli nawiązać kontakty  handlow e z k rajam i Wschodu. W imię 
tego celu żeglarze ryzykow ali swoje życie, a finansujący ich po
dróże pro tek torzy  ryzykow ali m ają tek  *. Mieli oni podstaw y prze
widywać — i okazało się wkrótce, iż przew idyw ali słusznie — 
że te n  handel się kolosalnie opłaca. Już z pierwszych w ypraw  
odkryw cy w racali n ie  ty lko z poczuciem chwalebnej dum y; w ra
cali sta tkam i napełnionym i drogocennym i tow aram i. Oblicza się, 
że w ypraw y handlow e do Indii przynosiły zyski dochodzące 
do 1000%.

Oprócz pieniędzy, do realizacji tych śm iałych przedsięwzięć 
potrzebne były jeszcze pew ne um iejętności i  wyposażenie tech
niczne. Bez kom pasu, k tó ry  Europejczycy przejęli od Arabów 
w X III w., bez statków  z kilem  i sterem , k tó re  nauczyli się bu 
dować w  tym  sam ym  czasie (dopiero tak ie  sta tk i, karaw ele, 
m ogły żeglować pod w ia tr i oddalać się  od linii brzegów, wzdłuż 
k tó rych  pływ ano dotychczas), bez m ap, znanych już m órz i lądów 
dalekie podróże oceaniczne byłyby nie do pom yślenia. Zdobycze 
te  zawdzięczają Portugalczycy i Hiszpanie, pierw si dalekom orscy 
żeglarze Europy, głównie Arabom. Vasco da Gam a do tarł do Kali- 
ku tu  p rzy  pom ocy arabskich sterników  i arabskich map.

Europa bowiem  była w tedy biedna. Nie można w  średniowiecz
nej Europie dopatrzyć się w yraźnych oznak mogących wskazywać 
n a  to, że mieszkańcy w łaśnie tego kon tynen tu  m ieliby w  p rzy
szłości zawładnąć praw ie całym  światem . N ajw ażniejsze zdobycze 
techniki i  nauki owych czasów, tak ie  jak  papier, drew niane 
czcionki, uprząż, cyfry  arabskie, proch, kom pas docierały do 
Europy ze Wischodu za pośrednictw em  Arabów. S tam tąd  też 
pochodziły najcenniejsze przedm ioty handlu: barw niki, korzenie, 
perły , ozdobne tkan iny  jedw abne i bawełniane. Europa znała 
jedynie w ełnę i len; w  X II w. Arabowie przynieśli do Hiszpanii 
hodowlę jedw abników , a stam tąd  rozprzestrzeniła się ona we Wło
szech i Francji. Jednakże uzyskiw any tu  surow iec by ł gorszy,

* M ajątek  najw yraźniej znaczył tu  więcej niż życie żeglarzy. Świadczy 
o tym  sposób, w  ja k i dzielono nagrodę za ponoszone ryzyko. N a przykład  
um ow a m iędzy M agellanem  a królem  K arolem  V, k tó ry  finansow ał czę
ściowo jego w ypraw ę, głosiła: za to, że M agellan „odkryje wyspy, lądy 
stałe i liczne korzenie... je s t objaw em  Naszej Ł ask i i Naszą Wolą, ażeby 
w  uznaniu  trudów  tej podróży w ynagrodzić Was w  ten  sposób, iż z uzyska
nego czystego zysku, po po trącen iu  kosztów  n a  flotę, możecie zatrzym ać 
jedną p ią tą  część...” 2
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a technika przędzenia i tkania wszelkich m ateriałów  nie dorów
nyw ała kunsztow i i um iejętnościom  tkaczy hinduskich czy chiń
skich. P ięknie zdobione i lekkie tkaniny  jedw abne z Chin i baw eł
n iane z Indii zdobyły sobie w śród ciężko odzianego kupiectw a 
i rycerstw a Europy legendarną sławę. Legendarną raczej, gdyż 
docierało ich niewiele, by ły  typow ym  przedm iotem  zbytku.

W Indiach zaś i w  Chinach rzem iosło tkackie już od wieków 
osiągnęło wysoki poziom techniczny i artystyczny, pielęgnowane 
przez tradycję, wspom agane przez k lim at. K lim at ten  bowiem 
sprzyja upraw ie baw ełny i hodowli jedw abiu, a  ry tm  pogody na
rzuca pew ien ry tm  życia. Sześć m iesięcy w  roku to  „sucha pora” , 
w  czasie k tó re j ziemia dosizczętnie w ysycha i chłop n ie m a nic 
do roboty na roli. Cały ten  czas, w  znacznie w iększym  stopniu 
niż długie w ieczory zimowe w  Europie, jest jakby z góry prze
znaczony na to, by w ypełnić go w  domu pracą rzemieślniczą. 
Toteż od niepam iętnych czasów rzem iosło domowe było w  tych  
k rajach  drugim , rów norzędnym  zawodem rolnika. Tak w ykw itła  
'zwłaszcza indyjska sztuka tkacka, jedna z najstarszych  i najsłyn
niejszych w  świecie, a domowy w arszta t staw ał się jednocześnie 
ośrodkiem  ku ltu ry . P rzy  w rzecionach i krosnach zbierali się lu 
dzie grom adnie, pow tarzano legendy i pieśni, rodziła się n a js ta r
sza lite ra tu ra  świata.

W yroby wschodnie nęciły Europejczyków; oprócz tkan in  — 
barw niki, używ ane do farbow ania miejscowego sukna, i  korzenie, 
służące jako przypraw a, jako  środek konserw ujący żywność, śin> 
dek  dezynfekcyjny i ry tua lny  (kadzidło) oraz jako leki. Lecz h an 
del ze Wschodem, będący już od starożytności przedm iotem  
najw iększego zainteresowania, napotykał ogrom ne trudności. Od 
najdaw niejszych czasów transport na większą skalę związany był 
z wodą. Tylko na wodzie rozporządzał człowiek ładow nym i środ
kam i przewozu — barkam i i  statkam i. Tymczasem najdogodniej
szy i najbardziej uczęszczany szlak ze W schodu wiódł długą drogą 
lądową przez Persję; od Zatoki Perskiej do w ybrzeży syryjskich 
nad M orzem Egejskim  jest p raw ie 1500 km . Ciężki i żm udny był 
transport lądow y n a  tym  szlaku. K araw any jucznych zwierząt 
potrzebow ały na  przebycie tej drogi kilka miesięcy. N ietrudno 
sobie wyobrazić, że do takiego tran spo rtu  nadaw ały  się tylko 
przedm ioty o niew ielkiej objętości, nie psujące się, nie gniotące,
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nie tłukące i przede w szystkim  lekkie. Tym  się tłum aczy dziwny 
na  pozór fak t, że w  średniowieczu pierw szym  co do ilości! p rzed
m iotem  tego m iędzykontynentalnego handlu  był artyku ł bynaj
m niej n ie pierwszej potrzeby, ale  spełniający najlep iej wszystkie 
te  w arunki — pieprz.

Znacznie krótsza była  droga lądowa na drugim  ówczesnym 
szlaku, wiodącym  z A leksandrii przez Egipt i  M orze Czerwone, 
trasą  dzisiejszego K anału Sueskiego. Tu jednak inne przeciwności 
spraw iały, że korzystano z niej niewiele. Na Morzu Czerwonym  
w ieją bardzo niepom yślne w iatry , a także k ierunek  prądów  nie 
sprzyja żegludze. Dlatego żaglowce po dziś dzień un ikają  K anału 
Sueskiego i w ybierają czterokrotnie dłuższą drogę dookoła Afryki. 
W dodatku M orze Czerwone, przypom inające raczej długą (ponad 
2500 km) zatokę, otoczone jest pustyniam i i pozbawione praw ie 
zupełnie dopływów, w skutek czego na  jego brzegach odczuwa się 
dotkliw y brak słodkiej wody. G dyby n ie dziewiętnastowieczne 
parow ce, budowa K anału Sueskiego nie byłaby potrzebna.

Docierające ta k  długim i i trudnym i drogam i tow ary  wschodnie 
by ły  w ięc w  Europie podziw iane i cenione. Ich wysokie ceny w y
nikały  przede w szystkim  z ich rzadkości, w ielkich kosztów tra n s
portu  i ogrom nych zysków, jakie w  tej sy tuacji ciągnęli pośred
nicy handlowi. Tymczasem handel ze Wschodem, idący przez 
Azję M niejszą lub Egipt, znajdow ał się w  rękach Arabów, k tórzy 
zajm ow ali owe tereny . Z zawiścią spoglądali na  to zyskowne po
średnictw o kupcy włoscy, potem  hiszpańscy, a także część rycer
stw a i Kościół, niem niej zainteresow any w  posiadaniu wschodnich 
tow arów  dla obrządku i przepychu. Ponadto A rabowie w ładali 
k rajam i, z  k tó rych  pochodził heban i kość słoniowa, m irra  i złoto.

W ielowiekowa wrogość średniowiecznej chrześcijańskiej Europy 
do „niew iernych” m uzułm anów m iała m iędzy innym i całkiem  
m ateria lne podłoże. I niejedna w ypraw a krzyżowa m iała także 
cele handlow e na  względzie. Kupcy, dostarczający statków  i pro
w iantu  na te  w ypraw y, staw iali w arunki, aby n a  zdobytych 
ziem iach przyznaw ano im  faktorie, k tó re  m iały ograniczyć lub 
złamać m onopol handlow y Arabów. R ycerz średniowieczny w y
ruszał na w ypraw ę krzyżow ą z w łasną drew nianą trum ną, aby 
w  razie śm ierci podczas uciążliwej podróży spocząć w  chrześci
jańskim  grobie, ale za to w razie szczęśliwego pow rotu przywoził
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do rodzinnego k ra ju  zdobyte n a  A rabach wschodnie bogactwa. 
K w itło także korsarstw o; na M orzu Śródziem nym  rabow ano arab 
skie s ta tk i handlowe, a zdobytych jeńców w ym ieniano później 
na tow ary  wschodnie.

W handlu  trzeba było przecież za o rien talne w yroby czymś 
płacić. A Europa niew iele m iała do zaofiarowania. Bursztyn, dro
bne i lekkie, nadające się do uciążliwego tran spo rtu  w yroby 
z drzewa i m etalu, jeńcy —  to było mało. Mówimy, że Europa 
m iała „ujem ny bilans handlow y” ze Wschodem, to  znaczy ekspor
tow ała m niej, n iż przywoziła. Znaczną część trzeba było dopłacać 
„w dew izach” : srebrem  i złotem. Tak odpływał ciągle z Eunopy 
kruszec, powodując z czasem  ogólny b rak  pieniądza i stw arzając 
dodatkową trudność w  handlu  ze Wschodem. Gdy zaś w  XV w. 
T urcy zajęli wschodnie w ybrzeże M orza Śródziemnego i odcięli 
zupełnie tradycy jne drogi n a  Wschód, spraw a została przesądzona. 
H andel ze W schodem mogło podtrzym ać ty lko znalezienie nowej, 
bezpośredniej drogi do Indii i do Chin.

Znaleźli ją  Portugalczycy, o tw ierając tym  na trzysta  z górą la t 
najw iększy szlak handlow y św iata. W ¡ciągu XVI w., staczając 
w alki z Arabam i, Portugalczycy pozakładali w  Indiach w łasne 
faktorie, dzięki k tó rym  zaczęli prowadzić upragniony bezpośredni 
handel z k rajam i Wschodu. W krótce główne ośrodki handlu  euro
pejskiego przeniosły się z w ybrzeży M orza Śródziem nego nad 
A tlantyk; podupadły żyjące k iedyś z tego hand lu  s ta re  bogate 
m iasta włoskie: W enecja, Genua, Piza. Praw dziw ym i stolicam i 
Europy w  XVI stuleciu sta ły  się  porty  a tlan tyckie Lizbona i A nt
werpia.

W XVI w. Portugalczycy święcili praw dziw e trium fy  handlowe. 
Ich sta tk i płynęły z Indii do Europy, obładow ane drogim i kam ie
niam i, rzadkim i korzeniam i i przypraw am i oraz cennym i tk an i
nami. Handel tak i opłacał się dzięki tem u, że w yroby nabyw ane 
w  Indiach za bezcen, często w  drodze oszustwa lub rabunku, 
w  Europie były  bardzo drogie.

Trzysta la t później, w  XIX w., w  Indiach nie było już an i roz
winiętego, słynnego na  cały  św iat rzem iosła tkackiego, an i P o rtu 
galczyków. Byli za to  Anglicy i angielskie w yroby fabryczne 
z indyjskiej i am erykańskiej baw ełny.

W połowie XIX w. na  tym  sam ym  szlaku handlow ym  panow ał
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ruch  odw rotny: z Europy płynęły  do  Indii angielskie s ta tk i obła
dow ane tkaninam i baw ełnianym i z angielskich fabryk . Odw rotna 
niż p rzedtem  by ła  teraz  także ekonomiczna podstaw a i kalkulacja 
tego handlu: teraz  opłacał się on dzięki tem u, że w yroby fabrycz
ne, produkow ane w  Anglii w ielkim  nakładem  kasztów, w  Indiach 
były bardzo tanie. Jakkolw iek na pierw szy rzu t oka może się to  
wydać nieprawdopodobne, ta k  jednak było. Gdybyśm y mogli się 
przenieść w  owe czasy i zobaczyć w  ubliżeniu w ym ianę handlow ą 
między Europą a  W schodem w  połowie XIX  stulecia, ujrzelibyśm y 
tak i oto obrazek:

Hinduska prządka, pracująca w  swoim  dom u — podobnie jak  
przed trzystu  la ty  — przędzie na w łasnym  domowym wrzecionie 
nić z m iejscowej bawełny, rosnącej koło domu. Może ona uprząść 
dziennie od 1 do 2 kilom etrów  nici. Z przędzy tej tkacz hinduski, 
jej mąż, b ra t lub ojciec, w yrabia  w  ciągu dnia na  domowym 
krośnie tkaninę, za k tó rą  może otrzym ać w artość garści ryżu.

W te j samej okolicy kupują  lub upraw iają baw ełnę Anglicy, 
by  Sprowadzać surow iec do swego k ra ju . Wiozą ją  w ięc uciążliwą 
drogą lądową nad  morze, ładują na  statek , k tó ry  kosztow ał około 
20 tys. funtów  szterlingów, tran sp o rtu ją  potem  przez połowę kuli 
ziem skiej do portu , skąd  kolej dostarcza ładunek do fabryki 
w  M anchesterze. W fabryce tej sto ją  m aszyny, k tó re  kosztowały 
tysiące funtów  szterlingów; ich siła  m echaniczna porusza setk i 
tysięcy wrzecion. Fabryka w yrabia 1000 kilom etrów  przędzy na 
m inutę, to  znaczy —  daje dziennie ty le  nici, że m ożna b y  nim i 
opasać Ziemię 'kilkanaście razy. P racu je  w  niej tysiąc robotników, 
a  ich w ydajność dzienna jest p raw ie 300 razy w iększa niż w ydaj
ność hinduskiej prządki. W yrobioną w  ten  sposób przędzę odsyła 
się te raz  do innej fabryki, gdzie m aszyny tkackie w ytw arzają 
z niej tkaninę. M aszyny te  obsługują robotnicy, k tórzy otrzym ują 
dzienną zapłatę k ilkakro tn ie większą niż hinduski tkacz za swój 
produkt. Potem  tkan iny  przechodzą jeszcze przez m aszyny d ru 
karskie, gdzie farbu je  się je  w  kolorowe wzory.

I w tedy  zawozi się te  tkaniny  z pow rotem  do Indii — znów długą 
drogą m orską p rzez  pół św iata — i ta m  sprzedaje się je  tan iej niż 
w yroby tkacza hinduskiego. Tego samego tkacza, k tó ry  zadowala 
się by le  jakim  wynagrodzeniem , n ie m a prócz nędznego pokarm u 
żadnych innych  w ydatków  i potrzeb, nie płaci <za narzędzia ani
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za transport, gdyż narzędzia robi sobie sam, a surow iec rośnie 
przed drzw iam i jego domu. A jednak  w yroby jego są droższe, 
to też nie może on w ytrzym ać konkurencji angielskich perkali, 
przym iera głodem, porzuca swe rzemiosło, przyłącza się do milio
nowej rzeszy włóczęgów, szukających byle jakiego zarobku — 
swoich Współbraci, k tó rych  spotkał tak i isam los.

P rodukcja  fabryczna pokonała hinduskie rzemiosło, tak  jak  po
konała rzemiosło w  sam ej Anglii i w  całej Europie. Zostaw iła na 
polu w alk i m iliony zrujnow anych ludzi w  różnych częściach 
św iata. Na światow ym  rynku była rzeczywiście tańsza. Jak  dalece 
zawdzięczała tę  swoją taniość i swoje powodzenie owym  pierw 
szym  w ypraw om  hiszpańskich i portugalskich żeglarzy poszuku
jących drogi do bajecznie bogatych Indii, to  już dłuższa historia, 
k tó ra  zaczęła się „gdzieś w  Europie” . Ale gdzie i kiedy?

Powietrze miejskie daje wolność

Nie darm o m ówiliśmy dotychczas ogólnie: Europa. Nie istn iały  
bowiem  w  średniowieczu narody ani państw a w  dzisiejszym  poję
ciu. Gospodarka, polityka i k u ltu ra  m iały zasięg lokalny, a nie 
narodowy. Obejm owały jedynie m iasto iz okolicą, prowincję, księ
stw o czy hrabstw o. N ie było ustaw  państwowych, lecz tylko lo
kalne praw a, pisane lub zwyczajowe; n ie  było pieniędzy państw o
wych, lecz lokalne m onety. Człowiek nie był obyw atelem  pań
stw a, lecz m ieszkańcem  m iasta lub prow incji —  albo po prostu  
poddanym  takiego a takiego pana. Człowiek czy tow ar z Florencji 
był tak  samo „obcy” w  W enecji jak  w  Gdańsku, N orym berdze czy 
Krakowie. Dla całej Europy wspólny (był jedynie  język ośw iaty — 
łacina, religia chrześcijańska otraz ustró j gospodarczy i społecz
n y  —  feudalizm.

Gospodarka lokalna na obszarze włości, m ałych księstw  czy 
prow incji była jeszcze w  dużym  stopniu  natu ra lna , sam ow ystar
czalna. P rodukcja m iała na celu zaspokojenie potrzeb, a  n ie zysk. 
Rodzina chłopska, pracująca na  roli, w yrabiała także w e w łasnym  
gospodarstwie domowym sprzęty, m eble i niezbędne narzędzia 
z drzew a, sam a przędła nici i  tk a ła  odzież. N a potrzeby pana 
feudalnego pracow ali, obok chłopów, rzem ieślnicy dworscy, na
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potrzeby Kościoła zakonnicy w  klasztorach. Każdy dw ór feudalny 
by ł sam ow ystarczalny. P an  feudalny b ra ł od swoich poddanych 
wszystko, czego potrzebował, bądź to  w  postaci pracy, bądź w  po
staci gotowych produktów . Chłopi upraw iali dla niego ziemię, ich 
żony przędły len, wełnę i w yrabiały  odzież, dzieci zaś pasły1 pań
skie bydło, zbierały owoce leśne, w ybierały  p tasie  gniazda i dziki 
miód. Cała rodzina chłopska dostarczała więc painu zboża, mielca, 
owoców, jaj, drobiu i spełniała w iele jeszcze innych posług. H an
del b y ł tu  zbyteczny. N aw et do celów w ojennych służyły św iad
czenia w  naturze: panowie feudalni trzym ali w łasne św ity rycer
skie, rycerze w yruszali na w ojnę z w łasnym  koniem  i w łasnym  
uzbrojeniem .

Inaczej już było w  m iastach. W końcu średniowiecza, około 
1500 r., k ilka najw iększych m iast Europy liczyło ponad 50 tys. m ie
szkańców *, kilka innych zaledwie (przekroczyło liczbę 20 tys. **, 
pozostałe większe m iasta m iały  około 10 tys. mieszkańców (na 
przykład K raków  — 12 tys.), większość zaś około tysiąca. Takie 
m iasta nie mogły wyżywić się  same, choć część ich  m ieszkańców 
Uprawiała rolę i hodowała bydło. Istnienie m iast wym agało w y
m iany towarow ej m iędzy m iastem  a  wsią, wym iany, k tó ra  była 
w zajem nie uw arunkow ana: m iasto było rynkiem  na  produkty  
rolne, ale w  zam ian m usiało m ieć rynek  n a  w yroby m iejskie. 
A na wsi rynek  na  p roduk ty  rzem iosła m iejskiego tw orzył się 
bardzo powoli.

Na przeszkodzie tem u s ta ł feudalny ustrój rolny. Chłop pań
szczyźniany, k tó ry  m usiał upraw iać ziemię pańską i swoją, 
a qprócz tego dostarczać do dw oru dan iny  w  natu rze, n ie był 
z  reguły an i sprzedaw cą płodów rolnych, bo nie m iał nadwyżek 
na  sprzedaż, ani nabyw cą wyrobów rzem ieślniczych, bo nic nie 
sprzedając, n ie m iał pieniędzy. W prawdzie w  ciągu XIV i XV w. 
większość chłopów, zwłaszcza w  Europie zachodniej, przeszła 
w! drodze w alki lub w ykupu z pańszczyzny na czynsze, jednakże 
zmieniło to tylko częściowo sytuację. Panowie woleli często 
czynsz pieniężny od pańszczyzny, gdyż w  związku z pojaw ianiem

* W enecja, Palerm o, Genua, F lorencja, M ediolan, P aryż i L o n d y n .3
** B ruksela, E rugia, A ntw erpia, Lyon, Kolonia, Lubeka, Sztrasburg, 

N orym berga, Ulm, G dańsk, E rfu rt i A ugsbu rg .4
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Ciasnota średniowiecznych m iast, wtłoczonych w  obronne m ury, stw arzała 
fa ta lne  w arunk i higieniczne, dużą podatność n a  epidem ie i wysoką śm iertel

ność ich mieszkańców.
U g ó r y :  B rugia w  XV w. P lan  m iasta. U d o ł u :  m akieta  nowoczesnego 

m iasta. P ro jek t Le C orbusiera



się  w  handlu  ooraz większej ilości atrakcy jnych  zam orskich a rty 
kułów potrzebow ali pieniędzy. Chłop zaś zmuszony -był wówczas 
sprzedaw ać p rodukty  rolne do m iasta, aby  za otrzym ane pieniądze 
opłacić czynsz. Nie m iał jednak  tych pieniędzy tak  dużo, by  pozo
staw ały  m u nadw yżki na zakup wyrobów rzem iosła miejskiego. 
P rzy  wprow adzaniu czynszów ¡powstawał więc na wsi rynek  na 
p rodukty  rzem ieślnicze przede wszystkim  wśród panów  feudal
nych, a tylko w bardzo niew ielkim  zakresie wśród rzesz ludności 
chłopskiej.

Jednakże gospodarka pieniężna, gdy raz  Wkroczyła n a  wieś, 
poczęła ją  drążyć coraz silniej. Do czynszów dołączyły się podatki 
w  pieniądzu, lokalne i  państwowe. Jednocześnie w  Europie za
chodniej zaczęło z  wolna zanikać poddaństwo chłopów, przejaw ia
jące się w  praktyce w łaśnie w  przeróżnych świadczeniach i pow in
nościach osobistych. Panowie, potrzebując pieniędzy n a  prow adze
nie w ojen i w ystaw ny try b  życia, n iejednokrotnie sam i godzili 
się na  w ykup tak ich  powinności, jak  praw o m artw ej ręki, pod- 
wody, monopole pańskie i najrozm aitsze posługi. W innych w y
padkach m usieli ustępować pod naciskiem  chłopów, k tó rzy  naw ią
zawszy kon tak t z rynk iem  m iejskim , często sam i uciekali do 
m iasta, gdzie staw ali się w olnym i ludźm i. Zebrawszy nieco pie
niędzy, chłopi mogli się  także przenosić na  niezagospodarowane 
tereny ; tam  jako now i osadnicy staw ali się zupełnie sam odzielni 
lub przynajm niej przyjm ow ani byli przez now ych panów na 
lepszych w arunkach. To zbiegostwo z m ajątków  pańskich przy
brało  ogrom ne rozm iary. A by zatrzym ać chłopów w swych do
brach, feudałowie czynili na  ich korzyść liczne ustępstw a. Nie- 
m niejszym  postrachem  były  dla panów  częste zarazy, ¡powodujące 
wyludnienie całych m ajątków  i w  konsekwencji b rak  pańszczyź
nianej siły  roboczej lub  czynszowych płatników . Największą 
jednak rolę odegrały w  tym  procesie bunty  i pow stania chłopskie, 
k tó re  od XIV w. w ybuchały we w szystkich k rajach  europejskich.

Te wszystkie przyczyny prow adziły do stopniowego usam odziel
n iania się gospodarstwa chłopskiego. Stosunki między chłopem 
a panem  przybierały  postać zwykłej dzierżawy. Zdarzało się na
w et, że chłopi w ykupyw ali ziem ię na własność, zdobywając cał
kow itą wolność osobistą.

Towarzyszyło tem u „ogradzanie”, to  znaczy likw idacja ziem
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gminnych. Dawniej bowiem  cała ziemia dzieliła się na trzy 
części: na g run ty  oddaw ane w  użytkow anie chłopom (za pańszczy
znę, daniny lub czynsz), na g run ty  pańskie, upraw iane bezpośre
d n io 'n a  potrzeby dworu, i  na g run ty  wspólne, czyli gm inne, 
użytkow ane przez obie strony. Do tych ostatnich należały past
wiska, wody i lasy, k tó re  odgryw ały bairdzo ważną rolę jako 
źródło opału, budulca i  pożywienia (dziczyzna, rośliny leśne). 
O gradzanie polegało n a  tym , że panowie uznaw ali g run ty  gminne 
za swoje i bądź wcielali je  do w łasnych folwarków, bądź oddawali 
w  dzierżaw ę now ym  osadnikom, bądź też za korzystanie z nich 
nakładali nowe opłaty. Panowie uzyskiw ali w  ten  (sposób dodat
kowe źródło dochodu, d la  w ielu chłopów zaś proceder tak i by ł 
praw dziw ą klęską, gdyż pozbawiał ich  ważnych źródeł u trzym a
nia, możności hodowania ¡bydła, drzew a na  opał, budowę dom u itd.

Ogradzanie pól polegało zresztą n ie tylko na  tym , lecz także 
na  separacji gruntów  upraw nych. Jak  wiadomo, w  rolnictw ie 
europejskim  praw ie przez tysiąc lat, bo aż do XVIII, a gdzie
niegdzie do X IX  w., panow ała trójpolów ka, m ało w ydajna metoda 
upraw y ziemi. Całą ziemię orną dzielono przede wszystkim  na 
3 niw y: jedną pod zboże jare, jedną  pod ozim inę i jedną pozosta
wiano odłogiem. Każda z tych -trzech n iw  upraw iana była kolejno 
co 3 lata. Va ziemi stała  więc co roku odłogiem, co miało zapo
biegać zbytniem u jej wyjałow ieniu. W yobraźm y sobie teraz, jaką 
niesłychaną szachownicę i p lątaninę pól stw arzał ten  podział, 
krzyżujący  się z opisanym  poprzednio podziałem  ziemi według 
własności. Każdy użytkow nik, pan  czy chłop, m iał „swoje” g run ty  
w  trzech różnych m iejscach. W dodatku każde z tych  pól up ra
w iane było co 3 lata. W prak tyce też zapewne nie każdy zawsze 
upraw iał to  sam o pole. Było to pozostałością p rasta re j wspólnoty 
pracy  na  roli i narzucało określony przym us upraw y Zbóż jarych  
i ozimych, z którego n ik t n ie  mógł się wyłam ać.

O gradzanie oznaczało w  tym  w ypadku połączenie rozrzuconych 
pól danego użytkow nika w  jeden  zw arty  obszar, k tó ry  dopiero 
potem , już jako „ogrodzony” od innych, dzielił się na  3 części, 
w edług system u trójpołów ki. N aturaln ie  najp ierw  wydzielali swe 
pola panowie, przenosząc często chłopów na ¡ziemie gorsze lub 
gorzej położone. Stawało się to często przyczyną ru iny  w ielu 
gospodarstw  chłopskich.
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Trójpolów ka i  w yw odząca się z niej „szachow nica pó l”. Z iem ia dzieli Się 
n a  3 n i w y :  pod zboże jare , pod oziminę oraz ugór. K ażdy użytkow nik 
(pan oraz chłopi a, b, c, d...) m a swoje g ru n ty  w  trzech  różnych m iejscach; 

lasy  użytkow ane są w spólnie przez w szystkich

W łaściwie jednak  ogradzanie wzięło swą nazwę od innego, choć 
podobnego w  skutkach  procesu, znanego przede w szystkim  z te 
renu  W ielkiej Brytanii. W połowie XIV w. wyisjpę ogarnęła szcze
gólnie silna epidemia dżumy, zwana „morową zarazą” , na jb a r
dziej pustosząca ze w szystkich znanych w  h istorii epidemii. „Mo
row a zaraza”przew aliła się przez całą Europę (opisał ją Giovanni 
Boccaccio w  Dekameronie), w  Anglii jednak  pochłonęła najw ięcej 
ofiar: około Vs mieszkańców wyspy. Pom ór spowodował w ylud
nienie wsi i dotkliw szy niż 'kiedykolwiek b rak  rą k  do pracy. Je 
dnocześnie spadło zapotrzebow anie na  żywność, a w  pobliskiej 
F landrii, gdzie nieco wcześniej roziwinęło się szeroko rzemiosło 
tkackie, istniało w ielkie zapotrzebow anie n a  wełnę. Lordowie 
angielscy zaczęli więc przekształcać ziemie orne w  pastw iska d la 
owiec i ogradzać je  kam iennym i m urkam i, tak  jak  się to  dziś 
robi u  nas na Podhalu, aby utrzym ać stada w  zam kniętym  obsza
rze. Początkowo ogradzano na pastw iska jedynie ziemie opusto
szałe po dżumie, g run ty  gm inne i odłogi. Hodowla okazała się 
jednak  nadzwyczaj opłacalna; w ym agała m niej sił roboczych 
i m niej zachodu niż upraw a ziemi, a przynosiła większy dochód. 
Owce są mało w ybredne, łatw o się przystosowują do klim atu  
i warunków, zadowalają się  byle jaką paszą, obyw ają się długo
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bez wody i m ają silny  instynk t stadny, dzięki czem u łatw o je  
pilnować.

W ten  sposób angielscy landlordow ie nauczyli się czerpać ze 
sw ych posiadłości dochody bez ludzi.

Popyt na w ełnę we F landrii szybko w zrastał, a w ydarzenia na  
kontynencie sp rzy ja ły  angielskim  hodowcom. W końcu XV w. 
powódź w e F landrii w ygnała z ojczyzny sporą grupę flam andz
kich tkaczy. Osiedlili się oni w  Anglii przynosząc tam  z  sobą zna
jomość doskonałego rzem iosła tkackiego. N astępnie w  ciągu XVI w. 
w alki relig ijne w  Europie i prześladow ania pro testan tów  w yw ołały 
nowe fale em igracji, k ieru jącej się głównie do Anglii, k ra ju  zwy
cięskiej reform acji. W ypraw a hiszpańskiego księcia Alby do N ider
landów  w 1567 r. w  celu poskrom ienia tam tejszej rew olucji p ro
testanckiej spowodowała, że około 100 tys. ludzi, w  tym  wielka 
liczba flam andzkich tkaczy, opuściła swój k raj, uciekając do A n
glii. Po zajęciu A ntw erpii p rzez Hiszpanów zbiegła do Anglii 
Vs rzem ieślników tego m iasta. N apływ ali również masowo huge- 
noci z F rancji i protestanci z zachodnich Niemiec. To więc spo
wodowało, że w  kró tk im  czasie w  Anglii rozw inęło się na w ielką 
skalę tkactw o w ełniane. W k ra ju  wzrósł popyt na Wełnę, co jeszcze 
bardziej pobudzało do hodowli owiec.

W ciągu XVI w. ogradzanie pól nia pastw iska przybrało  w  A n
glii tak  w ielkie rozm iary, że przez współczesnych uznane zo
stało  za klęskę społeczną. „Owce pożerają ludzi” —  wołał na 
alarm  Tomasz More. Teraz bowiem  ogradzano już n ie ty lko zie
m ie puste i gm inne; lordowie usuw ali także — legalnie lub prze
mocą —  drobnych chłopów z ich gospodarstw, aby powiększyć 
obszar pastw isk. W ielkie rzesze rolników zostały w yrzucone poza 
obręb wsi, pojaw iły się m asy włóczęgów, nie m ających pracy, 
zawodu, własności. Państw o starało  się przeciw działać ogradzaniu, 
n ie  chcąc tracić  .podatników i rekrutów , obawiając się niepokoju 
i zamieszek —  niew iele to  jednak  pomagało. A gdy w raz ze wzro
stem  ludności rosło zapotrzebowanie na żywność i ceny zbóż, lor
dowie usuw ali chłopów i „ogradzali” ziemie —  ty m  razem  już 
w  przenośni —  nie tylko n a  pastw iska, lecz także pod upraw ę, 
najm ując do tego wyrobników  spośród wyw łaszczonych włóczę
gów. Okrzyk grozy „owce pożerają ludzi” n ie był więc zupełnie 
trafny : ludzi usuwano z  ziemi n ie tylko w  celu rozwinięcia hodo
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w li owiec, lecz także w  celu zwiększenia produkcji ziboża; i w inna 
tem u była nie płodność owiec, lecz żądza zysku właścicieli ziem
skich. Podobny proces, choć bez udziału owiec, odbywał się 
i w  innych k ra jach  — po prostu  tam , gdzie o tw ierały  się większe 
możliwości zbytu płodów rolnych lub hodowlanych.

We wszystkich tych  przypadkach skutk i by ły  podobne: czę
ściowe lub zupełne wywłaszczenie z ziemi tysięcy chłopów, roz
bicie feudalnej wsi i w yrzucenie poza jej naw ias pew nej liczby 
daw nych gospodarzy, k tórzy  zaczęli teraz  masowo napływ ać do 
m iast lub szukać pracy najem nej na  wsi. Słowem — pow stanie 
większych gospodarstw  z jednej strony  i ludności nie posiadającej 
ziemi z drugiej strony. Jednocześnie ziemia staw ała się przedm iot 
tem  niepodzielnej własności i swobodnej w ym iany —  kupna, 
sprzedaży. Gospodarstwo rolne zaczęło być n ie ty lko źródłem  
zaspokojenia w łasnych potrzeb chłopa i pana, lecz także źródłem  
dochodu pieniężnego. Dawniej panowie feudalni s ta ra li się osie
dlić na swej ziemi ijak najw ięcej chłopów. Teraz w artość ziemi 
oceniano już n ie  w edług liczby przyw iązanych do niej „dusz” , lecz 
w edług wielkości dochodu. Dawniej, w  feudalizm ie, istn iały  w ielkie 
m ajątk i, ale m ałe gospodarstwa. Teraz tworzyło się coraz więcej 
dużych gospodarstw  nastaw ionych na produkcję towarową — pro
dukcję na  sprzedaż —  do m iast i  okręgów rzemieślniczych.

W ten  sposób tw orzył się zarazem  n a  wsi rynek  na wyroby 
rzem iosła, a później przem ysłu. W ielki właściciel ziemski i gospo
darz, k tó ry  więcej sprzedaw ał zboża, w ełny czy mięsa, m iał w ię
cej pieniędzy, aby kupować produkty  rzem ieślnicze. Z drugiej 
strony  wywłaszczeni rolnicy, k tórzy  staw ali się najem nym i w y
robnikam i i o trzym yw ali płace robocze, choć wiodło im  się teraz 
na pewno gorzej i m niej w  sum ie spożywali, to jednak  nie m ając 
w łasnego gospodarstwa więcej m usieli kupować. Razem  z roz
w arstw ieniem  wsi rozszerzała się gospodarka pieniężna i wym iana, 
tw orzył się na w si rynek  tow arów  i pracy. W ymiana rzeczy nie- 
zbędnych do życia, artykułów  pierwszej potrzeby, posuw a n a 
przód społeczny podział p racy  i specjalizację w  w ytw arzaniu tych 
artykułów . W tym  w ypadku podział p racy  polegał n a  oddzieleniu 
się rzem iosła od rolnictw a i na  rozw oju miast.

Już od zarania m iasta średniowieczne w  Europie by ły  ośrod
kam i hand lu  i  rzem iosła. Tworzyli je  początkowo kupcy, k tórzy
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w  czasie swych w ędrów ek — zmuszeni wypoczywać lub czekać 
n a  pogodę, na targ , p rzybór rzeki lub opadnięcie wody — szukali 
schronienia w  pobliżu w arownego zam ku (grodu). N iektórzy osie
dlali się w  m iejscach dłuższego pobytu i tak  powstawało podgro
dzie; z czasem  staw ało się ono większe od grodu. Przybyw ali tu  
rzem ieślnicy osadzani pod grodem  przez pana, k tó ry  potrzebował 
ich wyrobów, lub zbiegli ;z feudalnej wsi od innego pana. W ogóle 
m iasta aż do XV III w. rozw ijały się tylko dzięki przybyszom, nie 
było w  n ich  bowiem  przyrostu  naturalnego. W skutek fata lnych  
w arunków  higienicznych (ciasnota ulic i domów, b rak  kanalizacji) 
i s tąd  większej niż na  wsi podatności na epidem ie i choroby, 
śm iertelność w  ¡miastach by ła  stale większa niż liczba urodzeń. 
I tylko dzięki ciągłem u napływ ow i uciekinierów  ze wsi rosła 
liczba ludności m iejskiej. W yrugowani z ziemi chłopi i zbiegli pod
dani szukali w  m iastach zajęcia w  rzem iośle i handlu. A przeo
brażenia społeczne na wsi w ypychały poza obręb gospodarki w iej
skiej coraz liczniejsze rzesze ludzi.

M iasta m iały zresztą w ielką siłę przyciągającą: daw ały wolność 
osobistą, wolność dysponowania własnością i  możność wykonywa
n ia  lub wyuczenia się zawodu. „Powietrze m iejskie da je  wol
ność” —  brzm iała średniowieczna dewiza. M iasta wcześnie w yku
pyw ały się spod zwierzchności pana feudalnego lub od początku 
jej nie podlegały, zdobywały sobie przyw ileje, ustanaw iały  własne 
p raw a i powoływały samorząd. N iektóre włoskie m iasta zwały się 
naw et republikam i, w szystkie zaś by ły  skupiskam i ludzi wolnych, 
mającymi w łasne obieralne władze, w łasne sądy, n ieraz własną 
m onetę i w łasne wojsko. Z tego sam orządu m iejskiego wywodzą 
się późniejsze insty tucje dem okratyczne w  Europie. Życie m iej
skie Stworzyło świecką oświatę, sztukę i naukę, niezależną od 
Kościoła i p a tronatu  panów feudalnych, zrodziło postępow e prądy  
um ysłowe i ruchy społeczne — renesans i reform ację.

Rzem ieślnicy miejscy, pracujący początkowo na zamówienie, 
stopniowo zaczęli w  coraz większej m ierze produkować na ry 
nek — to znaczy d la nieznanego z góry odbiorcy — na targ  lub 
d la kupca, k tó ry  już sam  troszczył się o sprzedaż wyrobu. Ale n ie
pewność tego rynku  i ogólna niepewność by tu  spraw iały, że orga
nizowali się oni wszędzie w  cechy — korporacje zawodowe, k tóre 
m iały  na  celu zapew nienie m onopolu produkcji i sprzedaży swych
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wyrobów w mieście i  jego okolicy oraz wzajem ną pomoc w  po
trzebie. Zadaniem  cechów by ła  zarówno ochrona przed konku
rencją obcych (rzemieślników z innych m iast lub nowych przy
byszów), jak  i  niedopuszczanie do konkurencji m iędzy poszcze
gólnymi rzem ieślnikam i tej samej branży. Z czasem  wszystkie 
zawody m iejskie organizowały się w  cechy; pow staw ały naw et 
cechy aptekarzy i notariuszy, żebraków i prostytutek . 
i Monopolu cechowego strzegły w ładze m iejskie. Jeżeli więc 

ktoś nie należący do cechu zajm ował się w ytw arzaniem  lub sprze
dażą wyrobów objętych produkcją cechową (ale nie „nacechowa
nych”, to jest n ie  opatrzonych znakiem  cechowym), był trak to 
w any jak  przestępca, ścigany przez straż  m iejską i oddaw any pod 
sąd. Tylko m ajstrow ie, k tó rzy  należeli do cechu i  posiadali dyplo
m y cechowe upraw niające do w ykonyw ania zawodu, m ieli praw o 
wypuszczać w  św iat swoje w yroby. Postronnych lub pokątnych 
rzem ieślników nazyw ano „partaczam i” (od francuskiego a part — 
na stronie) i tępiono z całą bezwzględnością. P ropaganda cechowa 
nadała  tem u słowu ujem ne znaczenie, choć niekoniecznie m usieli 
to być gorsi fachowcy czy niedbali wykonawcy. Przeciwnie, często 
w łaśnie ci „partacze” , pracujący z narażeniem  życia w  znacznie 
trudniejszych w arunkach, ulepszali m etody produkcji, aby móc 
się utrzym ać.

Oprócz monopolu produkcji i sprzedaży cechy posiadały także 
monopol nauki zawodu. Tylko u m ajstrów  cechowych m ożna było 
uczyć się rzem iosła i tylko cechy m iały praw o stw ierdzać kw alifi
kacje i nadaw ać upraw nienia rzem ieślnicze. S ta tu ty  cechowe dro
biazgowo określały czas i try b  nauk i (term inowania), dopuszczalną 
liczbę term inatorów  i czeladników, staw iane im  w ym agania itp. 
Ponadto zobowiązywały w szystkich swoich członków do ścisłego 
przestrzegania tajem nicy rzemiosła, niezdradzania żadnych um ie
jętności ludziom nie zarejestrow anym  w  cechu. Czasem naw et 
zakazywały w  ogóle rzem ieślnikom  opuszczać m iasto, jak  na p rzy
kład s ta tu t pewnego cechu z W enecji (1454 r.): „Jeżeli rzem ieślnik 
wyniesie z sobą swoją sztukę do innego k ra ju , rozkaże m u się, 
aby powrócił; jeżeli nie usłucha rozkazu, zakuje się w  dyby n a j
bliższych z jego rodziny, aby sum ienie kazało m u powrócić; jeżeli 
będzie trw ał w  nieposłuszeństwie, przedsięweźm ie się  sk ry te  
środki, aby go zgładzić, gdziekolwiek będzie się znajdow ał.” 5
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W trosce o zapobieżenie konkurencji w ew nątrz cechu i u trzy 
m anie równości rzem ieślników, s ta tu ty  cechowe ustala ły  ceny w y
robów i w prow adzały ścisły regulam in m etod w ytw arzania. Aby 
poszczególni m ajstrow ie nie m ogli więcej lub lepiej pracować 
i bardziej się wzbogacić niż inni, cechy regulow ały godziny pracy 
(nie wolno było pracow ać dłużej), liczbę czeladników i term ina
torów  u  jednego m ajstra , a naw et sam  sposób wykonywania' w y
robów. Nie pozwalały używać narzędzi nieznanych innym  człon
kom  cechu, zabraniały odbijania czeladników i dziesiątkam i róż
nych drobiazgowych przepisów krępow ały przedsiębiorczość rze 
mieślników. Z tych sam ych m otywów wywodziła się też kontrola 
jakości wyrobów: chodziło p rzy  tym  nie tylko o niedopuszczenie 
na ry n ek  złych towarów , lecz także o to, b y  w yroby jednego 
m ajstra  n ie s ta ły  się lepsze od wyrobów pozostałych. P rodukt 
rzem ieślniczy m usiał być w yrobem  cechowanym, m ającym  stałe, 
z góry określone cechy.

W szystko to  daw ało niew ątpliw ie gw arancję kw alifikacji do 
p racy  i gw arancję jakości wyrobu, ale za to u trudniało  swobodny 
dobór pracowników, rozwój w ielu rzem iosł i  podnoszenie poziomu 
techniki produkcji.

Skrępow ane s ta tu tam i cechowymi rzemiosło m iejskie przez całe 
wieki swego istnienia nie wyszło poza ram y ekonomiczne w ar
szta tu  domowego. I tu , jak kiedyś na wsi, rzem ieślnik pracow ał 
w  domu, którego część przeznaczał na  w arsztat, lub — jak  kto 
woli — m ieszkał w  warsztacie. I tu  gospodarstwo domowe ani 
tery to rialn ie, an i ekonomicznie n ie było oddzielone od w arsztatu  
pracy. Nie było osobnego budżetu przedsiębiorstwa, odrębnego od 
budżetu  domowego, n ie było osobnej „kasy” w  dom u i w  w ar
sztacie. N ie było podziału funkcji ekonom icznych: m ajster cecho
w y by ł w  jednej osobie kupcem  (surowca), przedsiębiorcą (zatru
dniał czeladników), producentem  (sam pracował) i sprzedawcą 
swoich wyrobów.

W m iarę  coraz większego napływ u ludzi do m iast cechy czuły 
się zagrożone w  swoich przyw ilejach. B roniły się więc coraz 
rozpaczliwiej przed obcą konkurencją. Zaostrzano ograniczenia 
w  przyjm ow aniu do cechu, przedłużano czas term inow ania (nawet 
do 10 i 15 lat), zwiększano wym agania, podwyższano opłaty. 
Często term inatorstw o staw ało się zajęciem  dożywotnim. W wielu
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w ypadkach przyjm ow anie do cechu bywało zastrzeżone ty lko dla 
synów m ajstrów  lub ich zięciów. Pogłębiała się przepaść m iędzy 
m ajstram i a czeladnikam i, rodziła się w alka klasowa.

Początkowo organizacja cechowa obejm owała wszystkich, m aj
strow ie i ich uczniowie tw orzyli jedną wspólnotę zawodową. 
Od XVI w. rozbija się solidarność rzem iosła. Czeladnicy, k tórzy 
w  praktyce przestali być uczniam i w  term inie, a staw ali się bez
term inow o robotnikam i najem nym i, dążą do stw orzenia w łasnych 
związków, burzą się i organizują bun ty  przeciw  m ajstrom . Jedno
cześnie, pomimo regulam inów  cechowych, pod w pływ em  rozwoju 
rynku  i wzrostu popytu na w yroby rzem ieślnicze, pojaw ia się 
zróżnicowanie m ajątkow e wśród sam ych m ajstrów , rozdaw anie 
p racy  biedniejszym  m ajstrom  przez zamożniejszą starszyznę ce
chową, a w raz z tym  i zależność ekonomiczna biedniejszych od 
bogatszych.

Zam ykanie się cechów nie wykluczało bynajm niej ilościowego 
rozwoju rzemiosła. Poszczególni m ajstrow ie zatrudniali teraz 
większą liczbę czeladników (już n ie jednego lub dwóch, jak  daw 
niej, lecz pięciu i więcej). Rosła także w  ciągu XVI i XV II w. 
ilość cechów o coraz bardziej zróżnicowanych specjalnościach. 
W skutek konfliktów  m iędzy m ajstram i odryw ały  się n ieraz całe 
grupy, tw orząc cechy konkurencyjne, k tó re  pod nieco inną na
zwą łączyły bliźniaczo podobne zawody i w ytw arzały  podobne 
wyroby. P rzybierało  to czasem  m onstrualne rozm iary. W nie
k tó rych  w iększych m iastach liczba cechów przekraczała setkę, 
a w śród nazw poszczególnych cechów trudno  dziś rozróżnić w ła
ściwe specjalności i  rozpoznać a rty k u ły  przez n ie  w ytw arzane. 
Kowale rozbijali się n a  k ilka  odrębnych cechów, stolarze oddzie
lali się od cieślów i melblarzy, siodlarze od rym arzy, gipsiarze 
od m urarzy, pozłacacze od ¡złotników, pantoflarze i cholewkarze 
od szewców itd. W ten  sposób ustró j cechowy przystosow yw ał się 
żywiołowo do rozszerzającego się rynku , w zrostu popytu i obiegu 
coraz bardziej różnorodnych towarów.

Same cechy sta ły  się jednak  tw ierdzam i konserw atyzm u i ru 
tyny . P rzym us cechowy (obowiązek należenia do cechu jako wa
runek  upraw iania rzemiosła), obowiązek przestrzegania tajem nicy 
produkcji i ścisły regulam in m etod w ytw arzania ham ow ały ¡postęp 
techniczny i zm ianę uświęconych zwyczajem  m etod pracy.
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Przede wszystkim  więc rosła produkcja „partaczy” w m iastach 
i chałupników  po wsiach, k tórzy n ie byli skrępow ani ogranicze
niam i cechowym i i m ieli większą swobodę działania. Rozwój w y
m iany i rozszerzanie się rynku  zwiększały coraz bardziej ro lę 
pośrednika, dostarczającego surow iec i odbierającego gotowe w y
roby. N ieraz taki kupiec-pośrednik daw ał surow iec na kredyt, 
a naw et dostarczał narzędzi i w arsztatów . W ten  sposób kupiec 
staw ał się organizatorem  produkcji — nakładcą, k tó ry  faktycznie 
rozdaw ał pracę większej liczbie chałupników  i rzem ieślników. 
N akładca w prow adzał naw et podział pracy, pow ierzając wyko
nanie kolejnych czynności różnym  rzem ieślnikom . Nie było tak ie
go podziału w  rzem iośle cechowym, gdzie w  zasadzie każdy w yrób 
był od początku do końca produktem  pracy  jednego określonego 
m ajstra  lub czeladnika — i na tym  w łaśnie m iała polegać gwa
rancja  jego jakości.

N akład szerzył się najw cześniej w  produkcji tkan in  w ełnianych, 
składającej się z szeregu kolejnych faz (czyszczenie wełny, przę
dzenie, tkanie, farbowanie), k tó re  m ogły być w ykonyw ane od
dzielnie. Już  w  X III w. kupcy florenccy zorganizowali na  północy 
W łoch spory ośrodek chałupniczy, dostarczając w ełnę z podgórzy 
Alp i przede w szystkim  z Hiszpanii. D rugi w iększy ośrodek 
chałupniczy pow stał w  XIV stuleciu we Flandrii, gdzie w yrobem  
tkanin  w ełnianych także kierow ali kupcy: sprow adzali z Anglii 
w ełnę i rozdawali ją po w siach kolejno przędzarkom , tkaczom  
i farbiarzom . Po każdym  stadium  produkcji w yrób w racał do rąk  
kupca, k tó ry  potem  rozprowadzał tkaniny  na szeroki rynek. W ięk
sze skupiska chałupnicze tego rodzaju  istn iały  też od XVI stulecia 
w  Anglii, Saksonii i  na  Dolnym  Śląsku, a na  m niejszą skalę roz
proszone by ły  po całej praw ie Europie. Rzemiosło to  lokowało 
się na wsi wzdłuż rzek i potoków, gdyż do pew nych faz  produkcji 
(czyszczenie wełny, folowanie) niezbędna była bieżąca woda.

Do rozpowszechniania się nowych gałęzi rzem iosła przyczyniły 
się także w ojny i prześladow ania relig ijne okresu reform acji, 
pro testan tyzm  bowiem szerzył się przede wszystkim  w  m iastach, 
wśród rzem ieślników i  -kupców. W ciągu XVI i XVII w. setk i 
tysięcy prześladow anych protestantów  w ędrow ały z m iasta do 
m iasta, z k ra ju  do k ra ju , przenosząc z sobą wiedzę i um iejętności 
rzem ieślnicze. W XVI w. in terw encja  hiszpańska Skłoniła do
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ucieczki z N iderlandów  nie ty lko flandryjskich tkaczy, a le  i ty 
siące innych rzem ieślników z wszystkich niderlandzkich m iast. 
W 1685 r. odwołanie Edyktu N antejskiego wygnało z F rancji 
p raw ie m ilion hugenotów, przeważnie rzem ieślników, k tórzy osie
dlili się w  Anglii i w  Niemczech. Jednocześnie innow iercy ucho
dzili z Czech i Włoch, z jednych dzielnic Niemiec do innych, 
z Niemiec do Polski itd. W ędrowali też po całej Europie Żydzi, 
wszędzie prześladow ani i wzgardzani, ale  też  dzięki więzom wspól
nej relig ii m ający wszędzie ustalone kon tak ty  handlowe. W ędrów
ki te  były  w ielką w ym ianą wiedzy i kw alifikacji rzemieślniczych.

P raw ie w  każdym  k ra ju  powstanie jak ie jś nowej gałęzi pro
dukcji związane było z przybyciem  i osiedleniem  się cudzoziem
ców. P raktykow ano także szpiegostwo techniczne i poryw anie 
rzem ieślników. Tą drogą rozpowszechniła się tajem nica produkcji 
w eneckich lu ster i saskiej porcelany. K iedy m in ister Jean  Col
b e rt w  XVII w. dążył do rozwinięcia we F rancji nowych rzemiosł, 
przeznaczał fundusze państw owe przede wszystkim  na sprow a
dzenie cudzoziemców: sukienników  z Niderlandów, górników ze 
Szwecji, b lacharzy z Niemiec, szklarzy z W enecji, koronkarzy 
z Mediolanu. N a w ielką Skalę sprow adzał cudzoziemców do Rosji 
P io tr Wielki, do P rus F ryderyk  Wielki, do K rólestw a Polskiego 
w początku XIX  stulecia m in ister K saw ery D rucki-Lubecki.

Jeszcze większy cios przyw ilejom  cechowym  zadały odkrycia 
geograficzne i rozwój hand lu  zamorskiego. Oprócz artykułów  spo
żywczych —  jak  korzenie, kaw a, herbata, ryż — handel ten  przy
niósł Europie w  dużych ilościach płody rolne, k tórych  przetw ór
stw o zrodziło nowe gałęzie produkcji. Kakao i cukier, ty toń  
i pachnidła, oleje i barw niki, baw ełna i guma arabska służyły 
jako surow iec do w yrobu czekolady, cukierków, perfum , farb, 
k leju  i innych produktów . Ale podobnie jak  handel tow aram i 
kolonialnym i był zmonopolizowany w  rękach wielkich, na wpół 
państw ow ych kom panii handlow ych, tak  i przetw órstw o tych pło
dów powstawało w  oparciu o monopol państwowy, a nie cechowy. 
Te nowe gałęzie wytwórczości n ie konkurow ały zresztą n a  rynku 
z cecham i, bo produkow ały co innego, niem niej jednak  stanow iły 
oczywisty dowód możliwości rozw oju różnych dziedzin rzem iosła 
poza ram am i monopolu cechowego.
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Także kopalnie, z n a tu ry  rzeczy -nie leżące w  obrębie m iast, 
zakładano na  podstaw ie ¡przywilejów królewskich, m agnackich 
lub kościelnych. Skarby w nętrza ziemi należały bowiem w  myśl 
daw nych praw  feudalnych z XI—XV w. do panującego (księcia 
lub króla) i m ogły być eksploatowane tylko za jego pozwoleniem. 
Ta zasada regalium, czyli królewszczyzny górniczej, w  następ
nych stuleciach — XVI i XVII — utrw aliła  się w  niektórych k ra 
jach (we Francji, Szwecji, w  k rajach  niem ieckich, w  Czechach, 
na W ęgrzech), w  innych natom iast zanikła na rzecz poszczegól
nych właścicieli ziemskich (w Anglii, w  Polsce, w  Rosji). Na przy
k ład  w  Polsce za rządów Stefana Batorego, w roku 1576, szlachta 
w yjednała sobie wyłączne praw o własności do bogactw w nętrza 
swojej ziemi. N ależały więc one odtąd do właścicieli powierzchni: 
na ziem i królewskiej — do króla, na  szlacheckiej —  do szlach
cica, na  kościelnej — do biskupa. Oni zatem  udzielali w  swoich 
dobrach przyw ilejów  na zakładanie kopalń i w ydobyw anie m etali: 
żelaza, srebra, ołowiu i miedzi.

Przyw ilej i monopol cechowy był odpowiedni d la  lokalnego 
ry nku  —  m iasta z jego okolicą. Gdy rynek  tow arów  i surowców 
rozszerzał się w  m iarę rozw oju handlu światowego, monopol ten  
tracił rac ję  bytu . W prawdzie sam  system  uprzyw ilejow anych 
cechów utrzym ał się form alnie aż do początków X IX  w., lecz mo
nopol ich staw ał się w  coraz w iększym  stopniu pozorny. Już 
w  XVIII stuleciu w  niektórych k rajach  (na przykład w  Anglii, 
w  Prusach) nadzór nad cecham i objęło państw o i od tąd  ono, a nie 
m iasto, udzielało wszędzie przyw ilejów  i koncesji, w ydaw ało pa
ten ty  na  nowe w ynalazki i  sposoby produkcji. I choć przym us 
cechowy (przym us należenia do cechu) form alnie został zniesiony 
w e F rancji przez Konw ent rew olucyjny w  1791 r., w  P rusach  
w 1811 r., w  Anglii w 1814 r., w  K rólestw ie Polskim  w 1816 r., 
w  A ustrii dopiero w 1859 r., a w  niektórych krajach  niem ieckich, 
na  przykład w Saksonii w  1862 r. — to  jednak  już wcześniej 
paten ty , koncesje i przyw ileje państwowe podkopały jego p rak 
tyczne znaczenie i um ożliw iły jaw ną działalność przem ysłową 
niezależną od regulam inów  cechowych. Najwcześniej osłabła ro la  
cechów w  Holandii i w  Anglii, gdzie już od XVII w., po rew olucji 
butrżuazyjnej, państw o przyznaw ało paten ty  na nowe w ynalazki 
i udzielało zezwoleń na zakładanie przedsiębiorstw  przem ysłowych.
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Na innej jeszcze drodze rozszerzający się rynek  rozsadzał lo
kalną gospodarkę feudalną: w  Europie Zaczęły się  tw orzyć pań
stw a narodow e i scentralizow ana władza państwowa. I znowu 
w ielki w pływ  n a  to  w yw ierały  początkowo m iasta i handel, m iesz
czaństwo i kupcy. Człowiek posiadający pieniądze i dobytek ru 
chomy —  tow ary, pragnął, aby  w  mieście panował ¡porządek, aby 
na  drogach nie było rozboju i samowoli celnej, aby stosunki m ię
dzy ludźm i regulowało praw o. M ieszczaństwu potrzebny był ład 
i bezpieczeństwo. Panow ie feudalni, dbający  tylko o w łasny lo
kalny  interes, toczący m iędzy sobą ciągłe spory  i walki, u stana
w iający lokalne p raw a i m onety, n ie m ogli mu tego zapewnić. 
Dlatego mieszczaństwo, k tó re  chciało jednolitej m onety zagwa
rantow anej przez króla, jednego w ojska i policji, stałych praw  
i zarządzeń, popierało wszędzie próby stw orzenia i wzmocnienia 
centralnej w ładzy państw owej. Udzielało więc pożyczek królom  
i książętom  dążącym  do ustanow ienia takiej w ładzy.

Od XV w. pow stają w  Europie państw a narodow e i granice 
państwowe, p raw a i rozporządzenia państwowe, wreszcie lite ra 
tu ra  narodowa i Kościoły narodowe. Rodzi się świadomość naro
dowa i pojęcie obyw atelstw a państwowego. Dawni m ieszkańcy 
m iasta czy prow incji lub poddani pana sta ją  się stopniowo pod
danym i kró la i obyw atelam i państw a —  w m iarę  jak  rynek 
i w ym iana p rzyb iera  zasięg narodowy.

Dawne drużyny rycerskie lub pospolite ruszenie poczęły stop
niowo ustępow ać arm iom  najem nym , stojącym  pod rozkazami 
króla. Przyczyniło się zresztą do tego także w ynalezienie prochu 
i arm at, k tórych  zastosowanie wym agało kw alifikacji i  współ
działania. Średniowieczny rycerz  mógł stawiać się na  w ojnę 
z w łasnym  mieczem, tarczą i koniem  — teraz, z prochem  i a r
m atą, było to już nie do pom yślenia. A le wojska zaciężne by ły  
płatne. Żeby opłacać żołd, państw o potrzebowało pieniędzy. K ró
lowie nakładali więc powszechne podatki w  pieniądzu i szukali 
innych źródeł dochodów dla swego skarbca — jak  nadaw anie 
przyw ilejów  i monopoli, udział w  spółkach handlowych, zacią
ganie pożyczek. Konieczne było do tego rozbudow anie adm ini
stracji; m nożyły się różne funkcje adm inistracyjne i w ytw arzała 
się w arstw a urzędników  państwowych, również opłacana p ie
niędzmi. Dawniej usługi i funkcje adm inistracyjne spełniała



szlachta, a zasługi nagradzano ziemią. Z czasem wolnej ziemi 
poczęło 'brakować, a  królew skie dobra, z k tórych  ziemię rozda
wano, s ta ły  się sam e cennym  źródłem  dochodów skarbu. Stosunki 
m iędzy ludnością a Władzą, podobnie jak  już wcześniej między 
chłopem  a panem , począł regulować pieniądz.

P ła tne  wojsko i p ła tna  adm inistracja powodowały nowe rozsze
rzenie się rynku . N a opłacenie podatków  państw ow ych chłop 
i m ieszczanin m usiał zdobyć pieniądze, m usiał zatem  więcej sprze
dawać. Z drugiej strony p łatn i funkcjonariusze i najem ni żołnierze 

. staw ali się nabyw cam i towarów.
Stałe w ojska zaciężne w ym agały zaopatrzenia także w  czasie 

pokoju. W ustro ju  feudalnym  chorągw ie rycerskie form ow ały się 
od potrzeby do potrzeby i rozw iązywały się po w ypraw ie w ojen
nej. Teraz władza państw owa u trzym yw ała arm ie najem ne stale, 
nie tylko w czasie wojny. A liczebność tych  arm ii szybko rosła:

W bitw ie pod G runw aldem  (1410r.) 
walczyło po obu stronach  po 50 
chorągwi rycerskich (razem  około 
20 000 rycerzy) i tylko kilka za- 
ciężnych oddziałów łuczników, 
najw yżej

W bitw ie pod Paw ią (1525 r.) m ię
dzy F rancją  a koalicją austriacko- 
-hiszpańską walczyło po obu stro 
nach

W bitw ie pod B reitenfeld (1631 r.) 
m iędzy Szwecją a  Ligą Katolicką 
państw  Europy walczyło po obu 
stronach  łącznie ponad

W bitw ie pod M alplaquet (1709 r.) 
m iędzy F rancją  a koalicją angiel
sko - holendersko -  austriacką w al
czyło po obu stronach łącznie 
ponad 200 000 najem nych żołnierzy

A przecież w  trzech ostatn ich  bitw ach n ie b ra ły  udziału w szyst
kie siły  wojskowe, jakim i państw a te  wówczas dysponowały, gdyż

5 000 najem nych żołnierzy

40 000 najem nych żołnierzy

75 000 najem nych żołnierzy
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w ojny toczyły się już na k ilku frontach. Zdum iew ający może w y
dać się fakt, że w  1701 r. m ała  Holandia, licząca wówczas 1 m in 
mieszkańców, zdołała w ystaw ić na  w ojnę z F rancją 160 tys. n a 
jem nego wojska. N aturalnie, Składało się ono nie ty lko z Holen
drów. N ajem ni żołnierze walczyli po stronie każdego, k to  im  p ła 
cił, n ie  'bacząc n a  sztandar, narodowość, wyznanie i cel wojny, 
którego zresztą najczęściej nie znali. Niemieccy lamdsknechci w al- , 
czyli w e wszystkich chyba arm iach Europy. Już zresztą w  bitw ie 
pod G runw aldem  siły polskie w spierali najem ni łucznicy czescy.

W chwili w ybuchu W ielkiej Rewolucji Francuskiej liczebność 
stałych (to znaczy utrzym yw anych w  czasie pokoju) arm ii najem 
nych głównych państw  europejskich oceniano następu jąco :6

Te m asy żołnierzy trzeba było wyżywić, odziać i uzbroić. Ekw i
punek wojsk najem nych jest pierwszym  przykładem  masowego 
zapotrzebow ania na  dobra konsum pcyjne w  skali, k tó ra  p rze
rasta ła  możliwości półnaturalnego gospodarstwa feudalnego i roz
drobnionego rzem iosła. Co więcej, najem ni żołnierze nosili jedna
kowe m undury  z  m ateria łu  ustalonego koloru i gatunku, jedna
kowe bu ty  i guziki, określonego kalib ru  broń i naboje. Tak 
rodziło się zapotrzebow anie na masową produkcję artykułów  
znorm alizowanych, a  przed dowództwem  wojskowym  stawiały 
w  związku z zaqpatrzeniem  arm ii w ielkie zadania organizacyjne 
i handlowe.

D odajm y jeszcze do tego flo ty  handlow e*, k tó re  od czasu od
k ryć  geograficznych i rozkw itu handlu  zamorskiego szybko się 
rozrastały  i około 1700 r . w  n iektórych k ra jach  liczyły:**

* W X V II w. n ie  znano jeszcze podziału n a  flotę handlow ą i w ojenną. 
S ta tk i handlow e były przystosow ane do obrony przed p ira tam i, często 
zaopatrzone w  działa, a  w  raz ie  potrzeby służyły także do przew ozu żoł
n ierzy  i do w alk i m orskiej.

** Duże s ta tk i do żeglugi oceanicznej m iały w  X V II w. ładowność po 
300—800 ton; m niejsze, do żeglugi przybrzeżnej, 50—200 ton ; n a  jedną 
tonę ładowności sta tk u  przypadało 5—10 m arynarzy .7

A ustria
Rosja
P rusy
F rancja

224 000 
197 000 
182 000

270 000 żołnierzy
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F loty n iektórych państw  ok. 1700 r. (dane p rzyb liżone)7

Kraj
L iczb a

s ta tk ó w T on aż
L iczb a

m a r y n a rz y

H o la n d ia  . . . . 3 500 600 000 70 000
A n g lia  ...................... 3 200 260 000 30 000
N i e m c y ..................... 1 500 110 000 12 000
H iszp a n ia  . . . . 500 50 000 6 000

Colbert, generalny kontro ler finansów  we Francji, szacował 
całą flotę w  końcu XVII w. na 20 tys. statków , liczba ta  w ydaje 
się jednak przesadzona. Niem niej ogólna liczJba statków  w e w szyst
kich k ra jach  europejskich (wym ienionych w tabeli i ponadto: 
w  Szwecji, Francji, Portugalii i m iastach włoskich) m ogła już 
wówczas sięgać 15 tys., a liczba, zawodowych m arynarzy  150 tys.

A by zaopatrzyć swoje wojska, rządy  absolutystyczne krajów  
utrzym ujących w ielkie arm ie sta łe  zakładały w  XVII i XVIII w. 
m anufaktury . Były to duże na owe czasy zakłady produkcyjne, 
skupiające w  jednym  m iejscu i pod jednym  zarządem  większą 
liczbę robotników. Produkow ały one głównie w yroby m asowe na 
potrzeby wojska, a  w ięc m uszkiety, bagnety, am unicję, guziki, 
odznaki, chorągwie, wozy i przede w szystkim  wielkie ilości sukna 
i p łó tna na m undury, koszule, onuce itd. W Europie Zachodniej 
m anufak tu ry  tak ie  urządzano najchętniej w  .przytułkach, w ięzie
niach, koszarach — tam , gdzie zgromadzona już by ła  pod jednym  
dachem  większa liczba ludzi. W yłapywano także włóczęgów i że
braków  i osadzano ich w  dom ach pracy  przym usow ej. W A m ster
dam ie na przykład rad a  m iejska w  podobny sposób zorganizowała 
m anufak turę  w yrabiającą p łótno okrętowe. W Rosji natom iast 
m anufak tu ry  oparte były przew ażnie na pracy  pańszczyźnianych 
chłopów, k tó rych  na m ocy specjalnego ukazu P io tra  Wielkiego 
„przypisywano” do zakładu. Tak pow stały w  początku XV III w. 
zakłady m etalurgiczne na  Uralu, w ielka zbrojow nia w  Tule i m a
n u fak tu ry  włókiennicze w  Moskwie. N aturaln ie  m anufak tu ry  po
trzebow ały także pracow ników  w ykw alifikowanych; byli nim i 
rzem ieślnicy, nierzadko cudzoziemcy.

Inaczej urządzano m anufak tury  rządow e w ytw arzające przed
m ioty zbytku d la dworów królewskich: kobierce, serw ety, m eble, 
lustra . N ajsłynniejsze z takich m anufak tu r pow stały w  XVII s tu -
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W m anufak tu rach  osiem nastowiecznych stosowano koła napędow e poruszane 
ręcznie. C harakterystyczny dla ówczesnych m an u fak tu r był podział pracy. 

K ażdy robotnik  w ykonyw ał tu  inną, sta le  tę  sam ą czynność



A ngielska m anufak tu ra  w ytw arzająca szpilki. Tego rodzaju zakład opisał Adam 
S m ith  w  słynnym  dziele Badania nad naturą i przyczynam i bogactwa narodów.

Sztych z 1762 r.

M łot hutniczy o napędzie wodnym. Rycina z E ncyklopedii D iderota



leciu w e Francji, m. in. m anufak tura  w  Luw rze zw ana G alerią 
i m anufak tura  Gobelinów (nazwiisko założycieli). Tu chodziło 
przede wszystkim  o wysoki poziom rzem iosła artystycznego. W er
bowano więc najlepszych rzem ieślników, biorąc ich pod bezpo
średni p ro tek to ra t k ró la  i dając im  pełną niezależność od prze
pisów cechowych *, Śladem  królów szli książęta i magnaci, k tórzy 
tw orzyli w  XVII i XVIII w. podobne zakłady w  swoich dobrach, 
gdzie mieli na m iejscu siłę roboczą, najem ną lub  pańszczyźnianą, 
i w łasne surow ce: drzewo, w ełnę, glinę, rudy. W ten  sposób po
w staw ały m anufak tury  w yrabiające porcelanę, hu ty  szkła i żelaza, 
papiern ie i tkalnie dywanów. N ajcenniejszy i na jtrudn ie jszy  do 
zdobycia był w  tych w ypadkach rzem ieślnik-specjalista, znający 
technikę produkcji. Fachowców takich starano się ściągnąć z n a j
dalszych choćby stron  i przekupić najw yższym  naw et kosztem.

M anufaktury  w ytw arzające przedm ioty zbytku m iały  na ogół 
żywot krótki. Tworzone dla doraźnych potrzeb — aby dodać b la
sku i chw ały m onarchii lub pomnożyć przepych m agnackich dwo
rów — istn iały  tylko siłą przyw ileju i opieki. Bez ciągłej pomocy 
finansowej upadały. Były po prostu  ekonomicznie n ierentow ne 
i nie m iały stałego, na szerszą) Skalę, rynku  zbytu. Liczba takich 
m anufak tur b y ła  dość duża, ale przew ażnie były  one czynne 
zaledwie po kilka lat.

Na rynek  natom iast produkow ały m anufak tu ry  innego typu, 
zakładane przez kupców, często zresztą także przy  pomocy pań
stw a, przejaw iającej Się w  subw encjach, pożyczkach lub nadaniu  
przyw ileju. W odróżnieniu od tam tych  w yrabiały  one masowo 
przedm ioty powszechnego użytku, sprzedaw ane na szerokim  ry n 
ku, tak ie  jak  m ydło, świece, parasole, koronki. N ajwiększą jednak 
rolę odgryw ały m anufak tury  kupieckie w produkcji włókienniczej 
i m etalow ej. W tych  w łaśnie dziedzinach istn iał najw iększy popyt 
n a  gotowe w yroby nie tylko ze strony  wojska, lecz także ludności 
cywilnej. O ile ekw ipunek wojskowy pochodził w  głównej m ierze 
z m anufak tu r rządowych, to  na potrzeby „cywilne” pracow ały 
p ryw atne  m anufak tury  kupieckie. W ytw arzały więc one różnego

* „Żaden porządny m istrz  n ie  pracow ałby w  L uw rze” — oświadczyły 
cechy parysk ie w  proteście w ystosow anym  do k ró la  w  obronie swych p rzy 
wilejów . Isto tn ie, w  Luw rze pracow ali głównie rzem ieślnicy obcy: Włosi, 
Holendrzy, F lam andczycy .8
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rodzaju sukno w ełniane i płótno ln iane oraz gwoździe, igły, kosy, 
noże i inne standartow e sprzęty  m etalowe.

W ywodziły się przew ażnie z dawnego nakładu kupieckiego: 
nakładca wolał n ieraz zgromadzić swych chałupników  pod jed
nym  dachem , alby wzmocnić nadzór nad  nim i i zapobiec kradziezy 
surow ca, k tó ra  p rzy  rozdaw aniu go do domów zdarzała się często. 
Ponadto oszczędzał w  ten  sposób czas i tru d  na  przenoszenie pół
fabrykatów  od jednego chałupnika do drugiego, wykonującego 
kolejną czynność; podział pracy, jak i w ytw orzył się  już wcześniej 
(W rzemiośle i w  chałupnictw ie, został tu  Skomasowany i zlokalizo
w any w jednym  m iejscu (w odróżnieniu od chałupnictwa) i w  jed
nym  przedsiębiorstw ie (w odróżnieniu od rzemiosła). W reszcie 
uzyskanie przyw ileju państwowego na założenie m anufak tury  
chroniło go często przed  szykanam i i napaściam i rzem ieślników 
cechowych.

Różnice m iędzy rzem iosłem , chałupnictw em  a m anufakturą  są 
w  ogóle bardzo płynne. Nie m a ich w  technice produkcji, k tóra 
pozostała wszędzie techniką rękodzielniczą (m anufaktura — zna
czy rękodzieło). Często organizowano także przedsiębiorstw a m ie
szane: pew ne czynności produkcyjne wykonyw ano w scentralizo
w anej m anufakturze, inne zaś, zwłaszcza w ykańczanie, rozdawano 
do domów. Nie było też dużych różnic w  wielkości przedsię
biorstw . Adam  Sm ith w  sw ym  fundam entalnym  dziele ekonomicz
nym  Badania nad naturą i przyczynam i bogactwa narodów  (1776) 
opisał m anufakturę  w yrabiającą szpilki, zwracając uwagę na po
dział p racy  między zatrudnionym i obok siebie robotnikam i. Do
dajm y  jednak, że w  m anufakturze opisanej przez Sm itha praco
w ało zaledwie 10 robotników  za pomocą bardzo prym ityw nych 
narzędzi. Dziś nazyw am y niekiedy m anufakturam i wszelkie inne 
zakłady wytwórcze, k tó re  choć oparte  na technice ręcznej, w y
m agały z n a tu ry  rzeczy organizacji p racy  na  większą skalę niż 
w  drobnym  w arsztacie rzem ieślniczym  — jak  na przykład w  gór
nictw ie (kopalnie żelaza czy ołowiu), w  hutnictw ie (wielkie piece) 
i v/ budow nictw ie okrętow ym .

Zwróćm y jeszcze uwagę na dw ie charakterystyczne cechy m a
n u fak tu r kupieckich:

1. Produkow ały one masowo w yroby standartow e: sukno, nici, 
gwoździe, igły, noże, siekiery, kosy, garnki, kubki — przedm ioty
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„tuzinkow e”, z  k tó rych  jedna sztuka n ie  różniła się zasadniczo od 
drugiej. Tymczasem w yroby rzem iosła m iały  na  ogół charak te r 
jednostkowy, każdy egzem plarz by ł praw ie niepow tarzalny, m iał 
jakieś odrębne indyw idualne właściwości.

2. W yroby tych m anufak tu r by ły  przedm iotam i masowego 
użytku, m ającym i różnorodne zastosowanie i znajdującym i d la
tego zbyt na rozległym  rynku.

Te dw ie cechy zbliżają m anufak tury  do późniejszych fabryk, 
choć fabryki bynajm niej n ie pow staw ały na ich miejscu. S tara
liśm y się nakreślić, jak  tw orzył się m asowy popyt i rynek we
w nętrzny  n a  w yroby rzem iosła i m anufaktur, rynek, którego ist
nienie było niezbędne dla pow staw ania później przem ysłu fabrycz
nego. Form ow ał się on wśród nowych w arstw  społecznych — kup
ców i rzem ieślników  w  m iastach, najem nych wojsk i p łatnej admi
n istrac ji oraz wśród (bezrolnej lub zubożałej ludności wiejskiej, 
n ie znajdującej już  źródła u trzym ania  we w łasnym  gospodarstwie.

Jak  liczne były  te  w arstw y  w  ówczesnej s tru k tu rze  społecznej? 
N ie w iem y dokładnie, gdyż w XVIII w. sta tystyka staw iała do
piero pierw sze kroki. Możemy tylko wyrobić sobie o tym  ogólne 
pojęcie na  podstaw ie bardzo niedoskonałych obliczeń dokonanych 
w drugiej połowie XVIII w. W ynika z nich, że liczebność poszcze
gólnych w arstw  społecznych była następująca (zwróćmy uwagę 
na  różnice m iędzy krajam i):

W a rstw y  sp o łeczn e
A n g lia 9 

w  1769 r.
F ra n cja 10 
w  1789 r.

P o lsk a 11 
w  1791 r.

w  ty s . w  proc. w  ty s . w  proc. w  ty s . w  proc.

F e u d a ło w ie  ( s z l a c h t a ) ................................ 500 700
C hłop i ................................................................ 3 600 21 000 6 400
L u d n o ść  b ezro ln a  n a  w s i ........................... 600

R a z e m  lu d n o ść  ro ln icza 46 89 81
R z em ie ś ln icy  (i r o b o tn icy  m a n u fa k tu r) 3 000 2 500 j- 1 600K u p cy  ........................................... ..... . .  . 700 200

R a z e m  lu d n o ść  h a n d lo w a
i  p rzem y sło w a 43 11 18

W o jsk o , m a ry n a rk a  i  a d m in is tra c ja  . 500 600
D u c h o w ie ń s tw o  i  „ w o ln e  z a w o d y “ . . 200 200 100

O góln a liczb a  lu d n o śc i 8 600 25 000 8 800
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Nie m niejsze znaczenie m iało .powstawanie „zagranicznego” 
rynku  na w yroby europejskie w  k rajach  zamorskich, zwłaszcza 
w  koloniach am erykańskich.

Skąd Robinson miał siekierę?

W ciągu pierwszych stu  la t po odkryciu drogi m orskiej do Indii 
kolonie portugalskie na Wschodzie były  właściwie tylko fakto
r ia m i kupieckim i zakładanym i za zgodą i pod pro tek to ra tem  m iej
scowych 'książąt. Również Holendrzy, Anglicy i Francuzi, k tórzy 
od początku XVII w. zaczęli podejm ować w łasne w ypraw y han 
dlowe na Wschód, tw orzyli tam  jedynie punkty  handlowe 
i  obronne — nie ty le  naw et d la  obrony przed tubylcam i, ile 
przed swym i europejskim i konkurentam i. Tak pow stały faktorie 
portugalskie w  Indiach (Kalikut, Goa), na Cejlonie, Półwyspie 
M alajskim, w  Chinach (Makao) oraz na Sum atrze, Jaw ie (Bata- 
wia) i M olukach; tym i ostatnim i już w  pierwszej połowie XVII w. 
zawładnęła holenderska Kom pania W schodnio-Indyjska; nowe 
fak torie  holenderskie w  Indiach (Kochin), Indochinach (Kochin- 
china); angielskie w  Indiach (Madras, K alkuta, Bombaj), n a  Cej
lonie i w  Chinach (Kanton); francuskie na południu Indii (Pondi- 
cherry , Chandanagore) i na M adagaskarze.

Prow adziły one z tubylczą ludnością handel — jakkolwiek nie
raz oszukańczy i  rabunkow y — to jednak  handel, w  k tórym  
trzeba było daw ać coś na  w ym ianę lub  choćby n a  podarunki m a
jące przekupić i zjednać m iejscowych władców. Początkowo przy
datnych  do tego towarów europejskich było mało, grube tkaniny  
w ełniane na przykład nie były potrzebne w  ciepłym  klimacie, 
wyrobów żelaznych w  ogóle w ytw arzano niew iele, toteż przez 
długi czas głównym  „środkiem  płatn iczym ” w  handlu ze Wscho
dem  m usiało być srebro  i złoto, k tó rych  Europejczycy najbardziej 
żałowali i k tó rych  sta le  brakowało. Ta okoliczność jeszcze b a r
dziej wzm agała pogoń Europejczyków za szlachetnym i m etalam i.

Pomogło im  w tym  odkrycie Am eryki. Historyczna pom yłka 
K olum ba wyśw iadczyła znacznie większą przysługę przyszłem u 
handlow i ze Wschodem, niż mogło było się m arzyć śm iałem u od
krywcy. „Było dla m nie szczególnie  ważne dowiedzieć się, czy
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znajduje się  u n ich  złoto” 12 —  pisał Kolum b w  dzienniku podróży 
do A m eryki o swym pierw szym  'spotkaniu z  Indianam i. Nie w ie
dział, że w  Am eryce Środkowej i Południowej znajdow ały się 
ogrom ne pokłady sreb ra  i spore zasoby złota; eksploatacja ich 
by ła  początkowo głównym  m otyw em  podboju i kolonizacji nowego 
lądu.’ W ciągu XVI i XVII w. z hiszpańskich kolonii w  M eksyku, 
Boliwii i P e ru  popłynął do Europy w ielki strum ień srebra  i złota, 
k tó ry  ratow ał ją  od notorycznego w  średniowieczu „braku” pie
niądza. Najwyższe wydobycie sreb ra  we wszystkich kopalniach 
europejskich łącznie (Tyrol, Czechy, W ęgry, Sycylia, Śląsk) w y
nosiło około 60 ton rocznie, tym czasem  „srebrne flo ty lle” hiszpań
skie w drugiej połowie XVI w. wiozły co roku z A m eryki — we
dług urzędow ych danych odnoszących się ty lko  do oficjalnych 
transportów , nie licząc zatem  pryw atnych  zdobyczy m arynarzy, 
żołnierzy i kupców — średnio około 200 ton  srebra i po kilka 
ton  z ło ta 13. Tym sreb rem  głównie płacili potem  europejscy kupcy 
n a  Wschodzie za tow ary kolonialne.

N ajpierw  rabow ano Skarby znajdow ane u  Indian. Gdy to- się 
skończyło, gdy główne ośrodki k u ltu ry  indiańskiej w  M eksyku 
i w  P eru  zostały doszczętnie splądrow ane przez drapieżnych zdo
bywców, zaczęło się poszukiwanie natu ra lnych  złóż, z k tó rych  
pochodziły indiańskie skarby. Eksploatacja kopalń w ym agała je 
dnak osadnictwa. Zdobywcy i aw anturnicy ustępow ali m iejsca 
spokojniejszym  i cierpliwszym  kolonistom, rabunek  — działal
ności gospodarczej. Na obszarach dzisiejszej Boliwii, W enezueli, 
M eksyku i P e ru  znaleziono pokłady srebra , a w  Panam ie i w  B ra
zylii złoto. Ściągały one osadników, górników i kupców z całej 
Europy, głównie z Hiszpanii i z Niemiec. Do pracy  w kopalniach 
poczęto zmuszać Indian i sprow adzać z A fryki czarnych niewol
ników. Na przykład do Potosi w  Boliwii, gdzie były najobfitsze 
złoża srebra , przybyło  w  ciągu 50 la t (1550— 1600) 120 tys. białych 
i M urzynów. Tak powstawało hiszpańskie im perium  kolonialne 
na rozległych terenach  od Florydy i K uby po P eru  i Chile, a rów 
nocześnie rozw ijał się handel z am erykańskim i koloniami. Osad
nicy potrzebow ali już n ie tylko broni, lecz także narzędzi, odzieży 
i sprzętów  codziennego użytku, k tó rych  nie w yrabiano na miejscu.

Cały wywóz sreb ra  z A m eryki i handel z koloniam i był mono
polem  króla hiszpańskiego. Ale „srebrne flo ty lle” płynące przez
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A tlan tyk  sta ły  się od razu  kuszącym  Obiektem zainteresow ania 
angielskich i francuskich korsarzy, a  zmonopolizowany handel 
z koloniami stw arzał coraz większe i coraz korzystniejsze możli
wości przem ytu. K orsarstw o i przem ytnictw o zawiodło w krótce 
do A m eryki Holendrów, Francuzów  i Anglików. W yspy Antyle, 
leżące na drodze do A m eryki, stanow iły doskonałą bazę w ypa
dową dla przem ytników  i piratów . O te  w łaśnie „w rota do 
A m eryki” toczyły się między flotam i czterech wym ienionych k ra 
jów wieloletnie 'boje. Gdy Crom well zażądał od Hiszpanii o tw ar
cia angielskim  statkom  wolnego dostępu do hiszpańskich kolonii, 
poseł hiszpański odpowiedział, że znaczyłoby to żądać królew 
skiego oka. Tak doszło do w ojny m orskiej między Anglią a Hi
szpanią, jednej z w ielu „wojen handlow ych”, k tó re  w ypełniały 
całe XVII stulecie. W w yniku tych w ojen z A ntyli pozostała Hisz
panii tylko Kuba; Anglicy zdobyli m iędzy innym i Jam ajkę i B ar
bados, Francuzi Gwadelupę, M artynikę i  Haiti, Holendrzy Curaęao 
i Tobago. S tąd był już ty lko  k rok  do ekspansji na ląd północno- 
-am erykański, k tó ry  d la  hiszpańskich Zdobywców, szukających 
jedynie sreb ra  i złota, uchodził za bezwartościow y i  oznaczany 
był na m apach jako  Térras de ningún provecho (ziemie bezuży
teczne).

Jednocześnie zaś na  Wschodzie kupcy europejscy, zorganizowani 
w  w ielkie kom panie handlow e*, w  k tó rych  uczestniczyło także 
państw o i  k tó re  na  zamorskich obszarach posiadały upraw nienia 
w ładzy państw owej, dążyli wciąż do zm niejszenia w ydatków  
w  srebrze i złocie, jak ich  w ym agał wschodni handel. Żądali więc 
od sw ych rządów wojska, k tó re  by  ujarzm iło miejscową ludność 
i  pomogło przekształcić handel w ym ienny w  handel przym usow y 
albo zaprzęgnąć tubylców  do przym usowej pracy. Kom panie h an 
dlowe zaczęły upraw iać podboje i zakładać w łasne plan tacje  
roślin  podzwrotnikowych — herbaty , kawy, goździków, indygo 
(niebieski barw nik), trzciny cukrow ej i ryżu. Działo się tak  zwłasz
cza na tych terenach, k tó re  zamieszkiwały ludy m niej cywilizo
wane, łatw iej dające się ujarzm ić: na  M alajach, w  Indochinach,

* N ajw iększe z  n ich  to  ho lenderska K om pania W schodnio-Indyjska (za
łożona w  1002 r.), angielska K om pania W schodnio-Indyj ska (założona 
w  1600 r.), francuska K om pania W schodnio-Indyjska (założona w  1664 r.) 
i angielska K om pania M órz Południow ych (założona w  1713 r.).
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t  srebro / zToto z Ameryki t. ros/iny uprawne z  Azji - kawa.
2 srebro i  wyroby rzemieślnicze z  Europy herbata, baweTna
3. korzenie, barwniki i  tkaniny z  Indii 7. rośliny uprawne z  Ameryki > 
f .  okoTo 3  min. Europejczyków ziemniaki, fasola, ty  ton
S. okoTo 20 min. Murzynów

Ś w iatow a w ym iana po w ielk ich  odkryciach geograficznych (1500—1800 r.)

na w yspach Indonezji (Moluki, Jaw a, Celebes, Sum atra). Przede 
w szystkim  zaś Europejczycy usiłowali przenieść zyskowną u p ra 
w ę egzotycznych roślin do ibliżej położonych kolonii am erykań
skich. W XVII w. Francuzi zaczęli więc upraw iać kaw ę n a  M ar
tynice i w  Gujanie, a Portugalczycy w  Brazylii, H iszpanie zanie
śli upraw ę trzciny cukrowej na Kubę, Haiti, do M eksyku i do 
Peru , Anglicy upraw ę ryżu — na  Jam ajkę. W ten  sposób zawę
drow ała do Nowego Św iata bawełna, rodzynki, oliwki, indygo. 
Jednocześnie szerzyła się upraw a „rodzim ych” roślin  am erykań
skich: tytoniu , kakao, kukurydzy, fasoli, ziemniaków.

N ajpierw  na A ntylach, potem  na  lądzie A m eryki Południowej 
zaczęły powstawać w ielkie p lan tacje  daw nych „wschodnich” ro
ślin. Była to typow a gospodarka m onokultury, zależna całkowicie
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od wym iany. Ogrom ne obszary w ytw arzały  w  zasadzie tylko jeden 
określony produkt; inne niezbędne 'artykuły mogły uzyskiwać 
ty lko z handlu. Takie sam e plantacje dla upraw y tytoniu, ryżu, 
a później baw ełny zakładali w  XVII w. Francuzi nad ujściem  
Mississippi w  Luizjanie (nazwanej tak  od imienia Ludw ika XIV), 
Anglicy zaś w  W irginii (nazwanej tak  na cześć niezamężnej k ró 
lowej Elżbiety), w  K arolinie (od im ienia K arola II S tuarta) 
i w  Georgii (od im ienia Jerzego I).

P rym ityw na gospodarka plan tacyjna opierała się całkowicie 
na  pracy ludzkich rak . Nie w ym agała praw ie żadnych narzędzi, 

tylko jak  najw iększej liczby gołych rąk  roboczych. Indianie nie 
daw ali się u jarzm ić i zapędzić do tej pracy; zmuszono do niej 
czarnych mieszkańców Afryki. N a niespotykaną dotąd w historii 
skalę rozwinęło się niew olnictw o i handel niew olnikam i. W ciągu 
300 la t (1525— 1825) zawleczono do A m eryki do pracy na p lan ta 
cjach kilkanaście milionów M urzynów. W ędrówki roślin  upraw 
nych po odkryciu A m eryki były  niczym  w  porów naniu z tą  przy
musową w ędrów ką całej rasy  ludzkiej na  nowy kontynent. Ra
bunkowa gospodarka na plantacjach wyniszczała ziemię i ludzi, 
rodziła tylko bogactwo p lan tato rów  i pobudzała nade wszystko 
handel —  wszelkim  tow arem  i pod wszelką postacią.

„Bogactwo zwabia zbójców.” Inaczej było na Północy. Tam 
pierw si koloniści nie znajdow ali Skarbów ani tubylców  (95°/o 
Indian zamieszkiwało A m erykę Południową i Środkową), lecz 
tylko wielkie obszary pustej i wolnej ziemi. Ten sam  co w  Euro
pie k lim at, ziemia nie należąca do nikogo i całkow ita swoboda 
działania ściągały tam  praw dziw ych osadników, k tórzy własną 
p racą tw orzyli gospodarkę tego samego co w Europie typu, opartą  
na upraw ie roli i rzemiośle. I znów, jak  w tym  sam ym  czasie po 
Europie, w ędrow ali tam  przede wszystkim  innowiercy i sekciarze 
relig ijn i, ludzie szukający nie przygód, zdobyczy czy zysków, lecz 
możliwości spokojnej pracy. Uchodźcy relig ijn i i polityczni z A n
glii, Francji, Holandii, Danii i Szwecji zakładali na północy nowe 
osady: Nową Anglię, Nową Fundlandię, Nową Szkocję, Nową 
F rancję, Nową Belgię, Nowy A m sterdam *. K atolicy tw orzyli 
w łasne osady w  M arylandzie, pury tan ie  w  M assachusetts, Pensy 1-

*W 1667 r. Anglicy odkupili od H olendrów  Nowy A m sterdam  i nazw ali 
go Nowym Jorkiem .
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w ania zaś ibyła kolonią kwakrów. Uchodźcy z F rancji i F landrii 
założyli kolonię w  Kanadzie (Quebec). Licżba kolonistów szybko 
rosła. W końcu XVII stu lecia w  koloniach angielskich było około 
200 tys. białych osadników, a w  K anadzie p raw ie  10 tys. F rancu
zów. W połowie XVIII w. kolonie angielskie liczyły już ponad 
m ilion białych, a K anada około 100 ty sięcy .14

Bohaterem  tych  ludzi m iał być Robinson n a  bezludnej wyspie *, 
ideał am erykańskiego self-m ade-m an’a, człowieka, k tó ry  wszystko 
sam  sobie zawdzięcza. Ale Robinson -nie budow ał swej cywilizacji 
na w yspie gołymi rękam i. M iał ze sobą uratow ane z tonącego 
sta tk u  narzędzia —  brzytw y, nożyczki, noże, siekierę, liny, n a 
miot. Ba, m iał naw et proch. Tak samo am erykańscy pionierzy, 
zagospodarowując swoje kolonie, posługiwali się narzędziam i, 
k tó re  zabierali i sprow adzali stale  z Europy. Osadnictwo w  Am e
ryce Północnej wym agało w ielkiej liczby owych siekier, noży, 
pił, strzelb, płó tna i lin, k tó re  skw apliw ie dostarczały im  m anu
fak tu ry  krajów  m acierzystych. A kiedy „...koloniści s ta li się na
rodem  tak  licznym  i tak  wspaniale się rozw ijającym , sklepikarze 
i inni kupcy angielscy zapragnęli zapewnić sobie monopol n a  tych  
klientów... Zwrócili się więc do parlam entu  z petycją, aby na 
przyszłość ograniczyć osadników do handlu  w yłącznie z ich kan
torem ; to  znaczy, po pierwsze, aby osadnicy kupow ali tam  wszel
kie potrzebne im  tow ary europejskie, a po drugie, aby sprzeda
w ali w  tym  kan torze te  w ytw ory swojej produkcji, k tó rych  kupno 
będzie w  danej chw ili korzystne dla kupców .” 15

Rządy europejskie trak tow ały  kolonie am erykańskie jako do
datek, jako środek bogacenia się macierzy. Kolonie m iały  istnieć 
i rozw ijać się ty lko dla m acierzy, a n ie d la siebie sam ych. W k ra 
jach m ających posiadłości kolonialne w  A m eryce —  w Hiszpanii, 
Anglii i F rancji ustanaw iano „pakty kolonialne” bądź „akty  na
w igacyjne” , k tó re  zakazyw ały koloniom  handlow ać z jakim kol
wiek innym  k ra jem  oprócz m etropolii. Kolonie mogły wywozić 
swoje surow ce tylko do m acierzy i tylko stam tąd  mogły sprow a
dzać w szystkie gotowe w yroby rzemieślnicze, w  k tó re  m usiały 
się zaopatryw ać. Dziesiątkam i drobiazgowych przepisów  ham o
wano także handel kolonii m iędzy sobą i pow stanie w  koloniach

* K siążka D aniela Defoe P rzypadki Robinsona K ruzoe  ukazała się 
w  1719 r.
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własnego przem ysłu. Kolonie m iały być wyłącznie źródłem  surow 
ców, rynkiem  zbytu d la  wyrobów przem ysłow ych m etropolii 
i źródłem  zysków z handlu  zamorskiego.

• Ten „podział p racy” m iędzy m acierzą a koloniam i w ydaw ał się 
wówczas czymś tak  na tu ra lnym  i niezbędnym , że naw et ojciec 
liberalizm u Adam  Sm ith, nieprzejednany przeciw nik wszelkiego 
monopolu, ograniczeń i reglam entacji, apostoł wolnego handlu, 
swobody działania i n ieskrępow anej in icjatyw y, w  tej jednej 
spraw ie m iał nieco odm ienny sąd: t

„W ielka B ry tan ia  z całą bezwzględnością zakazuje budować 
piece 'do w yrobu sta li oraz w arszta ty  m etalow e w e wszystkich 
swych koloniach am erykańskich. W ielka B rytania nie ścierpi, aby 
jej koloniści, chociażby do celów w łasnej konsum pcji, podejm o
w ali produkcję w  bardziej, wyspecjalizowanych gałęziach prze
m ysłu i żąda od nich, aby naby wali w szelkie potrzebne im  tow ary 
tego rodzaju  od kupców i producentów  angielskich. W ielka B ry
tan ia  nakazuje rów nież przewozić z jednej prow incji do ¡drugiej, 
wodą lub lądem , n a  grzbiecie końskim  lub wozem, kapelusze, 
w ełny i w yroby w ełniane produkcji am erykańskiej. Zarządzenie 
to zapobiega skutecznie pow staw aniu fabryk, k tó re  w yrabiałyby 
tego rodzaju tow ary na sprzedaż w odleglejszych częściach kraju... 
A choć zakazy te  mogą być niespraw iedliw e, to przecież n ie  oka
zały się jeszcze dotychczas bardzo szkodliwe dla kolonii. Ziemia 
jest tam  jeszcze tak  tania, a co za ty m  idzie, cena pracy jest 
jeszcze u nich tak  wysoka, że mogą sprow adzać z k ra ju  m acie
rzystego niem al w szystkie bardziej udoskonalone i wartościowe 
tow ary  tan iej niżby je  sam i d la siebie m ogli wyprodukować. 
Choćby więc naw et nie zabraniano im  zakładać takich gałęzi 
przem ysłu, to  jednak... w łasny in teres skłoniłby je  zapew ne do 
poniechania tego rodzaju przedsięw ziąć.” 16

W czasie k iedy  Sm ith pisał te  słowa, koloniści byli już innego 
zdania. Ale oddajm y jeszcze głos w ielkiem u ekonomiście:

„Gdyby zaproponować, aby W ielka B rytan ia  zrzekła się dobro
wolnie w ładzy nad  koloniami... byłoby to  tym  sam ym , co gdyby 
zaproponować postępowanie, na k tó re  nigdy n ie godził się i na 
k tó re  nigdy nie zgodzi się żaden naród na świecie. Bez względu 
na to, jak  kłopotliw e byłoby spraw ow anie w ładzy nad  jakąś pro
wincją... żaden 'kraj nie zrezygnował nigdy dobrowolnie z takiej
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władzy... W ydaje się m ało prawdopodobnie, aby naw et najw ię
kszy entuzjasta, k tó ry  żyje m arzeniam i, mógł zaproponować po
dobne rozwiązanie, żywiąc jakieś uzasadnione nadzieje, że propo
zycja ta  choć w  najdrobniejszej części zostanie kiedykolwiek 
p rzy ję ta .” 17

Te słowa Adam a Sm itha ukazały się -druidem w  roku 1776. W 
tym  sam ym  roku  koloniści w  Am eryce Północnej ¿buntow ali się 
przeciw nakładaniu  im  coraz to nowych ograniczeń, ceł i zakazów, 
izaitopili w  Bostonie ładunek indyjskiej herbaty , wypowiedzieli 
posłuszeństwo rządow i i ogłosili powstanie. Przedstaw iciele 13 ko
lonii angielskich (New Jersey, New York, M assachusetts, Connec
ticut, Rhode Island, New Ham pshire, Pensylw ania, Delaware, 
M aryland, K arolina P łn., K arolina Płd., W irginia, Georgia) na 
zjeździe w  Filadelfii proklam ow ali utw orzenie niepodległego pań
stw a pod nazwą Stanów Zjednoczonych Am eryki. W ciągu następ
nych 50 la t poszły ich śladem  kolonie hiszpańskie i portugalskie 
w  Am eryce Południow ej, ogłaszając się kolejno niepodległym i 
państw am i: W enezuela (1811 r.), A rgentyna (1816 r.), Boliwia 
(1819 r.), P e ru  (1821 r.), Brazylia (1822 r.), M eksyk (1824 r.).

Ale surow e reguły  „paktu  kolonialnego”, obowiązujące praw ie 
przez dw a wieki, spełniły  swoje zadanie: kolonie am erykańskie 
były pozbawione własnego rzem iosła i przem ysłu. Europa m iała 
teraz  o tw arty  dla swych wyrobów przem ysłow ych olbrzym i ląd 
am erykański, na k tórym  m ieszkało już  kilka m ilionów białych 
i kilkanaście milionów Indian, M urzynów i mieszańców.



JA K  POW STAW AŁ KAPITAŁ

P rz y b y liśc ie  do najsławniejszego miejsca na świecie. Żaden 
cesarz, żaden poeta, żaden wódz n ie  pom ijał sposobności, aby 
stanąć w łaśnie tu ta j, gdzie w y teraz  siedzicie. O żadnym  innym  
zakątku ziemi n ie napisano więcej, niż o tym  Skrawku afrykań
skiego piasku, co się ściele pod waszym i stopam i. Pięćdziesiąt 
wieków pa trzy  na  w as z tych piram id...”

Tymi słowami przem aw iają dziś do turystów  z Europy i Am e
ryk i, przybyw ających tłum nie, aby oglądać staroży tne piram idy 
egipskie, olbrzym ie stereofoniczne megafony, rozstawione n a  pu
styni. Potężne reflek to ry  [przeciwlotnicze ośw ietlają kam ienne 
budowle. W ycieczka zobaczy zaraz super-widowisko historyczne, 
oryginalny m ontaż oparty  na  zdobyczach najnow szej techniki. 
Zautom atyzow ana gra św iateł i cieni, dźw ięku stereofonów  i  pus
tynnej ciszy dostarczy turystom  niecodziennych w rażeń. W skrzesi 
przed ich oczami czasy faraonów , ożywi grobowce, poruszy posągi. 
W głośnikach rozlegnie się głos Sfinksa... W stęp — 1,40 $ od 
osoby .18

Na starożytnych  grobowcach funkcjonuje dziś całkiem  docho
dowe przedsiębiorstw o rozrywkow e. R eflektory pochodzą iz dem o
bilu  po II w ojnie światowej. Instalację stereofoniczną w ykonała 
na zamówienie firm a am erykańska. A najcenniejszą „inw estycję” , 
sam e piram idy, zostawiła po sobie w  spuściźnie historia. P raw do
podobnie za ich użytkow anie miejscowe władze pobierają jakiś 
czynsz dzierżawny, może procent od zysku. W idzami zaś n ie  są 
już cesarze ani wodzowie, lecz po p rostu  ludzie m ający pienią
dze. Na starożytnych  grobowcach funkcjonuje kapitał.

A przecież nie wznoszono ich z m yślą o jakichkolw iek docho
dach czy korzyściach m aterialnych. Nie budow ano ich :za| pienią
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dze ani 'dla pieniędzy. Są jednak  po dziś dzień dowodem  im ponu
jących możliwości ludzkiej pracy. Jak  i po 00 powstały? Dlaczego 
po ty lu  w iekach zm ieniły się w  tea tr, za którego kulisam i k ry ją  
się transakcje  n ie  m ające nic wspólnego z ich właściwym  prze
znaczeniem?

W ielkie cywilizacje starożytne pow stały dzięki pracy niewolni
czej. O lbrzym ie nakłady pracy tysięcy niewolników pochłaniało 
tw orzenie gigantycznych grobowców i  posągów, kosztow nych 
mumii, okazałych świątyń. O ogromie zużytej na te  cele pracy 
świadczyć mogą rozm iary piram id. Najw iększa ;z nich, p iram ida 
Cheopsa w  pobliżu dzisiejszego K airu (wzniesiona około 2 900 r. 
p. n. e.), składa się z 2 300 000 bloków kam iennych, z których 
każdy waży około 2,5 tony. Łączny ciężar zniesionych tam  k a 
m ieni wynosi praw ie 6 m iliardów kilogramów. Podstaw ę p ira 
m idy tw orzy kw adra t o boku 226 m, a jej wysokość wynosi 
148 m. Jest to po dziś dzień jedna z najw yższych budowli św iata. 
W edług re lac ji Herodota, k tó rą  współcześni uczeni uw ażają za 
całkiem  w iarygodną, pracow ało p rzy  jej budowie 100 >tys. ludzi 
w  ciągu 20 lat. N iewiele m niejsza od niej jest p iram ida Chefrena; 
ogólna liczba tych  kam iennych grobowców faraonów  dochodzi 
do 80. Po całym  obszarze dawnego Egiptu i  Babilonii rozsiane 
były  m onum entalne i nieprodukcyjne budowle: grobowce i  obeli
ski, św iątynie i lab iryn ty , w ieże i bram y.

W każdym  społeczeństwie —  od czasu, k iedy  pierw sze, n a j
prostsze narzędzia pom nożyły spraw ność ludzkich rąk  —  istnieją 
mniejsze lub większe, zależnie od poziomu techniki i  w ydajno
ści p racy, możliwości w ytw arzania pew nej nadw yżki dóbr, pozo
stającej po zaspokojeniu doraźnych potrzeb. Cały p rodukt pracy  
danego społeczeństwa, ludu czy k ra ju  w ciągu roku, m ożem y 
podzielić na trzy części ze względu na  jego przyszłe przeznacze
nie: 1. na  część przeznaczoną do konsum pcji, służącą do zaspoko
jenia bieżących potrzeb; 2. na  część przeznaczoną na  odnowienie 
sam ych narzędzi pracy, k tó re  się  przecież stopniowo zużywają 
i niszczą, czyli na reprodukcję niezbędnego aparatu  wytwórczego 
w takich rozm iarach, w  jakich istniał on dotychczas; 3. na nad 
wyżkę ekonomiczną, jeżeli taka  po pokryciu dwóch poprzednich 
nakładów  pozostanie. Dwie pierw sze części są jednakowo niezbę
dne, aby społeczeństwo utrzym ało się w  przyszłości na dotychcza
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sowym  poziomie życia. Trzecia część, nadw yżka ekonomiczna, 
stanow i p rzyrost m ajątku  społecznego, a sposób je j zużytkowania 
¡rozstrzyga o typ ie  u stro ju  i k ierunku  rozw oju gospodarczego.

Na przykład rolnik m usi część swego rocznego plonu (czyli 
rocznej pracy) zużyć n a  wyżyw ienie siebie i sw ej rodziny —  na 
konsum pcję; m usi też drugą jego część przeznaczyć na  przyszły 
zasiew, w ykarm ienie bydła, aby dożyło następnego roku, napraw ę 
lub  w ym ianę zniszczonych narzędzi —  na  reprodukcję. A co się 
dzieje z pozostającą m u jeszcze nadwyżką?

Je j przeznaczenie może być znowu rozm aite. Zarówno poje
dynczy rolnik, jak  i  całe społeczeństwo może ją  obrócić na  pod
niesienie swej konsum pcji, zwiększenie wygody życia; może ją 
także „odkładać” —  na grom adzenie zapasów, n ieprodukcyjne 
budowle, prow adzenie w ojny itp .; może ją  po prostu  zmarnować; 
może wreszcie przeznaczyć ją  na pomnożenie lub ulepszenie n a 
rzędzi pracy, w ytw orzenie now ych narzędzi, zwiększenie zasie
wów — słowem  n a  reprodukcję  w  S k a li rozszerzonej, zwaną także 
akum ulacją produkcyjną. U praszczając nieco, dałoby się wyliczo
ne tu  możliwości sprow adzić do podstawowego dylem atu, k tó ry  
Goethe przedstaw ił na przykładzie rozterki Fausta jako odwieczny 
dram at ludzkości: używ ać czy pomnażać, konsumować czy aku- 
mulować.

N ietrudno dostrzec, że w łaśnie produkcyjna akum ulacja jak  
najw iększej części nadw yżki ekonomicznej jest źródłem  postępu 
i w zrostu gospodarczego. Z um iejętności akum ulowania w ytwo
rów  pracy wywodzą się w szystkie zdobycze cywilizacji, a roz
m iary  tego nagrom adzenia decydują o tem pie jej rozwoju.

Jeżeli całą nadw yżkę przeznaczy się jedynie  na powiększenie 
konsum pcji, jeżeli na  p rzykład  zatrudni się w szystkich p rzy  bu
dowie domów, w yrobie ubrań, pieczeniu chleba itp., wówczas 
W następnych latach  n ie uzyska się nic więcej ponad poziom już 
raz  osiągnięty. A by osiągnąć s ta ły  w zrost dobrobytu, trzeba część 
prący  przeznaczyć na w yrób narzędzi i urządzeń, k tó re  doraźnie 
żadnej potrzeby nie zaspakajają, ale w  przyszłych latach  posłużą 
do tego, aby w ytw arzać coraz więcej domów, ubrań, chleba. Także 
zapas gromadzony na  użytek konsum pcyjny lub nieprodukcyjne 
inw estycje nie spełniają już na  przyszłość istotnej roli gospodar
czej. Są bogactwem, ale n ie przyczyniają się do pom nożenia bo
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gactwa. N atom iast narzędzia, zasiane nasiona itp . są nie ty le  bo
gactw em  sam e przez się, ile są źródłem  w ytw arzania bogactwa — 
źródłem  wzrostu. A zdolność w ytw arzania bogactw a jest bez 
porów nania w ażniejsza niż samo bogactwo. Dzięki niej bowiem 
może człowiek bogactwo już nagrom adzone utrzym ać, a bogactwo 
stracone —  odzyskać.

W fizyce istn ieje  pojęcie prędkości i  przyspieszenia. W naszym  
przykładzie wielkość całej nadw yżki ekonomicznej odpowiadałaby 
pojęciu prędkości rozw oju gospodarczego, a rozm iary produkcyj
nej akum ulacji —  pojęciu przyspieszenia, k tó re  koniec końców 
jes t źródłem  prędkości.

W teorii dają się te  spraw y przedstaw ić dość prosto, w rzeczy
wistości jednak są one znacznie bardziej skomplikowane. Możliwo
ści akum ulacji zależą n ie ty lko od istnienia lub nieistnienia czy 
od wielkości sam ej nadwyżki. N aw et pojęcie te j nadw yżki jest 
zm ienne, gdyż zaspokojenie bieżących potrzeb jest względne 
i w  skali społecznej nigdy nie m a m iejsca: człowiek zmienia się 
w raz !z w arunkam i swego życia, a razem  z tym  zm ieniają się, na  
ogół rosną, jego potrzeby; ponadto potrzeby różnych w arstw  nie 
■są jednakow e i n ie m a jednej m iary, k tó rą  m ożna by  do nich 
przykładać. N ajważniejszą jednak  ro lę odgryw a tu  fak t, że p rze
znaczenie nadw yżki n ie jest z reguły  spraw ą wolnego wyboru. 
Zależy ono od stosunków społecznych — od tego, k to  nią rozpo
rządza i jakie istn ieją  bodźce do jej alkumulowania. P rzytacza
liśm y dość dowolnie przykład  rolnika. Ale przecież nie zawsze 
rozporządzał on swą nadwyżką. W ustro ju  'niewolniczym należała 
ona w  całości do pana. Także chłop poddany w  średniowieczu od
daw ał ją  panu w  postaci feudalnej ren ty .

Cywilizacje starożytne stw orzyła praca niewolnicza. Zorgani
zowana praca tysięcy niewolników daw ała znaczne nadw yżki 
ekonomiczne, dysponowali n im i jednak  kapłan i i ty ran i, k tórzy  
przeznaczali je  przede w szystkim  na ugruntow anie swojej w ładzy 
i wznoszenie w ielkich pomników kultu . Tworzyli więc aparat 
ucisku i gigantyczne budowle, k tó re  m iały zapewnić im  nieśm ier
telność. Już wcześnie ¡zresztą, u  ludów pierw otnych, -troska o p rzy 
szłość, będąca m otorem  postępu gospodarczego, przejaw iała się 
głównie W  zabiegach o zabezpieczenie przyszłego życia pozagro
bowego. W szystkie w ielkie religie głosiły w iarę w  życie pośm ier
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tn e  i k u lt zm arłych. K ult przodków wywodzi się zapewne z ku ltu  
żyjących starców , k tórzy  dzięki posiadaniu większego doświadcze
n ia życiowego i  nabytej z biegiem  la t m ądrości — um iejętności 
przew idyw ania pogody i przyszłych zbiorów, znajomości różnych 
tajników  produkcji — otoczeni byli .powszechnym szacunkiem . 
Chęć korzystania jak  najdłużej z ich ra d  i wskazówek, u trzym a
nia z n im i kon tak tu  naw et po ich śm ierci mogła zrodzić w iarę 
w życie pozagrobowe, w  nieśm iertelną duszę. Ta w iara  była wręcz 
potrzebą człowieka żyjącego w  ciągłej niepewności ju tra , w  cią
głym  strachu  przed  niepojętym i siłam i przyrody i kaprysam i po
gody, przed którym i n ie um iał się bronić: przed suszą, powodzią, 
tajfunem , piorunam i; w  strachu  przed dzikimi zwierzętam i, przed 
głodem, zarazą, nagłą śmiercią. Aby zjednać te  „nadprzyrodzone” 
siły, składano ofiary  zm arłym , k tó rych  proszono o opiekę. Życie 
pozagrobowe w ydaw ało się czymś bez porów nania w ażniejszym  
od niepew nej egzystencji ziemskiej, czymś znacznie godniejszym 
wysiłków i zabiegów. Podtrzym yw ali tę  w iarę  czarownicy i ka
płani, gdyż była ona źródłem  ich władzy. Oni iteż rozporządzali 
lw ią częścią nadw yżki ekonomicznej i  k ierow ali akumulacją- 
w  daw nych społeczeństwach, przeznaczając ją  w  głównej m ierze 
n a  obrzędy relig ijne i k u lt przodków.

Grom adzenie zapasu w im ię przyszłego życia pozagrobowego 
znalazło ¡najpełniejszy w yraz w  cywilizacji starożytnego Egiptu. 
W ielkie budowle egipskie m iały służyć zm arłym , a  n ie żywym. 
Pochłaniały one ogrom ną część nadw yżki ekonomicznej na  zupeł
n ie n ieproduktyw ne cele. Równolegle toczył Się oczywiście także 
n u r t akum ulacji produkcyjnej: budowa kanałów' naw adniających, 
tam  i śluz, w ytapianie z miedzi i  żelaza sprzętów  i narzędzi, 
budowa statków . Szereg wynalazków^ jak  wóz kołowy, żagle, 
m iechy, kołow roty wym agało również w ielkich nakładów  pracy 
całych pokoleń, przynosząc stopniowy, choć bardzo powolny 
w  owych czasach postęp gospodarczy. Ale zm arli odnieśli trium f 
nad żywymi; cywilizacja egipska upadła, pozostawiając po sobie 
na przestrogę piram idy jako  dowód kolosalnego m arnotraw stw a 
nagrom adzonej bezużytecznie pracy.

Bardziej użyteczny i produkcyjny  ch arak te r m iała akum ulacja 
w  starożytnym  Rzymie. A kw edukty (funkcjonujące na zasadzie 
naturalnego  spadku wody, bez pomp), drogi b ite , la tarn ie  m orskie
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i przystanie, dźwigi i koła poruszane siłą zwierząt służyły p rak 
tycznym  celom  gospodarczym. Ale znów większa część nagrom a
dzonej pracą niewolników nadw yżki szła tu ta j na częste w ypraw y 
wojenne i na w ystaw ny a próżniaczy tryb  życia rządzącej klasy  
panów. P raca  produkcyjna, rzemiosło uchodziły w  Rzymie, tak  
jak  w Grecji, za zajęcie niegodne człowieka wolnego. W edług 
A rystotelesa i Cycerona p raca  w  rzemiośle i handlu  przeszkadza 
doskonaleniu się człowieka, je s t zaprzeczeniem  cnoty. „Jeżeli syn 
tw ój jest tępy  — głosi epigram  łaciński — oddaj igo do rzem iosła.” 
Ludzie w olni pow inni się poświęcać polityce, służbie wojskowej, 
nauce lub sztukom  pięknym . Tak w yrósł zbudowany na pracy 
niewolniczej piękny gm ach k u ltu ry  helleńskiej i łacińskiej, ale 
postęp gospodarczy (akum ulacja produkcyjna) by ł w  tych  k ra 
jach  stosunkowo niewielki.

W ustro ju  feudalnym  nagrom adzoną nadw yżką dysponowała 
klasa feudałów  — rycerstw o i Kościół. I znów większa jej część 
szła na cele konsum pcyjne te j k lasy  i na utrzym anie związanego 
z tym  ustro jem  apara tu  dworskiego i kościelnego. Trzym anie licz
nej służby, nieprodukcyjnej k lienteli dw orskiej, w ystaw nych 
orszaków, świt rycerskich, ciągłe w ypraw y w ojenne, „naw raca
nie” pogan i w alka o w ładzę pochłaniały ogrom ne nakłady pracy 
poddanych chłopów i dworskich rzem ieślników. K lasa panująca 
m iała by t zapew niony przyw ilejam i i siłą oręża i m ało in tereso
w ała się spraw am i gospodarczymi. Wyżej niż pracę ceniła boha
terstw o w walce. Z w ielką siłą ow ładnęły znowu ludźm i uczucia 
i ideały  religijne; więcej niż o bogactwo dbano o zbawienie duszy, 
surowość obyczajów i posłuszeństwo wobec Kościoła. Kościół zaś 
szerzył pochw ałę ubóstw a i pogardę dla dóbr doczesnych w  imię 
szczęścia wiecznego. „Prędzej w ielbłąd przejdzie przez ucho 
igielne niż bogacz dostanie się  do K rólestw a Niebieskiego” — 
głosi Ewangelia. Mimo to u  schyłku średniowiecza panowie feu
dalni i sam Kościół poczęli nadaw ać swem u doczesnemu życiu 
coraz więcej ziemskiego blasku. W znosili wyniosłe zamki i pałace, 
w spaniałe k a ted ry  i kościoły. Służyły one celom obronnym  lub 
religijnym  —  ale n ie produkcyjnym . Z czasem rosnący przepych 
Kościoła i  licznych dworów książęcych pochłaniał coraz większe 
nakłady pracy, ograniczając możliwości produkcyjnej akum ulacji.
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„Bóg temu tylko dopomoże, kto sam sobie radzi“

Zupełnie inaczej przedstaw ia się spraw a, gdy od niewolnictwa 
lub zam kniętej gospodarki feudalnej ¡przechodzimy do gospodarki 
tow arow o-pieniężnej. W tedy nadw yżka ekonomiczna przybiera 
¡powszechnie postać pieniądza. Co to znaczy?

Ja k  niegdyś podział p racy  pociągał za sobą w ym ianę różnych 
w ytw orów  pracy, tak  w ym iana zrodziła z czasem  pieniądz: prosty  
i p rak tyczny  w  użyciu środek u łatw iający  porównywanie ze sobą 
i przeliczenie rozm aitych przedm iotów  wym iany. Początkowo tym  
środkiem  byw ały różne pospolite, łatw o w ym ierne przedm ioty 
handlu, tak ie  jak  muszle, skóry, ziarno. Z biegiem  czasu sta ły  
się nim  rzadkie, n ie  niszczące się, nierdzew ne m etale szlache
tne — miedź, srebro  i złoto. Nie jest d la nas w  te j chwili istotne, 
czy m etalam i tym i posługiwano się w  sztabach, bryłkach, p ły t
kach, czy w  postaci m onet z w izerunkiem  cesarza lub papieża, 
księcia lub biskupa. W ażne jest to, że sta ły  się one stopniowo 
środkam i wym iany, powszechnie uznaw anym i i przyjm ow anym i. 
W tedy dopiero mamy, do czynienia z gospodarką towarow o-pie- 
niężną. J w tedy dopiero pow stały w arunki, w  k tó rych  opłacało 
się pieniądz gromadzić.

P ieniądz ogrom nie uprościł stosunki gospodarcze m iędzy ludźmi. 
Zupełnie jak  w  sta re j żydowskiej anegdocie: do rabina przycho
dzi po radę strap iony  Żyd i lam entu jąc głośno skarży się na swoje 
kłopoty: „Ach, rebe, m am  tysiąc zm artw ień 1 n ie  wiem  już, co 
począć. Zachorował mój syn  i n ie  m am  za co kupić dla niego 
lekarstw a. Zbliża się pascha, a  ja  nie m am  co postaw ić n a  świą
tecznym  Stole. N ie mam na wino, k tó re  przykazuje nasz obrządek. 
Do bóżnicy potrzebny m i jest now y chałat, a skąd  go wezmę? 
Dzieci n ie m ają  butów , a jak  bose dzieci wypuścić z domu w  takie 
święto? Spaliła mi się kom órka, w  której trzym ałem  tow ary 
kupione na k redy t, z czego teraz go zwrócę?...” Rabin wysłuchał 
lam entów , zamyślił się i zapytał: „Ile kosztuje lekarstw o dla two
jego syna?” — „3 ta la ry ”. —  „A ile potrzeba ci na  świąteczne 
Wino?” —■ „2 ta la ry  n a  wino, 5 talarów  ma świąteczne potraw y, 
razem  7 talarów .” —  „A na buty  dla twoich dzieci?” — „5 ta la 
rów .” — „A na chałat dla ciebie?” — „Też 5 talarów .” —  „A 
ile wynosi twój dług za spalone tow ary?” —  „Ach, całe 10 tala-
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rów .” Ratom zapisywał wszystkie liczby na  kartce, po czym  
dodał je i w ręczając k a rtk ę  Żydowi powiedział: „No widzisz, 
teraz  nie m asz już tysiąca zm artw ień, teraz  m asz ty lko  jedno 
zm artw ienie: jiak zdobyć 30 talarów .”

Gospodarka towarow o-pieniężna to  taka  gospodarka, w  której 
wszystko można dostać za pieniądze. Mówiliśmy w  poprzednim  
rozdziale, że takie stosunki gospodarcze w ytw arzały  się bardzo 
powoli od schyłku średniowiecza. Choć sam  pieniądz i w ym iana 
za pośrednictw em  pieniądza wywodzi się z odległej starożytności 
(najstarsze znalezione m onety  pochodzą z G recji z VII w. p. n. e.) 
to  jednak  w ym iana pieniężna przez długi czas obejm ow ała ty lko 
bardzo niew ielki odcinek gospodarki ludzkiej. N aw et w  średnio
wieczu, kiedy istniał dalekosiężny handel, a w  Europie krążyło 
kilkadziesiąt rodzajów m onet, b itych  przez lokalnych feudałów, 
w ym iana handlow a odgryw ała podrzędną ro lę w  codziennym  
życiu najszerszych mas. Handel by ł jedynie dorywczy, skoncen
trow any na okresow ych targach i jarm arkach , ograniczał się do 
niew ielkich ilości artykułów  uzupełniających i luksusowych, za
spokajał potrzeby uboczne i to  głównie najbogatszej w arstw y. 
Tylko wym iana m iędzy m iastem  a wsią obejm owała już niezbędne 
przedm ioty codziennego uży tku ' (przede w szystkim  żywność), ale 
jej zakres te ry to ria lny  był jeszcze bardzo wąski.

P ieniądze nie były  niezbędne do życia; można było je  mieć, 
m ożna było ich n ie mieć i żyć nie gorzej od tych , co je  mieli. 
Egzystencję większości ludzi i stosunki m iędzy ludźm i regulow ały 
inne norm y: poddaństwo, lenno, służba za w ikt, a gdy to  zawo
dziło, grabież. I takie też, „bezgotówkowe” , byw ały  najczęstsze 
form y w ym iany: świadczenia, daniny, w ym iana tow aru na tow ar, 
darowizna, rabunek. Z apłata w  pieniądzu zdarzała się rzadko.

G rom adzeniu pieniądza w  średniowieczu przeszkadzał także 
pospolity wówczas obyczaj renovatio mcmetarum. Polegał on 
na tym , że każdy w ładca objąw szy tron  w ybijał i wypuszczał 
na  swoim tery to rium  nową m onetę, w ycofując p rzedtem  z obiegu 
poprzednią. Za taką  w ym ianę pieniędzy pobierał opłatę 10°/o 
lub 20% w ym ienianej sum y. Bogacili się w  ten  sposób książęta, 
ale ludność n ie nab ierała  zaufania do kursującego pieniądza, nie 
wiedząc nigdy, k iedy panujący  „z bożej łask i” feudał um rze lub 
zginie i nastąp i wym iana. Ponadto niedoskonała technika bicia
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m onet spraw iała, że z łatwością okraw ano je  z brzegów, „kra
dnąc” w  ten  sposób cenny kruszec. K ursujące w  obiegu m onety 
staw ały  się z czasem coraz m niejsze i lżejsze, a fak t, że na ogół 
trudno było takie uby tk i rozpoznać, jeszcze bardziej podważał 
zaufanie do wszelkiego pieniądza.

Jednocześnie zaś działały już siły  sprzyjające tem u, aby pie
niądz staw ał się uniw ersalnym  środkiem  wym iany. Leżało to 
p rzede w szystkim  w  in teresie handlu  —  kupców i kupujących. 
W m iarę ja k  rozszerzała się w ym iana, coraz więcej przedm iotów 
poczęto m ierzyć w artością w ym ienną, przeliczać na  taką lub inną 
sum ę pieniędzy. W X III w. obok dziesiątków m onet srebrnych, 
m ających raczej lokalny obieg, pojaw iły się w  Europie m onety 
złote: floreny, b ite  we Florencji, i duka ty  —■ w  Wenecji. Ponie
waż trudno  je  było zdobyć, jak  rów nież naśladować z powodu 
braku  złota w  Europie, zyskały one sobie uznanie jako pieniądz 
uniw ersalny. Do rozpowszechniania i ujednolicania pieniądza 
(w postaci m onet srebrnych) przyczyniali się także panujący  
królowie w  m iarę  jak  rozciągali swą w ładzę nad  lokalnym i księ
stw am i. I wreszcie, najbardziej może zainteresow ana W rozw oju 
obiegu pieniężnego była stolica papieska, k tó ra  czerpała dochody 
z dziesięcin, ściąganych ze wszystkich chrześcijańskich dzielnic 
Europy. Dziesięcina oznaczała, że papieżowi przypadała dziesiąta 
część wszelkich plenów ; sprow adzanie jednak tych plonów w na
turze z odległych o k o l i c  było zupełnie nierealne. Stolica Apostol
ska dom agała się więc zapłaty tego podatku w  pieniądzu — i taka 
też była w  średniowieczu jedna z głównych funkcji srebrnych  
m onet. W tedy to w łaśnie powstało powiedzenie: Camera Apostó
lica — m ater pecuniarum  (Stolica Apostolska m atką pieniądza).

Jeżeli K opernik w  1530 r. w ym ieniał jako cztery  główne plagi 
ludzkości: nieurodzaj, zarazy, w ojny i zły pieniądz, to jego słowa 
świadczą o tym , jak  źle ówczesny pieniądz spełniał swoje funkcje. 
Ale jednocześnie świadczą także, jak  w ielką wagę przyw iązywano 
już do ro li pieniądza.

Bo oto w  ciasnych m urach  m iast średniowiecznych poczęła w y
rastać  nowa klasa — ludzi wolnych, ale nie m ających ani za
gw arantow anej pozycji społecznej, ani bogactwa, ani podległych 
sobie ludzi, z k tó rych  pracy m ogłaby żyć: mieszczaństwo.* Wolni 
panow ie w  starożytności m ieli niewolników, panowie feudalni —
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ziem ię i chłopów poddanych. M ieszczanin m iał tylko niew ielki 
początkowo m ajątek  ruchom y; rzem ieślnik —  narzędzia i skrom ny 
w arsztat, kupiec — tow ary i pieniądze. Szlachta feudalna pom na
żała swe bogactwo przez powiększenie obszaru ziemi lub liczby 
chłopów poddanych. Pozbawione tych  możliwości mieszczaństwo 
znajdowało inną drogę pom nażania swego bogactwa: dochód pie
niężny.

Kupiec zawsze trak tow ał bogactwo nie jako- sztyw ną sumę, 
określony zasób (ziemi, poddanych, budowli), lecz jako dochód, 
jako strum ień, zm ieniający się z roku  na rok. Obracał pieniędzm i 
i przyw ykł do przeliczania wszystkich w artości na  pieniądze. 
A by ły  one dla niego nie tylko gotowym bogactw em  (gdy mógł 
za n ie kupić coś dla siebie), lecz także źródłem  przyszłego do
chodu (gdy m iał za nie kupić tow ary na  handel). I tu  ubliżamy 
się ¡do istotnej m etam orfozy: jak  pieniądz staw ał się kapitałem ?

K apitał —  w  potocznym  znaczeniu — jest to pieniądz przyno
szący dochód, albo inaczej mówiąc — pieniądz rodzący pieniądz. 
W yobraźmy sobie dwóch ludzi kupujących jednakow e samochody. 
Pierw szy z n ich  'kupuje samochód na w łasny użytek, drugi zaś 
po to, aby używać go jako taksów ki. Pieniądze pierwszego (i jego 
samochód) nie są kapitałem , pieniądze drugiego (i jego samochód) 
są nim , gdyż m ają  przynosić m u dochód. Pieniądze w  kufrze nie 
są kapitałem , pożyczone n a  procent już nim  będą. K apitał n ie jest 
więc określonym  przedm iotem  an i sum ą pieniędzy, lecz pojęciem  
oznaczającym  pew ien stosunek gospodarczy. Także narzędzia czy 
nasiona, k tó re  służą do przyszłej produkcji, można nazwać kapi
tałem . Co więcej, te  sam e nasiona, odłożone na zasiew, byłyby 
kapitałem , a przeznaczone do spożycia — nie. To samo narzędzie, 
jeżeli przestarzało się, wyszło z użycia i zostało powieszone na  
kołku na  pam iątkę lub dla ozdoby, przestało być kapitałem , choć 
kiedyś nim  było. Chodzi tu  więc tnie o fizyczne właściwości przed
m iotu, lecz o jego przeznaczenie, o określoną sytuację gospo
darczą. K apitał istn ieje  ty lko  w takiej sytuacji, k iedy jak iś przed
m iot służy człowiekowi n ie do spożycia, ozdoby lub wygody, lecz 
do osiągnięcia przyszłego dochodu.

Podobnie jest z  pieniędzm i: gdy używa się ich na  zakup a rty 
kułów konsum pcyjnych, aby zaspokoić bieżące potrzeby  lub 
prowadzić w ystaw ny tryb  życia, wówczas Są one tylko zwykłym
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środkiem  w ym iany i niczym  w ięcej; gdy [gromadzi się je  na  zapas 
(na starość, d la potomnych, „na wszelki w ypadek”), wówczas 
m arny do czynienia — tak  ja k  w  w ypadku wielkich budowli 
starożytnych — z akum ulacją nieprodukcyjną; gdy zaś gromadzi 
się je  po to, aby uzyskać dochód, m am y do czynienia z akum ula
cją kapitału .

Dochody z handlu  osiągane przez kupców m iast średniowiecz
nych były w łaśnie taką  postacią kapitału , gdyż od razu lokowane 
były  w dalszych, coraz kosztow niejszych przedsięwzięciach han
dlowych. Cały handel ze W schodem opierał się na w ielkich na 
owe czasy lokatach kapitału . Ogromne zyski, jak ie  przynosił, s ta ły  
się źródłem  bogactw a m iast włoskich w  X III i  XIV stuleciu. W y
rasta ły  na  nim  fo rtuny  Medyceuszów, Peruzzich i dziesiątków 
innych rodów kupieckich, zajm ujących się z pokolenia n a  poko
lenie ciągłym  grom adzeniem  pieniędzy i poszukiwaniem  dla nich 
coraz to  nowych zyskownych lokat. Oprócz handlu  wschodniego, 
oprócz rozprowadzania wschodnich tow arów  po Europie, także 
dalekosiężny handel w yrobam i europejskim i na sam ym  konty
nencie — głównie wełną, suknem , śledziam i, skóram i, solą — 
w ym agał dużych nakładów  pieniędzy i pracy, k tó re  w ynagradzał 
sow ity zysk. W owych czasach handel dalekosiężny był zajęciem  
trudnym  i niebezpiecznym. B rak w ygodnych środków transportu  
na lądzie, b rak  mostów i dobrych dróg, ciągłe rozboje n a  u ta rty ch  
szlakach, najprzeróżniejsze m yta i cła ustanaw iane p rzez  lokal
nych feudałów  nadaw ały  wypraw om  handlow ym  ch arak te r w iel
kich ryzykow nych przedsięwzięć. Dla pokonania tych  trudności 
kupcy jednoczyli się w  gildie, spółki, kom panie i hanzy, łącząc 
w  ten  sposób najp ierw  swoje siły w e w spólnych w ypraw ach, 
a  z czasem także swoje kapitały .

Dziś każdy rozum ie, że im  więcej pieniędzy wyłoży się na 
jakieś przedsięwzięcie, tym  lepsze może ono dać rezulta ty . W tedy 
ten  sposób m yślenia zaczynał kiełkować wśród mieszczaństwa, 
gdyż rodziły się dopiero w arunki, w  k tó rych  pieniądz mógł stać 
się źródłem  zyskownej lokaty. D alekie w ypraw y do Aleksandrii, 
Konstantynopola, Nowogrodu czy z m iast nadbałtyckich do wło
skich były bardzo kosztowne, zakup tow arów  w ym agał wielkich 
nakładów  gotówki, trudy  podróży niosły z sobą ogrom ne ryzyko, 
ale  też odpowiednio wysoki był w  razie powodzenia zysk han 
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dlowy. A przecież zysk ten  polegał w  gruncie rzeczy n a  prze
chw ytyw aniu przez  kupców tych nadwyżek, jakie grom adziły się 
w  rękach  feudałów  i Kościoła, k tó rym  potrzebne były  zarówno 
tow ary  z dalekiego handlu, jak  i w yroby rzem iosła miejskiego. 
W rękach m ieszczan feudalna ren ta  gruntow a za pośrednictw em  
pieniądza staw ała się kapitałem .

„W piętnastym  w ieku mieszczanie stali się już bardziej n ie
zbędni w  społeczeństwie niż szlachta feudalna. W prawdzie up ra
wa roli wciąż jeszcze stanow iła zajęcie przew ażającej części lud
ności, a tym  sam ym  główną gałąź produkcji, jednakże... również 
i potrzeby szlachty tak  bardzo wzrosły i zm ieniły się, że naw et 
d la niej sam ej m iasta s ta ły  się niezbędne, bo przecież jedyne 
swoje narzędzie produkcji, pancerz i broń, sprow adzała ona 
z m iast. K rajow e sukna, m eble i kosztowności, jedw abie włoskie, 
koronki hrabanckie, fu tra  z północnych krajów , pachnidła arab
skie, owoce lew antyńskie, ko łzenie indyjskie —  wszystko, tylko 
n ie m ydło —  nabyw ała od m ieszkańców m iast... Jakkolw iek cias
ny  i (ograniczony był horyzont mieszczan, zdołali oni jednak  w y
wołać przew rót w  społeczeństwie feudalnym  i by li przynajm niej 
w  ciągłym  ruchu, podczas gdy szlachta trw ała  w  zastoju. Miesz
czaństwo rozporządzało przy  tym  potężną bronią przeciw ko feuda- 
lizmowi — był n ią pieniądz.” 19

Kupiec handlujący tow aram i przeradzał się z czasem w  ban
k iera  handlującego pieniędzmi. W m iarę rozwoju rynku  książęta 
i królowie coraz częściej potrzebow ali w iększych ¡sum pieniędzy 
na doraźne w ydatki: wojny, uzyskanie nowych przyw ilejów , kupno 
godności i  tytułów , (ba, nieraz naw et na zdobycie korony królew 
skiej. Udawali się w tedy do kupców, k tórzy chętnie udzielali poży
czek. W prawdzie Kościół zabraniał pożyczania pieniędzy na  pro
cent, p iętnu jąc  to  jako ciężki grzech, jednakże ten  kanoniczny 
zakaz —  k tó ry  zresztą n igdy n ie  został odwołany —  z łatwością 
był om ijany różnym i sposobami (na p rzykład  przez skrócenie 
term inu  płatności i  ustalenie ka ry  za zwłokę; gdy ktoś pożyczał 
na rok, um aw iał się na term in  półroczny bez procentu, a za po
zostałe m iesiące płacił „karę”). Udzielaniem  takich pożyczek tru d 
n iły  się także zakony rycersk ie — zwłaszcza tem plariusze i K rzy
żacy — k tó rym  oddawano na  przechowanie bogactw a i k tó re  
w  ten  sposób staw ały  się praw dziw ym i skarbnikam i możnych.
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Coraz częściej jednak  wszelkie operacje kredytow e staw ały  się 
dom eną kupców. Zakładali oni w  większych m iastach handlow ych 
dom y bankowe, w  k tó rych  n ie  ty lko udzielali pożyczek, ale także 
przyjm ow ali w  depozyt nagrom adzone lub zrabowane skarby  
feudałów. N iejeden książę, b iskup  czy opat, k tó ry  w obawie przed 
klątw ą Kościoła lub po p rostu  w skutek nieznajom ości rzeczy nie 
chciał sam  parać  się handlem , a szukał dochodów dla swego- skarb 
ca, pow ierzał pieniądze kupcom, którzy urucham iali je  w  opera
cjach handlowych.

Grom adzący się w  rękach  kupców kapita ł służył do coraz to 
nowych operacji. K siążęta i królowie, żądni pożyczek, byli n a j
częściej niew ypłacalni. W 'zamian za pożyczki udzielali na jchę t
niej kupcom  przyw ilejów  i monopoli, n a  przyk ład  w postaci dzier
żawy m ennic lub kopalń. W te n  sposób otw ierało się nowe pole 
d la lokaty kap ita łu  kupieckiego. W ydobywanie rud, zwłaszcza na 
większą ¡skalę, wym agało znacznych nakładów, zakupu narzędzi, 
zorganizowania transportu , n ieraz także p rac  poszukiwawczych 
i w erbunku robotników. W ten  sposób kapita ł kupiecki znajdował 
zastosowanie w  produkcji, a kupiec staw ał się kapitalistycznym  
przedsiębiorcą.

Staw ał się nim  także kupiec-nakładca w  produkcji chałupniczej. 
Im  większa by ła  produkcja w  danym  m iejscu, im  bardziej prze
ras ta ła  miejscowe potrzeby i  w ykraczała poza lokalny rynek , tym  
bardziej rosła zależność chałupników  od nakładcy, k tó ry  dostar
czał surow iec i odbierał gotowy produkt. A w tedy  w ystarczył 
już tylko jakiś przejściow y kryzys: powódź, zaraza, wojna lub 
nieurodzaj, alby pozibawieni chwilowo zarobku chałupnicy popa
dali w  zupełną zależność od kupca, zmuszeni do pobierania zali
czek, k tó re  potem  odrabiali n ieraz do końca życia. Tą drogą kapi
ta ł kupiecki tra fia ł naw et do rzem iosła miejskiego. M ajstrow ie 
cechowi nie w ytrzym yw ali czasem kryzysów zbytu lub spadku 
cen; w tedy m usieli b rać  od kupca n a  k red y t surowiec, sprzedawać 
nie wykończone w yroby lub oddawać w  ¡zastaw w arsztaty . N ieraz 
całe cechy w  ten  sposób staw ały  się zależne od kupca, k tó ry  obej
mował nadzór nad produkcją cechową. W tedy ceny dyktow ały 
już n ie cechy, lecz kupiec.

Pieniądz u ras ta ł do samodzielnej potęgi gospodarczej. W każdej 
dziedzinie życia staw ał się źródłem  pochodu. Szybko rosły  w  m ia
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stach fo rtuny  kupieckie. Każdy k ra j m a dziesiątki takich  przy
kładów.

W 1367 r. do m iasta Augsburga przybył z pobliskiej wsi Hans 
Fugger, tkacz wiejski, niosąc na plecach w ęzełek z całym  swym  
m ajątk iem : 22 talaram i. W mieście H ans n ie zajm ował się już 
tkaniem , począł Skupywać i sprzedawać na rynku  w yroby okolicz
nych tkaczy. Po pew nym  czasie zaczął dostarczać im  także nowy 
surowiec: rzadką wówczas, praw ie zupełnie nieznaną baw ełnę, 
k tó rą  sprow adzał z W enecji. In teres szedł coraz lepiej. Z nagro
madzonych pieniędzy syn jego Jakub  mógł już otw orzyć kan to r 
bankow y do udzielania pożyczek. Od 1487 r. w nuk H ansa Fug- 
gera, Jakub, jako  kupiec i bankier został pow iernikiem  handlo
w ym  arcyksięcia Zygm unta Habsburga, właściciela posiadłości 
ziemskich w Tyrolu, k ry jących  w  swym  w nętrzu  pokłady srebra. 
W tej ro li Jakub Fugger dopomógł swym i pieniędzm i spadko
biercy Zygm unta, M aksymilianowi, do zdobycia korony cesar
skiej. W zam ian uzyskał dzierżawę tyrolskich kopalń i przywilej 
żeglugi na D unaju. Wówczas rozszerzył swój handel na  tow ary 
wschodnie i ruskie, sprow adzane znad M orza Czarnego: skóry, 
sa le trę , oliwę, figi, daktyle, rodzynki, cynam on i perskie tkaniny. 
Poprzez kan tor w  A ntw erpii naw iązał handel z arabską A fryką 
północną. P rzy  poparciu M aksym iliana, sprzym ierzeńca Jagiello
nów  i p retenden ta  do korony polskiej, uzyskał przyw ileje na wy
dobywanie i handel w ęgierską m iedzią. Zawiązał wówczas spółkę 
z kupcem  w ęgierskim * Turzonem, k tó ra  na w ielką skalę rozwi
nęła eksploatację w ęgierskich kopalń. W pierw szej połowie XVI w. 
Jakub  Fugger, 'zwany na podobieństwo królów  Jakubem  II Boga
tym , sta ł się jednym  z  najbogatszych i najbardziej wpływowych 
ludzi w  Europie. Jego firm a w  A ugsburgu pod nazwą „Jakub 
Fugger i Synowie Jego B raci” obracała kapitałem  7 milionów flo
renów, z czego 5 m ilionów stanow iło m ają tek  w łasny, a  reszta 
pieniądze powierzone przez mieszczan, biskupów, szlachtę. Tak 
na przykład dom handlow y Fuggerów ściągał dla stolicy papie

* Równie dobrze w rocław skim , rów nie dobrze krakow skim . P am ięta jm y, 
że pojęcie narodowości n ie  je s t jeszcze jasne w  owych czasach. Ja n  Turzo 
lub Turzon był pochodzenia niem ieckiego, urodził się i w ychow ał w e W ro
cławiu, handlow ał głównie n a  W ęgrzech i uzyskał w ęgierskie szlachectwo, 
posiadał zaś firm ę handlow ą w  K rakow ie, gdzie w  końcu osiadł n a  sta łe 
i  p iastow ał godność burm istrza.
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skiej dziesięcinę z 'biskupstw środkowej Europy (z południowej 
ściągali ją kupcy florenccy), w  zam ian za 00 mógł przed dostar
czeniem  pieniędzy do Rzym u obracać nim i przez pew ien czas. 
Z zachowanych rachunków  dow iadujem y się, że w  1503 r. Fugge- 
row ie przekazali do Rzym u część należności za pobrane przez 
nich wcześniej dziesięciny z b iskupstw :20

Biskupstwo Gniezno 3 216 dukatów

W czasie w ojen Fuggerowie udzielali panującym  pożyczek na 
opłacenie najem nych wojsk. D łużnikam i ich byli m iędzy innym i 
cesarz rzym sko-niemiecki, król angielski i kró l portugalski. Za 
pieniądze Fuggerów K arol V Habsburg zdobył w  1519 r. koronę 
cesarską, a w 1525 r., dzięki zwerbowaniu olbrzym iej arm ii na
jem nej, odniósł zwycięstwo nad F rancją w  wielkiej bitw ie pod 
Pawią. Za pośrednictw em  Fuggerów  duchowieństwo skupywało 
dobra ziemskie, co doprowadziło do zadłużenia się  u  nich arcy- 
biskupstw  niem ieckich; na pokrycie tych  długów ogłoszony został 
słynny odpust w  roku 1517, k tó ry  s ta ł się powodem  w ystąpienia 
L u tra  i sygnałem  do rozpoczęcia Reform acji. W iek XVI wielu 
historyków  nazyw a n ie okresem  panow ania takich czy innych 
królów, lecz okresem  panow ania Fuggerów, k tórzy sta li za ku li
sam i w szystkich najw ażniejszych w ydarzeń tej epoki. W ich 
rękach  pieniądz s ta ł się" narzędziem  polityki. Zorganizowali oni 
w  całej Europie sieć agentów  i służby inform acyjnej, zbierającej 
wiadomości o w ydarzeniach gospodarczych i politycznych. W a r 
chiw um  Fuggerów znajduje się na przykład w yczerpujący opis 
nocy św. Bartłom ieja, śm ierci K arola V, egzekucji M arii S tu a rt 
i relacje o ważniejszych w ydarzeniach w e w szystkich k rajach  
od Rosji po H iszpan ię .21

Bam berg (Bawaria)
Siedmiogród
Hildesheim  (Hanower)
K ujaw y
Płock
Sam bia (Prusy Wschodnie)
Szwerin
Spira (Bawaria)
Przem yśl

1 929 
964 
653 
643 
643 
514 
429 
407 
215
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K ariera  Fuggerów  była bodaj najw iększą i najgłośniejszą 
z w szystkich k a rie r  m ieszczańskich. Obok niej rosły w  XV i XVI 
stuleciu w ielkie fo rtuny  Frescobaldich i Strozzich w e Włoszech, 
W ełserów, H ochstetterów  i Haugów w  Niemczech i dziesiątki, 
se tk i pom niejszych w e w szystkich m iastach handlow ych Europy.

Nagromadzone kap ita ły  lokowano w  rozszerzającej się produk
cji górniczej, chałupniczej i w  coraz większych przedsięwzięciach 
handlowych. Owocem tego były  także w ielkie odkrycia geogra
ficzne. W yekwipowanie odkryw czych w ypraw  było w ielką inw e
stycją  handlow ą, a sam e p lany  podróży w ynikiem  czysto ku 
pieckiej kalkulacji. Za każdą taką w ypraw ą sta li kupcy różnych 
krajów , n ie ty lko hiszpańscy i portugalscy. B ankier niem iecki 
W elser finansow ał częściowo pierw sze w ypraw y Portugalczyków  
do Indii i  podróż M agellana dookoła św iata, a następnie dostar
czał pieniędzy i górnilków do urządzenia kopalń sreb ra  w  Wene
zueli. K upcy angielscy zorganizowali w ypraw y odkrywcze Angli
ków  na Morze Białe (do Archangielska) i do północnych w ybrzeży 
Am eryki. K upcy niderlandzcy, portugalscy i angielscy urucho
m ili wreszcie sw ym i kapitałam i cały  handel zamorski z Indiam i 
i A m eryką.

M ieszczaństwo wniosło do życia gospodarczego powiew nowego 
ducha i nowe zasady. Rozrzutności szlachty  przeciw staw iało ścisłą 
kalkulację, w ielkopańskiem u stylow i życia —  zapobiegliwość 
i oszczędność. „Bywa u nich, że człowiek, k tó ry  m a tonę złota — 
pisał ówczesny podróżnik o kupcach holenderskich — może cał
kiem  zwyczajnie chodzić w  czarnym  płóciennym  odzieniu, a w  ja- 
dle i napoju  zachowywać um iar niepozornego ubogiego czło
w ieka”. 22

W ówczesnej litera tu rze  pięknej pisarze szlacheccy z pogardą 
w yrażali się o sknerstw ie mieszczan, pisarze mieszczańscy z obu
rzeniem  piętnow ali rozrzutność arystokracji. Przedstaw iciele 
mieszczaństwa występow ali przeciw  trw onieniu dochodów na luk
susową konsum pcję i nieprodukcyjne w ydatki. Reform acja odby
w ała się pod hasłem  taniego Kościoła, k ry tyka  m onarchii abso
lu tnej — pod hasłem  taniego rządu. W reszcie ekonomiści miesz
czańscy — Hume, P etty , Sm ith —  wprowadzili rozróżnienie pracy 
p rodukcyjnej od nieprodukcyjnej, p iętnu jąc  feudalny ustró j spo
łeczny jako źródło m arnotraw stw a dochodu- społecznego.
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Ta sam a postaw a przeniknęła  do.rełigii w postaci purytańskiego 
protestantyzm u. Średniowiecznej pogardzie d la dóbr tego świata 
pro testan tyzm  przeciw staw ił troskę i zapobiegliwość o ziemskie 
bogactwa. U m iejętne gospodarowanie daram i bożym i stało  się 
w  tej religii najw yższym  nakazem  etycznym. Pow iększanie m a
ją tku  nie miało już, ja k  w  pierw otnej nauce Kościoła, przeszka
dzać w  osiągnięciu szczęścia wiecznego, lecz przeciw nie, poczyty
w ane było za zasługę, najbardziej godną nagrody niebieskiej. 
Służyć tem u m iały nowe cnoty: oszczędność, solidność, przedsię
biorczość, k tó re  ceniono teraz  wyżej od rycerskich cnót średnio
wiecza, od bohaterstw a na polu bitwy, honoru, posłuszeństwa 
i pokory wobec zwierzchności. D aw ny Kościół zalecał bierność, 
now a religia w ym agała od człowieka inicjatyw y. „Bóg tem u tylko 
dopomoże, k to  sam  sobie radzi” — pouczali m ieszczańscy ideo
logowie.

Mieszczańska gospodarność i buchalteria  przyczyniły się do 
upowszechnienia oświaty i rozw oju m atem atyki. Politycy i ¡boha
terow ie św iata feudalnego —  rycerze, książęta czy naw et królo
wie byli n ieraz do końca życia analfabetam i, podczas gdy byle 
kupiec um iał pisać i dobrze rachow ać. K alkulacja i w yrachow anie 
objęły wszystkie dziedziny życia, a naw et sam ą śm ierć. G dy m a
tem atyka stw orzyła teorię prawdopodobieństwa, śm ierć przestała 
wydaw ać się tylko w yrokiem  ślepego losu, a życie w alką szczę
ścia i przypadku. Śm ierć sta ła  się statystycznie obliczalna, z de
m ona stała się praw dopodobieństwem . A w tedy można było za
łożyć tow arzystw o ubezpieczeniowe — zwycięstwo trzeźwego ro
zum u i kalkulacji nad m istyką przeznaczenia. Śm ierć m ogła być 
zrównoważona prem ią pieniężną w  m yśl zasady Machiavellego, 
że „ludzie łatw iej znoszą śm ierć ojca niż u tra tę  spadku”. W ten  
sposób sarno życie ludzkie stało  się terenem  lokaty  kapitału .

Oszczędność i w yrachow anie, podniesione do godności najw yż
szej zasady, były  w stępnym  w arunkiem  nagrom adzenia wielkich 
kapitałów  w XVI, XVII i XVIII w. A kum ulacja kapita łu  wym aga 
w yrzeczenia się pew nych możliwości konsum pcyjnych i „odkła
d an ia” jak  najw iększej części dochodu na  dalsze pom nażanie m a
jątku . Tak pow stał i tak  się rozrastał kap ita ł handlow y, gdyż gro
m adzone zyski pochodziły p raw ie  w yłącznie z handlu  i głównie 
w  handlu  by ły  lokowane. Ale handel sam  przez się nie w ytw arza
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nowych wartości, n ie  jest źródłem  tw orzenia nadw yżki ekono
micznej. Jest on ty lko  jedną z form  podziału dochodu w ytw orzo
nego gdzie indziej, przechodzenia nadw yżki 'produkcyjnej Z jed 
nych rą k  do innych. W łaściwe koszty akum ulacji kap ita łu  
handlowego ponosi zawsze kon trahen t akum ulującego kupca. 
W Europie była nim  feudalna szlachta i arystokracja. Szlachta 
wydaw ała pieniądze, kupcy je  gromadzili.

„Kupiec przyzw yczajony jest lokować swe pieniądze przede 
wszystkim  w  zyskownych przedsięwzięciach, gdy tym czasem  zwy
k ły  obyw atel ziemski przyzw yczajony jes t używ ać ich głównie 
na  w ydatki konsum pcyjne. P ierw szy często -widzi, jak  pieniądze 
odpływ ają od niego i w racają z zyskiem; d rugi zaś, gdy rozstaje 
się z pieniędzm i, rzadko spodziewa się ujrzeć je  jeszcze kiedyś...

H andel zagraniczny i przem ysł dostarczyły stopniowo wielkim  
właścicielom ziemskim przedm iotów, na k tó re  mogli wym ieniać 
nadw yżki produkcyjne ze sw ych gruntów  i k tó re  mogli konsu
mować sami... Tak w ięc za' p a rę  sprzączek b ry lan tow ych lub za 
coś rów nie błahego i bezużytecznego płacili cenę rocznego u trzy 
m ania tysiąca ludzi w raz z całym  znaczeniem  i władzą, jaką to 
im  dać mogło... W ten  sposób, by zaspokoić dziecinną, niską i n a j
bardziej niedorzeczną próżność, przefrym arczyli stopniowo całą 
swą potęgę i w ładzę.” 23

Takie było pierw sze źródło nagrom adzenia kapita łu ; feudalna 
ren ta  gruntow a, k tó rą  rozporządzała szlachta, przechw ytyw ana 
w handlu  przez „oszczędnych” kupców, staw ała się  w  ich rękach 
kapitałem . Znacznie większą jednak rolę odegrało w  tym  procesie 
drugie źródło, k tó rym  był rabunek i grabież krajów  zamorskich.

„K ażdy gentlem an zajm uje się korsarstw em “

„Handel, wojna i rozbój to  tró jca  nierozłączna” — mówi Mefi- 
stofeles w  Fauście. Gdy s ta tk i europejskie pojaw iły się na mo
rzach świata, a biali żeglarze staw iali stopy na egzotycznych lą
dach, rozpoczęła się era  niesłychanego rozboju, grabieży i korsar- 
stw a. ,,B arbarzyństw a i nikczem ne Okrucieństwa popełniane przez 
tak  zwane rasy  chrześcijańskie w  każdej okolicy św iata i wobec 
każdego narodu, k tó ry  udało im  się ujarzm ić, n ie znajdują rów 
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nych sobie przykładów  w  żadnej epoce dziejów świata, u  żadnej 
rasy, choćby najdzikszej, najciem niejszej, najokru tn iejszej i n a j
bezw stydniejszej.” 24
. My, Europejczycy —  pisze w ybitny badacz historii kapitalizm u, 
W erner Somlbart — „staliśm y się bogaci dzięki tem u, że całe rasy, 
całe plem iona um ierały  dla nas; całe kon tynen ty  w yludniły  się 
dla n a s”. 25
' Na W schodzie zapoczątkowały to dzieło grabieży i zniszczenia 

w ielkie kom panie handlowe. Nie rządy, lecz kupcy zorganizowani 
w  uprzyw ilejow ane spółki przystąpili pierw si do podboju i  ra 
bunku  ziemi, ¡na k tó re j zostali gościnnie przyjęci. Gdy ty lko Ho
lendrom  i Anglikom  udało się na  przełom ie XVI i XVII w. zła
mać monopol Portugalczyków  w  handlu wschodnim, w  N iderlan
dach i Anglii pow stały dwie kom panie handlow e o tej samej 
nazwie: Kom pania W schodnio-Indyjska. Uzyskały one od swych 
rządów  przyw ilej, czyli monopol handlu  swojego państw a z k ra 
jam i Wschodu. H istoria nigdy zapewne nie odsłoni szczegółów 
tych  transakcji dokonyw anych n a  drugiej półkuli. Dość powie
dzieć, że oficjalne zyski Kom panii W schodnio-IndyjSkiej w ynosiły 
od 100% do 500% wyłożonej sum y, a nierzadko jeszcze więcej. 
Co najm niej drugie tyle ciągnęli pokątnie kapitanow ie, dyrek to
rzy  i rozmaici urzędnicy kom panii. N a te astronom iczne zyski 
składała się z jednej strony  w ysoka monopolistyczna cena tow a
rów  wschodnich na ry nku  europejskim , z drugiej zaś owe ciemne, 
niezlbadane transakcje, w  k tórych  kom panie „kupowały” na 
W schodzie swe tow ary. Słowem, monopol w e w łasnym  kraju , 
a za m orzem  niczym  nie skrępow ana grabież ludów, k tó re  nie 
um iały się  bronić.

„»Chyba w żadnym  innym  k ra ju  nie ¡tylko Europy, ale pewnie 
i całego św iata —  pisze angielski h istoryk  W illiam Lecky —  nie 
nastręczały  się  takie nęcące możliwości dorobienia się bajecznego 
m ają tku  łatw ym  sposobem.« W ielki Clive, k tó ry  przybył do Indii 
jako biedny asystent (niższy urzędnik Kom panii angielskiej), po
wrócił w  w ieku 34 lat do Anglii z m ajątkiem , k tó ry  przynosił m u 
roczną ren tę  w  wysokości 40 000 funtów... P rzy  tym  zwykł był 
mawiać, że sam  podziwia swoje um iarkow anie, gdyż m ógł w  In
d iach zarobić jeszcze o w iele więcej. Było zjaw iskiem  codzien
nym , że młodzi ludzie, k tórzy  bez jednego penny  w  kieszeni w y



ruszali w  świat, po 10— 12 latach  pow racali z m ajątkiem , pozwa
lającym  im ryw alizow ać z 'najstarszą szlachtą angielską, a naw et 
przewyższać ją  ¡przepychem i w ystaw nośeią.” 26

Ale i tego było mało ludziom, k tórzy  w edług w yrażenia M ark
sa, „ogłosili robienie zysku ostatecznym  i jedynym  celem  ludz
kości” 27. Ażeby jeszcze taniej zdobywać wschodnie tow ary, po
częli niszczyć m ałe pólka upraw ne tubylców  ii zakładać na innych 
m iejscach w łasne plantacje, zmuszając do pracy na nich nieza
leżną dawniej ludność. W ten  sposób Holendrzy w ytrzebili up ra 
w ę m uszkatu, herba ty  i goździków na niek tórych  w yspach Indo
nezji ¡i utw orzyli na  innych  ściśle kontrolow ane przez siebie 
p lan tacje . Gościnni krajow cy, poryw ani z jednej w yspy i prze
wożeni na drugą, s ta li się przym usowym i robotnikam i lub zgoła 
niewolnikami. Aby zaś jeszcze pew niej ugruntow ać swój mono
pol, H olendrzy wycinali n ie  ty lko 'drzewa i k rzew y upraw ne, lecz 
także tych  mieszkańców, k tórzy nie by li potrzebni do p racy  na 
ich plantacjach. Tak na  przykład na M olukach wycięto w  pień 
15 tys. tubylców, a ludność zajętej przez Kom panię części Jaw y 
została w  drugiej połowie XVIII w. dosłownie zdziesiątkowana 
(z 80 tys. do 8 ty s .) .28

W Indiach w ysłannicy kom panii zaczęli od razu  um acniać swe 
fo rty  i urządzać z n ich  w ypraw y rabunkow e do okolicznych osie
dli. W XVIII w. takie w ypady, uzupełniające regu larny  handel, 
przerodziły się w  system atyczny podbój całych okolic. Kom pania 
holenderska trzym ała  w  Indiach już ¡kilkanaście tysięcy żołnierzy 
i 60 uzbrojonych w  arm aty  okrętów ; Anglicy przystąp ili naw et 
do organizowania podległego sobie w ojska z miejscowej ludności, 
w ykorzystując lokalne niesnaski i  konflikty m iędzy poszczegól
nym i księstw am i i władcam i. Przekupstw o, oszustwo, rabunek, 
szantaż, poryw anie ludzi, zakładanie więzień były pospolitym i 
m etodam i stosow anym i przez adm inistracje kom panii. Ukorono
w aniem  tych  m etod b y ł podbój przez Anglików całej prow incji 
bengalskiej w  końcu XVIII stulecia. A dm inistracja handlowa an
gielskiej Kom panii W schodnio-Indyjskiej przerodziła się w  adm i
n istrac ję  kolonialną państw a brytyjskiego. Do tego samego do
prow adziły „rządy” Kom panii holenderskiej na M alajach i w y
spach Indonezji.

Inaczej ciągnęli b iali handlarze zyski z kolonii na Zachodzie.
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Mieszkańcy Am eryki, Indianie, nie przedstaw iali w artości jako 
kontrahenci handlowi. Ich gospodarka była zbyt prym ityw na, by 
w ytw arzać tow ary nadające się do w ym iany z Europą. „Skarby” 
w  postaci sprzętów  ze sreb ra  i złota, znalezione u  Azteków, Ma
jów i Inków, zostały przez Hiszpanów zrabow ane w  ciągu n ie 
spełna 50 lat. Do pracy w  kopalniach i na plantacjach Indianie 
nie dawali się zniewolić. N aw racani przemocą przez Hiszpanów 
na chrześcijaństwo i w  związku z tym  zmuszani do noszenia 
odzieży na wzór europejski, jak  przystało na „cywilizowanych 
chrześcijan” , zapadali przy ciężkiej pracy na potówki i choroby 
skóry, a zaprzęgani do pracy przym usowej przestaw ali rodzić 
dzieci i wym ierali. Ludność indiańska A ntyli, k tó re  najwcześ
n iej sta ły  się obiektem  kolonizacji, stopniała już w  ciągu XVI w. 
do ł/i0. Dziś jedynym  śladem, jaki pozostał po Indianach na tych  
wyspach, są M etysi (mieszańcy Indian i  białych); ale naw et ich 
liczba jest znikoma w porów naniu z liczbą M ulatów, M urzynów 
i białych.

W tedy handlarze w ym yślili najzuchw alszy chyba w  historii 
„in teres” : zaczęli przewozić do A m eryki niewolników z Afryki, 
by pracowali oni w  kopalniach i na  p lan tacjach  panów z Europy. 
A fryka sta ła  się terenem  w ielkich łowów. Już w  1510 r. przybył 
na H aiti p ierw szy transport niewolników. W 1517 r. papież w y
raził oficjalnie zgodę na handel niew olnikam i, pod w arunkiem  
jednak, by  niewola czarnych robotników była „spraw iedliw a” ; 
w  praktyce oznaczało to, że m oralną podstawę i uspraw iedliw ie
n ie niew olnictw a stanow ił fak t, iż chrześcijanie nie poryw ali 
M urzynów sami, lecz kupow ali ich od m urzyńskich władców lub 
całych plem ion, k tó re  trudn iły  się łapaniem  i dostarczaniem  
Swych współbraci. Zachodnie w ybrzeże A fryki pokryło się euro
pejskim i faktoriam i, a na Oceanie A tlantyckim  zaczęły się regu
larne  re jsy  „po tró jkącie” : z portów  europejskich w yruszały s ta t
k i z m ało wartościowym i tow aram i, k tó re  w  A fryce wym ieniano 
na niewolników; stąd  wieziono żywy tow ar na A ntyle, gdzie po 
sprzedaniu niewolników ładowano cukier, ryż  lub tytoń; z tym  
tow arem  sta tk i pow racały do Europy i rozpoczynały następny 
rejs.

Form alnie handel niew olnikam i — podobnie jak  cały handel 
z A m eryką — był początkowo przyw ilejem  K orony hiszpańskiej
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na podstaw ie ak tu  Assiento de negros. K ról hiszpański w ydzierża
w iał to praw o spółkom  kupców genueńskich, portugalskich i n i
derlandzkich w  zam ian za udział w  zyskach. In tra tn y  in teres 
przyciągnął jednak od razu  przem ytników , wśród k tórych  prym  
wiedli Anglicy. Już w  1554 r. w yruszyła z Anglii pierw sza w y
praw a po niewolników, a w  10 la t później John  H aw kins zapocząt
kow ał regu larny  przem yt żywego tow aru  na specjalnie zakupio
nym  od Hanzy najw iększym  ówczesnym sta tku  „Jezus”. W XVII w. 
handel lub przem yt M urzynów do A m eryki ¡uprawiały już w szyst
kie „handlow e” narody Europy; w e F rancji Ludw ik XIV powołał 
do tego celu Kom panię Gwinejską, w  k tó re j sam  miał główny 
udział; angielscy kuipcy utw orzyli z udziałem  rządu  Królewską 
Kom panię do H andlu z A fryką, a holenderscy — Kom panię Indii 
Zachodnich. W reszcie w  1713 r., po przegranej w ojnie o monopol 
handlu  niewolnikam i, Hiszpania m usiała zrzec się w  trak tacie  
w  U trechcie Assiento de negros na  rzecz Anglii. Odtąd Anglicy 
sta li się już n ie tylko faktycznie, ale także i „legalnie” panam i 
tego handlu, a ich sta tk i nie potrzebow ały już unikać na m orzu 
spotkania z hiszpańską ¡banderą.

G łównym i ośrodkam i hand lu  niew olnikam i sta ły  się angielskie 
porty  Liverpool, Bristol i  Londyn. W początkach XV III w. regu
larne  kursy  „po tró jkącie” odbywało ponad 100 statków  z L iver
p o o l^  Około 60 z Londynu i 30 z  Bristolu. Jeżeli dodam y do tego 
skrom niejszy już nieco handel portugalski, holenderski i fran 
cuski, okaże się, że przynajm niej jeden sta tek  dziennie przywoził 
do A m eryki k ilkuset czarnych niewolników. W połowie XVIII w. 
sam i kupcy angielscy dostarczali już około 100 tys. ludzi rocznie.

Jaka  była ogólna liczba zawleczonych w  ten  sposób do Nowego 
Św iata M urzynów, trudno ustalić dokładnie. Różni historycy roz
m aicie ją szacują: od 12 do 20 min. Sam i Portugalczycy zawieźli 
do Brazylii w  sum ie ponad 3 m in  czarnych —  to  jest więcej niż 
wynosiła wówczas ludność Portugalii. A le n ie były  to jeszcze 
wszystkie ofiary. Stłoczeni pod pokładam i, pozbawieni niem al 
słodkiej wody i żywności, k tórych  „oszczędzano” , aby nie prze
ciążać obładow anych czarnym  tow arem  statków , M urzyni m arli 
masowo w czasie podróży, choć kapitanow ie otrzym yw ali spe
cjalną prem ię za każdego dowiezionego żywcem niewolnika. Zwa
żywszy więc straszliw ą udrękę i ogrom ną śm iertelność w  czasie
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tran spo rtu  — w edług relacji współczesnych 00 najm niej połowa 
M urzynów um ierała w  drodze lub zaraz po przybyciu na  nowy 
ląd  * — możemy uznać za bardzo praw dopodobną liczbę blisko 
50 m in porw anych z A fryki ludzi.

W ten  sposób kupcy angielscy ciągnęli główne zyski z koloniza
cji Am eryki. N a w ybrzeżu afrykańskim  można było dostać n ie
wolnika za parę gwoździ, lusterko, kolorową chustkę lub ru m  — 
ten  sam  rum , k tó ry  w ytw arzali zawiezieni już wcześniej Murzyni' 
na p lan tacjach  cukrow ych Indii Zachodnich. K ronikarze opisywali, 
jak  biali handlarze o trzym yw ali 20— 30 niewolników za jednego 
starego konia lub psa. Z regu ły  cena niew olnika w  A fryce była 
od pięciu do dziesięciu razy  niższa od ceny płaconej za mego 
w Am eryce. O zyskowności i całym  charak terze tego handlu 
świadczy wym ownie fakt, że „najw iększym  w ydatkiem  było za
łożenie, utrzym anie i ochrona europejskich fak to rii na  wybrzeżu 
afrykańskim , k tórych  trzeba było bronić nie ty le  przed napadam i 
tubylców, ile przed konkurencją innych Europejczyków; obcią
żało to najbardziej budżety kom panii” 30. Żyw y -towar sitał się 
tak  samo zyskownym  przedm iotem  handlu  jak  przysłowiowe 
wschodnie korzenie. Ogrom ne dochody p łynęły  do kieszeni kup
ców i do skarbców  królew skich pom nażając bogactwo europej
skich m iast i  dworów. Anglia w  ogrom nym  stopniu zawdzięczała 
swą świetność w  XVII i XV III w. tym  w łaśnie zyskom. Nie darm o 
M arks pisał później, że Liverpool, k tóry  stał się w tedy jednym  
z najzam ożniejszych m iast św iata, „jest w ybrukow any czaszkami 
niew olników”.

Tymczasem jednak  odbywało się to wszystko z błogosławień
stw em  papieża, królów, filozofów i ekonomistów. Tomasz More, 
k tó ry  w  XVI w. nakreślił obraz idealnego społeczeństwa, żyjącego 
na w yim aginowanej wyspie Utopii, przew idyw ał w  nim  również 
niewolnictwo, niezbędne do w ykonyw ania najcięższych prac. 
Adam  Sm ith zaś w  swojej osiem nastowiecznej „biblii” kap ita
lizmu widział w  niepoham owanej ekspansji handlu i kolonizacji 
jedynie ty tu ł do dum y i chw ały Europejczyków: „M agna virum  
M ater [Wielka M atka mężów]. Oto Eurqpa zrodziła i wychowała 
ludzi, k tórzy  potrafili dokonać tak  wielkich czynów i położyć

* Na podstaw ie różnych re lacji Som bart ustaila, że przeciętnie ih  po jm a
nych niew olników  docierało żywych do A m ery k i.29
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podwalm y pod tak  w ielkie im perium . I n ie m a innej części świata, 
k tó ra  byłaby zdolna wychować takich ludzi, albo k tóra by kiedy
kolw iek napraw dę takich ludzi w ychow ała. Kolonie zawdzięczają 
przeto  Europie w ychow anie i rozległe horyzonty swych aktyw 
nych i przedsiębiorczych założycieli.” 31

W rzeczywistości angielski handel kolonialny z A m eryką zro
dził się z przem ytu (do kolonii hiszpańskich) i z korsarstw a, k tó re  
podobnie jak  handel niew olnikam i nie uchodziło bynajm niej za 
zajęcie niegodziwe. Gdy tylko na A tlan tyku  pojaw iły się hiszpań
skie „srebrne flo ty lle” , wiozące srebro  z  am erykańskich kopalń, 
korsarze angielscy ruszyli na rabunek. N ajdaw niejszy  z nich, 
Francis Drakę, zdobył w  1580 r . ogrom ny łup, k tó ry  ofiarow ał 
królow ej Elżbiecie. Łup ten  królow a ulokowała w  Kom panii Le- 
w antyńskiej, z k tórej wywodzi się angielska K om pania Wscho- 
dnio-Indyjska, a z niej z kolei całe kolonialne Im perium  B ry ty j
skie. Ekonomista angielski John  K eynes obliczył w  1925 r., że 
tak i kapitał, ulokowany w  1580 r . na  3%  dałby  do czasów obec
nych sum ę 20 m iliardów  dolarów. Taka w łaśnie była w  czasach 
Keynesa łączna sum a lokat kap ita łu  angielskiego za granicą...

K orsarstw o, pospolite zresztą już w  końcu średniowiecza, roz
kw itło  zwłaszcza, gdy na m orzach świata zaroiło się od sta tków  
handlow ych. „Praw ie każdy gentlem an z zachodnich w ybrzeży 
Anglii zajm ował się korsarstw em  — pisze kronikarz. —  Lordowie 
przykładali się do wyposażenia pirackich statków .” 32 Łupem  kor
sarzy byw ało n ie ty lko srebro  i złoto, lecz Wszelki tow ar, wszy
stko, co wieziono przez morze, nierzadko dzieła sztuki.

Niebezpieczeństwo m orskich podróży spraw iało, że handel oce
aniczny wyw ołał istną orgię spekulacji, zwłaszcza w  m iastach 
niderlandzkich, A m sterdam ie i A ntw erpii. Już sam a lokata pienię
dzy w w ypraw ę handlow ą na  W schód była  hazardem . Czy sta tek  
wiozący drogocenne tow ary  powróci szczęśliwie do m acierzystego 
portu , czy zatonie podczas sztorm u ltiib stan ie  się łupem  korsarzy? 
Do ostatniej chwili, dopóki znajome żagle n ie  ukazały się na  hory
zoncie, była to w ielka niewiadom a. A los s ta tku  był dla ludzi 
m ających udziały w  w ypraw ie nieom al spraw ą życia i śmierci; 
od tego zależało, czy m ają tek  ich potroi się, czy przepadnie. N aj
bardziej nieprawdopodobne, w yssane z palca wieści obiegały 
miasto. Pod ich w pływ em  w ybuchał nagle entuzjazm , k tó ry
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w  ciągu jednej nocy zam ieniał się w  panikę. Ceny tow arów  kolo
nialnych Skakały nieraz fantastycznie z dnia na  dzień. „Niech 
będzie przeklęty  pieprz!” „Niech będzie błogosławiony pieprz!” — 
w zdychały na przem ian tysiące ludzi, k tó rzy  całą swą fo rtunę 
zawiesili na włosku.

Spekulacja objęła najp ierw  handel udziałam i w  wypraw ie, 
k tó re  ogarnięci paniką kupcy stara li się odprzedać, ryzykanci 
zaś, luib po prostu  ludzie rozsiewający fałszywe wieści, skwapliw ie 
kupowali. Tak pow stał handel akcjami, gra giełdowa na zwyżkę 
lub spadek ich kursu. W śród ogólnego podniecenia pojaw iali się 
kom binatorzy, zbierający pieniądze na  urojone w ypraw y han
dlowe do zupełnie zmyślonych krajów . Powszechna gorączka spe
kulacyjna powodowała, że i oni znajdowali nabywców na swoje 
„akcje” —  po czym  znikali bez śladu. Fałszywe akcje kursow ały 
obok praw dziw ych, n ie istniejące w ypraw y handlow e odbywały 
się w  ludzkiej wyobraźni. Stopniowo hazard  zataczał coraz szer
sze kręgi. O bm yślano najrozm aitsze gry  i zakłady, tworzono 
wszelkie możliwe tow arzystw a ubezpieczeniowe, zakładano się 
powszechnie o w yniki przyszłych transakcji, o pogodę, o płeć 
spodziewanych dzieci itd .

Spekulacja rodziła Wielkie fo rtuny  i w ielkie bankructw a. P rzy 
nosiła ona ten  sam  sku tek  ekonomiczny co rabunek: przechodze
n ie bogactw z jednych rąk  do innych i grom adzenie w ielkich 
m ajątków  przez nieliczne jednostki. Ściślej zaś należałoby powie
dzieć: w ielkich dochodów, gdyż bogactwo zaczęto już teraz  poj
mować nie jako s ta ły  zasób gotowych dóbr, lecz przede w szyst
kim  jako płynący z posiadanego m ają tku  dochód, jako kapitał.

Tak więc główne źródła wielkiego nagrom adzenia kap ita łu  
w Europie zachodniej w XVI, XVII i XVIII stuleciu to: oszczę
dność mieszczaństwa, handel zam orski oparty  na gw ałtach, gra
bieży i niew olnictw ie, pospolity rabunek i spekulacja. Ta zna
czna akum ulacja kap ita łu  polegała jednak nie tylko na  tym , że 
k ra je  zachodnie jako całość tak  bardzo się wzbogaciły. N ie m niej
szą rolę odegrała koncentracja bogactw i dochodów w  rękach  jed 
nych ludzi kosztem  innych.

Nie jest przypadkiem , że w łaśnie w  tym  okresie — szczególnie 
w  XVII i XVIII w. — pojaw iły się w  Europie wielotysięczne 
rzesze włóczęgów i żebraków. M asy ludzi n ie posiadających żad
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nej własności, żadnego zajęcia, żadnych kw alifikacji, stały  się 
praw dziw ą klęską społeczną, źródłem  niepokojów i zaburzeń, po
wodem narzekań filozofów i utrapieniem  rządów. Próbując zara
dzić tej masowej nędzy, rządy zakładały przytułki i dom y opieki, 
m anufak tury  i więzienia. W ustaw odaw stw ie tego okresu najw ię
cej m iejsca zajm ują k a ry  za włóczęgostwo, przepisy o żebrakach 
i regulam iny opieki nad ubogimi. W Anglii powstała naw et u rzę
dowa nazw a d la całej kategorii ludności, d la  całej w arstw y spo
łecznej; obok rolników, rzem ieślników  itd. w ym ieniano również 
w arstw ę „ubogich”, ludzi w ym agających ciągłego wsparcia. W 
¡połowie XVIII w. oficjalnie liczono 600 tys. tak ich  ludzi —  to jest 
7,5% ludności k raju .

Ci nędzarze, nie m ający środków do życia, wywodzili się spo
śród wyw łaszczonych i w yrugow anych ze wisi chłopów oraz z ru j
now anych rzem ieślników, zwłaszcza czeladników pozbawionych 
możliwości awansu społecznego. Z mich to w łaśnie werbow ano do 
wojska najem nych żołnierzy i do m anufak tu r kupieckich najem 
nych robotników. W ten  sposób tw orzeniu się kap ita łu  tow arzy
szyło pow staw anie pracy najem nej. W arunkiem  rozpowszechnie
nia isię tak ie j p racy  było pozbawienie wielkich m as ludzi ich do
tychczasowych środków produkcji, jakim i były dla chłopa drobne 
gospodarstwo rolne, a d la rzem ieślnika narzędzia i w arszta t ce
chowy. Człowiek pracuje d la  kogoś ty lko z m usu; dopóki może, 
woli pracow ać „na swoim”. Dopóki chłop mógł użytkow ać działkę 
ziemi, a rzem ieślnik u trzym ać swój w arsztat, woleli oni pracować 
dla siebie. Do pracy  najem nej w trącała ich postępująca akum ula
cja kapitału , k tó ra  przynosiła skupianie się bogactw  i narzędzi 
produkcji na jednym  biegunie, a nędzy n a  drugim .

Zarówno praca  najem na, jak  i kap ita ł są więc wcześniejsze od 
przem ysłu w  nowoczesnej, zmechanizowanej postaci. Stanowią 
one przesłanki jego powstania.

P raca  najem na pojaw iła się wcześniej w  niektórych m anufak
tu rach  i w  w arsztatach  chałupniczych, k tó re  popadając w  zależ
ność od kupca staw ały  się pod jego kierow nictw em  kapitalistycz
nym  przedsiębiorstw em . W łaśnie to istnienie wielkiej podaży 
tanich i niew ykw alifikow anych rąk  roboczych ze strony  licznych 
rzesz ludzi n ie  m ających w łasnych narzędzi i w arsztatów  pracy 
pobudzało do poszukiwania sposobów uproszczenia procesów p ro 
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dukcyjnych, tak  aby m ożna było iprzy nich zatrudniać masowo 
tych  ludzi bez kw alifikacji, k tó rych  nabycie w ym agało w ielolet
niego doświadczenia, w praw y i ru ty n y  ręcznej pracy.

Z drugiej strony, grom adzenie się kap ita łu  skłaniało do loko
w ania go już n ie tylko w  ryzykow nych im prezach handlow ych 
i spekulacji, lecz także w  przedsięwzięciach produkcyjnych, w  po
szukiw aniach nowych rozwiązań technicznych. Każdy w ynalazek 
kosztuje. K osztuje n ie tylko pracę w ynalazcy, n ieraz niezm iernie 
żm udną i  długotrw ałą; rów nież jego zastosowanie pociąga za sobą 
ryzyko i w ydatki na  w ykonanie i uruchom ienie nowych urządzeń. 
Za każdym  w ynalazkiem  k ry ją  się ogrom ne nakłady  pracy  i środ
ków — w skrócie, nakłady  kapitału , k tó ry  może być przezna
czony na nowe inwestycje. N ajpierw  m usiały  pow stać jakieś źró
d ła finansow ania takich inw estycji. Mówiąc o tych  pierw otnych 
źródłach nagrom adzenia kapita łu  w  Europie powinniśm y jednak 
pam iętać, że nie zawsze były  one czyste.

\



POTRZEBA JEST MATKĄ WYNALAZKÓW

\  V połowie XVIII w. baron w ęgierski K em pelen robił furorę 
w  Europie objeżdżając arystokratyczne dw ory z „mechanicznym 
szachistą” . Była to  pięknie zdobiona skrzynka zaopatrzona w sa
m oczynną rękę, k tó ra  przesuw ała figury  na szachownicy. Co n a j
ciekawsze, „mechaniczny szachista” w ygryw ał p a rtie  z najlepszym i 
graczami. Pewnego razu  jednak  podczas w izyty spotkała barona 
przykrość: przy wnoszeniu do salonu skrzynka nagle kichnęła. 
Okazało się, że jest w  niej u k ry ty  człowiek drobnej budowy, 
kaleka bez nóg, k tó ry  w praw iał w  ruch „mechaniczną ręk ę”.

W tym  sam ym  czasie na  wschodnich krańcach Europy, w  Ja ra 
niu, w  kazańskiej guberni, chłop rosyjski Szam szurienkow zgło
sił w miejscowym  urzędzie policyjnym  nowy w ynalazek: „samo- 
poruszającą się k a re tę”. I tu  po bliższym w ejrzeniu  okazało się, 
że „m echaniczny” pojazd działa jedynie p rzy  pomocy ludzi, um ie
jętn ie  uk ry tych  pod siedzeniem , k tórzy biegnąc popychali karetę.

Baron był skom prom itow any w  tow arzystw ie, Szamszurienkow 
zaś dostał się do więzienia za zm ylenie władzy, choć jego kare tę  
odesłano na carski dw ór do użytku  carycy.

Taka to już była epoka, że roiło się w  niej od wynalazców, 
odkrywców, dłubaczy i, jak  to bywa, także zwykłych szalbierzy. 
Gdzieś około XVIII w. zapanowała niem al w  całej Europie moda 
na w ynalazki, praw dziw y entuzjazm  dla techniki. W ynalazcy, 
naśladowcy i plagiatorzy zaczęli się m nożyć jak grzyby po deszczu 
i naw et ustalenie pierw szeństw a w ielu wynalazków było i jest 
po dziś dzień przedm iotem  zaciętych sporów. W Anglii, gdzie 
wszystkie w ynalazła najw cześniej podlegały re jestrac ji w  pań
stwowej kom isji patentow ej, liczba ich gwałtow nie wzrosła, co 
ilu stru je  w ykres zamieszczony na  str . 72.
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W ielu praw dziw ych odkryć 
dokonano niezależnie od sie
bie w różnych krajach. Na 
przykład eksperym enty z 
m aszyną parow ą prowadziło 
w  ciągu całego XVIII w. 
przynajm niej k ilkunastu  lu 
dzi w Anglii, Francji, Rosji 
i Niemczech. To powszechne 

Rok 1650 1700 i7so i8oo zsinteresoiwanie dla wszel
kiej „m echaniki” świadczy

Liczba patantów  przyznaw anych i a l o r n ś  oPÓlnvm rarm ńw iP  na w ynalazki w  A nglii °  JaK1,ms ogólnym  zamówie
niu  społecznym, k tó re  sp ra

wiało, że ludzie poczęli bardziej niż kiedykolw iek wysilać 
swoją pomysłowość, alby konstruow ać nowe m echanizm y. Naw et 
jeżeli służyć one m iały jedynie do rozryw ki czy zaspokojenia 

próżnej fan tazji baronów  i książąt. Bo i oni ulegli powszechnej 
„modzie” . Na ich życzenie rzem ieślnicy z  w ielkim  nakładem  

cierpliwości i p racy  m ontow ali m echaniczne lalki, łabędzie, 
lu tn ie  i przede wszystkim  — dzwoniące, kukające, śpiewające 
ozdobne zegary.

W ymagało to wszystko wielkiej precyzji wykonania, niezw ykłej 
zręczności i staranności p racy  rąk. K w alifikacje takie w ytw orzył 
wielowiekowy powolny rozwój rzemiosła.

P recyzyjna m echanika zrodziła się z potrzeby dokładnego m ie
rzenia czasu. Średniowieczne zegary w praw iał w  ruch  zwisający 
ciężar, k tó ry  obracał zębate kółka. Zegary takie były ciężkie, 
niedokładne i nieprzenośne, n ie nadaw ały  się n a  przykład do za
stosowania ich na  morzu. A w  podróżach dalekom orskich, na 
o tw artych  wodach oceanów bardziej niż gdzie indziej potrzebne 
były dokładne pom iary czasu, między innym i dla ustalenia poło
żenia statków  (przy zmianie odległości zegar słoneczny jest bez
użyteczny). Około 1500 r. rzem ieślnik norym berski H enlein zbu
dował pierwszy przenośny zegar na  sprężynę, ale zastosowanie 
jej wym agało z kolei opracow ania m echanizm u regulującego, 
k tó ry  nadaw ałby zegarom jednostajny  ruch. Sto la t później Gali
leusz (1564— 1642) odkrył i sform ułow ał praw a ruchu i przyspie
szenia, a C hristian Huygems (1629— 1695) skonstruow ał na  tej
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podstaw ie m echanizm  regulujący w postaci w ahadła. P rzez na
stępne sto  la t trw ały  doświadczenia n ad  udoskonaleniem  m etod 
regulacji, przynosząc coraz dokładniejsze, coraz m niejsze i b a r
dziej odporne n a  kołysanie się s ta tk u  zegary. W ten  sposób po
trzeby naw igacji stw orzyły sztukę zegarm istrzowską — n a jb a r
dziej precyzyjne z wszystkich rzemiosł.

Dokładność pom iarów i regulacji ruchu  stanow iła zawsze przy  
wszystkich urządzeniach m echanicznych najtrudn iejszy  i na jbar
dziej skom plikowany problem  techniczny. Nie jest przypadkiem , 
że w ielu słynnych wynalazców XVIII w., jak  Kay, C artw right, 
H untsm an, a potem  Fulton i Stephenson, było zegarm istrzam i lub 
przynajm niej m iało zegarm istrzowską praktykę, W att zaś był 
z zawodu m ierniczym.

Innym  ważnym  terenem  doświadczeń było już od daw na po
szukiw anie źródła siły  większej od tej, jakiej mogły dostarczyć 
mięśnie ludzi i  zwierząt. Znajdowano je  w  spadku bieżącej wody. 
Tam  więc, gdzie w ykonanie jakiejś p racy  wym agało użycia dużej 
siły, budowano koła wodne, k tórych  obrót w praw iał w  ru ch  dal
sze urządzenia. Taki napęd wodny próbowano stosować do m ły
nów  przy  ciężkiej p racy  m ielenia, do foluszów p rzy  ubijan iu  
sukna, do poruszania młotów kowalskich i miechów w  piecach 
hutniczych. I tu  także potrzebna była regulacja ruchu , aby był 
on rów nom ierny. P racę  zwierzęcia zaprzężonego do k ie ra tu  można 
było „regulować” po prostu  batem ; n u r t wody w ym agał bardziej 
złożonej regulacji w  postaci tam  i śluz. W szystko to przysparzało 
znacznych kosztów; w  dodatku napęd wodny był zbyt uzależ
niony od kaprysów  pogody — od przyboru lub ubytku wody. 
Z reguły  koła wodne były nastaw ione na p racę  okresową, k tórą 
przeryw ano z konieczności przy  nieodpowiednim  stanie wody, 
lodach na rzece itp. Z tych w szystkich względów insta lacje  takie 
n ie zawsze się opłacały. Tym  bardziej .pobudzało to do szukania 
możliwości ulepszeń — zarów no w  budow ie 'samych kół i  ich poło
żenia, jak  i w  sposobach przenoszenia ruchu  kół na właściwe 
narzędzia. *

* Bliżej om aw iają szczegóły tak ich  urządzeń, jak  i w  ogóle postęp tech
niczny w  m inionych w iekach: S. Lilley, Ludzie, m aszyny i historia, W ar
szaw a 1958, oraz F. Feldhaus, M aszyny w  dziejach ludzkości, W arszaw a 
1959. Do tych książek odsyłam y zainteresow anego tym  tem atem  czytelnika.
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Rzecz charakterystyczna, że najw iększa z takich „inw estycji” 
wodnych służyła do celów rozrywkowych. Ludw ik XIV polecił 
wybudować w M arły nad  Sekwaną potężną „hydrostację” , k tóra 
zasilała wodą fontanny w  W ersalu. 14 kół w odnych o 12-metro- 
wej średnicy w praw iało w  ruch  221 pomp, k tó re  podnosiły wodę 
do zbiornika na  wysokość 162 m, skąd specjalnym  akw eduktem  
spływ ała ona w  dół do królewskiego parku . Instalację tę  budo
w ało przez 8 la t praw ie 2 tys. ludzi. Później, w  XIX  stuleciu, 
wszystkie te  koła-kolosy zastąpiła jedna przeciętna m aszyna pa
row a o m ocy 50 KM.

Technika dla żeglugi, p rodukcji czy rozryw ki rozw ijała się 
zawsze jako owoc szeregu udanych i nieudanych prób i ekspery
m entów. Z jednej strony  precyzja  subtelnej roboty zegarm istrzow 
skiej w  poszukiw aniu jak  najw iększej dokładności, z drugiej — 
rozm ach dużych budowli w  poszukiw aniu jak  najw iększej siły  
składały się na doświadczenie gromadzone przez k ilka pokoleń.

Zm iany techniczne w  XVIII w. nie spadły  z nieba. Nowe pom y
sły nie przychodziły ludziom do głowy same, n ie 'były jedynie 

•wynikiem  natchnienia czy dziełem  genialnego um ysłu. N ajpłod
niejszy w ynalazca w szystkich czasów, Tomasz Edison (ponad 
2 500 patentów!) m aw iał, że każdy w ynalazek jest w  2%  owocem 
talen tu , a w  98% owocem pracy  — i potw ierdził to  całym  życiem.

Możemy ty lko do tego dodać, że każde nowe odkrycie jest 
w jeszcze większym  stopniu owocem pracy  poprzedników, n a  k tó
rych  osiągnięciach się opiera. Leonardo da Vinci (1452— 1519), 
m alarz, arch itek t i  budowniczy śluz pozostawił po  sobie 500 stron  
rysunków  i no tatek  technicznych, w  k tó rych  projektow ał dzie
siątk i zrealizowanych później wynalazków. Za każdym  w ynalaz
kiem  stoi gdzieś w  przeszłości k ilku lub  k ilkunastu  ludzi, k tórych  
pom ysły uzupełniają się wzajem nie. I na tem at każdego w yna
lazku można by napisać długą historię jego powstawania.

Nowe w ynalazki poprzedzał zawsze żmudny wysiłek zm ierza
jący do zaspokojenia jakichś zbiorowych potrzeb. H istoria tech
niki jest h istorią grom adzenia zbiorowego doświadczenia przy  
próbach rozwiązywania problem ów  narzucanych przez życie. 
Wszędzie, gdzie spotykam y now e odkrycie, istn iała  najp ierw  
jakaś potrzeba do zaspokojenia, jakaś trudność do pokonania, 
jakaś korzyść do osiągnięcia.

74



Zainteresow anie ¡i uznanie dla techniki i studiów  naukow ych 
rodziło się pod naciskiem  potrzeb społecznych. Handel pobudzał 
do rozw ijania m atem atyki, rozwój żeglugi zmuszał do dokładnego 
m ierzenia czasu i obserw acji astronom icznych, w  górnictwie 
ogrom ną trudność nastręczało usuw anie wody z dna kopalń, 
a rch itek tu ra  w ym agała dociekań technicznych i powiązania sztuki 
z techniką. W m iastach, gdzie ludzie korzystali z większych swo
bód .społecznych, zaczęto także śm ielej patrzeć na zjaw iska przy
rody. Odkrycie zaś nowych krajów  i zetknięcie się z ludam i p ier
w otnym i dało możność poznania różnych społeczeństw i ku ltu r, 
zaczęto w ięc także inaczej patrzeć na zjawiska społeczne.

Tak rodził się w  XVI w. now y sposób m yślenia nowożytnej 
nauki, polegający na obserw acji i  w nioskowaniu z obserwacji 
rzeczyw istych faktów. W średniowieczu szukano w ytłum aczenia 
wszelkich zjaw isk w  Starych księgach, głównie w  Biblii. P rzede 
wszystkim  zwracano uw agę na to, czy nowe tw ierdzenia i wnio
ski są zgodne z pism am i starożytnych m ędrców  lub Ojców Ko
ścioła. Nowocześni badacze — tacy jak  K opernik, Giordano Bruno, 
czy Galileusz — nie dbali o  to, czy ich wnioski zgadzają się 
z uznanym  autory tetem , lecz o to, czy zgadzają się z faktam i. 
Sprawdzali swe tw ierdzenia n ie przez porównywanie ich <z p is
m am i m ędrców, lecz w  drodze eksperym entu. Pow stało nowe po
jęcie hipotezy w odróżnieniu od pojęcia dogm atu — tw ierdzenia 
nieom ylnych m istrzów. Na przykład Galileusz błędnie tłum aczył 
zasadę działania pompy, ale już jego uczeń Torricelli, zamiast 
uczyć się na pam ięć tw ierdzeń swego m istrza, odrzucił jego hipo
tezę, sam  eksperym entow ał i tą  drogą doszedł do odkrycia próżni.

Ta em piryczna postaw a nowożytnej nauki polegała na trzech 
zasadach:

— odrzuceniu autorytetu ,
— obserw acji faktów,
—  eksperym entach.
Przyniosła ona rychło, bo już w  XVI stuleciu dwa odkrycia, 

k tó re  sta ły  się fundam entem  późniejszego rozwoju techniki: od
krycie praw  ruchu i z jaw iska . ciśnienia (praw sprężania gazów). 
Z nich wywodzi się cała m echanika i m aszyna parowa.

Em piryczna postaw a w ytw orzyła ścisły i bezpośredni zwią
zek teorii z p rak tyką , nauki z techniką. Postępy nauk em pi
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rycznych opierały się na  ko jarzen iu ' pracy um ysłowej z pracą 
fizyczną. Eksperym enty naukow e i techniczne robili ludzie m a
jący zamiłowanie do pracy fizycznej, ludzie, k tórych  praca fizycz
na  Ciekawiła i (pociągała. W ynalazki ówczesne w ym agały nie ty lko  
spraw ności um ysłu, lecz także zręczności rąk  i doświadczenia 
w  p racy  fizycznej. Konieczna była do nich  um iejętność konstruo
w ania przy pomocy rąk  nowych przyrządów  i  mechanizmów. 
Ówcześni w ynalazcy n ie byli gabinetowym i uczonymi, p racu ją
cym i przy biurku. Poszukiw ali rozwiązań, k tórych  domagała się 
konkretna p rak tyka  gospodarcza. Jeżeli naw et n ie  m ieli sam i 
p rak ty k i zegarm istrzowskiej, kowalskiej, ślusarskiej, to w  każ
dym  razie przyglądali się uw ażnie p racy  rzemieślników.

Zastosowanie now ych w ynalazków  było n ieraz także rezu lta tem  
zaciekłej walki. Każdy w ynalazek n ie  ty lko kosztuje; jednocześnie 
ktoś z niego korzysta, ktoś na nim  traci. Większość ulepszeń 
i pomysłów, służących pew nej grupie ludzi, godziła w  in teresy  
innych i budziła gwałtow ne sprzeciwy. Postęp techniczny zawsze 
odbywał się w  walce. Zaciekle b roniły  się przed now ym i w yna
lazkam i zwłaszcza cechy rzem ieślnicze, k tórych  głównym  celem  
było utrzym anie własnego monopolu i równości wszystkich swoich 
członków. Na przyk ład  w końcu XVI w. rad a  m iejska w  Gdańsku 
udusiła po kry jom u wynalazcę nowego, częściowo zmechanizowa
nego krosna, a  jego urządzenie zniszczyła. W tym  sam ym  czasie 
w ydalony został z Anglii wynalazca m aszyny dziewiarskiej, Ro
b e rt Lee. W XVII w. cechy w yjednały  w  Anglii ustaw ę o znisz
czeniu wszystkich nowych narzędzi do w yrobu igieł, a w  Holan
dii — zakaz budowania tartaków  o napędzie wodnym. D ram a
tyczne koleje życia przechodziło też wielu w ynalazców XVIII s tu 
lecia. Hiszpan Gusmao spalony został n a  stosie za prób}? latania 
w  w ielkim  koszu, pod k tó rym  rozpalony był ogień, w ytw arzający 
ruch  pow ietrza k u  górze. John  K ay (twórca czółenka tkackiego) 
i Jam es H argreaves (wynalazca pierwszej m aszyny przędzalni
czej), prześladow ani przez rękodzielników, m usieli uciekać z o j
czystego k raju . Inni, jak  Francuz Papin  (który zaprojektow ał 
pom pę parow ą) lub Anglik T revithick (budowniczy lokomotywy) 
um arli w  nędzy i do dziś nie w iem y naw et, gdzie znajdują się 
ich groby. Jacquard  (twórca m echanicznego krosna do w yrobu 
tkanin  wzorzystych) zastał w  Lyonie potępiony przez rad ę  m iej
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ską, k tó ra  zakazała stosowania jego wynalazku. N aw et jeszcze 
w  1857 r. w  Barcelonie tam tejsza ju n ta  (sejm  prowincjonalny) 
ogłosiła ak t zapowiadający zniszczenie w  K atalonii wszystkich 
maszyn.

Szczęściem W atta było to, że znalazł prędko przedsiębiorcę 
(Boultona), k tó ry  wyłożył kap ita ł i  podjął produkcję jego maszyn. 
Na ogół jednak  wynalazki, choć zrodzone z rzeczywistych po
trzeb, dopiero po upływie pewnego okresu sprzeciwów, tarć  i w alk 
wokół korzyści, jakie można z nich było czerpać, znajdowały 
praktyczne zastosowanie. I dopiero w tedy  zaczynały spełniać swą 
ro lę gospodarczą i społeczną. M iędzy dokonaniem  w ynalazku 
a jego zastosowaniem i upow szechnieniem  leżał zwykle krótszy 
lub dłuższy odstęp czasu. Dlatego daty  poszczególnych odkryć 
m ają tylko względne znaczenie; mogą być in teresu jące d la sam ej 
historii techniki, ale nie są na ogół m iarodajne d la przem ian go
spodarczych, jakie postęp techniczny przynosi.

Potrzeba jest m atką wynalazków, ale dopiero konkretne możli
wości ekonomiczne i w arunk i społeczne spełniają rolę akuszerki 
i decydują o ich zastosowaniu, powodzeniu i znaczeniu.

W śród naw ału w ynalazków XVIII w. niektóre n ie zyskały żad
nego znaczenia, choć w swoim czasie budziły ogrom ny entuzjazm . 
Tak było na przykład z balonam i, k tó re  w yw ołały sensację 
w okresie Rewolucji Francuskiej. Badania nad właściwościami 
pa ry  d gazów doprowadziły do tego, że dwóm  braciom  M ontgolfier 
udało się skonstruow ać w e Francji w  1783 r. balon napełniony 
ogrzanym  pow ietrzem . W krótce potem  Paryż ogarnęła istna „ma
nia balonowa” ; urządzano pokazowe loty balonam i kogutów, owiec 
i kaczek. Pierw szy lot człowieka odbył się uroczyście w  obecności 
króla, w  term inie wyznaczonym  przez Akadem ię Nauk. Bracia 
M ontgolfier z oburzeniem  odrzucili propozyoję Akademii, aby wobec 
w ątpliw ych szans powodzenia eksperym entu wysłać w  pow ietrze 
przestępcę, i jeden  z nich sam  zajął m iejsce w  koszu. Widowiska 
z balonam i sta ły  się od razu  bardzo m odne; urządzano je  dla 
dw oru królewskiego i dla publiczności; wyw oływ ały one nie lada 
sensację i ściągały tłum y widzów.

Z Paryża moda balonowa rozeszła się szybko po całej Europie. 
W W arszawie już w  1788 r. Francuz B lanchard i h rab ia  Jan  
Potocki wzbili się „na pokaz” balonem. W pierw szych latach
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XIX stulecia urządzał tak ie  pokazowe loty w  W arszawie na placu 
Trzech K rzyży głośny „sztukm istrz balonam i” K uparenko z Moł
dawii. Tenże K uparenko założył potem  w sali R eduty na placu 
T eatralnym  T eatr M echaniczny, w  k tó rym  daw ał widowiska 
akrobatyczne, fajerw erk i i pokazywał rozm aite sztuczki tech
niczne.

Poza atrakcją  balony nie m iały jednak  praktycznego zastoso
wania, pomimo wielkiej wagi, jaką p rzykładał do nich  Napoleon, 
chcąc ich użyć do celów w ojennych. Francuska arm ia rew olu
cyjna posłużyła się nim i k ilkakro tn ie do rozrzucania ulotek i ob
serw ow ania pozycji nieprzyjacielskich, ale główna m yśl Napo
leona — aby za pomocą balonów dokonać inw azji na Anglię — 
spełzła na niczym  z  powodu nieprzezwyciężonych trudności tech
nicznych. Po kilkunastu  latach balony poszły w  zapomnienie 
i n ie  odegrały już nigdy poważniejszej ro li gospodarczej.

W tym  sam ym  czasie w  Anglii dokonano k ilku  innych w yna
lazków, k tó re  w yw ołały zrazu m niej w rzaw y, ale za to bardziej 
rew olucyjne skutk i gospodarcze. Do itych wynalazków, k tórych  
zastosowanie pchnęło całą gospodarkę i życie społeczne na nowe 
to ry , należy:

—• w prow adzenie m aszyn do przędzenia i tkania,
—• zastosowanie nowych m etod w ytapiania żelaza,
— zabudowanie m aszyny parow ej.
Zm iany techniczne w  ty ch  trzech dziedzinach zapoczątkowały 

praw dziw ą rew olucję gospodarczą i erę  niespotykanego dotych
czas postępu techniki. Objęły one podstawowe dziedziny działal
ności produkcyjnej człowieka: w yrób odzieży, w ytw arzanie m ate
riału  konstrukcyjnego (budulca) i w ykorzystanie energii. Tu w łaś
n ie konkretne potrzeby gospodarcze w yw ierały  najsiln iejszy n a 
cisk i najpiln iej dom agały się now ych rozwiązań.

W ynalazki w  tych trzech dziedzinach przyniosły zasadniczy 
przew rót jakościowy. Polegał on n a  wprowadzeniu w  skali maso- 
iwej do w yrobu odzieży nowego surowca —  bawełny, na zastoso
w aniu  do w ytopu żelaza nowego paliw a — węgla, i na  praktycz
nym  w yzyskaniu jakościowej przem iany energii —  cieplnej ener
gii spalania w  energię mechaniczną.



Białe złoto

Odkąd ludzie zaczęli w yrabiać odzież, przędzenie i tkanie było 
dodatkow ym  zajęciem  rolnika. W Europie od niepam iętnych cza
sów aż do XIX  w. niem al w  każdej wiejskiej chacie znajdowało 
się drew niane wrzeciono, na k tó rym  chłopska rodzina w yrabiała 
przędzę z własnego lub gromadzkiego lnu  albo z w ełny miejsco
wych owiec. W dom u również odbywało się tkanie i szycie 
podstawowej odzieży — płóciennej z lnu  i sukiennej z wełny. 
Pow stanie m iast pociągnęło za sobą produkcję włókienniczą na 
rynek  dla ludności m iejskiej — w  ram ach rzem iosła w  m iastach 
lub p racy  chałupniczej po wsiach. W dalszym  ciągu jednak  p ro 
dukcja ta  odbywała się w  dom u rzem ieślnika lub w ieśniaka przy 
pomocy tych  sam ych tradycyjnych  narzędzi. Tyle tylko, że od
dzieliły się jej kolejne stadia przeróbki: czyszczenie surowca, 
przędzenie, tkanie, farbow anie. Cała organizacja produkcji i łą
czenie je j poszczególnych ogniw spoczywały w tedy  w rękach  
kupca-nakładcy, k tó ry  dostarczał rękodzielnikom  surow iec i sku 
pyw ał p rodukty  ich pracy.

W rzeciona i krosna były narzędziam i tak  prostym i, że cała 
„technika” tej pracy polegała wyłącznie na  biegłości i zręczności 
ludzkiej ręki. Oddzielenie się poszczególnych faz przeróbki w  pro
dukcji na  rynek  przyniosło pew ną specjalizację zawodową, ale 
polegała ona ciągle ty lko n a  zdobywaniu przez rękodzielników 
coraz większej sprawności rąk . Poza ty m  rozproszeni po wsiach 
chałupnicy, odizolowani zupełnie od św iata, n ie  byli chętni, an i 
zdolni do w prow adzania ulepszeń w  produkcji. Rzemieślnicy 
w  m iastach natom iast byli skrępow ani ograniczeniam i cechowymi, 
k tó re  narzucały  im  ścisły regulam in sposobów w ytw arzania, w y
kluczający zmianę uświęconych zwyczajem  m etod pracy. W tych  
w arunkach  sukiennictw o w ełniane i płóciennictwo przez całe 
wieki nie czyniło w iększych postępów poza czysto ilościowym 
w zrostem  liczby warsztatów .

Ze W schodu zaś coraz częściej docierały do Europy tkaniny  
jedw abne i bawełniane, m istern ie zdobione i malowane, nieraz 
naw et przetykane drogim i kam ieniam i. Jedw ab Europejczycy 
znali i naw et tu  i ówdzie hodowali jedw abniki nad brzegam i 
Morza Śródziemnego. Był to zawsze surowiec kosztowny; hodowla
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jedw abników jest znacznie bardziej Skomplikowana i pracochłon
na niż hodowla owiec lub upraw a lnu  czy bawełny. Dlatego 
jedw ab pozostał m ateriałem  stosunkowo drogim  i rzadkim . Ale 
bawełna... Baw ełna jeszcze bardziej intrygow ała Europejczyków. 
Szukali je j rycerze krzyżowi z polecenia kupców genueńskich. 
Opisywał ją M arco Polo, pierw szy Europejczyk, k tó ry  w ybrał się 
w  podróż do Indii i Chin. Tam, w  k rajach  Wschodu, była ona 
podstawowym  surow cem  włókienniczym.

Drobne nasiona krzaczastej rośliny Obrastają bu jn ie  cienkim  
białym  włóknem. Krzewy owocują obficie, upraw a jest prosta 
i łatw a, n ie w ym aga żadnych narzędzi, lecz przede wszystkim 
ciepłego i łagodnego klim atu. Baw ełna jest praw dziw ym  „dziec
kiem  słońca” : rośnie tylko do 45 stopnia szerokości geograficznej; 
aby zbiory by ły  udane, trzeba, żeby tem pera tu ra  przynajm niej 
przez 6 miesięcy nie spadała poniżej 10 stopni, trzeba ponadto 
dużo słońca i dużo Wilgoci. Takich m iejsc n ie m a praw ie wcale 
w  Europie. U praw a baw ełny na południu Hiszpanii, Włoch czy 
na  Bałkanach nie daje najlepszych rezultatów . Za to w  sprzyja
jącym  klim acie jes t ona obfitym  i tan im  źródłem  białego włókna.

Taniość surow ca i tkan in  baw ełnianych powodowała, że sta ły  
się one rów nie zyskownym  przedm iotem  handlu  ze W schodem 
jak  korzenie. Od XVI w., po odkryciu drogi m orskiej do Indii, 
tkan iny  te  zaczęły napływ ać do Europy w  coraz większych ilo
ściach. Początkowo służyły głównie jako dyw any i m akaty. Egzo
tyczne pochodzenie spraw iało, że sta ły  się one obiektem  snobizmu 
i mody, to też zainteresow anie nim i i popyt na n ie  szybko rosły; 
Wkrótce ¡przeniknęły one także do ludzkich strojów  jako modne, 
wyszukane szaty. W końcu XVII stulecia w  Anglii „ludzie popadli 
na  punkcie tych  tkanin  w  istny  szał — pisał Daniel Defoe. —■ 
W iduje się osoby dostojne, cudacznie ok ry te  indyjską m akatą, 
k tórą niedaw no jeszcze może gardziłyby ich pokojówki, jako zbyt 
dla nich o rdynarną; per kale indyjskie spod ludzkich stóp, z po
sadzek w spięły się aż do ramion:, obicia sta ły  się spódniczkami... 
I nie koniec na tym , bo w targnęły  one i do naszych domów, gabi
netów  i sypialni; firanki, poduszki, krzesła, a naw et sam e łóżka 
n ie są już niczym innym  jak  kretonam i i perkalam i.” 33

W tedy tkacze i producenci miejscowego sukna poczuli się za
grożeni konkurencją i w ystąpili solidarnie w  obronie swoich in-
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Od w ieków  ludzie budow ali pom ysłowe m echanizm y, jednakże ich w ydajność
była niewielka.

U g ó r y :  koło deptakow e z XVII w., poruszane nogam i, służące do podno
szenia wody. U d o ł u :  w ielk ie koło w odne o średnicy k ilkunastu  m etrów , 

służące do w praw ian ia w  ru ch  pomp



W ielka „hydrostacja” na Sekw anie w  M arły pod Paryżem , zbudow ana w  1681 r. 
z polecenia L udw ika X IV  w  celu dostarczania wody do fontann królew skich w  W er
salu. Ł ączna moc 14 w ielkich kół w odnych o średnicy 12 m  w ynosiła zaledwie 80 KM



Pierw sze m aszyny przędzalnicze, w ynalezione w  drugiej połow ie X V III w., 
pozw alały zastąpić pracę kilkudziesięciu ludzi.

U g ó r y :  „Jenny” Hargreavesa (1765 r.). U d o ł u :  „muł” Cromptona
(1779 r.)



„K urzenie w ęgli”, czyli w ypalanie w ęgla drzewnego, było jedną z n a jtru d n ie j
szych czynności starodaw nego hu tn ic tw a. 2, 3 doby m usiało się tlić drew no 
oblepione um ieję tn ie traw ą i gliną, pod czujnym  nadzorem  w ęglarzy. Sztych 

z książki S ztuka  węglarska, w ydanej w  W arszawie w  1769 r.



teresów. Zasypali oni parlam ent dziesiątkam i petycji dom agają
cych się ukrócenia niebezpiecznego im portu. Już  od daw na tka 
ctw o w ełniane cieszyło się w  Anglii szczególnymi przyw ilejam i 
i protekcją rządu. Jego pomyślność leżała zarów no w  in teresie  
właścicieli ziemskich, k tórzy prow adzili na  w ielką skalę hodowlę 
owiec, jak  i kilkusettysięcznej rzeszy tkaczy. W yrób tkan in  w eł
n ianych był narodow ą gałęzią gospodarki angielskiej i  oczkiem 
w głowie rządu. Aby zapewnić im  jak  najw iększy zbyt, praw o 
nakazyw ało chowanie zm arłych w yłącznie w  szatach w ełnianych, 
przyznaw ało prem ie za eksport sukna do innych krajów , zabra
niało zaś im portu. Za przyw óz tkan in  w ełnianych do Anglii gro
ziło ucięcie ręki, a w  razie pow tórzenia przestępstw a śm ierć na 
szubienicy.

I tym  razem  uprzyw ilejow ani producenci uzyskali poparcie 
władzy. P arlam en t zadośćuczynił ich żądaniom  i w ydał w  1700 r. 
u s ta j ę  zakazującą bezwarunkow o im portu tkan in  baw ełnianych. 
W 1720 r. ponowił ten, widocznie n iezupełnie skuteczny, zakaz 
i jeszcze bardziej go zaostrzył: „Zważywszy, że używanie kreto- 
nów drukow anych, m alow anych albo zdobionych, przeznaczonych 
bądź na odzież, bądź na obicie i um eblowanie, wyrządza krzyw dę 
krajow ym  przem ysłom  w ełnianem u i jedwabniczem u... i może 
spowodować zupełne zniszczenie wspom nianych przem ysłów  i ru i
nę tysięcy poddanych... każdej osobie, k tórej sta łym  m iejscem  
pobytu jest Anglia, zakazuje się sprzedaży i kupna tych tkanin  
[im portowanych], noszenia ich n a  sobie lub też ich posiadania pod 
k a rą  grzyw ny 5 £  d la  osób p ryw atnych  oraz 20 £  d la kupców.” 34

Ustaw y antybawełndane przyniosły sukiennikom  pyrrusow e 
zwycięstwo. Pow strzym ały one im port, ale za to zachęciły do 
w ytw arzania tkan in  baw ełnianych w sam ej Anglii. Rozbudzone 
przez dotychczasowy im port zapotrzebow anie i upodobanie do 
tych tkanin  zapew niało im  duży popyt i wysoką cenę. Ludzie 
pozbawieni swego ulubionego artykułu , gotowi byli nabyw ać go 
choćby pokątnie. Teraz w ięc każdy, k to  po trafił naśladować in
dyjskie wyroby, mógł łatw o i prędko dorobić się m ajątku.

Próbow ano podejm ować taką produkcję już wcześniej w  róż
nych m iejscach Europy. W A ntw erpii, na południu Francji, 
w  Lyonie, we Włoszech, w  Niemczech koło Augsburga w  XV 
i XVI stuleciu istn iały  niew ielkie grupy tkaczy, k tó rym  kupcy
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dostarczali surow ą baw ełnę ¡pochodzącą z Bliskiego Wschodu, 
a także z Cypru i Sycylii. Przedsięwzięcia te  n ie  m iały jednak 
większych szans powodzenia. Po pierwsze, dowóz baw ełny znad 
M orza Śródziemnego był ograniczony stosunkowo niew ielkim i 
tam  rozm iaram i jej upraw y. Po drugie, przędzarzom  i prządkom  
europejskim  b rak  było te j zręczności rąk , jaką w  w yniku wielo
wiekowej tradycji posiedli rzem ieślnicy hinduscy. Toteż miejscowe 
tkan iny  n ie dorów nyw ały oryginalnym ' wyrobom  im portow anym , 
a praca przy  baw ełnie nie pociągała w ykw alifikow anych rzem ieśl
ników, k tórzy  nabyli swe um iejętności przy obróbce wełny. Po 
trzecie wreszcie, przędzenie baw ełny wym aga szczególnych wa
runków  klim atycznych: um iarkow anej tem pera tu ry  (od +  5 do 
+  20 stopni) i dużej wilgotności pow ietrza (ze względu na znaczne 
ilości unoszącego się p rzy  tym  pyłu).

Teraz w  Anglii w arunki te  zostały spełnione. N a zachodnich 
w ybrzeżach środkowej Anglii, w  hrabstw ie Lancaster, nadzwyczaj 
w ilgotny i łagodny k lim at nadaw ał się w yjątkow o dobrze do p rzę
dzenia baw ełny, a bliskość wielkiego po rtu  Liverpoolu, ośrodka 
handlu  kolonialnego, zapew niała łatw y i tan i transport surowca — 
już naw et n ie z Bliskiego Wschodu, lecz z k ra ju  najw iększej 
upraw y bawełny, z Indii. Ustaw y antylbawełniane wyelim inow ały 
przywóz doskonalszych tkanin  indyjskich, i stw orzyły nęcące pe r
spektyw y zysków z produkcji m iejscow ej. Znaleźli się teraz  lu 
dzie gotowi skorzystać z te j okazji. Znalazły się kapitały , n a 
gromadzone w handlu  kolonialnym  i handlu  niewolnikami, k tóre 
mogły być obrócone na  zakup i transport większych ilości surow 
ca i urządzenie większej liczby warsztatów . Znaleźli się także 
robotnicy, gdyż wśród coraz większych m as wywłaszczonych 
chłopów w ielu szukało dla siebie jakiegokolwiek zajęcia i goto
w ych było wyuczyć się nowego zawodu. Tradycyjne sukiennic two 
wym agało zbyt dużej ru tyny , aby mogli w  nim  znaleźć zajęcie 
nowi ludzie, nie m ający w ieloletniej wprawy. Tutaj zaś garnęli się 
z jednej strony  ludzie interesu, a  z drugiej nowicjusze n ie posia
dający naw yków  rękodzielniczej pracy. I, jak  już n ieraz bywało 
w  historii, znowu uchodźcy: w łaśnie na przełom ie XVII i XVIII w. 
napłynęła do Anglii nowa fala prześladow anych protestantów  
z A ntw erpii i Lyonu. Byli to  po części tam tejsi tkacze bawełniani, 
k tórzy przynieśli ze sobą niezbędną 'znajomość zawodu.



Nowo pow stająca gałąź produkcji nie była skrępow ana trad y 
cyjnym i regulam inam i ani przepisam i i mogła wyzyskać korzyści 
płynące ze swobody eksperym entów. P rzy  przędzeniu i tkan iu  
baw ełny n ie doszło jeszcze do takiej ru tyny , w praw y i zręczności 
palców, jaką posiedli rękodzielnicy przy  p rasta re j obróbce wełny. 
Przem ysł baw ełniany był więc bardziej podatny  na ulepszenia 
techniczne, a  zdany na trudną  konkurencję z tradycyjnym  su- 
kiennictw em  chłonął szybko wszelkie uspraw nienia produkcji. 
Jednocześnie rozwój p lan tacji baw ełny w koloniach zapew niał 
m u coraz większe m asy surowca. To wszystko spraw iło, źe w yna
lazki XVIII w. znalazły zastosowanie przede wszystkim  w  tej 
nowej gałęzi produkcji. P rzem ysł w ełniany przejm ow ał je dopiero 
ze znacznym opóźnieniem  i z w iększym  oporem.

Przykładem  tego może być już pierwszy z tych  w ynalazków —• 
tak  zwane latające czółenko Kaya, będące udoskonaleniem  sta 
rego krosna — dokonany w  1733 r . najp ierw  w łaśnie w  tkactw ie 
w ełnianym . Podyktow ała go całkiem  prosta potrzeba w ytw a
rzania m ateriałów  o większej niż dotychczas szerokości. Tkacz, 
k tó ry  m usiał sam  przekładać czółenko ręką, mógł wykonać tk a 
n inę o szerokości n ie  większej od rozpiętości swoich ram ion. 
Czółenko zmieniające k ierunek ruchu za pociągnięciem  sznurka 
przymocowanego do pedału usunęło to ograniczenie. W ynalazek 
przyniósł jednak ponadto nieprzew idziany skutek: podwojenie 
tem pa tkania. Z tego powodu został przez tkaczy odrzucony, 
a sam  Kay, prześladow any przez towarzyszy, m usiał uciekać 
z Anglii.

L atające czółenko przyjęło się za to po 20 latach  w  przem yśle 
baw ełnianym  i w tedy  znowu wywołało to samo niezam ierzone 
następstw o: zniweczyło równowagę m iędzy tkaniem  a przędze
niem . W arsztaty tkackie m ogły teraz  przerabiać 2— 3 razy  więcej 
przędzy niż dostarczali przędzarze. Tak pow stała paląca potrzeba 
uspraw nienia m etody przędzenia bawełny. Pod w pływ em  tego 
bodźca zaczęły się in tensyw ne poszukiw ania sposobów przyspie
szenia te j czynności.

Praw ie jednocześnie pojaw iły się niezależnie od siebie dwie 
różne m aszyny przędzalnicze. Jedną z nich była „Jenny”, skon
struow ana w  1765 r. przez Jam esa H argreavesa, cieślę z zawodu; 
drugą —• „ram a w odna”, zbudowana dw a la ta  później przez Ri
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charda A rkw righta, fryz jera  i handlarza. Oba w ynalazki uzyskały 
p a te n ty  w  roku 1769, natychm iast zostały zastosowane i szybko 
zaczęły się rozpowszechniać. Oba wywodziły się  z kołowrotka 
i oba polegały na  podobnej zasadzie: oto jedno koło napędowe 
poruszało tu  zam iast jednego większą liczbę wrzecion — najp ierw  
kilka, a ¡po dalszych uspraw nieniach aż kilkadziesiąt, sto i w ięcej. 
W „Jenny” koło to w praw iane było w  ru ch  ręczną korbką. „Rama 
w odna” przystosowana już była do tego, aby używać do napędu 
siły płynącej wody. N ajm niejsze z tych  m aszyn zastępowały pracę 
8 do 10 ludzi, najw iększe osiągały w ydajność kilkudziesięciu przę- 
dzarzy ręcznych.

O ile H argreaves był skrom nym  m echanikiem  zamiłowanym  
w  eksperym entach konstrukcyjnych, to A rkw right przedstaw iał 
typ  obrotnego i w yrachowanego przedsiębiorcy, poszukującego 
sposobu dorobienia isię m ajątku . H argreaves nie odniósł ze swego 
w ynalazku osobistych korzyści. W rodzinnych stronach  spotkał 
go los Kaya; miejscowi przędzarze napadli na jego dom  i poroz
bijali m aszyny, k tó re  zbudował na  s p r z e d a ż .  Zmuszony do tu 
łaczki rozpowszechniał swój w ynalazek po Anglii, u trzym ując się 
ze sprzedaży m aszyn własnego wyrobu. Oskarżony o pokątny  
handel, nie um iał bronić swego paten tu , oszukiw any przez n ie
rzetelnych nabywców, k tórzy n ie w płacali należnych m u sum, 
nie um iał dochodzić swych praw . Sam a „Jenny” rozpowszechniała 
się  o w iele szybciej niż sław a jej wynalazcy. A rkw right odwrot
nie, każde jego posunięcie było zręcznie obm yślone i skalkulo
wane. P o trafił nawiązać korzystne kon tak ty  z ludźm i i zabiegać 
o poparcie w  parlam encie. Od początku działał w  porozum ieniu 
z braćm i W hite, bankieram i i założycielami p lan tacji baw ełny 
w  Am eryce. Podobno w ynalazki jego nie były oryginalne, lecz 
sk ładały  się z podpatrzonych pomysłów innych  ludzi. K ilkakrotnie 
A rkw right oskarżony był p rzed  sądem  o plagiat, oszustwo i w y
korzystanie cudzych pomysłów. Obrotność jednak  zapew niła m u 
w ielkie powodzenie, sław ę i m ajątek. A rkw right dbał przede 
w szystkim  o praktyczne i korzystne zastosowanie wszelkich u lep
szeń. Już w  1771 r. do spółki z kupcam i tekstylnym i założył dwie 
duże przędzalnie baw ełny w N ottingham  i Cromford, w  których 
po raz pierwszy zainstalował na  jednym  m iejscu większą ilość 
nowych maszyn. W następnych latach  urządził trzy  nowe p rzę



dzalnie, korzystające z napędu wodnego i  zatrudniające po ¡kilku
se t robotników.

Przędzalnie A rkw righta s ta ły  się pierwow zorem  wszystkich 
fabryk  w łókienniczych, k tó re  jego śladem  poczęli zakładać nowi 
przedsiębiorcy. On sam  zaś pozostał w zorem  pomysłowego i  rzu t
kiego fabrykan ta , um iejącego robić szybką karierę  i m ajątek  
w  oparciu o zdobycze techniki. Pod koniec życia należał do n a j
bogatszych ludzi w  Anglii. W późniejszej lite ra tu rze  był często 
sław iony i idealizowany przez ekonomistów i pisarzy jako p rzy 
k ład  nowoczesnego kapitalisty . N aw et angielski historyk, Tomasz 
Carlyle, n ie  zaliczający się bynajm niej do entuzjastów  ustro ju  
kapitalistycznego, wygłosił niejeden hym n pochw alny na  jego 
cześć, sławiąc go jako pierwszego spośród nowoczesnych bohate
rów —• „kapitanów  przem ysłu” : „O czytelniku! Cóż to  za feno
m en historyczny ów balw ierz o tłustych policzkach i opasłym  
brzuchu, pełen  w ytrw ałości i  inw encji. Rewolucja rozgorzała we 
Francji; cesarzom  i królom  niełatw o byłoby się jej oprzeć, gdyby 
nie przyszły im  z pomocą sukna i baw ełny z Anglii. Ten oto czło
wiek obdarzył swój k ra j nową siłą, przem ysłem  (bawełnianym.” 35

„Jenny” i „ram a w odna” — to był zaledwie początek całej serii 
w ynalazków . W 1779 r. Sam uel Crom pton po kilkuletn iej p racy  
skonstruow ał nową m aszynę przędzalniczą, łączącą zalety obu 
swoich poprzedniczek. Ponieważ pow stała ona ze skrzyżowania 
dwóch istniejących już m aszyn, nazwano ją  „m ułem ” (mule). 
W ślad za tym  przyszło szereg m niejszych i w iększych ulepszeń, 
k tó re  coraz bardziej przyspieszały i udoskonalały m etody p rzę
dzenia baw ełny. Pozw alały one w yrabiać cieńszą a zarazem  moc
niejszą przędzę, dzięki czemu m ożna było w ytw arzać tkaniny 
coraz cieńsze i delikatniejsze. P rzed  w prow adzeniem  tych  maszyn 
m ateria ły  baw ełniane w yrabiano jedynie na w ełnianej osnowie. 
Teraz, dzięki m ocniejszej nici, możliwa się  sta ła  produkcja tkan in  
z sam ej baw ełny. P rzed  w ynalezieniem  „Jenny” robotnik obracał 
tylko jedno wrzeciono i prządł jedną nić; na  w yrobienie kilo
gram a przędzy zużywał około 180 godzin. Teraz, na „m ule” mógf 
obsługiwać /  łatwością 30 i 50 wrzecion, a  dzięki ciągłej p racy  
m aszyny w yrabiał kilogram  lepszej niż przedtem  przędzy w ciągu 
jednej godziny. W pierwszej połowie XIX w., po dalszych uspraw 
nieniach m aszyn przędzalniczych i w prow adzeniu do ich napę
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dzania m aszyn parowych, wydajność robo tn ika  przy  przędzeniu 
w zrosła naw et trzystakro tn ie  w  porównaniu do s tanu  z roku  1760.

W 1800 r. było już w  Anglii ponad 100 m echanicznych przę
dzalni bawełny, praw ie wszystkie w  hrabstw ie L ancaster i sąsia
dującym  z nim  hrabstw ie Derby. M echanizacja zaczęła także 
z wolna przenikać do przędzalnictw a wełny, wielkie fabryki po
w staw ały jednak najp ierw  w przem yśle baw ełnianym . Większość 
z nich posługiwała się napędem  wodnym  z tam tejszych w artk ich  
potoków górskich, ale n iektóre korzystały  już z m aszyn parow ych 
(około 30 takich m aszyn pracow ało w tedy  w  przędzalniach). P rze
m ysł baw ełniany „zrewolucjonizował na wskroś to hrabstw o 
[Lancaster] i  z obskurnego, źle zabudowanego bagna przekształcił 
je  w  ożywiony, tę tn iący  pracą k ra j” 36.

Teraz tkactw o z kolei n ie mogło dotrzym ać kroku w zrastającej 
wydajności przędzalni. P rzedtem  na jednego tkacza przypadało  
średnio trzech  przędzarzy, te raz  proporcja  ta  nie tylko się odwró
ciła, lecz jeszcze bardziej zachwiała. Zastosowanie m aszyn spowo
dowało znaczne potanienie przędzy; zwiększyło to  'zapotrzebowa
nie n a  tkaczy, w skutek czego wzrosły ich zarobki. Tkacze wiejscy 
mogli więcej zarobić przy  w arsztacie, poczęli zaniedbywać swe 
zajęcia rolnicze i poświęcać się wyłącznie pracy rzem ieślniczej. 
„Dawne pomieszczenia sta ły  się za ciasne, przystąpiono więc do 
napraw y strychów , a naw et opuszczonych stodół, szop i lamusów 
wszelkiego rodzaju; przebijano okna w  starych  ślepych m urach, 
wszędzie urządzano w arsztaty . Gdy zabrakło m iejsca, zaczęto 
wokoło wznosić nowe domy, w  k tó rych  usadaw iali się tkacze.” 37 
W ielu z nich rezygnowało z dzierżaw y lub odprzedawało posia
dane działki ziemi. W ten  sposób w prow adzenie m aszyn przędzal
niczych spowodowało nie tylko pojaw ienie się robotników  prze
mysłowych w w ielkich przędzalniach, lecz także dalszą specjali
zację rzem ieślniczą tkaczy i zupełne oddzielenie się tego rzem iosła 
od rolnictw a. Przyniosło wreszcie gorączkowe poszukiw ania spo
sobu przyspieszenia procesu tkania baw ełny i sta ło  się bodźcem 
do wynalazków  w  tej dziedzinie.

M echaniczny w arsztat tkacki zbudował po raz  pierw szy 
Edm und C artw right w  1787 r. Był jednak zbyt niedogodny w  uży
ciu, aby mógł skutecznie zastąpić pracę ręczną. Do ulepszenia go 
przyczyniło się później k ilkunastu  wynalazców, m iędzy innym i
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A usten (1789 r.), Radcliff (1802 r.), Johnson (1803 r.), Jacquard  
(1804 r.), H orrock (1810 r.), tak  że już w  pierw szych latach  X IX  W. 
mechaniczne kroteno zaczęło stopniowo w ypierać tkaczy-rękodziel- 
niików. Pierw sza tkalnia m echaniczna z w arsztatam i napędza
nym i przez m aszyny parow e powstała w  1806 r . w  M anchesterze. 
W 1815 r . było już w  Anglii 2 tys. m echanicznych w arsztatów  
tkackich, a w  1830 r. 60 tys. (obok 24 tys. krosien  ręcznych).33 
I tu  w m echanizacji przodow ał przem ysł baw ełniany; w yrób tk a 
nin w ełnianych pozostawał jeszcze w  przew ażającej m ierze zaję
ciem rękodzielniczym .

W prowadzenie m aszyn przędzalniczych pociągnęło za sobą 
gwałtow ne zm iany rów nież na drugim  biegunie procesu produk
cyjnego — u jego początków. Przędzalnie przerabiały  coraz w ię
cej surow ej bawełny, k tó rą  Anglia m usiała sprowadzać. Przywóz 
baw ełny do Anglii wynosił w:

1750 r. — 1 000 ton
1780 r . — 5 000 „
1800 r. — 40 000 „
1830 r . — 150 000 „
1850 r. — 435 000 „

Początkowo sprow adzana do Anglii baw ełna pochodziła z Indii 
i częściowo z  Antyli. Z czasem źródła te  sta ły  się niew ystarczające. 
O grom ny w zrost zapotrzebow ania na surow ą baw ełnę zachęcił 
do zakładania p lan tacji baw ełny w  A m eryce Północnej, skąd n a j
krótsza była droga do Anglii. Po oderw aniu się kolonii angiel
skich i utw orzeniu Stanów Zjednoczonych nastąpił szybki rozwój 
w ielkich p lan tacji w  południowych stanach. U praw a baw ełny 
sta ła  się główną gałęzią gospodarki nowego państw a, a wywóz jej 
do Anglii głównym źródłem  jego dochodów. W 1790 r. wyw ie
ziono z USA zaledwie 60 ton surow ej baw ełny, w  dziesięć lat 
później, w  1800 r . już 8 tys. ton, a w  1830 r. — praw ie 100 tys. 
ton. Od połowy XIX  stulecia S tany Zjednoczone sta ły  się głów
nym  dostawcą surowca d la przem ysłu bawełnianego całego świata. 
P raw ie 3A upraw ianej na świecie baw ełny pochodziło z tego k ra ju .

I znowu potrzeba sta ła  się m atką wynalazku. N ajtrudniejszą 
czynnością p rzy  uzyskiw aniu baw ełny było oddzielanie w łókien
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od drobnych nasion, do k tó rych  są one mocno (przyrośnięte. To 
odryw anie ziaren pochłaniało najw ięcej czaisu i p racy  i skłaniało 
do szukania sposobów jego uproszczenia. Je rzy  W aszyngton w y
znaczył naw et nagrodę za uspraw nienie tej czynności. Dokonał 
tego Eli W hitney, k tó ry  skonstruow ał m aszynę zwaną „odziar- 
n iarką” , opatentow aną w  1794 r. O dziam iarka baw ełny jes t n a j
ważniejszym  —• obok m aszyny przędzalniczej i mechanicznego 
krosna — w ynalazkiem  w dziedzinie produkcji odzieży. Zwięk
szyła ona stopięćdziesięciokrotnie w ydajność p racy  p rzy  oczysz
czaniu baw ełny i s ta ła  się dodatkow ym  bodźcem do rozszerzania 
jej upraw y.

W te n  sposób postęp techniczny w  trzech  kolejnych fazach tej 
sam ej produkcji w zajem nie się uzupełniał i w zajem nie pobudzał 
do dalszych ulepszeń.

Do 1863 r. baw ełna am erykańska upraw iana była wyłącznie 
rękam i niewolników. W zrost jej upraw y oznaczał w ięc dalszy 
rozwój niew olnictw a M urzynów. W 1800 r. w  Stanach Zjedno
czonych żyło ćwierć m iliona czarnych niewolników, a w  1860 r. — 
4 miliony. Rosły także ceny niewolników; w  XVIII w. niew olnik 
kosztował 100 dolarów, a w  połowie XIX  w. —  1000 dolarów. 
P lan ta to r zatrudn iający  k ilkuset M urzynów potrzebow ał więc 
dużego kapitału . Nie każdy z n ich  go posiadał. Ci p lan tatorzy  
spośród daw nych osadników, k tórzy  nie zdołali ¡powiększyć kapi
tału, m usieli rezygnować z gospodarki p lan tacyjnej, a ich ziemie 
dołączane do w iększych plan tacji, przyczyniały się do pow staw a
n ia ogrom nych latyfundiów  baw ełnianych. Podobnie jak  w  Anglii 
w raz z pojaw ieniem  się m echanicznych przędzalni poczęła w y
rastać  nowa klasa w ielkich fabrykantów  w  sty lu  A rkw righta — 
„lordowie baw ełny” , jak  ich później nazw ał R obert Owen —  tak  
tu ta j upraw a baw ełny zrodziła na dziewiczej ziemi am erykań
skiej now y typ  wielkich obszarników, „arystokrację baw ełnianą”, 
k tórą tak  barw nie opisała M argaret M itchell w głośnej powieści 
Przem inęło z w iatrem . W dwóch różnych k rajach  dwie różne 
klasy pow stały i wzbogaciły się dzięki bawełnie.

Baw ełna rośnie tylko na południu Stanów. A m erykanie z pół
nocy od początku krzyw o patrzy li na  jej wywóz. Dlaczego m am y 
wysyłać swą baw ełnę do Anglii, a potem  płacić Anglikom  za ku 
powane od nich  tkaniny? Spróbujm y sam i p rzerabiać ją  na m iej



scu. Nie ‘było to jednak  tak ie  proste. Anglicy m ieli już m aszyny 
przędzalnicze, k tó rych  wywozu zabraniało prawo. W 1774 r., gdy 
tylko pojaw iły się pierwsze wynalazki, w ydano w  Anglii ustaw ę 
zakazującą wywozić z w yspy w szelkie urządzenia techniczne słu
żące do w yrobu tkanin : A ct to preven t the  exportation to foreign  
parts of utensils made use of in the cotton, linen, woolen and sillc 
m anufactures of This Kingdom . A m erykanie k ilkakro tn ie  próbo
w ali w ykraść z Anglii m aszynę przędzalniczą, za każdym  razem  
jednak  kontro la celna w ykryw ała i konfiskow ała przem ycany 
„tow ar”. P rzy  poparciu rządu  am erykańskiego zorganizowano n a 
w et ta jną  ekspedycję, k tó ra  m iała zbudować specjalny zm niej
szony m odel przędzarki A rkw righta, łatw y  do ukrycia i p rzem y
cenia. I ta  próba n ie powiodła się. Model by ł już u k ry ty  na Statku 
odpływ ającym  do Am eryki, gdy policja, widocznie przez kogoś 
poinform ow ana, w kroczyła na pokład i po gruntow nej rew izji 
odszukała go i zarekwirowała.

W tedy rząd am erykański w yznaczył wysoką nagrodę za skon
struow anie oryginalnej lub przem ycenie angielskiej przędzarki. 
O zdobycie jej pokusił się  ślusarz Sam uel Slater. Udał się on do 
Anglii i tam  przez blisko dw a la ta  pracow ał jako robotnik  w  jednej 
z przędzalni M anchesteru, aby nauczyć się n a  pam ięć konstruk
c ji m echanicznej przędzarki. W 1789 r., gdy we F rancji wybuchła 
Rewolucja, S la ter pow racał do USA wioząc w e własnej głowie 
model m aszyny przędzalniczej. Dziesięć la t  później, w roku 1800, 
było już w  Stanach Zjednoczonych 12 m echanicznych przędzalni 
baw ełny o napędzie wodnym.

A m erykanie p ierw si w ydarli Anglii tajem nicę i monopol m e
chanicznej obróbki bawełny. Podobną drogą przeniknęła ona do 
Francji, gdzie Napoleon, dążąc do zaopatrzenia sw ej arm ii, popie
ra ł wszelkie przedsięw zięcia przem ysłow e. Skuszeni wysokimi 
prem iam i i nagrodam i, wyznaczonymi przez Napoleona, przedo
staw ali się z Anglii m echanicy i m ajstrow ie, przynosząc na kon
ty n en t wiedzę techniczną. I niew iele pomogły liczne w yroki 
śmierci, w ydaw ane zaocznie w  Anglii na tych  „zdrajców”. Pod 
napoleońską protekcją zmechanizowany przem ysł baw ełniany po
w stał w  Alzacji, Norm andii i Belgii. Ponieważ w  okresie w ojen 
z Anglią dowóz baw ełny był znacznie utrudniony, m echanizacja 
objęła tu  niem al równocześnie produkcję tkan in  tradycyjnych:
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w ełnianych, ln ianych i jedw abnych. W łaśnie we Francji w ynale
ziono w tym  czasie m echaniczne w arszta ty  tkackie do lnu i jedw a
biu. S tąd  m aszyny włókiennicze rozchodziły się do Niemiec, 
a z  Niemiec na ziemie polskie. Upłynęło jednak kilka dziesięcio
leci, .zanim w  Żyrardow ie pow stała pierw sza m echaniczna fabryka 
płótna, założona przez Francuza Filipa G irarda (1834 r.), a w  Ło
dzi pierwsza m echaniczna przędzalnia baw ełny, założona przez 
Niem ca Ludw ika Geyera (1835 r.).

Anglia u trzym ała jednak długo pierwszeństw o w  rozwoju prze
m ysłu bawełnianego. Świadczą o tym  liczby dotyczące ilości prze
robionej surow ej baw ełny:

Zużycie przem ysłow e baw ełny (w tys. ton)

Kraj 1830 r. 1850 r. 1900 r.

A n g l i a ................................................ 150 430 800
U S A  ........................................... 30 100 800
F ra n cja  ........................................... 30 70 200
N ie m c y  ........................................... 10 40 300

Ś w ia t ................................................ 230 700 4 000

Dziś baw ełna jest d rugą po zbożu rośliną upraw ną świata. 
Uprawa jej zajm uje powierzchnię ponad 30 m in ha, a  roczne 
zbiory wynoszą ponad 7 m in ton. P rzodują  w  tej upraw ie S tany 
Zjednoczone (około 50% światowej produkcji), na drugim  m iejscu 
są Indie (około 15%), n a  trzecim  ZSRR (około 10%); dalsze m iejsca 
zajm ują Egipt, Chiny i B razylia (po około 7%), reszta zaś św ia
towej produkcji (łącznie zaledw ie około 5%) przypada na k ilka
naście innych k ra jó w 39.

Baw ełna zrewolucjonizowała naszą odzież. W końcu XVIII w. 
cała odzież noszona przez ludność św iata składała się w  75% 
z  wełny, w  20% z lnu i w  5%  z jedw abiu i baw ełny. Po 150 latach  
w  1950 r., baw ełna stanow iła 75 %  naszych ubrań, w ełna 15%, 
a pozostałe 10% len, jedw ab i w łókna sy n te ty czn e40. G dyby nie 
baw ełna, 3k  ludności świata nie m iałoby się w  co odziać.

Ponadto baw ełna jest obecnie niezbędnym  surow cem  do p ro 
dukcji papieru, lakierów , opon samochodowych, w aty  i m ateria
łów wybuchowych. Na przykład przeciętny samochód osobowy
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m a w sobie przeszło 30 kg bawełny. Już tylko około 60% św iato
wych zbiorów tego surowca służy do w yrobu tkanin; reszta wcho
dzi w  skład innych produktów  przem ysłow ych i jej udział p ro 
centow y sta le  w zrasta.

Jako  tan ie  i m asowe włókno baw ełna sta ła  -się jednym  z głów
nych czynników przew rotu  technicznego — „białym  złotem ”, 
dzięki k tórem u ogrom ny przyrost ludności ostatnich dwóch s tu 
leci mógł być zrównoważony jeszcze w iększym  w zrostem  p ro 
dukcji odzieży. W ostatnich latach  karierę  baw ełny przyćm iew ają 
sztuczne w łókna, w ytw arzane na drodze syntezy chemicznej 
z węgla. Ten sam  węgiel odegrał jednak wcześniej znacznie b a r
dziej rew olucyjną rolę.

Czarne złoto

Próżno szukalibyśm y wynalazcy, k tó ry  pierw szy „poznał się” na 
węglu. Ludzie oswajali się z ty m  m inerałem  dosłownie całe wieki. 
W iedzieli o nim  od dawna, widocznie jednak  nie b y ł im  potrzebny 
tak  dalece, by w ydzierać go ziemi. „Czarny kam ień” , palący się 
dłużej niż drzewo, opisał już uczeń A rystotelesa, Teofrast. Ale 
znów piętnaście wieków później M arco Polo w ym ieniał go jako 
jeden z dziwów, k tó re  zobaczył w  Chinach. Z relacji jego wynika, 
że przedtem , w  Europie, węgiel był m u nieznany. Tymczasem 
z X II i X III w. pochodzą już pierwsze ślady wydobyw ania węgla 
W Anglii i Saksonii. Gubią się one znowu później, zacierają, są 
niejasne, sprzeczne. W iemy tylko, że w  średniowieczu węgiel by
w ał paliwem  zakazanym , bo spalany w  izbie bez kom ina wydzie
lał tru jący  czad (na przykład kró l angielski Edw ard I w ydał ko
walom  specjalne pozwolenie na używ anie w ęgla w  kuźniach). 
T rw ałe zainteresow anie węglem  da tu je  się dopiero od XVII w. 
Zrodziło się ono w  Anglii wówczas, gdy począł daw ać się tam  
we znaki b rak  drzewa.

Drewno było aż do końca XVIII w. głównym  budulcem  i pali
wem, k tó rym  posługiwał się człowiek. Z drew na budowlano okręty, 
m osty i większość domów m ieszkalnych. D rew niane były prze
ważnie sp rzę ty  domowe, narzędzia rolnicze, w arsztaty  tkackie, 
koła wodne, a naw et pierw sze m aszyny przędzalnicze. Drewno
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służyło jako opał w  m ieszkaniach i jako paliw o w  piecach do w y
tapiania żelaza. A więc naw et do w ytw arzania drugiego cennego 
budulca, jakim  było już dawniej żelaizo (służyło ono głównie do 
w yrobu noży, siekier, sierpów, podków, -gwoździ i uzbrojenia) 
potrzebne było drew no.

I tu  w łaśnie węgiel m iał spowodować zasadniczy przew rót 
w  całej naszej cywilizacji. Epokę węgla zapoczątkowały nie ty le  
m aszyny parow e (od 1769 r.), h u ty  cynkow e (od 1792 r.) czy gaz 
św ietlny (od 1835 r.), ile w łaśnie 'zastosowanie w ęgla do w ytopu 
żelaza. Przym ierze żelaza z węglem, zaw arte w  połowie XVIII w., 
jest dotychczas nierozerw alne.

W odróżnieniu od drzew a żelazo nie w ystępuje w  przyrodzie 
w  gotowej 'postaci. N atom iast w  związkach z tlenem , siarką i in
nym i domieszkami jest bardzo pospolite i nazyw a się rudą że
lazną. Każda skała zawiera żelazo, choć przew ażnie w  znikomej 
ilości. Skały m ające poniżej 25% żelaza nie nadają  się po prostu  
do eksploatacji. Najlepsze, wysokoprocentowe rudy  (m agnetyt, 
hem atyt) zaw ierają do 75% żelaza. N ajbogatsze pokłady takich 
ru d  znajdują się w  USA w  rejonie W ielkich Jezior, n a  U ralu 
i  w  Skandynawii. Aby jednak uczynić żelazo użytecznym , trzeba 
je  na jp ierw  uwolnić od niepożądanych związków z tlenem , siarką, 
fosforem  i innym i pierw iastkam i. Jest to pierw sze zadanie h u t
nictwa.

Z górą trzydzieści wieków ludzie w ytapiali żelazo nie rozum ie
jąc procesów, jakie przy tym  zachodzą. Egipcjanie nazyw ali je 
„niebiańskim  m etalem ” albo „m etalem  z n ieba” . I chyba nie d la
tego, że pierw sze żelazo użyte przez człowieka mogło pochodzić 
z m eteorytów , lecz raczej dlatego, że było ono tak  cenne, iż jego 
pochodzenie w ydaw ało się boskie.

P rasta re  m etody w ytapiania żelaza przez całe wieki nie ulegały 
większym  zmianom. Opisy tych  m etod z XVI w. są bardzo po
dobne do w zm ianek na ten  tem at, k tó re  można znaleźć u  n iektó
rych  pisarzy starożytnych, i do tego, co u jaw niają  nam  odkrycia 
archeologiczne.

Do płytkiego dołu wypraw ionego gliną w sypyw ano rudę i  zwę
glone drew no (tak  zwany węgiel drzew ny). Aby podnieść jak  n a j
wyżej tem pera tu rę  ognia, w ystaw iano to palenisko na działanie 
w ia tru  (dlatego takie „piece” um ieszczano na  zboczach pagórków
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lub na  skarpach  nadrzecznych), z czasem  zaś urządzano dodat
kowe m iechy i dm uchaw y ze skóry, poruszane rękam i lub nogami. 
W palenisku ruda topiła się, a domieszki łączyły się z węglem  
tworząc żużel. Uwolnione od nich żelazo w  postaci m iękkiej, gąb
czastej, porow atej m asy wyciągano z „pieca” i niesiono do kuźni 
lub od razu n a  m iejscu kuto  ręcznym i młotam i. Energiczne kucie 
n a  gorąco m iało przede w szystkim  na celu usunięcie z m asy że
laznej resztek żużla, a następnie nadanie jej k sz ta łtu  użytecznego 
przedm iotu. Takie żelazo nazyw ano zgrzewnym , ku jnym  albo ko
walskim . Było ono całkiem  m iękkie i łatw o poddawało się ręcz
nej obróbce. Dopiero to  kucie, w ygniatając żużel, nadaw ało m u 
spoistość. Trzeba było ty lko kuć je szybko — póki było go
rące.

Oczywiście w  tych  w arunkach  z żelaza kutego można było w y
rabiać tylko przedm ioty o prostych kształtach i m ałych rozm ia
rach. W dodatku n ie odznaczały się one Zbytnią twardością. 
N aw et miecze i topory szczerbiły się w  zetknięciu z jakim ś 
tw ardszym  obiektem . Średniowieczni rycerze gięli w  rękach  pod
kowy nie tylko dlatego, że byli tacy silni, lecz także dlatego, 
iż żelazo było miękkie.

Od pracy i siły  kowala zależała jakość żelaza; jem u sam em u 
chodziło jednak  także o ilość. W m ałych paleniskach uzyskiwano 
tylko m ałe ilości żelaza. S tarano Się więc powiększać rozm iary 
palenisk budując nad ziemią kopuły z gliny —  z biegiem  czasu 
coraz większe. Tak pow stały w  średniowieczu m ałe piece hu tn i
cze — dym arki, a z dym arek, poczynając od XVI w. — wielkie 
piece.

Do wielkiego pieca można było ładować na  raz  więcej rudy  
i węgla drzewnego. W arunkiem  powiększania rozm iarów  pieców 
m usiało być jednak wzmocnienie siły  miechów, czyli wzmocnienie 
ciągu pow ietrza przedm uchującego topioną masę. W ten  sposób 
uzyskiw ano wysoką tem pera tu rę  tlenia w  całym  ładunku pieca. 
Dlatego wielkie piece sta ły  się możliwe dopiero przy zastosowaniu 
do poruszania miechów napędu wodnego. I dlatego umieszczano 
je  teraz, w odróżnieniu od daw nych dym arek, nad brzegam i rzek 
i potoków, w  k tó rych  ustaw iano koła wodne.
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Przez w prow adzenie m echanicznych m iechów i podniesienie 
tem pera tu ry  hutn icy  uzyskali możność w ytapiania jednorazowo 
w iększych ilości żelaza. Równocześnie jednak wyw ołali tym  z ja 
wisko, k tó re  początkowo ich sam ych w praw iało w  zakłopotanie. 
Oto upłynnili żelazo, zrobili z niego ciecz. Taką cieczą m ożna było 
teraz  w ypełniać form y i od razu  otrzym yw ać przedm ioty o pożą
danych kształtach. Skąd więc kłopot? Oto tafcie lane, zastygłe 
w  form ach żelazo było bardzo tw arde, ale zarazem  bardzo kruche. 
Nie nadaw ało się ani do przekuw ania, ani do w ytw arzania w ielu 
przedm iotów , gdyż łatw o pękało. Można było robie z niego tylko 
całkiem  proste odlew y —  przede wszystkim  dzwony, lu fy  i po
ciski do dział. Takie lane żelazo.nazyw am y żeliwem  albo surów ką 
żelazną.

H utnicy i kow ale wciąż nie byli zadowoleni. Żelazo kute było 
Zbyt m iękkie, żelazo lane zbyt tw arde i kruche. Co począć? Pró
bowano jeszcze trzeciego sposobu. Już  wcześniej żelazo kowalskie, 
owe gąbczaste, porow ate b ry ły , przed kuciem  poddaw ano czasem 
ponownie prażeniu  w  glinianych tyglach. Dodawano do niego 
znów węgla drzew nego i w apna i wszystko razem  m ieszano 
w  czasie p rażen ia  żelaznym  drągiem . To samo zaczęto robić z że
liwem. W rzucano więc do tygla i żeliwo, i  żelazo kowalskie, i wę
giel drzew ny, i wapno — bądź też  n ie wszystkie z tych  Składni
ków — a potem  prażono je  p rzy  różnej tem pera tu rze  przez różny 
okres czasu. Dopiero po wyciągnięciu z tygla żelazo szło do kuźni, 
gdzie ku to  je  w  celu wygniecenia pozostałości żużla. Z czasem 
tak ie  tygle i kuźnie urosły  do większych rozm iarów  i otrzym ały 
nazw ę fryszerek. Żelazo zaś uzyskane w w yniku ponownego p ra 
żenia i kucia m łotam i nazywano stalą  tyglową lub stalą  fryszer- 
ską. Odznaczała się ona większą tw ardością niż żelazo kowalskie 
i większą wytrzym ałością niż żeliwo (surówka).

Daw ny hutn ik , n ie znając procesów m etalurgicznych, o trzym y
w ał dość przypadkowo różne rodzaje s ta li o różnej twardości i za
leżnie od tego znajdow ał dla niej najw łaściwsze zastosowanie. 
Dopiero z pokolenia na pokolenie mozolnie gromadziło się do
świadczenie i w ytw arzała tradycja  najskuteczniejszych m etod 
w ytopu. Od daw na wiedziano, że podgrzew anie żelaza do pewnej 
tem pera tu ry  Zmienia w ybitn ie jego właściwości fizyczne. Stop
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niowo obserwowano, że w  zależności od sposobu postępow ania — 
od stopnia ogrzewania, czasu prażenia, sposobu kucia i ostudza
nia —  m ożna otrzym ać rozm aite rodzaje żelaza o różnych w ła
ściwościach i różnej przydatności. Do tak ich  w yników  dochodzili 
p rak tycy  drogą doświadczalną. Poznaw ali oni w  prak tyce w pływ  
obróbki cieplnej na jakość żelaza, n ie znali jednak  ilsłoty zacho
dzących p rzy  tym  procesów.

Dziś wiem y, na  czym  one polegały. Z grubsza m ożem y odróżnić 
trzy  rodzaje żelaza: żeliwo (surówka), żelazo (kowalskie) i staL 
Podział ten  jednak  nie w yczerpuje spraw y, gdyż są jeszcze ga
tunk i pośrednie i mieszane. N ajw ażniejsza różnica fizyczna m iędzy 
nim i polega na stopniu 'twardości i  wytrzym ałości, a najw ażniej
sza różnica chemiczna —  na ilości zaw artego w  żelazie węgla.

żelazo k u te  * zaw iera do 0,5% węgla 
s ta l „ od 0,5% do 1,75%
żeliwo „ od 2,5% do 5%

Im więcej węgla — tym  tw ardsze żelazo. W ażna jest jednak 
przy tym  nie ty lko sam a ilość węgla, lecz także to, w  jakiej 
postaci w ystępuje on w  żelazie. Albo tw orzy związek chemiczny 
z żelazem  — cem entyt, k tó ry  w łaśnie nadaje  tw ardość stali; 
albo iteż, jak w  żeliwie, nie tw orzy  trw ałego połączenia i choć 
jest go dużo, Wydziela się jako  g ra fit w  postaci m ałych grudek, 
niedostrzegalnych d la oka, ale  p rzy  dotknięciu sm arujących rękę 
sadzą. Dlatego pod m ikroskopem  stal ma budowę drobnoziarnistą, 
żeliwo zaś jest porow ate i gruboziarniste. I dlatego daw ne żelazo 
kowalskie było zbyt m iękkie (bo m iało niew iele węgla), a surów ka 
zbyt krucha (bo n ie była z w ęglem  spojona).

Głównym  celem  postępow ania hutniczego jest w łaśnie połącze
nie żelaza z odpowiednią ilością węgla —  nie za m ałą i n ie  za 
dużą — i w ytw orzenie owego stałego związku: cem entytu. Do 
tego nieświadom ie dążyli przez całe w ieki daw ni hutnicy. Dlatego 
prażyli żelazo w  tyglach i fryszerkach, kuli je  i w ygniatali, tak  
jak  ru ty n a  i tradycja  nakazyw ała dla osiągnięcia najw iększej 
wytrzym ałości. Nie wiedzieli naw et, że prażenie żelaza kow al

* Obecnie tak ie rodzaje żelaza nazyw a się sta lam i niskoprocentow ym i.
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skiego w  tyglach polegało na naw ęgłaniu go, a prażenie żeliwa 
w e fryiszerkach na odwęgłaniu. Jedno i druigie prow adziło do po
dobnego w yniku: do w ytw orzenia właściwej proporcji i trw ałego 
związku chemicznego żelaza z węglem.

Od początku XV III w. procesy hutnicze sta ły  się przedm iotem  
dokładnych badań i świadomego poznania. Zm usił ludzi do tego 
b rak  drew na.

W ytapianie żelaza w ym agało dużych ilości w ęgla drzewnego. 
Tym czasem  drew no służyło także do zaspokojenia wielu innych 
potrzeb — do budow y domów i statków , na opał, do w yrobu 
sprzętów, m ebli itd. Zwłaszcza w  Anglii, gdzie poczynając od 
XVI w. rozwinęło się budownictw o okrętow e i rosła liczba pieców 
hutniczych, w ytapianie żelaza na drzewie zaczęło napotykać 
duże trudności w  związku z w ytrzebieniem  lasów. Zaczęto więc 
już w  XVII w . poszukiwać nowego paliw a: próbowano w ytapiać 
żelazo za pomocą w ęgla kam iennego, przez długi czas jednak  bez
skutecznie. Pod w pływ em  związków siarkow ych, k tó re  zawiera 
węgiel, ruda zanieczyszczała się, dając  p rodukt zupełnie kruchy, 
n iezdatny ani do kucia, ani do odlewów. Toteż h u ty  wciąż paliły 
drzewem, coraz rzadszym  i coraz droższym, aż hutnictw o żelaza 
na wyspie znalazło się w  XVIII stuleciu w  sy tuacji krytycznej. 
Bez nowego paliw a jego dalsze istnienie byłoby zagrożone. Po
trzeba nowego paliw a staw ała się tym  bardziej dotkliw a, że liczne 
już kuźnie i w arsztaty  rzem ieślnicze w ytw arzające w yroby m eta
lowe zaczęły odczuwać b rak  żelaza w skutek zastoju hutnictw a. 
Zaczęto więc przywozić do Anglii żelazo ze Szwecji i z Rosji. 
Sytuacja taka stw arzała bodźce do poszukiw ania ulepszeń. Jak  
widać, i w  tej dziedzinie do wynalazczości pchało zakłócenie rów 
nowagi m iędzy kolejnym i etapam i tej samej produkcji.

W innych krajach, gdzie m niej było pieców hutniczych i gdzie 
n ie wykarczowano ta k  w ielu  lasów pod upraw ę roli, potrzeba ta  
n ie by ła  zbyt nagląca. Tam  gdzie hutnictw o mogło jeszcze istnieć 
i rozw ijać się na paliw ie drzew nym , nae interesow ano się węglem. 
Na przykład w  Polsce, jak  pisano w  1857 r. „dostatek lasów, 
k tó re  zaopatrują k ra j w  drzew o i n ie dają  czuć dotkliwego ibraku, 
n ie naglił nas do tak  rozległego użytkow ania węgli kam iennych, 
jak  to  ma m iejsce w  krajach , gdzie ziem ia jest droga i z trudno
ścią żywi swych mieszkańców.” 41



W kopalniach ru d y  ten  sam  ręczny (czasem konny) wyciąg 
służył do osuszania szybu, w ydobyw ania rudy  i w yciągania 

na pow ierzchnię ludzi pracujących pod ziem ią

W osiemnastowiecznej kuźni



Aż do X V III w. głównym  budulcem  i m ateria łem  konstrukcyjnym , 
k tórym  posługiwał się człowiek, było drew no



Nowoczesna hala fabryczna

Żelazny transporter-o lbrzym

Jeden  z pierw szych na św iecie m ost 
żelazny n a  rzece W ear w  porcie 
Sunderland w  A nglii zbudowany 

w 1796 r.

PRZEW RÓ T TEC H N IC ZN Y  W  H U T 
NICTW IE UM O ŻLIW IŁ Z A ST O SO W A 
NIE Ż EL A Z A  DO W IELK IC H  K O N 

STR U K C JI



Masizyna atm osferyczna Newcom ena z 1717 r. Jej w ydajność cieplna 
wynosiła zaledwie 0,5%

Abj' wykonać doskonalsze i bardziej precyzyjne m aszyny parowe, 
niezbędne były narzędzia do obróbki m etali. T ak  w yglądała orygi
nalna obrab iarka M audslaya z 1800 r., służąca do nacinania gwintów



Po wielu doświadczeniach udało się w  Anglii w  pierwszej poło
w ie XV III w., dzięki odkryciu procesu destylacji węgla (koksowa
nia), zastosować do w ytopu żelaza węgiel w postaci koksu. P ierw 
szą surów kę żelazną wytopioną n a  koksie uzyskał w  1735 r. 
A braham  Derby, dzierżawca wielkich pieców położonych na te re 
nach, na k tó rych  p ły tko  pod ziemią znajdow ał się węgiel. Już 
jego ojciec przez całe życie próbował różnych sposobów zastąpie
n ia  w  w ielkich piecach drew na w ęglem  kam iennym . Jego zasługą 
jest otrzym anie koksu, k tó ry  nie zaw ierał szkodliwych domieszek 
węgla. D erby-syn prowadził dalej eksperym enty  swego ojca. Gdy 
po w ielu przygotow aniach i doświadczeniach doszło do decydują
cej próby, D erby „w ciągu sześciu dn i i nocy nie odchodził od 
pieca, praw ie n ie śpiąc i spożywając swe posiłki przy  otworze 
spustowym. Szóstego dnia wieczorem, po niejednym  zawodzie, 
doświadczenie się udało: masa odlewnicza przedstaw iała się jak  
najkorzystniej. W tedy D erby rzucił się na pom ost paleniskowy 
i zasnął tak  mocno, że robotnicy nie mogli się  go dobudzić i za
nieśli go do dom u odległego o ćwierć m ili stam tąd .” 42

Okazało się, że koks jako paliw o jest znacznie w ydajniejszy 
i skuteczniejszy od węgla drzewnego, gdyż daje lepszy p rodukt 
w ytopu. I choć nowa m etoda rozpowszechniała się bardzo powoli 
(tana, gdzie znajdow ały się daw ne piece, n ie było na ogół węgla), 
to jednak  rozpoczęła ona w ielki przew rót w  hutnictw ie.

Dopóki żelazo w ytapiano na węglu drzew nym , piece hutnicze 
m usiały być rozproszone w śród lasów, gdyż ich istnienie było 
uzależnione od w yrębu rozległego obszaru leśnego. Ograniczało 
to  rozm iary pieców i wielkość produkcji. H uty m usiały koczować, 
w ędrując za drzew em , gdy zabrakło go w  najbliższej okolicy, 
Stawało się to tym  bardziej uciążliwe, że przem ysł hutniczy był 
jeszcze zależny od położenia rudy  i  od bieżącej wody (ze względu 
na  transport, a z czasem  także i napęd  do poruszania miechów 
i m łotów  kowalskich).

Zastosowanie koksu w  w ielkich piecach pozwoliło ogromnie 
zwiększyć ich objętość, a co za tym  idzie, w ydajność jednorazo
wego w ytopu. Jeżeli zbudowano te raz  wielki piec w  pobliżu ko
paln i węgla, to m iał on zapewnione paliw o na  czaS praktycznie 
nieograniczony. Jednocześnie koks daw ał wyższą tem pera tu rę  
spalania i um ożliw iał w ytw arzanie dodatkowo gorącego pow ietrza,
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które  w dm uchiw ano do pieca. M echaniczne m iechy pom powały 
teraz  do „wsadu wielkopiecowego” zam iast zimnego gorące po
w ietrze, co znacznie przyspieszało reakcje  chem iczne podczas 
w ytopu; „gorący dm uch” spraw iał, że 'poboczne i niepożądane 
m inerały  rudy  szybciej i dokładniej w iązały się  w żużel. W szy
stk ie te  uspraw nienia doprowadziły do tego, że w  produkcji 
surów ki żelaznej w  Anglii po długim  okresie zastoju nastąp ił 
raptow ny skok. W drugiej połowie XV III w. w zrosła ona przeszło 
dziesięciokrotnie: około 1750 r. w ytapiano rocznie 15 tys. ton 
surów ki, a w  1800 r. — 200 tys. ton.

Ale teraz  w  produkcji hutniczej powstało nowe wąskie gardło. 
Surówka, jak  wiemy, nadaw ała się tylko do w yrobu niew ielu 
przedm iotów (odlewów). Nie darm o Anglicy nazw ali ją  pig iron — 
świńskim  żelazem. Jest to właściwie półfabrykat, tak  jak  przędza 
w  produkcji w łókienniczej. Po zastygnięciu w  bry ły  szła ona p rze
ważnie do fryszerek, gdzie przez prażenie i przekuw anie odwę- 
glała się i hartow ała  n a  żelazo kow alskie lub stal. Fryszerki nie 
nadaw ały się jednak  do obróbki w ielkich m as żelaza. M ałe ogni
ska, żm udne kucie, węgiel drzew ny jako niezbędny wciąż sk ład
nik przetopu — z tym  w szystkim  proces rafinow ania surów ki 
we fryszerkach nie nadążał za produkcją wielkich pieców. Całe 
hutnictw o było przez to jak  gdyby zakorkowane. W ysadziło ten  
korek w ynalezienie nowej m etody rafinow ania surów ki, zwanej 
pudlingiem .

Składały się na  n ią aż trzy  gruntow ne ulepszenia: zam iast w ę
gla drzew nego —  węgiel kam ienny jako paliwo; zam iast m ałych 
palenisk fryszerskich —  duże piece, zwane płom iennym i lub pu- 
dlingowymi; zamiast, ciężkiego i  żmudnego kucia rozgrzanego 
żelaza — szybkie walcowanie* W piecu pudlingowym  tuż nad  
paleniskiem  umieszczone są ruszty, na k tórych  surów ka topi się 
bezpośrednio w  płom ieniu ognia, ale nie stykając się z węglem. 
Żelazo pozbywając się węgla zbija się w  grudki. W tedy hu tn ik  
wsuwa do pieca długi drąg i m ieszając rozżarzoną masę, zbiera te  
grudki w  większe b ry ły  (stąd pochodzi nazwa tej m etody — to 
puddle znaczy  babrać, miętosić). Ulepione w  ten  sposób bochny 
żelaza w yciąga się z pieca i podaje zaraz na walce, k tó re  w ygnia
ta ją  z nich resztki żużla. Taką m etodę w ypróbow ał i zastosował 
po raz  pierwszy skutecznie H enry  Cort w  1784 r.



M etoda pudlingowa pozw alała szybko i w  wielkich ilościach 
w ytw arzać z surów ki żelazo kowalskie. W yparła coraz droższy 
i trudniejszy do zdobycia węgiel drzew ny z drugiego odcinka 
produkcji hutniczej. Zastąpiła kucie żelaza m łotam i — n a jtru 
dniejszą i najbardziej pracochłonną czynność w  hutnictw ie — 
łatw ym  m echanicznym  walcowaniem . Ja k  m aszyny włókiennicze 
zastępowały ręczną pracę przędzarzy i tkaczy, tak  walcownie 
m ogły te raz  zastąpić ciężką p racę  kowali. Pudling  spraw ił, że p rzy  
obróbce żelaza otrzym yw ano w  ciągu jednego dnia tyle, ile p rzed
tem  ci sam i ludzie m ogli wyrobić w  ciągu tygodnia. Co więcej, 
obróbka fryszerska nadaw ała się ty lko do stosunkowo niew ielkich 
i p rostych  'robót kowalskich, pudling zaś um ożliw ił walcowanie 
w ielkich m as żelaza i użycie go do w yrabiania dużych przedm io
tów i budow y wielkich konstrukcji żelaznych — jak  belki, szyny, 
ru ry , dźwigi, kotły , m osty.

W tym  sam ym  czasie weszła w  użycie nowa, udoskonalona 
m etoda otrzym yw ania s ta li z surów ki w ielkopiecow ej. Doszedł 
do niej zegarm istrz angielski Benjam in H untsm an, poszukując 
jak  najdoskonalszej s ta li do w yrobu bardzo precyzyjnych zegar
ków. I jem u pomógł w  ty m  węgiel. Dawne tygle umieszczał on 
na  palenisku węglowym i uzyskiw ał w  ten  sposób bardzo wysokie 
tem peratury . Do w nętrza tyg li w rzucał zaś oprócz surów ki i w ę
gla drzew nego szkło. S tal H untsm ana n ie m iała sobie rów nej pod 
względem  wytrzym ałości. Je j sław a rozeszła się szybko po całej 
Europie. Przez następne pół w ieku była ona najdoskonalszym  
gatunkiem  żelaza. A tajem nica jej produkcji polegała na o trzy
m yw aniu wysokiej tem pera tu ry  i ścisłych proporcji prażonych 
składników.

M etoda H untsm ana nie pozwalała jednak  n a  ilościowe zwiększe
nie produkcji stali, odbyw ającej się po daw nem u w  niewielkich 
tyglach. Dawała ona w praw dzie sta l wysokiej klasy, ale w  bardzo 
m ałych ilościach. Toteż aż do połowy XIX  w. wytw arzano jej 
niew iele i używano ty lko  do w yrobu drobnych precyzyjnych 
przedm iotów (sprężyny, zegarki, nożyczki, igły itp.). W powszech
nym  użyciu było jedynie żelazo z pieców pudlingowych.

Masowa produkcja sta li zaczęła się dopiero po zastosowaniu 
m etody Bessemera, w ynalezionej w  1856 r. Surówkę umieszcza 
się w  dużych konw ertorach w  kształcie grus2k i, do k tórej w tłacza
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się ;pod ciśnieniem  rozgrzane powietrze. Zam iast m ieszania d rą 
giem, jak  przy  pudlingu, (sprężone pow ietrze samo w praw ia to 
pioną m asę w  ruch  falowy, a zarazem  Spala węgiel i domieszki 
zaw arte  w  surówce. Jeszcze Skuteczniejszą m etodę opracowali 
w  1864 r. M artin  i Siemens. W piecach m artenow skich przetapia 
się nie tylko surów kę, lecz także odpadki żelazne —  złom, dzięki 
czem u można w ykorzystać zużyte już żelazo. Obie te  m etody — 
z przew agą ostatniej —  stosuje się w  zasadzie po dzień dzisiej
szy.

Już  w prow adzenie pieców pudlingowych, a tym  bardziej besse- 
m erow skich i m artenow skich, przyniosło oprócz zwiększenia ilo
ści i podniesienia jakości w ytopu jeszcze jeden  w ażny efekt: 
dzięki upowszechnieniu się jednolitych m etod w ytapiania można 
było w ytw arzać w  różnych piecach dokładnie tak i sam  gatunek 
żelaza lub  stali, co daw nym  hutn ikom  zdarzało się tylko przypad
kowo. M iało to  doniosłe znaczenie dla przem ysłu maszynowego, 
gdyż um ożliwiało zamienność części.

M aszyny włókiennicze zapoczątkowały m asową produkcję tk a 
n in  — koks i pudling o tw arły  erę m asowej produkcji żelaza. 
Żelazo zaś z kolei um ożliwiło masową produkcję m aszyn.

P rzew ró t techniczny w  hutn ictw ie nie polegał w  zasadzie na 
m echanizacji, lecz raczej n a  poznaniu procesów chem icznych. P od
staw ę jego stanow iło zastosowanie węgla. Dopiero dzięki w yta
pianiu  na koksie m ożna było budow ać z ogrom nych bloków dosko
nalszego żelaza potężne konstrukcje i m echanizm y. Dopiero u lep
szenie gatunku i czystości żelaza pozwoliło na dokładne w ykony
w anie precyzyjnych narzędzi. Dzięki tem u wiele wyrobów dało 
się w ytw arzać taniej z żelaza niż z drew na. Zaczęły się więc 
mnożyć nowe zastosowania żelaza; pojaw iły się m osty i sta tk i 
żelazne, wodociągi w  m iastach zbudowane z żelaznych ru r, dźwigi 
i m aszyny, a w reszcie drogi żelazne, po k tórych  ruszyły  żelazne 
pociągi.

Dziś jedna w ielka h u ta  w ytw arza więcej żelaza niż 200 la t 
tem u cały św iat. Na każdy kilogram  wydobywanego na  świecie 
złota przypada już ponad 100 tys. kilogram ów w ytapianego żelaza 
(obecnie głównie w  postaci stali). Bez przesady można powiedzieć, 
że współczesna technika wznosi się na żelaznych rusztowaniach.
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Socjolog angielski Lewis M um ford dzieli całą historię  cywilizacji 
na  epokę drew na i współczesną nam  epokę żelaza.

N aturaln ie  przejście z jednej epoki do drugiej nie nastąpiło 
z dnia na  dzień. W Anglii dopiero po roku 1820 m aszyny i narzę
dzia z żelaza zaczęły przew ażać ilościowo nad  drew nianym i. P ro
dukcja żelaza na głowę ludności wynosiła w  Anglii w:

1770 r. 4 kg
1820 r. 25 ”
1850 r . 105 ”
1900 r. 230 ”

N a ziemiach polskich pierwsze piece hutnicze do w ytopu surów ki 
na koksie pow stały w  1796 r. w  Gliwicach i w  1802 r. w  Hucie 
K rólew skiej (dzisiejsza H uta Kościuszko w  Chorzowie), a pierw szy 
piec pudlingow y zbudowano w  1821 r. w  hucie Baildon (od naz
wiska jej budowniczego, k tó ry  przybył ze Szkocji). W Rosji p ierw 
szego w ytopu na koksie dokonano w  1825 r., a pudling zastoso
w ano pierw szy raz  w  1836 r . I były to tylko pierwsze jaskółki. 
Dopiero w  drugiej połowie XIX  w. nowe m etody hutnicze zaczęły 
na tych ziem iach zdobywać przew agę nad  starym i, a żelazo wcho
dzić do masowego użytku codziennego i przede w szystkim  w  prze
myśle. W Rosji jeszcze w 1870 r. w ytw arzano zaledwie 4 kg 
żelaza na 1 mieszkańca, a w  1900 r. — tylko 25 kg.

P rzed  przew rotem  technicznym  w  hutn ictw ie w  produkcji 
żelaza przodow ały Szwecja i Rosja. Potęga w ojskowa i polityczna 
Szwecji w  XVII stuleciu, w  epoce w ojny trzydziestoletniej i „po
topu”, opierała się na szybko rozw ijającym  się tam  wówczas t r a 
dycyjnym  hutn ictw ie żelaznym. Szwecja była jednym  z najrza
dziej zaludnionych krajów , a le  arm ia szwedzka posiadała najw ię
cej a rm at i najlepsze m uszkiety. Podobnie Rosja w  XVIII stuleciu. 
Za w ielką arm ią Suworowa sta ły  dziesiątki zakładów hutniczych 
na Uralu, budow anych od czasów panow ania P io tra  I. S tam tąd 
też eksportowano działa do Holandii i żelazo do Anglii, gdzie 
m anufak tu ry  i w arsztaty  kowalskie przerabiały  je  na sprzęty  
i narzędzia. Szybki rozwój starego hutn ictw a w  tych  krajach  
m ożliwy był wówczas dzięki olbrzym im  obszarom  lasów, przerze
dzonych już na  gęściej zaludnionych terenach  Europy zachodniej 
i środkowej.
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K raje  Europy zachodniej zawdzięczały w  XVI i XVII w. flo
cie, budowanej z drzew a, swą potęgę m orską i handlową. Szwecja 
i Rosja zawdzięczały w  XVII i XVIII w. żelazu, w ytapianem u na 
drzew ie swą potęgę m ilitarną. Anglia w  X IX  w. dzięki w ynalaz
kom  w hutnictw ie stała się pierw szą na świecie ¡potęgą przem ysło
wą. Odtąd z Anglii mogły płynąć niem al n a  cały  św iat w yroby 
żelazne: m aszyny i narzędzia, szyny i tabor kolejowy.

Szybkie zastosowanie i upowszechnienie się tych  wynalazków  
w Anglii spowodowało ów fantastyczny, nie spotykany przedtem  
w historii skok w  produkcji żelaza. Fakt, że ów Skok  nastąpił 
tam  wcześniej, zapewnił Anglii na  sto la t bezapelacyjne przodow
nictwo nie tylko w dziedzinie hutnictw a, lecz w  konsekw encji 
w  całym  rozwoju przem ysłow ym  i postępie gospodarczym. P rzo
downictwo to  u trac iła  W ielka B ry tan ia  dopiero na  przełom ie XIX 
i XX w., kiedy w yprzedziły ją  w  produkcji żelaza S tany  Zjedno
czone i Niemcy, a tuż  przed II wojną światową także Związek 
Radziecki. Również obecnie dwie główne potęgi gospodarcze i poli
tyczne, USA i ZSRR, są najw iększym i producentam i żelaza.

Nowoczesną m etalurgię stw orzył człowiek posługując się  w ę
glem. Nowego paliw a wym agało zarówno masowe w ytw arzanie 
żelaza, jak  i rozpowszechnianie się m aszyn parowych. Toteż 
w zrost wydobycia węgla obrazuje zarazem  postępy hu tn ictw a 
i m echanizacji, a więc ogólny rozwój przem ysłu w  skali św iato- 
iwej, jak  również —■ zwłaszcza w  X IX  w., gdy m iędzynarodow y 
handel węglem  był jeszcze znikom y — w  p o sz c z e g ó ln y c h  krajach .

Wzrost wydobycia węgla (w min to n )43

K r a j 1820 r . 1350 r. 1880 r. 1913 r. 1938 r.

A n g l i a ....................................................... 10 35 160 270 231
U S A .............................................................. 3 G 80 470 358
N i e m c y  ................................................ 1 4 60 240 364
F r a n c j a  ................................................ 3 20 40 48
B e l g i a ....................................................... /  1

1 20 30 30
R o s j a  ( Z S R R ) .................................. 0,5 3 25 115

I n n e .............................................................. 0,5 7 125 304*

Ś w i a t  ....................................................... 15 50 350 1200 1450

» W  t y m  P o l s k a :  38 m i n  t o n .
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Ale lasy rozsiane ¡były na całym  obszarze każdego k ra ju , złoża 
węgla natom iast znajdow ały się jedynie w  nielicznych m iejscach. 
Zastosowanie węgla spowodowało więc gruntow ne przem ieszcze
nie się przem ysłu: na jp ierw  hutnictw o, potem  i inne gałęzie za
częły się skupiać w  pobliżu kopalń węgla. G inęły s ta re  piece roz
proszone po lasach, pow staw ały zaś gęste, stłoczone skupiska 
przem ysłu i ludności w  zagłębiach węglowych.

Położenie p rasta rych  dym arek zależało przede w szystkim  od 
w iatru , położenie now ożytnych wielkich pieców w  XVI, XVII 
i XVIII w. zależało od wody, położenie nowoczesnych h u t zależy 
od węgla.

Hutnictw o —  nie ty lko zresztą żelaza, lecz także innych  m etali, 
zwłaszcza cynku — było pierwszym  w ielkim  odbiorcą „czarnego 
złota”. Drugim  były m aszyny parow e, najp ierw  w  przem yśle, 
a potem  w  kom unikacji. W ydobywany na świecie węgiel zuży
w ano na następujące cele:

Zużycie węgla (w procentach)

G ałąź  g o sp o d a rk i o k . 1820 r. o k . 1900 r . 44 w  1936 r . 45

H u t n i c t w o ................................................................ 80 40 20
In n e  g a łęz ie  p r z e m y s ł u ................................ 10 20 26
O pał d o m o w y  ..................................................... 4 15 20
K o le je  i  ż e g l u g a ................................................ . 15 18
G azow n ie  i  e l e k t r o w n i e ................................ 5 12
Z u ży cie  w ła sn e  k o p a l ń ................................ 6 5 4

Zm iany te  świadczą o rozszerzaniu się zastosowań w ęgla na 
coraz to nowe dziedziny. Początkowo służył on jako paliw o — 
źródło ciepła i energii m echanicznej. W X IX  w. przetw arzany  na 
gaz (od 1835 r.) i elektryczność (od 1880 r.) s ta ł się także maso
wym  źródłem  światła. W reszcie w  X X  w. jako główny surowiec 
nowo powstałego przem ysłu  chemicznego posłużył także do w y
tw arzania nowych produktów . Dziś m ożem y odnaleźć węgiel 
W dziesiątkach przedm iotów  codziennego użytku — od [guzików, 
grzebieni i p iór po farbę  d rukarską te j 'książki. Lilsta tych  „w yro
bów z w ęgla” obejm uje ponad 300 artykułów . Są wśród nich 
lekarstw a i m ateria ły  wybuchowe, szkło nie tłukące się i bakelit, 
rozpuszczalniki i barw niki.
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Szczególną rolę odgryw ają w śród nich  te  wyroby, k tó re  dzięki 
fabrycznej syntezie chem icznej m ogły zastąpić uzyskiw ane przed
tem  z trudem  surow ce natu ra lne . Na przykład  w ytw arzanie farb  
było dawniej procederem  wielce skomplikowanym. Barw nik p u r 
purow y otrzym yw ało się z m orskich ślimaków, karm in  z kostzenili, 
owadu znajdowanego n a  kaktusach, barw nik  niebieski z egzotycz
nej rośliny indygo, a pom arańczow y z m arzanny. U praw a tych  
roślin zajm owała tysiące hektarów  ziemi, a w yrabianie z nich 
fa rb  wym agało długotrw ałej pracy. Znacznie łatw iej, taniej i szyb
ciej uzyskuje się je  obecnie z aniliny, nafta liny  i  alizaryny — 
produktów  destylacji węgla.

Innym  w ażnym  owocem syntezy  chem icznej jest sztuczna guma, 
czyli kauczuk syntetyczny. Zbieranie naturalnego  kauczuku 
z drzew  tropikalnych było jedną z najbardziej żm udnych czyn
ności gospodarczych. Już w  1909 r. udało  się po raz  pierw szy 
w ytw orzyć laboratory jn ie  kauczuk z węgla, ale przez długi 
jeszcze czas n ie m ożna było znaleźć m etody takiej syntezy dla 
opłacalnej produkcji w  skali masowej. Tymczasem rozwój m otory
zacji w ym agał coraz większych ilości surow ca na  opony, rozwój 
elektryfikacji — na kable. Kauczuk drożał, a  trudności z jego 
uzyskaniem  potęgow ał jeszcze n a tu ra lny  m onopol klim atu  n ie
zbędnego do upraw y drzew. W reszcie w  1936 r. ruszyła w  Niem 
czech pierwsza fabryka syntetycznej gumy, zbudowana przez 
w ielki koncern IG Farben. Odtąd produkcja opon i kabli sta ła  
się bardziej spraw ą nauki i techniki n iż k lim atu  i żm udnej pracy.

Nie m niejsze znaczenie praktyczne m iało w ynalezienie technicz
nej m etody i wprowadzenie masowej produkcji benzyny syn te
tycznej i w łókien sztucznych, k tó re  dokonało się stopniowo 
w dwudziestoleciu m iędzywojennym . L ata  powojenne przyniosły 
jeszcze jeden nieoceniony produkt chemiczny węgla: m asy p la 
styczne. Ojczyzną tych w szystkich wynalazków  z dziedziny che
m icznej obróbki węgla n ie była  już Anglia, lecz nowe k ra je  
przem ysłow e — S tany  Zjednoczone, Niem cy i Japonia.

P rzy  tym  wszystkim  węgiel wciąż jeszcze stanow i główne 
źródło energii w yzyskiwanej przez człowieka. W 1950 r. 50% 
całej energii używ anej na świecie pochodziło ze spalania węgla, 
23% z ropy naftow ej, 14% z drzew a i nawozów, 7%  z gazu ziem



nego, 3%  dostarczały spadki wód (elektrow nie wodne) i 3%  siła 
zw ie rzą t.46

Człowiek odbył długą i okrężną drogę, n im  nauczył się wyzys
kiwać pozostałości energii słonecznej zaklętej przed tysiącam i 
la t w  pokładach olbrzym ich przedlodowcowych cedrów  i skrzy
pów. W yzyskiwać, czy raczej należałoby powiedzieć — trw onić? 
Bo najlepsze współczesne m aszyny parow e w ykorzystują najw y
żej 28% energii cieplnej węgla, nowoczesne parowozy zaledwie 
10— 15%. Reszta uchodzi bezpow rotnie przez kom iny w  postaci 
ciepłego pow ietrza, dym u i sadzy. A pierw si w ynalazcy odnosili 
trium fy , gdy udało im  się obrócić w  siłę m echaniczną choćby 5% 
tej energii, choćby 3%, choćby pół procent. I to już by ła  n ie byle 
jaka sztuka.

Jak stworzyć siłę z „niczego”?

Umysły średniowiecznych scholastyków  zaprzątało niejedno 
filozoficzne zagadnienie. N apisane jest, że „świat powstał z n i
czego”, a Hiob przepow iadał, że także „w nicość się obróci”. 
Czy jednak  „nic” istnieje? Czy można uprzytom nić sobie istn ie
nie nicości, absolutnie pustego m iejsca, istnienie próżni? „Nie 
można — m ówili jedni — albowiem Bóg jest wszechobecny”. 
„Można — odpowiadali inni — albowiem  Bóg jest wszechmogący. 
Z egzystencji Boga w ynika zatem, że gdyby taka była Jego wola, 
m ógłby stw orzyć wszystko, naw et puste  miejsce, naw et »nic«.” 
Przypom ina to  trochę inny  spór scholastyczny, spór o to, czy P an  
.Bóg może stw orzyć taki kam ień, k tórego by  sam  nie mógł unieść— 
niem niej jednak  zagadnienie jest w arte  zastanowienia.

Inaczej niż filozofowie podchodzili do tej spraw y praktycy 
i em pirycy, k tó rych  konkretne ¡potrzeby gospodarcze sk łan iały  do 
szukania prak tycznych  rozw iązań technicznych. Obserwacja co
dziennych zjawisk nasuw ała im  także pew ne refleksje  i wnioski. 
Zapach kw iatu  słabnie, gdy odsuwam y kw iat od siebie. Dlaczego 
słabnie? Czy zapach jest „za k ró tk i” , czy s ta je  się „cieńszy”? 
Albo może — „rzadszy”? Czyżby pow ietrze mogło być gęściejsze 
i rzadsze, coraz rzadsze... coraz rzadsze...

Nie, to nie dawało się już pomyśleć, to trzeba było sprawdzić.
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Cały w iek XVII w ypełniały doświadczenia nad gęstością cieczy 
i gazów, próby ich sprężania i rozrzedzania, próby w ytw orzenia 
próżni. We Włoszech Galileusz i jego uczeń Torricelłi doszli tą 
drogą do zbudowania barom etru  i term om etru , w  Anglii Robert 
Boyle sform ułow ał w  1631 r . sw oje słynne praw o: „objętość gazu 
jest odwrotnie proporcjonalna do ciśnienia” , w  Holandii Huygens 
usiłował w ytw orzyć próżnię przez w ypędzanie pow ietrza z cylin
dra  za pomocą w ybuchów prochu, w  Niemczech Guericke i Leib
niz próbow ali osiągnąć to sam o przez wysączanie wody ze szcze
lnie zam kniętego kotła. „Jeżeli kocioł opróżnim y z wody, a nie 
pozwolim y na  dostęp pow ietrza, w  kotle  n ie  zostanie »nic«.” 
Rozumowanie było proste, ale  w ykonanie tego okazało się  n ie
zm iernie trudne. W oda nie daw ała się usunąć z zam kniętego na
czynia, a gdy to naw et osiągnięto, opróżnione naczynia rozlaty
w ały się w  kaw ałki, jakby  roztrzaskane przez niew idzialną siłę. 
Jeżeli zaś w  czasie opróżniania pow stał choćby na  chwilę w olny 
otw ór, pow ietrze w dzierało się gwałtow nie do środka, „jakby 
chciało porw ać za sobą ludzi” .

Eksperym enty  te  prow adziły do jednego spostrzeżenia: próżnia 
jest jednak  „czymś” , jest p rzynajm niej ciśnieniem , a  ciśnienie 
to w ielka siła. A le jak  ją  w ytw arzać i jak  z niej korzystać?

1 litr  wody po wygotowaniu daje  1700 litrów  pary . Jeżeli od
w rócim y ten  proces w  zam kniętym  naczyniu, powinna powstać 
próżnia. A razem  z próżnią ogrom na siła  ciśnienia. Do takiego 
w niosku doszedł uczeń Huygensa i  Boyle’a, francuski pro testan t 
w ygnany z ojczyzny i tu ła jący  się po Anglii, H olandii i  N iem 
czech, Denis Pąpin  (1647— 1710). W ytw orzył on rzeczywiście taką 
próżnię przez chłodzenie i skraplanie pary . W 1690 r. Papin  
ogłosił broszurę pod ty tu łem  Nowa m etoda w ytw arzania najw ię
ksze j siły  na jm n iejszym  w ysiłkiem .

Celem tych w szystkich eksperym entów  była... pompa. P ra k ty 
kom  i uczonym  em pirykom  nie chodziło bynajm niej o sam o roz
strzygnięcie zagadnienia, czy próżnia jest bytem , czy ty lko fan
tazją; chodziło im całkiem  konkretn ie  i po prostu  o zbudowanie 
pompy. Żadne chyba narzędzie n ie było w  XVI i XVII w. tak  
potrzebne i poszukiwane. W ówczesnym górnictw ie przeszkodą, 
zdawałoby się nie do przezwyciężenia, było usuw anie wody z dna 
kopalń. K opalnie miedzi, ołowiu, cyny i sreb ra  schodziły coraz
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głębiej pod ziemię; niektóre przekraczały  już głębokość 100 m e
trów . N apływ  wód gruntow ych staw ał się coraz silniejszy. Górnicy 
pracow ali w  wodzie i  błocie; w iele kopalń m usiano porzucać na  
sku tek  zalewów wody. Odw adnianie za pomocą kołowrotów i k u 
błów było po prostu  zbyt powolne, aby mogło nadążyć za ciągłym 
przypływ em . Większość kopalń pracow ała w  ten  sposób, że w  n a j
lepszym  razie przez pół doby wyciągano wodę, a przez drugie 
pół — kopaliny. Gdzieniegdzie stosowano też proste pom py tło 
kowe takie, jakie w ym yślił jeszcze Archim edes. Do w praw iania 
w  ru ch  owych pom p potrzeba było wielkiej siły pociągowej. Na 
przykład w  jednej z kopalń angielskich używano do tego aż 500 
koni.

To było powodem, że dziesiątki ludzi zastanaw iało się nad 
sposobami usuw ania wody z kopalń. Doświadczenia z ciśnieniem  
m iały n a  celu w łaśnie zbudowanie takiej pom py, k tó ra  by dostar
czała „najw iększej siły najm niejszym  w ysiłkiem ”. Istn iejące zwy
k łe  pom py w praw iane w  ruch  siłą fizyczną ludzi lub zwierząt 
były  d la  potrzeb górnictwa zupełnie niew ystarczające i niew y
godne. W ynalazcy pracow ali w ięc nad  skonstruow aniem  pom py 
działającej pod w pływ em  siły  ciśnienia — nad  sam oczynną m a
szyną do podnoszenia wody.

Było to zadanie bardzo trudne i niebezpieczne. Najw iększą tru d 
ność nastręczał b rak  odpowiedniego m ateria łu  do budowy cylin
d ra, k tó ry  by w ytrzym ał duże ciśnienie. P rzy  ówczesnej technice 
hutniczej żelazo było zby t niedoskonałe i niew ytrzym ałe, aby za
pewnić szczelność, dokładność i bezpieczeństwo. Z siłą ciśnienia 
n ie było żartów. Doświadczeniom tow arzyszyły eksplozje i w y
padki, k tó re  u  w ielu ludzi budziły  s trach  przed nową siłą.

M niej więcej w  tym  sam ym  czasie co P ap in  pom pę parow ą 
zbudował w Anglii lord Edw ard W orcester, a we Francji Salomon 
de Caus, obie jednak  funkcjonow ały źle i często w ybuchały, w y
nalazców zaś «potkał z tego powodu los n ie do pozazdroszczenia. 
W orcester zam knięty  został razem  ze swą „m aszyną” w więzieniu 
w  Tower, a de Caus —  okrzyczany za niebezpiecznego d la o to
czenia — w  zakładzie d la  obłąkanych. P ap in  zaś, k tó ry  pod koniec 
życia przebyw ał na w ygnaniu na dw orze landgrafa  heskiego 
w M arburgu, nie znajdow ał u  landgrafa zainteresow ania dla swego 
pom ysłu i nie m ając środków  nie mógł zdobyć odpowiednio wyko
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nanych części m etalow ych do swej „m aszyny” . Stworzył on tylko 
model pom py parow ej (zaopatrzonej w  w enty l bezpieczeństwa) 
i dokładnie opisał jej działanie.

Ale już w  k ilka la t później, w  1698 r. Anglik Savery uzyskał 
pa ten t na pom pę parową, opartą  na  pom yśle Papina. Została ona 
nazw ana „przyjacielem  górnika” i zainstalowana w  jednej z an
gielskich kopalń. Okazała się jednak niezbyt p rzydatna do pompo
w ania wody, gdyż działała n ieregularn ie i często się psuła. P rzy  
ciągłych napraw ach pom py Savery’ego pracow ał kow al i handlarz  
żelazem, Tomasz Newcomen. Poznał on dokładnie w szystkie jej 
usterk i, a dzięki zawodowej znajomości gatunków  żelaza, p rak tyce 
kowalskiej i stosunkom  handlow ym , mógł w yszukać i sprowadzać 
najlepsze żelazo. W 1712 r. Newcomen zbudował w łasną, ulepszoną 
pompę, nazw aną „m aszyną atm osferyczną” . Była to  pierw sza rze 
czywiście użyteczna pom pa parow a, k tó ra  znalazła trw ałe  zastoso
w anie prak tyczne i  szybko zaczęła się rozpowszechniać. W 1769 r., 
kiedy W att uzyskał p a ten t na swoją m aszynę, w  kopalniach an
gielskich pracow ało już  około 100 „maszyn atm osferycznych” 
Newcomena. Kilka takich m aszyn dostało się także na  kontynent.

Składały się one z dwóch części: ko tła  i cylindra z tłokiem . W 
kotle, pod k tórym  palił się ogień, w ytw arzała się pa ra  odprow a
dzana ru rkam i do cylindra. W cylindrze zaś znajdow ały się 
u  góry dw a otw ory, zam ykane i o tw ierane na przem ian. Jeden  
otw ór wpuszczał idącą z kotła  parę  i zam ykał się. W tedy otwie
ra ł się d rugi otw ór, p rzez k tó ry  w padał do cy lindra strum ień 
zimnej wody, sk rap lając  parę. Pow staw ała próżnia, a właściwie 
podciśnienie, k tó re  Wciągało tłok, tłok zaś, ja k  w  zwykłej pompie, 
zasysał wodę z kopalni. N astępnie o tw ierał się znowu pierwszy 
otwór, ciśnienie napływ ającej p a ry  popychało z pow rotem  tłok 
i kolejne czynności pow tarzały  się od nowa. Początkowo oba 
otw ory otw ierał i zam ykał na przem ian robotnik ręcznie. Jeden  
z tych robotników, n ie chcąc wykonyw ać tej m onotonnej p r a c y ,  
w ym yślił sam  wahadło do samoczynnego otw ierania wentyli.

„M aszyna atm osferyczna” Newcomena mogła w  ciągu go
dziny podnosić 3 tys. litrów  wody n a  wysokość 8 m etrów . "Wadą 
jej było to, że pożerała ogrom ne ilości paliwa, to  znaczy m iała 
beznadziejnie niską w ydajność cieplną (zaledwie 0,5%). Mówiono, 
że po to, aby wypompować przy jej pomocy wodę z kopalni, trzeba
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najp ierw  otworzyć dw ie nowe kopalnie: kopalnię rudy, alby ją 
zbudować, i kopalnię węgla, aby  w niej palić.

Teraz znowu w e w szystkich niem al k rajach  m echanicy gło
w ili się nad  ulepszaniem  pom py Newcomena. We W łoszech della 
Porta , w  A ustrii Fischer, w  Rosji Połzunow, w  Anglii Sm eaton 
budowali modele „m aszyn atm osferycznych” , nie osiągając jednak 
większych rezultatów  praktycznych, k tó re  b y  w  zasadniczy spo
sób przew yższały osiągnięcie Newcomena. Istotne ulepszenie po
czynił Połzunow, jednakże jego m aszyna (dwucylindrowa) zbu
dow ana została ze złego m ateria łu  i tak  niedokładnie, że nie nada
w ała się do użytku. Sm eaton natom iast przystosow ał „m aszynę 
atm osferyczną” do napędu kół obrotowych, rozszerzając w  ten  
sposób możliwości jej zastosowania. Pom ysł b y ł prosty: dotych
czasowym źródłem  napędu m echanicznego były  koła wodne poru
szane przez strum ień  płynącej wody; Sm eaton opracow ał urządze
nie, w  k tó rym  pom pa Newcomena podnosiła wodę do zbiornika, 
skąd woda ta, spuszczana w  dół, napędzała koło obrotowe. Było 
to  więc połączenie i odwrócenie dwóch istniejących urządzeń: 
pom pa podnosiła wodę, a  koło ¡poruszane siłą spadku wody dawało 
napęd  obrotow y (dotychczas było odw rotnie — koła wodne słu 
żyły m iędzy innym i do napędzania pomp tłokowych). W połowie 
X V III w. takie m echanizm y poczęły się naw et rozpowszechniać. 
Stosowano je  w  kopalniach do wyciągów zam iast k iera tu  konnego 
oraz do wodociągów, m łynów  itp . tam , gdzie n a tu ra ln y  spadek 
wody Ibył słaby.

Decydujący k rok  naprzód uczynił dopiero Jam es W att (1736— 
1819). I on pracow ał p rzy  reperacjach  pom p Newcom ena, 
poznając p rzy  tym  ich słabe strony. W att łączył w  ¿obie um ieję t
ności prak tyczne (był m ierniczym , pracow ał p rzy  w yrobie p rzy 
rządów pom iarowych) z gruntow ną wiedzą teoretyczną. Uczył się 
języków  obcych .po to, aby przestudiow ać wszystko, co na tem at 
ciśnienia i pom p napisali jego poprzednicy. Celem jego studiów  
i eksperym entów  było znalezienie sposobu zaoszczędzania paliw a 
w  pom pach Newcomena. P a ten t W atta z roku  1769, k tó ry  przyjęto  
uważać za datę  w ynalezienia m aszyny parow ej, dotyczył w łaśnie 
„m etody zm niejszenia zużycia pary  i paliw a w  m aszynach atm o
sferycznych”.

M etoda ta  polegała na dwóch ulepszeniach. W att doszedł do
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wniosku, iż główną przyczyną m ałej w ydajności m aszyny Newco
m ena jes t to, że skraplan ie  p a ry  odbyw a się  w  sam ym  cylindrze, 
k tó ry  w skutek tego przy  każdym  ruchu tłoka ochładza się i roz
grzew a. A by zapobiec te j  ciągłej u trac ie  ciepła, W att dodał oso
bny  kondensator do skraplan ia  pary , k tóry  b y ł stale  chłodzony, 
cy linder zaś okry ł specjalnym  „płaszczem” parow ym , aby go sta le  
ogrzewać. Po drugie, W att odwrócił niejako zasadę pom py New- 
comena: tam  próżnia (podciśnienie) w ciągała tłok, w  m aszynie 
W atta zaś tłok był popychany siłą ciśnienia rozprężającej się pary. 
P a ra  w ytw arzana w kotle była rozdzielana na  dw ie części i  dwoma 
otworam i w puszczana do cylindra n a  przem ian z jednej i z drugiej 
strony  tłoka. Skraplanie p a ry  i podciśnienie pow stające w  kon
densatorze służyło tu  tylko do wciągania z pow rotem  pary  z cy
lindra  po popchnięciu tłoka. W ten  sposób m aszyna atm osferyczna 
s ta ła  się m aszyną parow ą.

Dzięki tem u W att osiągnął pięciokrotnie większą wydajność 
cieplną. W p rak tyce  oznaczało to, że do w ykonania tej sam ej 
p racy  jego m aszyna parow a zużywała 5 razy  m niej węgla niż 
m aszyna Newcomena. I na  tym  w łaśnie oparli swój in te res Boul- 
ton i W att, gdy zawiązawszy spółkę uruchom ili w  Soho przedsię
biorstw o do produkcji m aszyn parow ych pod firm ą „Boulton & 
W att”. Żądali oni od nabywców swych m aszyn „tylko” zwrotu 
kosztów budow y i insta lacji oraz 1h  sum y zaoszczędzonej na 
paliwie, k tó re  m usiałoby być zużyte przez m aszynę Newcomena 
o tej sam ej mocy. To w ystarczyło, aby  zapewnić przedsiębior
stw u wysokie dochody.

M aszyny W atta 'zyskały sobie m iano „belzebubów”, a to  z racji 
wielkiego hałasu z jak im  pracow ały. W att żartow ał naw et, że 
w łaśnie te n  huk  jes t d la  ludzi najlepszym  dowodem ich  spraw 
ności i  siły.

Chcąc rozszerzyć zastosowanie m aszyn parow ych Boulton na
kłonił W atta do dokonania jeszcze jednego w ynalazku. Pierw sze 
m aszyny parow e służyły ciągle za pom py do podnoszenia wody. 
W 1781 r . W att w prowadził nowe uspraw nienie, k tó re  zyskało 
w praw dzie m niejszy rozgłos, ale m iało jeszcze bardziej doniosłe 
następstw a. Polegało ono na przeniesieniu posuwistego podłużnego 
ruchu tłoka na ruch  obrotowy. Z tą  chw ilą pow stała m aszyna 
napędowa o nieograniczonych praw ie możliwościach zastosowania.
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Zaczęły jej używać fabryki włókiennicze do napędu m aszyn przę
dzalniczych, h u ty  i kuźnie do poruszania m łotów i walców, ko
palnie do wyciągów, m łyny, m łockarnie, p rasy  drukarskie itd. 
Do 1800 r. firm a „Boulton & W att” w ypuściła około 280 m aszyn 
parow ych, z tego 84 dla przędzalni, 52 dla kopalni i 28 dla h u t
nictwa.

W pierwszych latach  XIX w. do firm y zaw itał gość z dalekiego 
k ra ju . Był nim  przedstaw iciel pęruw iańskich kopalni srebra, k tó re  
na sku tek  zalania wodą m usiały zostać porzucone. Gdy wieść
0 m aszynach parow ych dotarła  za ocean, spodziewano się tam  zna- 
leść w  nich ra tunek . N iestety, transakcja  z Boultonem  nie doszła 
do skutku. Peruw iańskie kopalnie leżały w A ndach na wysokości 
ponad 2,5 tys. m etrów. M aszyny W atta okazały się zbyt w ielkie
1 ciężkie, aby można było je tam  dowieźć, a ich działanie w  w a
runkach  niskiego ciśnienia wysokogórskiego sta ło  w  ogóle pod 
znakiem  zapytania. W tedy w ysłannik  znalazł w  Anglii innego w y
nalazcę, k tó ry  przedstaw ił m u m aszynę m niejszą, lżejszą i dzia
łającą na  zasadzie wyższego ciśnienia. Tym wynalaizcą był 
R ichard Trevithick, tw órca wysokoprężnej m aszyny parow ej. 
Dotychczasowe m aszyny W atta w ytw arzały  ciśnienie p a ry  docho
dzące do 4 atm osfer, a więc tylko czterokro tn ie wyższe od zw y
kłego ciśnienia powietrza. T revithick zbudował m aszynę p racu 
jącą przy ciśnieniu 8— 10 atm osfer, k tórej jednak  w obawie przed 
eksplozją n ik t nie chciał używać. Peruw iańczycy, nie m ając in
nego wyjścia, kupili ją, zastosowali w  kopalni i odnieśli tak  
śtwietne rezultaty , że w krótce zamówili k ilka wysokoprężnych 
maszyn, z k tórym i pojechał do P eru  sam  wynalazca, w itany  tam  
ow acyjnie jako zbawca, niosący ratunek  dla najcenniejszej ga
łęzi gospodarki tego k raju .

W podnoszeniu ciśnienia pary  szukano dróg zwiększenia w y
dajności i mocy m aszyn parow ych. N ajtrudniejszym  w arunkiem  
osiągnięcia tego była wciąż jakość m ateria łu  i dokładność w y
konania. Im  większe ciśnienie, tym  większe niebezpieczeństwo 
i praw dopodobieństwo eksplozji. Kocioł parow y pod ciśnieniem  
podwyższonym do 8 a tm o sfe r,posiadał siłę  w ybuchu około kilogra
m a prochu. W ypadki rozryw ania się kotłów  naw et w  gotowych, 
pracujących już m aszynach by ły  bardzo częste. Odstraszało to 
nabywców od używ ania nowych, n ie w ypróbow anych typów  m a
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szyn, n ie odstraszało jednak  wynalazców. N ad m aszyną wysoko
prężną pracowali W illiam  M urdock i R ichard  Trevithick w  Anglii, 
a O livier Evans w  Stanach Zjednoczonych. T revith icka pasjono
wało przede w szystkim  zbudowanie pojazdu parowego — paro
wozu, choć nie um iał zastosować do niego odpowiednich szyn, 
zm niejszających tarcie. Dążył on  do stw orzenia m aszyny lżejszej, 
o większej mocy w stosunku do jej ciężaru i wielkości. W latach  
1801— 1810 Trevithick i Evan's skonstruow ali niezależnie od siebie 
k ilka  eksperym entalnych „samochodów” parow ych, ale n ie osią
gnęli zadowalających rezultatów ; pojazdy były  zbyt ciężkie i m a
ło zwrotne, aby m ogły się poruszać szybciej od wozu konnego. 
T revithick po poważnej eksplozji, k tórej om al nie przypłacił 
życiem, zrezygnował z dalszych prób. (W tedy w łaśnie jego m a
szyną zainteresow ali się Peruwiańczycy.) Evans zaś, choć udało 
m u się zbudować m aszynę w ytw arzającą ciśnienie do 20 atm os
fer, nie doczekał się za życia uznania. Zbankrutow ał i zm arł 
(w 1819 r.) w  zapom nieniu i nędzy.

T rud odważnych eksperym entatorów  nie poszedł jednak na  m ar
ne, m im o iż owoce ich ryzykow nych wysiłków zebrał k to  inny. 
W yraźne korzyści ekonom iczne z wolna pokonyw ały s trach  przed 
w ybucham i, a postępy techniki hutniczej i kowalskiej zapew niały 
coraz większą precyzję w ykonania i bezpieczeństwa. Około 
1820 r . m aszyny wysokoprężne, w ytw arzane w  Anglii przez 
Woolfa, a w  USA przez naśladowców Evansa, zaczęły się roz
pow szechniać i  w ypierać s ta re  „belzebuby” .

Dzięki nowem u typow i m aszyn parow ych rozszerzyły się moż
liwości zastosowania siły  p a ry  w  now ych dziedzinach, przede 
w szystkim  w transporcie —  do poruszania parostatków  i paro
wozów, a także do traktorów , ciągnących m aszyny rolnicze. Ze 
względu na kapita lne znaczenie gospodarcze tych  zastosowań 
stanow ią one już osobny rozdział w  historii w ielkiego przew rotu 
technicznego i osobny rozdział w  naszej opowieści.

W ciągu całego X IX  w. dokonywał się dalszy postęp w  kon
stru k c ji m aszyn parow ych. Coraz lepsze w yniki hutnictw a, do
starczającego bardziej w ytrzym ałych m etali, coraz dokładniejsza 
technika obróbki tych  m etali dzięki m echanicznym  obrabiarkom , 
coraz szybszy rozwój chem ii, dostarczającej lepszych sm arów, 
um ożliw iały budowę m aszyn w ytw arzających większe ciśnienie,
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W ysokoprężna m aszyna parow a 
T rev ith icka z 1811 r. Zainstalo
w ana w  m łockarni w  K ornw alii, 

czynna była do 1880 r.

' '  v :

Maszyna parowa z 1840 r. Praco
wała w  jednej z niemieckich 

fabryk do końca XIX w.



Nowoczesne m aszyny parow e 
osiągają coraz w iększe roz

m iary.
Z l e w e j :  m aszyna parow a 
o mocy 1400 KM, eksponowa
na n a  w ystaw ie przem ysło
wej w  F ilade lfii w  1876 r. 
U d o ł u :  ko tły  w ielkiej m a
szyny parow ej z początków 

X X  w.



m ających większą w ydajność i większą moc. Najwyższym  osiągnię
ciem  w  tej dziedzinie ¡było zastosowanie tu rb in  parow ych w m iej
sce m aszyn tłokowych. Turbina parow a jest jak  gdyby skrzyżo
w aniem  m aszyny parow ej z w iatrakiem . Nie ciśnienie, lecz bez
pośrednia energia kinetyczna, ruch sprężonej p a ry  wypuszczanej 
z kotła cieniutkim i strum ykam i, w praw ia w  ruch specjalnie skon
struow ane w irn ik i (śmigła) łopatkowe. Siła tych  strum ieni pary  
jest tak  wielka, że tu rb iny  Obracają się z ogromną prędkością, 
dochodzącą na obwodzie do 1000 km/godz. T rzy różne rodzaje 
takich tu rb in  zbudowali niezależnie od siebie de Laval, C urtis 
i  Parsons w  latach  1880— 1890. T urbina parow a jeist nowoczesnym 
typem  silnika parowego. W ydajność cieplna dochodzi w  niej do 
30%. W najnow szych tu rb inach  zam iast p a ry  wodnej używa się 
pary  rtęci, do k tórej w ytw orzenia potrzeba ośmiokrotnie m niej 
ciepła, czyli 8 razy  m niej węgla.

Jak  w ielki postęp w  dziedzinie podnoszenia sprawności i mocy 
silników parow ych dokonał się od czasu wielkich w ynalazków 
Papina, Newcomena i W atta, mówią nam  następujące liczby:

W ydajność i moc m aszyn p a ro w y ch 47

R o d z a j  m a s z y n R o k
W y d a j n o ś ć  

c i e p l n a *  
w  p r o c e n t a c h

M a k s y m a l n a  
m o c * *  w  K M

M a s z y n y  a t m o s f e r y c z n e  N e w c o m e n a  . . 1712 0 ,5 12
P i e r w s z e  m a s z y n y  p a r o w e  W a t t a  . .  . 17 7 0 2 ,7 14

P ó ź n i e j s z e  m a s z y n y  p a r o w e  W a t t a  . . 1 792 4 ,5 48

M a s z y n y  w y s o k o p r ę ż n e  W o o l f a  . . .  . 1 816 7 ,5 100
M a s z y n y  w i e l o c y l i n d r o w e ................................... 1 8 3 7 12 1 35

M a s z y n y  w i e l o c y l i n d r o w e ...................................

N a j s p r a w n i e j s z e  t ł o k o w e  m a s z y n y  p a 

1 8 7 0 17 400

r o w e  ......................................................................................... o k .  1 3 0 0 20 1 000

T u r b i n y  p a r o w e  X X  w i e k u ............................ — 28 2 8 0  0 00

* E n erg ia  d osta rcza n a  d o  m a s z y n y  je s t  za w sze  m n ie jsz a  n iż  m oc , k tó rą  ta  m aszyn a  
ro zw ija . C zęść  e n e r g i i tra c i s ię  na  p o k o n a n ie  ró żn y ch  o p orów , a w  w y p a d k u  m a szy n  
p a ro w y c h  ta k że  na  sk u te k  u tra ty  c iep ła  p rz y  p r z em ia n ie  e n e rg ii c ie p ln e j  w  m e c h a 
n iczn ą . S to su n ek  m o c y  d o sta rcza n ej do  m o c y  o trz y m a n ej n a zy w a  s ię  w sp ó łc z y n n i
k iem  w y d a jn o śc i lu b  w y d a jn o śc ią  m a sz y n y . Id e a ln a  m a szy n a  p racu jąca  b ez  stra t  
m ia ła b y  w y d a jn o ść  100'/o; m a sz y n  ta k ic h  je d n a k  n ie  m a.

** M oc je s t  to  praca  w y k o n y w a n a  w  c iągu  sek u n d y . P r a c ę  m ie r z y m y  w  lc ilogra- 
m o m etra ch  (k gm ). 1 k g m  je s t  to  praca  p o trzeb n a  do  p o d n ie s ie n ia  1 k g  na  w y so k o ść  
1 m . J ed n o stk ą  m o c y  je s t  k g m /se k  a lb o  k o ń  m e c h a n ic z n y  (skrót P H  lu b  KM) r ó w n y  
75 k g m /se k . J ed e n  k o ń  m e c h a n ic z n y  — to  m o c  n ie c o  w ię k sza  od  m o c y  ż y w eg o  k o n ia  
(od 1 do  1,5 m o c y  s iln e g o  k o n ia ).

Aby uprzytom nić sobie, co oznaczał wzrost w ydajności cieplnej 
m aszyn, dość powiedzieć, że m aszyny parow e z końca X IX  w.
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zużywały do w ykonania tej sam ej p racy  40 razy  mniej węgla niż 
pom py Newcom ena i 8 razy m niej niż pierwsze m aszyny W atta. 
Daw ne m aszyny pracow ały p rzy  ciśnieniu kilku, potem  kilkunastu  
atm osfer, nowoczesne tu rb iny  działają pod ciśnieniem  do 120 
atm osfer. Dawne kotły parow e mogły w ytw arzać najw yżej 
1— 2 tys. kilogram ów p ary  na godzinę, dzisiejsze dają  100— 
— 200 tys. kilogramów. Pom pę Newcomena i m aszynę W atta 
m ożna opisać w  prostych słowach zrozum iałych dla każdego 
laika; zrozumienie zasady działania i  konstrukcji nowoczesnych 
m aszyn wym aga już rozległej w iedzy fachowej.

W ynalazek m aszyny parow ej wywołał przew rót już nie tylko 
w  jakiejś jednej gałęzi gospodarki, lecz w  całej energetyce świa
towej. Polegał on na uniezależnieniu źródła energii od w arunków  
naturalnych , tak ich  jak  siła  w ia tru  i spadek wody. Źródło energii 
m ożna było odtąd  otrzym ać n ie  tylko tam  i nie tylko w tedy, 
kiedy daw ała je  sam a natu ra , lecz tam , gdzie chciał i w tedy 
kiedy chciał tego człowiek. Dawny najcenniejszy napęd  —  siła 
wody —■ zmuszał do lokowania przem ysłu nad rzekam i lub po
tokam i o dość dużym  spadku. Tam  też powstawały pierwsze 
przędzalnie, w ielkie piece i inne fabryki. Dzięki maszynie paro
wej fabryk i mogły przybliżyć się do rynków , na k tó rych  kupo
w ały surow iec i do ośrodków handlu, gdzie sprzedaw ały swoje 
wyroby. Jednocześnie zaś dzięki skoncentrow aniu źródła potężnej 
energii w  jednym  m iejscu bardziej opłacalne sta ły  się wielkie 
przedsiębiorstw a i masowa produkcja. Zaczęły więc powstawać 
duże skupiska przem ysłow e i m iasta fabryczne.

Ale co innego wynaleźć maszynę, a co innego ją  wytwarzać. 
P ierw sze m aszyny parow e budowano ręcznie — i to oznaczało 
zaledwie początek przew rotu technicznego. Uwieńczeniem tego 
przew rotu  było przejście do produkcji m aszyn za pomocą maszyn. 
N aw et w  Anglii m aszyny parow e rozpowszechniały się początko
wo bardzo powoli, gdyż w ytw arzano ich niewiele. Szybki wzrost 
liczby m aszyn nastąpił tam  dopiero po roku 1815. A w k rajach  
na kontynencie europejskim  praw ie do połowy X IX  w. były 
w  użyciu przew ażnie m aszyny sprow adzane z Anglii — począt
kowo w drodze przem ytu. Do F rancji pierwszą m aszynę parow ą 
sprow adzili bracia P e rie r  już w  1779 r., a do P ru s  wysłannicy 
F ryderyka Wielkiego w  1785 r . Upłynęło jednak  w iele lat, zanim
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w  'krajach tych pow stały w łasne fabryki maszyn. W yrosły one 
z w arsztatów  m ontujących m aszyny z części produkow anych 
w  Anglii. Bracia Perieir już w  okresie rządów Napoleona zaczęli 
wyrabiać sam odzielnie m aszyny parowe. W Prusach  natom iast 
produkcję m aszyn parow ych zapoczątkował dopiero A lfred K rupp  
w  1835 r . K ilka la t później pow stały pierw sze fabryki m aszyn 
na ziem iach polskich: w  Gliwicach i w  W arszawie na Solcu.

Aby w ytw arzanie m aszyn mogło stać się przem ysłem , tak  
samo jak  inne gałęzie, potrzebne były odpowiednie narzędzia. 
M ówiliśmy już, jak  w ielką ro lę odgryw ała p rzy  tym  jakość 
żelaza i technika jego obróbki. Naijwiększą jednak  przysługę 
oddało przem ysłow i budowy m aszyn wynalezienie „mechanicz
nego m ajs tra” — obrabiarki. Ręczne cięcie, skraw anie czy szli
fowanie przedm iotów  z m etalu  było n ie tylko niezm iernie 
ciężką i żm udną pracą, lecz także dawało w yroby niedokładne 
i nierów ne. N apięta od w ysiłku ręka  drżała, ślizgała się, szarpała 
obrabiany przedm iot, toteż uzyskanie w  tych w arunkach  ścisłych 
w ym iarów  m usiało kosztować wiele cierpliwości i czasu. Tym 
czasem  do m aszyn niezbędne były części o bardzo różnorodnych 
i skom plikowanych kształtach, o gładkiej pow ierzchni i  dokła
dnie ustalonych w ym iarach. Kształtów  takich n ie dało się wykuć 
ani odlać, a pracujący ręcznie m echanicy n ie  nadążali za rosną
cym  'zapotrzebowaniem. ¥ /yobraźm y sobie choćby śrubę gwinto
w aną ręcznie; nie mogło być mowy o precyzji w ykonania i  osią
gnięciu przez różnych skraw aczy jednolitych form , pozwalających 
na zamienność części. A przecież śruba jest podstawowym  ele
m entem  każdego m echanizm u.

P rzy  budowie m aszyn Newcom ena tolerowano z konieczności 
b łędy w  w ykonaniu poszczególnych części dochodzące do 1,5 cm. 
Gdy zaś W att pracow ał nad skonstruow aniem  ¡swej m aszyny 
parow ej, jeden z najsłynniejszych ówczesnych m echaników, 
Sm eatcn m iał się wyrazić: „Nie ma ani takich narzędzi, ani ta 
kiego rzem ieślnika, k tó ry  m ógłby wykonać tak skom plikowaną 
m aszynę z w ystarczającą dokładnością” 48. W att osiągnął jednak  
swój cel, posługując się narzędziam i zegarmistrzowskimi.

O brabiarka, a ściślej suport m echaniczny zbudowany został 
w  Anglii przez M audslaya w  1794 r., choć już wcześniej m echanik 
rosyjski N artow  obm yślił podobne narzędzie. Rękę trzym ającą
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nóż zastąpił tu  uchw yt zw any kare tką  lub suportem , poruszający 
się przynajm niej w  dwóch k ierunkach  (podłużnym  i poprze
cznym) w  stosunku do obrabianego przedm iotu. Bieg suportu  
regulow ała śruba, co umożliwiało bardzo dokładne i rów nom ierne 
skraw anie przedm iotu. Suport w praw iany był w  ruch  korbą lub 
kołem  napędowym . Na tej sam ej zasadzie oparte są obrabiarki 
współczesne z tą  ty lko różnicą, że koło napędow e ustąpiło  m iej
sca silnikom  elektrycznym , a uniw ersalna obrabiarka rozbiła się 
n a  szereg odrębnych wyspecjalizow anych m aszyn: tokarkę, fre 
zarkę, szlifierkę, strugarkę, w ytaczarkę itp .

Zbieżność da t ty ch  wszystkich w ynalazków — a wspom nie
liśm y tu  tylko o najw ażniejszych osiągnięciach technicznych 
XV III stulecia — nie była przypadkow a. Pudling i obrabiarka, m a
szyna parow a i „odkrycie” węgla, m aszyny włókiennicze i odziar- 
n iarka  baw ełny — wszystkie te  pozornie niezależne od siebie 
w ynalazki w zajem nie się uzupełniały i potrzebowały. Każdy 
z nich służył w szystkim  pozostałym . Każdy powodował powstanie 
gdzieś n a  innym  odcinku produkcji „wąskiego gard ła”, gwałto
w nie dom agającego się nowych uspraw nień. Do masowej produkcji 
żelaza niezbędny był węgiel, do wydobyw ania w ęgla na wielką 
skalę potrzebne były  m aszyny parow e, do w yrobu m aszyn — 
żelazo i obrabiarki; zapotrzebowanie na  m aszyny parow e i że
lazo rosło dzięki szerzeniu się m aszyn włókienniczych, ich roz
powszechnianie się zależało od podaży baw ełny i w ynalazku 
odziarniarki i  tak  dalej. Od każdego w ynalazku ciągnie się cały 
łańcuch bodźców i potrzeb pociągających za sobą dalsze w yna
lazki. Zapoczątkowany w  XVIII w. szybki postęp techniczny 
trw a  od tam tych czasów nieprzerw anie, działając wciąż rew o- 
lucjonizująco na życie gospodarcze, stosunki społeczne i obyczaje.

W w ieku XX silniki parow e ustępują  m iejsca silnikom  spali
nowym , k tó rych  zastosowanie rośnie szybko od czasu w ynalazku 
Rudolfa Diesla w  1892 r. D ają one większą w ydajność cieplną 
(do 40%), Większą moc (do 15 000 KM) i możliwość natychm ia
stowego urucham iania, a przy tym  są lekkie, zajm ują m ało m iej
sca, m ają  m niejszy koszt instalacji (nie trzeba do nich kotłów, 
kominów), pracują  bez wstrząsów  i m niej się nagrzew ają. Dzięki 
tym  ich zaletom  m ogły powstać nowe środki lokomocji — sam o
chody, sam oloty, rak ie ty  (silnik odrzutow y jest rodzajem  silnika
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spalinowego). Obok węgla pojawiło się w  energetyce światowej 
drugie, cenniejsze jeszcze paliw o m ineralne, ropa naftowa.

Jednocześnie zimna woda w ypiera parę jako potężne źródło 
energii. Poznanie i u jarzm ienie elektryczności o tw arło p rak ty 
cznie nieograniczone możliwości przesyłania energii na odległość. 
Dzięki tem u można zbudować elektrow nię wodną w najdogod
niejszym  m iejscu w  przyrodzie — gdzie spadek wody daje  się 
najłatw iej i najskuteczniej w ykorzystać — a przew odniki ele
ktryczne przeniosą wytw orzoną w  niej energię tam , gdzie będzie 
ona potrzebna. Dawne drew niane koła wodne m iały do 15 m  
średnicy, ale  ich moc sięgała zaledwie k ilkunastu  KM. Dzisiejsze 
tu rb iny  wodne są naw et m niejsze, ale dzięki specjalnej konstruk
cji i w ytrzym ałości mogą być wystawione na znacznie silniejsze 
działanie wody i w ytw arzać moc kilkudziesięciu tysięcy KM. 
Pozwala na  to w ytrzym ałość m ateriału , jakość współczesnej stali.

Potężne są siły  przyrody, ale potęga środków technicznych 
sta je  się jeszcze bardziej oszałamiająca. Ludzie dysponują dziś 
sztucznie w ytworzoną energią w ielokrotnie większą niż siła m ięś
n i wszystkich ludzi i zw ierząt na ziemi. Starożytni ty ran i egip
scy m usieli zmobilizować 100 tys. niewolników do budowy jednej 
piram idy. Dziś takiej mocy dostarcza zw ykła tu rb ina  parow a 
lub wodna, albo naw et silnik spalinowy Diesla. O mocy współ
czesnych źródeł energii mogą świadczyć poniższe przykłady:

Moc w ytw arzana przez n iek tó re źródła energii (w KM)

C z ło w iek  p rzy  c ię ż k ie j  p r a c y ........................................................................... 0,1
K oń  (śred n io  s iln y )  ................................................................................................ 0,75
M o to cy k l (śred n i) ........................................................................................... , , 12
A u to  o so b o w e  ( ś r e d n i e ) ........................................................................................... 40
A u to  c ięża r o w e  (5 1) ......................................................................................, 100
P a ro w ó z  ........................................................................................... ..... 1000
A u to  w y śc ig o w e  r ek o rd z is ty  św ia ta  C a m p b e l la ..................................... 2500
S iln ik  sa m o lo tu  ( w i ę k s z y ) ..................................................................................... 2500
N a jw ię k s z y  s iln ik  D ie s la  ...................................................................................... 15 000
P o jed y n c za  tu rb in a  w o d n a  w  D n ie p r o s tr o ju ................................................. 102000
P o jed y n c za  tu rb in a  w o d n a  w  B o u ld er -D a m m  ( U S A ) ...................... 156 000
N a jw ię k s z y  p a ro w ie c  (Q uen M a r y ) ................................................................ 160 000
N a jw ię k sz a  tu rb in a  p a ro w a  (N e w  S ta te  L in e  S ta tio n , U SA ) . . • 280 000
E le k tr o w n ia  w o d n a  D n i e p r o s t r o j ...................................................................... 740 000
E le k tr o w n ia  w o d n a  n a  N ia g a rze , U S A ...................................................... 1 250 000
E le k tr o w n ia  w o d n a  H oover  n a  rz. K o lorad o , U S A  . . . . . . 1500 000
E lek tro w n ia  w o d n a  G rand C ou lee  n a  rz. K o lu m b ia , U SA  . . . 2 500 000
K u jb y szew sk a  e le k tr o w n ia  w o d n a  n a  W o ł d z e ..................................... 2 750 000
R a k ie ta , k tó ra  u n io sła  s ta te k  k o s m ic z n y  W ostok  (s iła  w y rzu tn i) . 20 000 000
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MASZYNY —  DOBRODZIEJSTWO CZY PRZEKLEŃSTW O?

0  pisane powyżej w ynalazki złożyły się na w ielki przew rót 
techniczny. Pozwoliły one bezpośrednio i przystępnie w ykorzy
styw ać ogrom ne zasoby energii tkw iące w  przyrodzie. Błędem 
jednak  byłoby upatryw ać całe znaczenie tego przew rotu  jedynie 
w  sam ych wynalazkach, traktow anych wyłącznie jako w ykw it 
ludzkiej pomysłowości. Ludzie byli pomysłowi, często zdumie
w ająco pomysłowi, już od wieków. Od najdaw niejszych też cza
sów sporządzali sobie narzędzia; jest to  w  ogóle najbardziej cha
rak terystyczna właściwość rodzaju ludzkiego. Umieli naw et 
korzystać z sił przyrody, budując w iatrak i, żaglowce i koła wo
dne. Umieli konstruow ać pomysłowe m echanizm y: dźwigi i ko
łow roty, zegary i kom pasy, strzelby  i pom py. Ale mimo tych 
ciekaw ych z technicznego punktu  w idzenia urządzeń przez całe 
tysiąclecia główną rolę w  gospodarce i w alce człowieka o byt 
odgryw ał wciąż w ysiłek ludzkich mięśni.

Znaczenie przew rotu technicznego nie polegało bynajm niej na 
sam ych wynalazkach, lecz przede w szystkim  na rozm iarach
1 skutkach  ich zastosowania. Techniczna różnica m iędzy narzę
dziem  a m aszyną jest trudna do zdefiniowania, ale gospodarcze 
i społeczne sku tk i powszechnego zastosowania m aszyn są ogromne 
i w yraźnie widoczne. Zjawiskiem  napraw dę nowoczesnym jest 
n ie  ty le  m aszyna, ile przem ysł maszynowy: masowa produkcja 
za pomocą maszyn. Do tego zaś niezbędna była masowa produkcja 
sam ych maszyn. Człowiek jest istotą posługującą się narzędziam i 
w ykonanym i za pomocą narzędzi. Im  spraw niejsze i w ydajniejsze 
s ta ją  się sam e narzędzia pracy, tym  bardziej skom plikowanych 
narzędzi potrzeba do ich w ytw orzenia. Pierw sze niedoskonałe m a
szyny parow e wykonano żm udnym  i cierpliw ym  wysiłkiem  ręcz
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nie. Ale już jedna z pierw szych m aszyn parow ych została zain
stalow ana w zakładach W atta i Boultona, aby służyć do w ytw a
rzania następnych  m aszyn parow ych. W ten  sposób ludzkość 
Wkroczyła w  nową epokę, w  której m echanizacja zaczęła szybko 
ogarniać wszystkie dziedziny życia. W yraziło się to  w  pow sta
w aniu wielkiego przem ysłu fabrycznego, nazwanego „wielkim ” 
w  odróżnieniu od daw nych „m ałych” w arsztatów  i form  dzia
łalności produkcyjnej.

Nie u lega wątpliwości, że w  krajach , w  k tó rych  rozwinął się 
w ielki przem ysł, życie ludzkie zostało w  ciągu (ostatnich 200 la t 
pod każdym  względem  całkowicie zrewolucjonizowane. Technika 
zmieniła nie do poznania w arunk i codziennego życia, przekształ
ciła krajobraz, p rzeorała sposób m yślenia i psychikę ludzi, n ie  
tak  daw no jeszcze uw ażaną za niezm ienną „natu rę  ludzką”.

To nowe środowisko współczesnego człowieka nazyw a się dziś 
„cywilizacją przem ysłow ą” , „industrializm em ”, „cywilizacją tech
niczną”. Technika i przem ysł polega na opanow aniu i podporząd
kow aniu sobie przez człowieka sił przyrody. Zdobywanie coraz 
(większej w ładzy nad przyrodą jest podstaw ą cywilizacji. Pod tym  
względem  postęp osiągnięty w  ostatn ich  dwóch stuleciach, 
a zwłaszcza jego zasięg, jego efekty gospodarcze i skutk i spo
łeczne, jest niew ątpliw ie znacznie w iększy niż zdobycze po
przednich tysiącleci. Dawne cywilizacje tw orzone były  głównie 
siłam i i potem  ujarzm ionych ludzi —  niewolników czy podda
nych; cywilizacja przem ysłow a opiera się w  niespotykanym  
przedtem  stopniu na  w ykorzystaniu ujarzm ionych sił przyrody.

A by uw ydatnić znaczenie tych historycznych przem ian i pod
kreślić ich w szechstronny charak ter, nadano im  m iano „rewo
lucji przem ysłow ej” lub „przew rotu przem ysłowego” , jak  tłu 
maczą niektórzy angielskie w yrażenie the  industrial revolution.

Co ono oznacza?
Mówiąc „rew olucja przem ysłow a” chcem y przez to powiedzieć, 

że w  jakim ś k ra ju  w  pew nym  okresie nastąpił: 1. przew rót tech
niczny, polegający n a  zastąpieniu na  szeroką skalę ręcznej pracy 
ludzkiej przez m aszyny; 2. przew rót gospodarczy, polegający na 
zastąpieniu m ałych w arsztatów  rzem ieślniczych i chałupniczych 
przez w ielkie fabryk i i w ielkie przedsiębiorstwa, tanich i ła t
wych do w ykonania narzędzi pracy przez bardzo kosztowne
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urządzenia, p rodukcji pojedynczych wyrobów przez produkcję 
masową; 3. przew rót społeczny, polegający na przekształceniu 
blisko połowy ludności (a w  niektórych k rajach  naw et większej 
jej części) z chłopów w  robotników  przem ysłow ych i urzędników, 
z mieszkańców wsi w  mieszkańców m iast.

Mogłoby się zdawać, że określenie to n ie jest zupełnie właści
we, że jest ono nieco sprzeczne z potocznym  rozum ieniem  słowa 
„rew olucja” , oznaczającym  nagłą zm ianę ustro ju  politycznego; 
że nie nadaje  się w  ogóle do określenia zm ian ekonomicznych, 
k tó re  n arasta ją  stopniowo, ciągną się długo i nigdy nie m ają 
w yraźnego początku an i końca; że nie nadaje  ¡Się ono zwłaszcza 
do określenia epoki tak  bardzo konstruktyw nej, niosącej tak  
widoczny postęp cywilizacyjny. Zarzut taki nie byłby uzasadnio
ny. Każda rew olucja jest dziełem  twórczym , nie tylko burzącym ; 
z drugiej strony  rew olucja przem ysłow a była nie tylko epoką 
konstruktyw ną, lecz w łaśnie także okresem  burzenia, n ieraz bez
litosnego i bezwzględnego, starych  form  życia i gospodarowania, 
opartych  na tradycji i  wiekowym  przyzw yczajeniu.

H istoria techniki byw a bowiem złudna. Gdy osiągnięcia tech
niki m ierzy się w zrostem  mocy i w ydajności maszyn, mogłoby się 
zdawać, że postęp techniczny odbywał się gładko, obdarzając 
ludzkość coraz to nowym i dobrodziejstwam i; że m aszyny, obm y
ślane i budow ane przez ludzi dobrej woli, rozw ijały się jakby 
sam e z siebie, niosąc człowiekowi ulgę w  ciężkiej p racy  fizycznej. 
Istotnie, m aszyny by ły  dobrodziejstw em  dla „człowieka” w  ogóle, 
ale to  jeszcze w cale nie znaczy, że były  takim  sam ym  dobrodziej
stw em  dla każdego człowieka z osobna. W rzeczywistości postęp 
techniczny był wszystkim , ty lko n ie sielanką. Wokół każdego 
w ynalazku toczyły się w alki interesów  indyw idualnych i klaso
wych. Z każdego odkrycia k toś korzystał i ktoś na nim  tracił. 
Tragiczne losy w ielu wynalazców są tylko drobną cząstką tych 
ofiar, jakim i okupione zostały zdobycze techniki. Obfitszych przy
kładów  na to, że za zdobycze te ktoś drogo m usiał płacić, dostar- 

V  czyły nam  dzieje akum ulacji kapitału , k tó ra  była w stępnym  
w arunkiem  wielkiego postępu technicznego. N ajjaskraw iej jednak 
krzyw da ludzka w ystąpiła na jaw  w  okresie w prow adzenia m a
szyn i rozw oju wielkiego przem ysłu.
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Ta wczesna epoka industrializacji, epoka narodzin naszej dzi
siejszej cywilizacji przem ysłow ej, w ydała się już współczesnym, 
żyjącym  w  niej ludziom okresem  tak  'burzliwym  i przełomowym, 
że oni w łaśnie pierw si ochrzcili go m ianem  rewolucji. W yrażenia 
„rew olucja przem ysłow a” użył bodajże po raz pierw szy w  1832 r. 
socjalista francuski A ugust Blanqui. W następnych latach  pow ta
rzali je  często dziennikarze i publicyści, opisując zm iany, jakie 
zachodziły wcześniej nieco w  Europie Zachodniej, a zwłaszcza 
w  Anglii. Do nauki w prow adził to  określenie F ryderyk  Engels 
w  1845 r . w  książce Położenie klasy robotniczej w  Anglii, k tó ra  
jest w strząsającym  opisem  społęcznych skutków  industrializacji. 
„W czasie k iedy w e F rancji huragan  rew olucji oczyszczał k ra j — 
pisał później Engels —■ w Anglii dokonywał się bardziej spokojny, 
ale  niem niej potężny przew rót” .49 Wreszcie, w  1884 r. ukazała 
się książka angielskiego historyka A rnolda Toynbee, k tó ra  okreś
lenie „rewolucja przem ysłow a” zawierała w  swym  ty tu le 50, czym 
przyczyniła się do upowszechnienia tego term inu. Od tego czasu 
na tem at rew olucji przem ysłow ej i cywilizacji przemysłowej 
w ydano —  zwłaszcza w  ostatn ich  latach  —  dziesiątki książek 
w  różnych językach*. W yrażenie to  weszło do podręczników i do 
słow nictwa fachowego historii, ekonomii, socjologii.

Już pierw si kronikarze i h istorycy przew rotu przem ysłowego 
trak tow ali go przede w szystkim  jako rew olucję społeczną. Za
równo Engels, jak  Toynbee i inni, zwracali głównie uw agę na 
społeczne sku tk i rozw oju przem ysłu: gwałtowny wzrost w ielkich 
miast, pow stanie k lasy  robotniczej, gruntow ne zm iany w  orga
nizacji produkcji i w  w arunkach  życia i p racy  najszerszych m as 
ludności. Industrializacja była d la nich burzliw ym  procesem  
przem iany s tru k tu ry  społecznej i u stro ju  gospodarczego. Także 
dziew iętnastowieczna lite ra tu ra  piękna pełna jest opisów przed
staw iających zmienność ludzkiego losu pod w pływ em  industria
lizacji, upadek starych  i pow stanie nowych w arstw  społecznych, 
nowych zawodów, now ych obyczajów i pojęć oraz związane z tym

* Spośród w ielu  p rac  naukow ych i popularnych poświęconych specjal
nie rew olucji przem ysłowej, na język polski przetłum aczone są jedynie 
książki: J . A. Hobson, Rozwój kapita lizm u współczesnego, (1894), W arsza
w a 1898, oraz P. M antoux, R ew olucja przem ysłow a w  X V II I  w ieku . Zarys 
dziejów  pow stania w ielkiego nowoczesnego przem ysłu  w  A nglii, (1908), 
W arszaw a 1957.
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nadzieje i rozczarowania. Zwłaszcza w  powieściach Dickensa 
i Balzaka, a w  Polsce Apolla Korzeniowskiego i Kraszewskiego, 
później P rusa i Orzeszkowej znajdujem y sceny, postacie, kon
flik ty  i d ram aty  rodzące się na tle  gwałtow nych przem ian gos
podarczych i społecznych. P isarze ci s ta ra li się w  przejm ujący 
sposób pokazać, że cywilizacja przem ysłow a to n ie tylko św iat 
m aszyn, lecz także św iat skom plikowanych m echanizm ów spo
łecznych, w  k tórych  trybach  obracają się ludzie, często zupełnie 
ich n ie rozum iejąc. W łaśnie społeczne skutk i m echanizacji p rzej
m owały nieraz zgrozą i przerażeniem  najw rażliw sze um ysły  epoki; 
przypom nijm y sobie choćby, jak  gorzką i ostrą  k ry ty k ę  rodzącego 
się industrializm u nakreślił M ickiewicz w  Księgach Narodu 
i Pielgrzym stw a Polskiego, K rasiński w  Irydionie i Nie-Boskiej 
Komedii, K raszew ski w Chorobach w ieku, czy później Tołstoj 
niem al w  całej swojej twórczości.

Zrozum ienie tego, że w  n iektórych k ra jach  na sku tek  indus
tria lizacji w  ciągu X IX  w. rodził się now y typ  cywilizacji i nowy 
sty l życia społecznego w  ogóle jes t w ięc rów nie s ta re  jak  sam a 
cywilizacja techniczna, choć powoli torowało sobie drogę w um y
słach ogółu ludzi. Dziś zrozum ienie to  jest powszechne. Nasza 
cywilizacja przem ysłow a może być przedm iotem  dum y z osią
gnięć technicznych; a le  jednocześnie jest ona przedm iotem  troski 
współczesnej nauki z powodu niebyw ałych kom plikacji społecz
nych, gospodarczych i politycznych, jak ie  ze sobą przynosi. Grozę 
budzi potęga środków technicznych, k tó rym i ludzie dziś rozporzą
dzają, i obawa, by  nie zostały one użyte jako środki ujarzm ienia 
człowieka lub środki masowej zagłady. Ogrom ne trudności n a 
suw ają sprzeczności i  konflik ty  społeczne w ystępujące na jaw  
w  najrozm aitszych postaciach wszędzie tam , gdzie nowoczesna 
technika w dziera się do tradycyjnych  form  współżycia ludzi. Te 
obawy i trudności nie są nowe. Towarzyszą one cywilizacji tech
nicznej niem al od dnia  jej narodzin.

Niepotrzebni ludzie

Pierw szym  oskarżeniem , jak ie  w ysuw ano przeciwko maszynom, 
było to, że pom nażając wydajność i oszczędzając przez to> ludzką 
pracę pozbawiają one tysiące ludzi zajęcia, zarobku i chle-ba.
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Tu należy uczynić zasadnicze sprostowanie. Mimo wszelkich pozo
rów  słuszności w  gruncie rzeczy ¡pogląd tak i niezupełnie odpowia
da  praw dzie. Bezrobocie technologiczne —  bo tak  nazyw a się 
w ypieranie p racy  ludzkiej przez m aszyny — było zawsze zja
w iskiem  przejściowym . Rzeczywiście, n a  skutek  wprow adzenia 
m aszyn tracili masowo pracę i podstaw y egzystencji rzem ieślnicy, 
k tó rych  um iejętności nie przydaw ały -się na nic wobec konkuren
c ji maszyny. Cała w praw a i zręczność ich rąk , wieloletnie doś
wiadczenie i ru tyna , nabyw ane nieraz z pokolenia na pokolenie, 
staw ały  się nagle niczym, gdy m aszyna m ogła wykonać te  sam e 
czynności prędzej, łatw iej, a w  w ielu w ypadkach także dokład
niej. P róby  beznadziejnego współzawodniczenia z m aszynam i 
przyw iodły rzem ieślników i chałupników  do skrajnej nędzy, roz
paczliw ych wybuchów gniewu i buntów, a n iek tórych  pisarzy 
i polityków  skłoniło to  do potępienia m aszyn jako przyczyny tej 
nędzy i źródła masowego bezrobocia.

K rytycy  m aszyn zapominali jednak zawsze o tym , jak  m aszyny 
zostały w yprodukowane. Przecież nie by ły  one darem  opatrz
ności, przy ich produkcji m usieli być zatrudnieni ludzie. M aszyny 
zaoszczędzały pracę w  jednym  miejscu, ale stw arzały  zapotrze
bow anie na pracę w  innej gałęzi. Część robocizny „zbędnej” na 
przykład w  produkcji włókienniczej została te raz  użyta  w  prze
m yśle m aszynowym. W skali społecznej liczbę ludzi „w ypiera
nych” przez m aszyny należy więc zawsze pom niejszyć o liczbę 
tych, k tó rzy  są niezbędni do w ytw orzenia sam ych m asr;yn. Po
nadto  zastosowanie m aszyn otw ierało coraz to  nowe możliwości 
rozszerzania asortym entu  produkcji i  pociągało za sobą powsta
w anie nieznanych przedtem  gałęzi gospodarki. Całe górnictwo 
węglowe narodziło się w  w yniku przew rotu technicznego. Zme
chanizowana produkcja masowa stw arzała potrzebę dróg i środ
ków kom unikacji, przyniosła dziesiątki nowych wyrobów, k tó 
rych  w ytw arzanie było przedtem  niedostępne lub nieopłacalne. 
W skutek tego zapew niała ona niew ątpliw ie pracę większej liczbie 
ludzi niż ta, k tó rą  zastępowały m aszyny. W łaśnie w  okresie 
wprow adzenia m aszyn potrzeba było rąk  do p racy  jak  nigdy 
przedtem . I w łaśnie m echanizacja spowodowała ogromny wzrost 
zatrudnienia i powstanie w k rajach  uprzem ysłow ionych licznej 
klasy  robotniczej.
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W skali całej gospodarki zastępowanie ludzi przez m aszyny 
okazało się więc korzystne, choć ty lko  pod tym  w arunkiem , że 
ludzie ci mogli znajdować pracę gdzie indziej. Czy zawsze i czy 
wszyscy ją  znajdowali? Na pewno n ie od razu  i nie tak  łatwo. 
U stalenie proporcji m iędzy ilością siły  roboczej 'zwalnianej przez 
m aszyny w jednym  m iejscu, a ilością zatrudnianą p rzy  nowej 
produkcji w  innym  m iejscu jest bardzo trudnym  i spornym  za
gadnieniem  ekonomicznym. Ekonomiści nigdy n ie byli w  tej sp ra 
wie zgodni i różnie zapatryw ali się na stosunek postępu tech
nicznego do zatrudnienia. Tym  bardziej że postęp ten  nie był 
jednorazow y, lecz trw ał nieustannie, przynosząc wciąż nowe za
kłócenia ustalającej się z wolna równowagi.

„Widząc dziewczynę pracującą n a  m aszynie do szycia w  za
kładzie pewnego kraw ca — opowiada ekonom ista z XIX  stu 
lecia — zapytałem  przedsiębiorcę, ilu ludzi zastąpiła ta m aszyna. 
Odpowiedział, że 12. »Co robi obecnie tych  12 ludzi?« »O, odrzekł, 
pewno m ają  lepsze zatrudnienie niż m ieli u  m nie; może w  jakim  
nowym  przemyśle.« Zapytałem  wówczas: »Jakiż to  nowy prze
mysł?« Przedsiębiorca mógł w ym ienić jedynie fotografikę; na 
koniec powiedział, że praw dopodobnie znaleźli zajęcie p rzy  ro
bieniu m aszyn do szycia. W krótce potem  zostałem  zaproszony do 
zwiedzenia fabryki am erykańskich m aszyn do szycia pod Glas- 
gowem. W ezwałem tego kraw ca do tow arzyszenia m i i obchodząc 
w arsztaty  podeszliśmy do tego samego rodzaju maszyn, jakie 
m iał on w  sw ym  zakładzie. Wówczas zadałem  pytanie  dyrekto
row i: »Jak długo pracow ać m usi robotnik nad zrobieniem  jednej 
takiej maszyny?« Ten nie mógł odpowiedzieć, gdyż żaden robot
n ik  nie robi jednej m aszyny; m ają  oni szybszy sposób, przeszło 
30 ludzi p racu je  nad  wykończeniem  każdej m aszyny; »ale, dodał, 
jeżeli chodzi o m aszynę tego mianowicie rodzaju, to w ym aga ona 
4j/2 dni pracy jednego z zatrudnionych«. Oto więc m ieliśm y 
m aszynę, k tóra przy  pomocy jednej dziewczyny wykonyw ała 
pracę  12 ludzi już od 10 la t blisko, właściciel zaś m aszyny sądził, 
że ci ludzie zajęci są budową nowej takiej m aszyny. Tymczasem 
dość było \ lh  dni p racy  każdego z nich, aby w ytw orzyć m aszynę 
k tó ra  mogła usunąć następnych 12 ludzi.” 51

Postęp techniczny niósł z sobą ciągłe zaburzenia w  zatrudnie
niu. S tale gdzieś ktoś był w ypierany  przez m aszyny i stale otwie-
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ra ly  się gdzieś now e możliwości pracy. Rosło zwłaszcza zatrud
nienie w  dziedzinie produkcji narzędzi, m aszyn i źródeł energii 
(produkcja środków produkcji), w  handlu i kom unikacji oraz w e 
wszelkiego rodzaju usługach. Te m asowe przesunięcia w ytw arza
ły  jednak sta łą  „rezerw ę p racy” , składającą się z ludzi poszuku
jących w łaśnie nowego zajęcia. Z czasem  stosow anie m aszyn 
w  ustro ju  kapitalistycznym  powodowało, że ta  „rezerw a pracy” 
rozrosła się i przekształciła w  sta łe  i chroniczne bezrobocie. 
W inne tem u  jednak  były  już n ie sam e m aszyny, lecz kapitalis
tyczne stosunki produkcji.

Początkowo zaś w ystępow ały przede w szystkim  ciągłe zakłó
cenia, w ym agające od tysięcy ludzi trudnego, nieraz dram atycz
nego przystosow yw ania się do nowych w arunków  i nowego za
wodu.

N aturaln ie  tak ie  przystosow anie nie było łatw e. Tkacz zna
jący od dzieciństwa swe rzemiosło n ie chciał pracow ać w  kopalni 
węgla ani p rzy  budowie mostu. Dla niego fak t, że sprawność 
jego palców straciła  wartość, oznaczał klęskę życiową i ru inę  
m aterialną. Podobny los czekał kowala, gdy traciła  w artość siła 
jego m uskułów, przew oźnika na rzece, na k tórej budowano most, 
w yrobnika rolniczego, kiedy pojaw iały się m echaniczne młoc
karn ie  i sieczkarnie. Wszyscy oni m ieli powody do tego, by 
nieufnie spoglądać n a  m aszyny i przeciwko n im  kierow ali swój 
gniew. Tak jak  daw ni rzem ieślnicy cechowi w  obawie przed 
zm arnow aniem  się ich kw alifikacji i doświadczenia niszczyli 
w szystkie nowe urządzenia i prześladow ali wynalazców, tak  
w  Okresie rew olucji przem ysłow ej rzem ieślnicy, chałupnicy 
i pierw si robotnicy w  obawie przed u tra tą  pracy przeciw staw iali 
się gwałtow nie m echanizacji. To oni zniszczyli pierw szą łódź 
parow ą zbudowaną jeszcze przez Papina około 1700 r., to  oni 
porozbijali na kaw ałki pierwsze przędzarki H argreavesa i w arsz
ta t  tkacki Jacąuarda, to  oni w ygnali z ojczyzny Kaya, burzyli m a
szyny parow e i podpalali zabudowania, w  k tórych  je  instalowano.

Pojedyncze odruchy złości przeradzały się n ieraz w  masowe 
rozruchy i bunty. W Anglii w  1779 r. w  całym  okręgu Lancaster 
doszło do powszechnych napaści zbrojnych na  przędzalnie; nie
k tóre z nich oblegane były przez buntow ników  całym i dniam i, 
w obronie fabryk  staw ało wojsko i organizowane naprędce od
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działy straży. „Wszyscy gentlem ani okręgu postanow ili udzielić 
pomocy panu A rkw rightow i w  obronie jego fabryk, k tó re  oddały 
krajow i tak  w iele usług. Z D erby oraz z m iast sąsiednich nade
słano pó łto ra  tysiąca strzelb  i pistoletów  oraz baterię  arty lery jską  
złożoną z dział dziewięcio- i dwunastocalow ych w raz z odpowied
nim  zapasem prochu i kartaczy” 52 —  pisała m iejscowa gazeta. 
A oto opis napadu chałupników  na jedną z przędzalni: „Ludzie 
byli rozjątrzeni i poprzysięgli zemstę. Spędzili niedzielę i ranne  
godziny poniedziałkowe na grom adzeniu strzelb  i amunicji... 
Liczba ich dosięgła, jak  mówią, ośmiu tysięcy. Tych osiem tysięcy 
ludzi ruszyło przy  dźwiękach bębnów i z rozw iniętym i sztanda
ram i w  kierunku fabryki, od k tórej zostali odparci w  sobotę. 
Zastali tam  sir R icharda Claytona na czele s traży  złożonej z pięć
dziesięciu inwalidów. Co mogła zdziałać garstka ludzi m ając za 
przeciw ników te tysiące szaleńców? Inwalidzi m usieli się cofnąć 
i odgrywać rolę widzów, podczas gdy tłum  niszczył doszczętnie 
apara tu rę  techniczną...” 53 Jeszcze większa fala  buntów  przeciwko 
m aszynom ogarnęła Anglię w  latach 1811 i 1812, gdy m echani
zacja zaczęła się szerzyć w  przem yśle tkackim . Nasilenie tych 
ruchów  burzycieli m aszyn (luddystów, jak  ich nazywano), było 
tak  wielkie, że w  1812 r. wydano w  Anglii ustaw ę wprowadza
jącą za świadom e niszczenie m aszyn karę  śmierci.

W każdym  k ra ju  postępom  m echanizacji tow arzyszyły bunty  
i pow stania zrujnow anych rzemieślników. Do najgłośniejszych 
z nich należało pow stanie tkaczy w  Lyonie w  1831 r. i pow stanie 
tkaczy na Dolnym Śląsku w 1844 r. Także w Łodzi, wkrótce po 
sprow adzeniu przez jednego z pierwszych fabrykantów  — Schei- 
b lera  — m echanicznych w arsztatów  tkackich, w ybuchł bunt rze
m ieślników, k tórzy w  1861 r. w darli się do fabryk  scheiblerow- 
skich i zniszczyli p raw ie wszystkie nowe urządzenia.

Rzemieślnicy, zarówno ci już zrujnowani, jak  i ci zagrożeni 
dopiero stoczeniem  się w  szeregi pro letariatu , byli też najbardziej 
rew olucyjnym  elem entem  ruchów społecznych w  okresie Wiosny 
Ludów. Stanowili oni trzon  w szystkich ówczesnych organizacji 
spiskowych i rew olucyjnych, nie w yłączając naw et pierwszych 
związków kom unistycznych. Kosztem  tej w arstw y odbywał się 
postęp techniczny, toteż z niej w łaśnie rekru tow ali się począt
kowo najbardziej ak tyw ni bojownicy —  najp ierw  przeciwko m a
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szynom, a z czasem przeciwko nowym  stosunkom  społecznym 
i całem u ustrojow i. Doświadczenie uczyło stopniowo ludzi, że 
nędzy i ru in ie  drobnych w ytw órców  w inne są n ie ty le sam e m a
szyny, ile system  gospodarczy, w  k tó rym  są one stosowane —• 
kapitalizm . U płynęło jednak przeszło pół wieku, zanim  żywiołowe 
bun ty  burzycieli m aszyn przekształciły  się  w  zorganizowaną 
i świadomą w alkę polityczną robotników  przeciw  ustrojow i ka
pitalistycznem u. Dopomogło w tym  pow stanie ideologii socjali
stycznej, k tó ra  uśw iadam iała robotnikom  ich położenie, w skazy
w ała przyczyny ich obecnej sy tuacji i drogi wiodące do jej po
praw y. W yjaśniała o n a :

„Pytanie: Jak  pow stał p ro letaria t?
Odpowiedź: P ro le ta ria t pow stał w skutek rew olucji przem ysło

wej, k tó ra  dokonała się w  drugiej połowie ubiegłego wieku w  A n
glii i pow tarzała się odtąd we w szystkich cywilizowanych krajach  
świata. Tę rew olucję przem ysłową wywołało w ynalezienie m a
szyny parow ej oraz najróżnorodniejszych m aszyn przędzalniczych, 
m echanicznego w arsztatu  tkackiego i w ielu innych m echanicznych 
urządzeń. M aszyny te, bardzo kosztowne, nabyw ane zatem  w y
łącznie przez w ielkich kapitalistów , zm ieniły cały dotychczasowy 
sposób produkcji i w yparły  dotychczasowych robotników [czytaj: 
rzem ieślników], dostarczały bowiem  lepszych i tańszych tow arów  
aniżeli te, k tó re  robotnicy ci m ogli produkow ać na  swoich nie
doskonałych kołow rotkach i krosnach. M aszyny te  oddały zatem 
w całości przem ysł w  ręce wielkich kapitalistów  i uczyniły drobną 
własność robotników  (narzędzia, w arsztaty  tkackie itp.) zupełnie 
bezwartościową. K apitaliści w krótce zagarnęli wszystko w  swoje 
ręce, robotnicy zaś zostali ze wszystkiego wyzuci. W ten  sposób 
wprowadzony został system  fabryczny w  dziedzinie produkcji 
m ateriałów  odzieżowych. Z chwilą gdy dany był pierwszy bodziec 
do wprow adzenia m aszyn i system u fabrycznego, znalazł on bar
dzo szybko zastosowanie i w  pozostałych gałęziach przem ysłu... 
Redukował on pracę każdego poszczególnego robotnika do n ie
zm iernie prostej i wciąż pow tarzanej mechanicznej czynności, 
k tórą nie tylko równie dobrze, ale znacznie lepiej mogła wyko
nywać maszyna. W ten  sposób wszystkie gałęzie przem ysłu, jedna 
po drugiej, popadały na równi z przędzalnictw em  i tkactw em  
we w ładanie siły  pary , m aszyn i system u fabrycznego. A le tym
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sam ym  dostały się one jednocześnie całkowicie w  ręce w ielkich 
kapitalistów , robotnicy zaś pozbawieni zostali i  tu ta j ostatnich 
resztek  swej samodzielności.” 54 

. Stosowanie m aszyn prowadziło siłą rzeczy do coraz większej 
koncentracji produkcji. N a drew niane krosno, kołowrotek, proste 
narzędzie kowalskie itp . mógł sobie Sam zaoszczędzić rzem ieślnik, 
chałupnik, n iejeden zamożniejszy chłop. Takie narzędzia czy w ar
sztaty mogli oni naw et sam i sobie zrobić. W ażniejszą ro lę niż 
narzędzia odgryw ały kw alifikacje, w praw a, doświadczenie zdoby
w ane latam i w łasnej pracy. Odwrotnie było z m aszynami. Na 
m aszynę parow ą czy przędzarkę nie starczyłyby nigdy oszczęd
ności takiego drobnego w ytwórcy. Stać było na n ie tylko tego, 
k to  posiadał większy kapitał. Inne też potrzebne tu  by ły  kw ali
fikacje do pracy; zamiast w ieloletniej ru tyny  i spraw ności rą k  — 
prosta i łatw a do w yuczenia um iejętność obsługiw ania m aszyn 
i przede wszystkim  zwykła siła fizyczna do wielkiej ilości robót 
pomocniczych p rzy  masowej produkcji.

Kołowrotek mógł stać w  każdym  domu, w  szopie, w  jakim kol
w iek m ałym  pomieszczeniu. M aszyna parow a nie nadaw ała się 
już do zainstalowania w  m ieszkaniu. Nie opłacałoby się zresztą 
używać jej na tak  m ałą skalę, do poruszania k ilku wrzecion czy 
krosien, gdyż siła  dostarczana przez n ią mogła w praw iać w  ruch 
setk i i  tysiące w arsztatów . Stosowanie m aszyn wym agało więc:

— kapita łu  — na  ich kupno lub w ykonanie
— dużych pomieszczeń —  na  ich racjonalne w ykorzystanie
— organizacji produkcji na  w ielką, masową skalę.
W szystko to było zupełnie niedostępne dla chałupników  i drob

nych rzemieślników.
Razem  z m aszyną pojaw iał się w  produkcji fabrykant, k tó ry  

zakładał duże przedsiębiorstw o i zatrudniał na jednym  m iejscu 
większą liczbę robotników, obsługujących już tylko m aszyny. 
Czasem b y ł n im  sam  w ynalazca lub człowiek um iejący przy
właszczyć sobie cudze w ynalazki — jak  A rkw right. „W ielu prze
mysłowców było twórcam i, jeżeli n ie  poważnych wynalazków , to 
przynajm niej udoskonaleń o istotnej w artości praktycznej. S tru tt 
uzupełnił w arsztat pończoszniczy specjalnym  m echanizm em  do 
w yrobu pończoch prążkow anych; John  Wilson w ym yślił nowy 
sposób barw ienia i apretow ania tkan in  baw ełnianych; W illiam
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Nowe rodzaje silników, zastosowane w  końcu X IX  w., zwiększyły w ydajność 
m aszyn przetw arzających energię cieplną w  m echaniczną.

U g ó r y :  tu rb ina  parow a (1890 r.) obraca się z prędkością dochodzącą n a  obwo
dzie do 1000 kmi/godz. U d o ł u :  silnik spalinow y (1892 r.) jest pod wieloma 
w zględam i bardziej ekonom iczny od m aszyny parow ej. Na zdjęciu pierw szy 

silnik Diesla, przy k tórym  stoi w ynalazca







H uta H enryków  w  Niwce około 1840 r. L itografia E. K nippela

H uta B ankow a w  D ąbrow ie Górniczej około 1850 r.



Radcliffe... w ynalazł klej arkę m echaniczną. Sam em u A rkw righto- 
w i przyznać należy tę  zasługę, że po trafił zręcznie połączyć pew ne 
odkrycia przez innych  dokonane i osiągnąć praktyczne wyniki, 
k tó rych  odkryw cy owi uzyskać nie zdołali.” 55 Także w ielu przed
siębiorców kapitalistycznych XIX  w. zawdzięcza początki swej 
karie ry  w łasnym  odkryciom  lub ulepszeniom  technicznym  — jak  
choćby K rupp, Singer, Siemens i dziesiątki innych.

W innych w ypadkach przedsiębiorcą takim  staw ał się daw ny 
feudalny właściciel ziemski, zwłaszcza w  górnictwie i hutnictw ie, 
gdy znajdował w  swoich posiadłościach pokłady węgla lub  rud, 
albo gdy urucham iał w  swoich dobrach przem ysł przetw órczy 
płodów rolnych, zakładając przy pomocy spraw dzanych techni
ków m echaniczne cukrow nie, gorzelnie, papiernie, fabryk i ty 
toniu itp. Tak działo się przede w szystkim  w  Niemczech i w  k ra 
jach  Europy wschodniej, gdzie akum ulacja kapita łu  handlowego 
była bardzo słaba (brak handlu  zamorskiego i w yzysku kolonii) 
i gdzie ziem iaństwo tworzyło wciąż najbogatszą w arstw ę, mogącą 
rozporządzać w iększym i kapitałam i. Najczęściej ¡jednak przedsię
biorcą przem ysłow ym  zostawał kupiec —  ijak Boulton, k tó ry  
podjął ryzyko produkcji m aszyn parowych W atta — posiadający 
obok pew nego kap ita łu  zawodowo ju ż  w yrobione cechy kw alifi
kujące go do prowadzenia przedsiębiorstw a: ta len t organizacyjny, 
znajomość stosunków handlow ych i zmysł do interesów .

K ierow anie fabryką we wczesnym  stadium  przem ysłu w ym a
gało przede wszystkim  um iejętności rządzenia i handlowania. 
Działalność przedsiębiorcy m iała charak te r jak  najbardziej han 
dlowy: zakupy surowców i m aszyn, najm ow anie robotników, sprze
daż wyrobów, kalkulacja zysku, odwaga poniesienia ryzyka. Do
póki przedsiębiorca sam  zakładał fabrykę i kierow ał nią, m usiał 
mieć także do tego duże Zdolności organizacyjne, tym  większe, 
że b rak  było jeszcze tradyc ji i u tartych  wzorów urządzenia m aso
wej produkcji m aszynowej i zespołowej pracy. Z czasem jednak  
uw alniał się od tych  funkcji, najm ując do tego p łatnych  dyrek
torów, techników  i adm inistratorów , aby sam em u zajmować się 
Wyłącznie in teresam i w  dość w ąskim  znaczeniu handlowym .

Oto jak  w yrażał się o pierw szych „lordach baw ełny” R obert 
Owen, sam  zresztą fab rykan t z początków X IX  w.: „Poza wąskim  
zakresem  ich wiadomości handlow ych w ykształcenia nie mieli
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żadnego, um ysł ciasny.” 56 W ankiecie przeprowadzonej w  1803 r. 
w  angielskim  przem yśle baw ełnianym  na pytanie: „Gzy prymcy- 
pałow ie są n a  ogół dostatecznie obznajm ieni ze spraw am i 
technicznym i?” odpowiedź brzm iała: „Nie, n ie są oni w  stanie 
wydaw ać sądu o tym , a to  z tej prostej przyczyny, że nigdy nie 
znali się w najm niejszym  bodaj stopniu na rzem iośle tkackim . 
P ryncypał zadowala się zatrudnieniem  .człowieka wyszkolonego 
w  tym  zawodzie; on sam  wnosi swój kapitał, a jeżeli udaje m u się 
sprzedać tow ar po cenie rynkow ej, idzie dalej w ytkniętą  drogą.” 57 

A nasz rodzim y ekonomista, chw aląc pierwszych kapitalistów  
przem ysłow ych na  ziemiach polskich, tak  o nich pisał: „Do za
w odu handlowego (to znaczy do przem ysłu) nie zdadzą się for
m uły ani wyuczone teorie. Chcąc nadać ruch  wielkim  przedsię
wzięciom, trzeba w  danym  czasie i m iejscu wszystko wysnuć 
z siebie... Zapraw dę, takich ludzi m ało jest w  krajach, w  których 
kw itnie handel całego świata, a najczęściej p rzy jazne okoliczności 
ich tworzą i na widownię w yprow adzają.” 58

Zmysł do interesów  zwabiał do powstającego przem ysłu, jak 
do nowo odkry tej żyły złota, ludzi o różnym  pochodzeniu i z roz
m aitym i sposobami zdobytym  kapitałem . Ciągnęła ich wszystkich 
jednakowo żądiza zysku, możność szybkiego dorobienia się for
tuny, choć wielu nie miało w ogóle pojęcia o  przem yśle, na  k tó 
rym  chcieli się wzbogacić. Jedn i osiągali powodzenie, inni po 
krótkotrw ałych sukcesach bankrutow ali, jeszcze inni kończyli ka
rie rę  na n ieudanych próbach, pom nażając szeregi proletariatu . 
Nieliczni „dorobkiewicze”, k tórzy  w  tym  wyścigu po zyski nie 
odpadli na dłuższym  dystansie i dotrzym ali kroku w yścigom  
techniki, stw orzyli zaczątek nowej klasy kapitalistów  przem ysło
wych. Rzecz charakterystyczna, że byli to na  ogół „ludzie now i”, 
n ie m ający nic wspólnego z dawnym  rzem iosłem  i m anufakturą. 
Rzem ieślnicy i m anufakturzyści s tare j daty, podobnie jak  w ięk
szość właścicieli ziemskich „im ających się” niekiedy przem ysłu, 
na skutek  tradycyjnych oporów, przesądów, czy po prostu  bez
w ładu nie w kraczali na  drogę m echanizacji i system u fabrycz
nego. Choć byli od niego ty lko o krok, uw ażali staw ianie tego 
kroku za niepotrzebne luib bezcelowe. O dstraszały ich duże w y
datki na  urządzenia techniczne i budynki, jakie m usieliby ponosić, 
zakładając fabryki. Po co narażać się na te  w ydatki, skoro moż
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na — jak  im  się w ydaw ało — osiągać nadal zyski tradycyjnym  
sposobem, m niejszym  kosztem  i bez .ryzyka? Niedługo też mogli 
się cieszyć tym  przekonaniem . Nim  zakończył się przew rót tech
niczny, przypłacili je  bankructw em .

Nowy ■przedsiębiorca, kap ita lis ta  przem ysłow y inwestował. Nie 
obaw iał się ponosić w iększych wydatków z myślą o przyszłych, 
n ieraz odległych i  niepew nych korzyściach. Stanowiło to dla n ie
go rodzaj lokaty kapitału , tak  jak  daleka w ypraw a handlowa. 
Nie był do tego skłonny właściciel ziemski, m ając pewniejsze 
źródło dochodu z ziemi, ani właściciel m anufaktury , przyw ykły 
do skrom nego obrotu pieniężnego. Założenie m anufak tu ry  nie
wiele kosztowało, zarów no jak  jej prowadzenie, zwłaszcza gdy 
korzystało się z pracy przym usow ej m ieszkańców przytułków , 
więźniów, rekru tów  czy, jak  na wschodzie Europy, chłopów pań
szczyźnianych. Prow izoryczne szopy, proste narzędzia, a  do tego 
jeszcze nieraz zasiłki, subw encje i pożyczki rządow e na sprow a
dzenie fachowców i zakup surow ca — przy  ty m  w szystkim  ryzyko 
tak iej produkcji było m inim alne, a kapita ł w  niej lokowany zni
komy. Dopiero zastosowanie m aszyn wym agało napraw dę dużych 
nakładów  nie do uniknięcia. Przedsiębiorcy, k tórzy je ponosili, 
reprezentow ali now y ty p  kalkulacji kapitalistycznej. M anufakturę 
opłacało się założyć na  krótko, a w  razie  nieprzew idzianych w y
darzeń po prostu porzucić; naw et dawne piece hutnicze budowano 
częstokroć na kilka miesięcy. M aszynę parow ą, żeby była opła
calna, m usiało się instalow ać przynajm niej na k ilka lat. Zm ieniła 
się wobec tego także sam a m etoda kalkulow ania produkcji. Daw
niej rachow ano dochód na jednostkę produktu , niezależnie od 
ilości w ytw arzanych towarów . K apitalista natom iast dążył do w y
produkow ania za pomocą kosztow nych m aszyn jak  najw iększej 
ilości wyrobów. M aszyny narzucały  produkcję na w ielką skalę, 
p rzy  k tórej kap ita listę  m niej interesow ała stopa zysku przypada
jąca n a  jednostkę a bardziej m asa zysku w zrastająca przez po
w iększanie rozm iarów produkcji i przyspieszanie obrotu kapitału . 
Dewizą jego było: duże nakłady, szybkie obroty, wielkie zyski 
n ie od sztuki, a od jak  najw iększej m asy produktów . Jednocześnie 
w  kalkulacji kosztów produkcji pojaw ił się nowy składnik: am or
tyzacja urządzeń produkcyjnych. Nie było go daw niej, gdyż u rzą 
dzenia te  niew iele kosztowały. Teraz ten  poważny składnik  tym

9 * 131



m niej obciążał koszty produkcji, im  więcej udało się przy pomocy 
danych urządzeń wyprodukować towarów.

Inw estycje przem ysłowe są nowoczesną postacią kapitału . 
Każda m aszyna i każdy budynek fabryczny — to w ielka sum a 
pieniędzy w ydatkow anych wyłącznie w  celu osiągnięcia p rzy 
szłych zysków. Jak  to  się jednak  dzieje, że w ydatki na m aszyny 
i budynki przynoszą zysk?

Stało się to  możliwe tylko dzięki tem u, że zmienił się charak te r 
pracy. W raz z kapitałem  przem ysłow ym  pojaw iła się praca n a 
jem na jako nieodłączne drugie jego oblicze. Sam odzielny rze
m ieślnik pracujący  za pomocą w łasnych narzędzi otrzym yw ał za
p łatę  za gotowy produkt, k tó ry  sam  sprzedawał. Także chałupnik, 
zatrudniony przez kupca-nakładcę dostaw ał w ynagrodzenie za 
określony w ytw ór p racy  n a  swoim  warsztacie. Każdy z nich w ie
dział dokładnie: „tyle zrobiłem , to  jest mój produkt, poświęciłem 
na  to ty le i ty le czasu i s ił” . Ale oto m aszyny i narzędzia znalazły 
się w  rękach  kapitalistów , skoncentrow ane w  fabrykach, a podział 
pracy p rzy  produkcji m aszynowej doprowadził do tego, że n ik t 
nie może powiedzieć: „ja to zrobiłem, to  mój p roduk t”. Każdy 
robotn ik  w ykonuje ty lko jakąś czynność cząstkową, każdy w yrób 
je s t w ytw orem  p racy  w ielu ludzi. Robotnik najem ny nie oddaje 
już gotowego produk tu  własnej pracy, oddaje jedynie do dyspo
zycji kap ita listy  siłę roboczą, k tó rą  ten  rozporządza w edług swego 
uznania, zgodnie z wym ogami technologii produkcji i podziału 
pracy. Robotnik najem ny sprzedaje swój czas i siłę roboczą razem  
z uwagą, m yślami, um iejętnościam i, k tó re  daw ny rzem ieślnik, 
sprzedający  gotowy produkt, m iał ty lko dla siebie.

Robotnik najem ny jest wolny, a le  tę  wolność uzyskał razem  
z „uwolnieniem ” od narzędzi pracy, k tó re  posiadał on sam  czy 
jego przodek jako rzem ieślnik, chałupnik  lub chłop poddany. 
Jego drobne narzędzia pracy straciły  wszelkie znaczenie wobec 
w ydajności i mocy maszyn. Robotnik najem ny jest wolny, może 
sprzedać swój czas, siły  i um iejętności kom u zechce, ale sprzedać 
je  musi, gdyż n ie  m ając sam  narzędzi pracy n ie zdobędzie inaczej 
środków do życia.

Niewolnik należał do właściciela, chłop poddany należał do 
ziemi i panu tej ziemi oddawał część plonów. „W olny robotnik 
natom iast sprzedaje siebie samego i to  po kawałku. Sprzedaje na



licytacji 8, 10, 12, 15 godzin swego życia, sprzedaje jeden dzień 
po drugim  tem u, k to zapłaci więcej, posiadaczowi surowców, n a 
rzędzi pracy i środków do życia, to jes t kapitaliście. Robotnik nie 
należy ani do właściciela, an i do ziemi, ale 8, 10, 12, 15 godzin 
jego codziennego życia należą doi tego, k to  je  kupi. Robotnik po
rzuca, kiedy zechce, kąpitalistę, k tórem u się w ynajął, a kapitalista  
odpraw ia, kiedy m u się podoba, robotnika, ¿koro nie ciągnie już 
z niego żadnej lub też zamierzonej korzyści. Lecz robotnik, k tó 
rego jedynym  źródłem  dochodu jest sprzedaż siły roboczej, nie 
może porzucić... całej k lasy  kapitalistów , nie skazując się na gło
dową śmierć. N ie należy on do tego lub innego kapitalisty , lecz 
do klasy kapitalistów , p rzy  czym  sam  m usi troszczyć się o to, aby 
znaleźć spośród nich nabyw cę na  swą siłę roboczą.” 59

I odw rotnie: k ap ita ł zależny jest od pracy  najem nej. M aszyny 
i budynki fabryczne n ie  produkow ały sam e, dopiero praca robot
ników najem nych czyniła z nich użyteczne środki produkcji. 
Gdyby jednocześnie z dokonyw aniem  inw estycji kapita lista  nie 
mógł kupow ać siły  roboczej, m aszyny nie staw ałyby się kapitałem  
przynoszącym  zysk, ich stosow anie n ie byłdby w  ogóle opłacalne. 
I niełatw o było początkowo ludziom zorientować się, jakie jest 
w łaściwe źródło tego zysku; dostrzec, że jest n im  różnica m iędzy 
w artością produktów  w ytw orzonych przez robotników  a zapłatą 
za ich pracę.

W prowadzenie m aszyn pozbawiło na sta łe  robotnika własności 
środków produkcji; w  ekonomii nazyw a się to „oddzieleniem pro
ducenta od środków produkcji” . Dzięki tem u kapitalista , „dostar
czający” robotnikow i narzędzia pracy, mógł czerpać zysk będący 
nieopłaconą pracą robotnika. Ekonomiści burżuazyjni traktow ali 
tę  różnicę między ceną tow arów  a płacą roboczą jako  słuszne 
wynagrodzenie kap ita listy  za jego zasługę, jaką niew ątpliw ie było 
dokonanie inw estycji. Ekonomiści broniący interesów  robotników 
wskazywali, że różnica ta  jest znacznie większa niż w artość do
konanych inw estycji, że zatem  składa się na  nią n ie tylko sp ra 
wiedliwe w ynagrodzenie kapitalisty , lecz także wyzysk pracy 
robotników. A wobec tego kap ita lista  nie jest bynajm niej sługą 
i dobroczyńcą społeczeństwa, lecz wyzyskiwaczem  ciągnącym 
zyski z kap ita łu  jak  lichw iarz pożyczający pieniądze na wygóro
w any procent. Potw ierdzenie tego dawało n a  każdym  k roku  samo
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życie: szybki wzrost bogactwa kapitalistów  z jednej strony  i ros
nąca (w początkowym  okresie rozw oju przem ysłu) nędza robot
ników z drugiej Strony.

Mówi się, że m aszyny służyły „człowiekowi” , ułatw iając m u 
pracę. K iedy porów nuje się  techniczne w skaźniki w ydajności 
i mocy m aszyn i przym ierza się je do „człowieka” w  ogóle, w y
daje  się to oczywiste. Ale „człowiek w  ogóle” jest abstrakcją, 
pojęciem  wyim aginowanym . Z m aszynam i mieli zawsze do czy
nienia konkretn i ludzie. Jak  one im  służyły?

Przedsiębiorcom  nowe m aszyny służyły jako kap ita ł —  źródło 
zysku. A robotnikom?

Błędne jest w yobrażenie, jakoby nowe m aszyny u łatw iały  ro
botnikom  pracę. Raczej ją  u trudniały . Dla kapita listy  w prow a
dzenie m aszyn było połączone z dużymi kosztami. Stanow iły one 
jego kapitał, najcenniejszą rzecz, jaką posiadał. Przedsiębiorca 
n ie chciał więc, aby choć przez chw ilę s ta ły  one bezczynnie, s ta ra ł 
się wykorzystać ich moc w najw yższym  stopniu. W dodatku fala 
wynalazczości i ciągły .postęp techniczny spraw iały, że m aszyny 
szybko się starzały ; na skutek  w prowadzania nowych, w ydajn iej
szych urządzeń, m aszyny zużywały się „m oralnie” , zanim  znisz
czyły się fizycznie. D latego kapita lista  spieszył się, aby je  w yko
rzystać jak  najprędzej, aby w ycisnąć z nich jak  najw ięcej w  n a j
krótszym  czasie.

M aszyny były  dla kap ita lis ty  droższe i cenniejsze niż robotnicy. 
Aby je m aksym alnie wyzyskać, w ydłużał więc dzień roboczy 
i narzucał jak  najszybsze tem po pracy. W pierwszej połowie 
XIX  w. dzień roboczy dochodzący do 16 godzin nie by ł rzadkością; 
w  ogrom nej większości w ypadków  wynosił on 12— 14 godzin.

Ale d ługi dzień roboczy nie był jeszcze najgorszym  złem. 
Ludzie od wieków przyw ykli pracow ać ciężko i długo. Rzemieśl
nicy i chałupnicy spędzali przy  pracy  całe dnie, chłopi pracow ali 
nieraz przy blasku księżyca.

Najgorsze dla robotników  było to, że musieli się  podporządko
wać surow ej dyscyplinie fabrycznej. Przedsiębiorca nie m iał po
czątkowo łatwego zadania, aby zorganizować zbiorową pracę no
wych, nieobytych ze sw ym  zajęciem  ludzi przy  nowych, niepew 
nie jeszcze funkcjonujących m aszynach. W pogoni za zyskiem  
chciał za wszelką cenę w ykorzystać je  jak  najbardziej in tensyw 



nie. Ale m aszyny były jeszcze liche, w ykonyw ane z m arnego 
m ateriału , psuły  się często, robotnicy zaś nie um ieli się z nim i 
obchodzić.

K apitalista  dbał więcej o m aszyny niż o ludzi. Jego największą 
troską było to, aiby nie psuły się m aszyny, aby funkcjonow ały 
jak  najspraw niej i  bez przerw . Całe brzem ię tych natu ra lnych  
trudności pracy fabrycznej przerzucał więc na robotników, usta
naw iając drakońskie regulam iny pracy. Regulam iny fabryczne 
m iały zapewnić bezwzględną dyscyplinę i tem po pracy  przez 
dziesiątki drobiazgowych nakazów i zakazów, m iały podporząd
kować w szystkie czynności robotnika, cały czas spędzony przez 
niego w  fabryce, szczegółowym .przepisom. Za om ijanie tych prze
pisów groziły wysokie k a ry  —  potrącenia z płacy i ka ry  cielesne. 
Na przykład w przędzalniach ¡angielskich w  M anchesterze ustano
wiono kary  za podchodzenie do okna, za picie wody lub mycie 
się w czasie pracy, za odzywanie się lub gwizdanie p rzy  p racy  itp. 
Dodajmy, że w przędzalniach baw ełny unosi się w  pow ietrzu d ła 
wiący pył baw ełniany i że w  tych  w arunkach  odetchnięcie świe
żym pow ietrzem  czy napicie się wody s ta je  się po prostu na tu 
ralną potrzebą organizm u.

Ta surow a dyscyplina fabryczna była dla robotników  n a jb a r
dziej uciążliwa. Rozpoczynać i p rzeryw ać p racę  o określonej 
godzinie, dostosowywać się do tem pa m aszyny, wykonywać 
wszystkie czynności na kom endę, pracow ać stale  pod bacznym  
okiem  nadzorcy, naginać się na każdym  kroku do rygorystycz
nych i okru tnych  przepisów, k tó re  nieraz trudno naw et spam ię
tać —  to wszystko w ydaw ało się nie do zniesienia dla rzem ieśl
nika i chałupnika, przyw ykłego ido samodzielności i swobody 
w  pracy. Rzem ieślnik także pracow ał ciężko, ale był w  tej p racy  
niezależny. Póki pracow ał u siebie w  domu, mógł zaczynać i koń
czyć pracę w edług w łasnej woli, mógł wstać lub usiąść, otworzyć 
lub zam knąć okno, wychodzić i wracać kiedy chciał. Mógł napić 
się wody, zapalić fajkę, czy choćby —  co nie jest wcale bez zna
czenia — pogwizdywać podczas pracy.

W fabryce zaś robotnik czuł się jak  w  koszarach lub w  w ię
zieniu. Obcość m aszyn, niepojętych, naw et groźnych w  swej po
tężnej sile, surowość regulam inów , brutalność nadzoru fabrycz
nego, d la którego tak  jak  dla przedsiębiorcy m aszyna była
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skarbem , a człowiek niczym, niepewność ju tra  wobec groźby 
■nowych ulepszeń technicznych, stłoczenie obok: siebie w ielu 
obcych sobie ludzi, wreszcie niebezpieczne w  najw yższym  stopniu 
w arunki pracy czyniły ówczesne fabryk i czymś napraw dę w strę t
nym  i odpychającym . O higienie i bezpieczeństwie pracy  n ik t je 
szcze nie m yślał. N aw et tak  elem entarne urządzenia, jak  w ietrze
n ie kopalń, zatruw anych gazem, czy w entylacja przędzalni, w ypeł
nionych duszącym, szkodliwym  d la  ¡zdrowia pyłem , zaczęto w pro
wadzać dopiero po k ilku  dziesięcioleciach rozw oju przem ysłu. Nie 
m niejsze niebezpieczeństwo groziło ze strony  sam ych maszyn. Ich 
konstruktorzy  nie m yśleli początkowo o zapewnieniu bezpiecznej 
obsługi; chodziło im  przede wszystkim  o osiągnięcie jak  najlep 
szych rezultatów  technicznych. Robotnicy zaś n ie um ieli się 
z m aszynam i spraw nie obchodzić; przem ęczenie i przytłoczenie 
ciężką atm osferą fabryk i Sprzyjało tem u, że każda chwila nie
uw agi groziła wypadkiem . Takie w ypadki p rzy  p racy  były  wów
czas rzeczywiście na  porządku dziennym . Palce, ręce, nogi i  głowy 
staw ały  się pastw ą m aszyn niem al w  skali m asowej. P raca  
W owych wczesnych fabrykach była dosłownie połączona z nie
bezpieczeństwem  życia.

Dawny rzem ieślnik w ykonyw ał całą sw ą robotę sam  od początku 
do końca, pracow ał „u siebie” , spokojnie, bez pośpiechu, z zamiło
w aniem  i praw dziw ym  zainteresow aniem  osobistym. Dzięki tem u 
mógł tw orzyć arcydzieła kunsztu  rękodzielniczego, k tó re  po dziś 
dzień podziwiamy. Jego praca była znacznie bardziej urozm aicona 
i bogatsza w  treść  niż p raca  robotnika p rzy  m aszynie. M aszyny 
w praw dzie uwolniły ludzi od n iektórych szczególnie ciężkich prac 
fizycznych, ale  za to s ta ły  się molochem pożerającym  osobowość 
ludzką oraz wiedzę i dum ę zawodową. W zmechanizowanej fa 
bryce, gdzie robotnik  w ykonyw ał zaledwie kilka szablonowych 
ruchów, gdzie nic sam  nie tworzył, oddając przepływ ające przez 
jego ręce p rodukty  do dalszej obróbki, gubiło się praw dziw e zain
teresow anie pracą i zadowolenie z wykonanego dzieła. Do tych 
psychicznych skutków  m echanizacji dołączały się z pewnością 
także większa nerwowość, związana z narzuconym  tem pem  pracy, 
atm osferą fabryki, jednostronnym i czynnościami organizm u (cią
głym natężeniem  wyłącznie w zroku, słuchu lub ¡dotyku).

Dlatego rek ru tac ja  robotników  do rosnących szybko fabryk,
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podobnie jak  do coraz liczniejszych kopalń, nie była wcale łatw a. 
Do p racy  w  fabryce szedł tylko ten, k to  absolutnie m usiał, i  to 
jedynie w  ostateczności. Rzem ieślnicy i chałupnicy trw ali k u r
czowo przy  swoich w arsztatach, choć postępująca ich ru ina s ta 
w ała się coraz bardziej widoczna i powszechna. G dyby nie jedno
czesne przeobrażenia w  rolnictw ie, rugow anie chłopów z ziemi 
i zniszczenie drobnej własności chłopskiej, k tó re  podważyło b y t 
przem ysłu domowego i w yparło  m asy ludzi z pracy  na roli, n ie
prędko znajdow aliby się chętn i do p racy  fabrycznej. Rzemieślnik 
do ostatka próbow ał beznadziejnej konkurencji z produkcją m a
szynową, licząc na nadejście lepszych czasów. Gdy zaś trac ił grunt 
pod nogami, wolał już raczej posyłać do fabryki swoje dzieci.

W łaśnie w  zatrudnianiu  dzieci fabrykanci znajdowali rozw iąza
nie tej kłopotliw ej i trudne j dla nich sam ych spraw y. M echaniczna 
produkcja stw arzała  szereg p rac  łatw ych, prostych i nie w ym aga
jących większej siły; dochodziła do tego duża ilość robót pomoc
niczych p rzy  ładowaniu, pakowaniu, sprzątaniu , podawaniu. Dzieci 
były  uległe, łatw iej można je  było zmusić do biernego posłuszeń
stw a i podporządkow ania się dyscyplinie fabrycznej, do której 
nie um ieli się nagiąć ludzie dorośli. Toteż zatrudnianie  dzieci 
w  fabrykach  i kopalniach stało się 'zjawiskiem powszechnym. Do
starczały  ich sierocińce i p rzy tu łk i parafia lne oraz nie mogące się 
u trzym ać z w łasnego gospodarstwa rodziny chłopskie i rzem ieśl
nicze.

Te w szystkie obiektyw ne okoliczności obok właściwej w ielu 
kapitalistom  chciwości w pogoni za zyskiem  powodowały, że usiło
w ali oni ze zwerbowanej do fabryki i  nagiętej do surow ej dyscy
pliny siły roboczej wycisnąć jak  najw ięcej pracy  najm niejszym  
kosztem. Zm ierzali do tego przez u trzym yw anie jak  najdłuższego 
dnia roboczego i jak  najniższych płac. Dzieciom i kobietom, k tóre 
na ogół nie m iały żadnych kw alifikacji i n ie  mogły staw iać żad
nych wym agań, płacono znacznie niższe staw ki niż dorosłym  ro 
botnikom . K obiety otrzym yw ały n ieraz połowę, dzieci zaledwie 'x/s, 
a naw et 1h  płacy robotnika. Tu rów nież k ry ł się jeden  z powodów 
masowego zatrudniania w  fabrykach  dzieci i kobiet.

P raca dzieci w wieku 5— 12 la t nie by ła  wcale zjaw iskiem  odo
sobnionym  ani w yjątkow ym . Poszczególni fabrykanci zatrudniali
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UWAGA ZŁODZIEJ! N ajgorszym  złodziejem  jest 

ten, k to  k rad n ie  dzieciom  czas na zabaw ę”

je  dziesiątkam i i setkam i. W przędzalniach jednego z większych 
fabrykantów  M anchesteru, R oberta Peela, pracow ało sta le  ponad 
tysiąc dzieci poniżej 12 lat. Dziś może się już w ydaw ać n iepraw 
dopodobne, że w  kopalniach węgla zatrudniano siedm io- i pięcio
letn ie dzieci na rów ni z m łodzieżą i kobietam i. Zachowały się je 
dnak urzędow e sta ty styk i zatrudnienia w edług wieku, w  k tórych  
pierw sza rub ryka  dotyczy „dzieci do lat 7”... Jednym  z bardziej 
postępowych żądań społecznych w pierwszej połowie XIX w. 
było dom aganie się zakazu zatrudniania w  kopalniach i przy  cięż
kich p racach  fabrycznych dzieci do lat 10.

N ietrudno sobie wyobrazić, jak i w pływ  na zdrowie, n a  rozwój 
fizyczny i um ysłowy dzieci m iały tak ie  stosunki. Odnosi się to 
zresztą także do dorosłych robotników, k tó rym  12- czy 14-godzin-
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na p raca nie pozostaw iała czasu ani sił na  ¡jakiekolwiek życie dla 
siebie.

Głodowe płace m ogły zapewnić robotnikom  tylko najbardziej 
nędzarskie u trzym anie. Już  niektórzy ekonomiści XVIII w. (Ques- 
nay, ' Turgot) spostrzegli, że przedsiębiorcy skłonni są płacić za 
pracę ty lko  ty le, ile potrzeba na  u trzym anie  p rzy  życiu robotnika 
i jego rodziny, to  znaczy na „m inim um  egzystencji” . P rzedsię
biorca kupow ał siłę  roboczą człowieka tak  samo jak  każdy inny 
tow ar, niezbędny m u do produkcji —  jak  surowce, narzędzia, 
sm ary  —  i s ta ra ł się  zapłacić za nią n ie  więcej niż wynoszą 
koszty produkcji tego tow aru, czyli w  tym  w ypadku koszty pro
dukcji ludzkiej siły  fizycznej. Koszty te  zależały Od cen żywno
ści niezbędnej do u trzym ania  rodziny robotniczej. Na tej pod
staw ie David Ricardo, a za nim  inni ekonomiści burżuazyjn i fo r
m ułowali „prawo koniecznej p łacy” , k tó re  głosiło, że wysokość 
płac roboczych odpowiada w  zasadzie łącznej cenie środków 
żywności i innych  artykułów  składających się na koszty „repro
dukcji siły roboczej”. Płacić powyżej m inim um  egzystencji zna
czyłoby płacić za siłę roboczą powyżej jej wartości.

W prawdzie tu  i tam  doraźnie w pływ ały n a  wysokość płac także 
chwilowy popyt i podaż rąk  do pracy —  „płaca może być wyższa, 
gdy dwóch przedsiębiorców  ubiega się o jednego robotnika, niż
sza zaś, gdy dwóch robotników  biega za jednym  przedsiębior
cą” —■ jednakże w  skali społecznej i na  dłuższy czas te  w ahania 
bieżących płac zm ierzały stale  do w yrów nyw ania się na  poziomie 
owego m inim um  „płacy koniecznej'’ do u trzym ania się przy 
życiu. Szybki postęp techniczny w ytw arzał przecież wciąż reze r
wową arm ię pracy, szukającą nowego zajęcia, a więc rodził ciągle 
na nowo sytuację, w  k tórej „dwóch robotników  biega za jednym  
przedsiębiorcą”.

F erdynand Lassalle, działacz i p isarz socjalistyczny, ochrzcił to 
praw o m ianem  „spiżowego p raw a płacy”. W ydawało się ono pod
ówczas isto tn ie niewzruszone. Robotnik w ustro ju  kapitalistycz
nym  był w  m yśl tych  w yobrażeń w ydany na pastw ę nieubłaganego 
m echanizm u, równie bezradny wobec swej doli, jak bela baw ełny 
i jak  wszelki m artw y tow ar. Ta beznadziejność położenia p ro leta
r ia tu  przemysłowego była dla Lassalle’a i innych działaczy socja
listycznych punktem  wyjścia agitacji wskazującej jako jedyną
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drogę do popraw y —  obalenie kapitalizm u. M arks jednak  nie uz
nał ,.spiżowego praw a p łacy” ; odrzucał je  jako pojęcie naiw ne 
i m ylące; wprowadziwszy zaś rozróżnienie między pracą a siłą 
roboczą wskazywał w łaśnie w  różnicy ¡między w ynikam i pracy 
robotnika a w artością jego siły roboczej (m inim um  egzystencji) 
źródło kapitalistycznego wyzysku *. Robotnik w ytw arza swą pracą 
więcej w artości niż wynosi w artość jego siły  roboczej. Takie 
ujęcie pozwalało zrozumieć różnice w  wysokości p łac  w  rozm ai
tych  k ra jach  i branżach oraz celowość zorganizowanej w alki ro
botników o podwyżkę płac — walki, k tó ra  ja k  wiadomo, w  następ
nych dziesięcioleciach przyniosła widoczne rezultaty .

Do nieludzkich w arunków  pracy dołączała się beznadziejna 
nędza życia pryw atnego m as robotniczych. Rozpaczliwe w arunki 
m ieszkaniowe, upadek obyczajowości, b rud  i choroby sta ły  się 
powszechną plagą społeczną, w yw ołującą grozę i przerażenie 
w ładz i sam ych fabrykantów . W nie oglądanym  dotychczas stop
n iu  w ystąpiły na jaw  rażące k o n tra s ty  społeczne m iędzy bogac
tw em  kapitalistów  a nędzą większej części ludności. Anglia pozo
staw ała przez całe stulecie praw dziw ą fabryką włókienniczą 
świata, w yroby jej przem ysłu włókienniczego płynęły  na trzy  
kontynen ty  — ale w sam ej Anglii SA ludności, jak  mówiono, m iało 
iw najlepszym  w ypadku dwie koszule, jedną  na sobie i drugą 
w  praniu.

Nędzę i poniżenie robotników  w  okresie pow staw ania wielkiego 
przem ysłu opisano w  dziesiątkach spraw ozdań urzędowych, a rty 
kułów, pam iętników  i książek. Posłuchajm y tylko dla przykładu 
kilku opinii naocznych świadków, ludzi różnych zawodów i zapa
tryw ań.

Robotnik przędzalni baw ełny w  D erby (koniec XVIII wieku):
„W tym  ciekawym , lecz strasznym  przedsiębiorstw ie spędzi

łem  siedem  la t m ego dzieciństwa, uw ażając je  zawsze za najn ie
szczęśliwsze w  m ym  życiu... Jakkolw iek niskie były  maszyny, 
byłem  za m ały, aby  ich dosięgnąć; aby tem u zaradzić, zrobiono 
mi parę  drew niaków  na bardzo wysokich podeszwach, k tó re  p rzy 
mocowano mi do nóg i k tóre wlokłem  za sobą, dopóki nie urosłem  
dostatecznie. Lecz niew ola i praca były  niczym  w  porównaniu

* Poglądy M arksa w  tej spraw ie wyłożone są najjaśn ie j w  książce 
K. K autskiego, N auki ekonomiczne*Karola M arksa, W arszawa 1990 r.
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z brutalnością nie do zn iesien ia ,'k tó re j ślady noszę jeszcze na 
sobie.” 60

Angielski handlarz  niew olnikam i do fabrykanta:
„Sądziłem  zawsze, że jest coś hańbiącego w  m oim  zawodzie 

handlarza ludźmi. A jednak  my, w  Indiach Zachodnich, nie wyo
brażaliśm y sobie nigdy, żeby człowiek mógł być tak  okrutny, by 
kazać 9-letnim  dzieciom pracow ać po 12 1h  godziny dziennie — 
a to jest przecież, sam  pan  przyzna, u w as rzecz zwyczajna.”61 

Robert Owen (1771— 1858), fab rykan t i reform ator, k tó ry  p ierw 
szy w prow adził w  swoich fabrykach  ustaw odaw stw o socjalne: 

„Od czasu jak  wprowadzono wszędzie kosztowne maszyny, 
zadaje się ustaw icznie gw ałt na tu rze  człowieka, zmuszając go do 
pracy  przechodzącej o wiele przeciętne siły organizm u; wynikło 
stąd  dużo, bardzo dużo złego dla jednostek i w iele szkody dla 
ogółu. Z punk tu  w idzenia k ra ju  są to  zjawiska najfa ta ln iejsze 
chyba ze wszystkich, jakie w ystępow ały w  ciągu wielu stuleci. 
Zakłóciły one życie rodzinne szerokich m as. Pozbaw iły ludzi wol
nego czasu, k tó ry  mogliby obrócić na kształcenie Się lub na go
dziwe rozryw ki. O grabiły ich ze wszystkiego, co jest napraw dę 
wartościowe...

Czyż więc będziem y uchwalać ustaw y skazujące na więzienie, 
wygnanie lulb k a rę  śm ierci tych, co nam  skradną jakiś przedm iot 
w artości paru  szylingów, wyrządzą krzyw dę k tórem u z naszych 
zw ierząt domowych lub złamią gałązkę w  ogrodzie? Czyż nie 
lepiej uchw alić ustaw y ham ujące zapędy ty ch  ludzi, k tó rzy  in a 
czej, niepoham ow ani w  swej żądzy zysku, będą w dalszym  ciągu 
grabić w pogoni za n im  m iliony swoich bliźnich, niszcząc im  zdro
wie, pozbawiając ich wszelkich przyjem ności płynących ze współ
życia z innym i ludźmi, wszelkich godziwych rozrywek? Taki spo
sób postępow ania n ie u trzym a się długo, zniszczy sam  siebie, 
ściągając na społeczeństwo szereg nieszczęść, i to nieszczęść w  na j
wyższym stopniu groźnych dla losów ogółu, o ile rząd nie weźm ie 
spraw y w  swoje ręce.” 62

Simonde de Simondi (1773— 1842) ekonomista szw ajcarski:
„Nie ma bardziej wstrząsającego i przerażającego widowiska 

nad to, jakie przedstaw ia Anglia... Co praw da, tylko jeden naród 
znajduje się obecnie w  tym  n ienatu ra lnym  stanie; tylko w  jednym  
narodzie widzimy te n  sta ły  k on trast m iędzy pozornym  bogae-
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tw em  a przerażającą nędzą dziesiątej części ludności zmuszonej 
żyć z m iłosierdzia publicznego. Ale naród ten , ta k  godny naśla
dowania pod niektórym i względam i, tak  poryw ający naw et 
w swych błędach, pociągnął swoim przykładem  w szystkich m ę
żów stanu  n a  kontynencie. I choć te  m oje rozw ażania n a  n ic już 
m u się nie zdadzą, to jednak żywię nadzieję, że wyświadczą p rzy
najm niej przysługę ludzkości i m oim  ¡rodakom, w skazując na  n ie
bezpieczeństwa losów, jakie on przechodzi...” 63

F ryderyk  Engels (1820— 1895), współtw órca socjalizm u nauko
wego:

„Jeżeli ktoś w yrządził kom uś szkodę na ciele, i to  taką szkodę, 
k tó ra  przypraw ia poszkodowanego o śm ierć, nazyw am y to zabój
stw em . Jeżeli spraw ca z góry wiedział, że uszkodzenie będzie 
śm iertelne, to czyn jego nazyw am y m orderstw em . Gdy zaś spo
łeczeństwo Stawia setk i proletariuszy w tak im  położeniu, że siłą 
rzeczy ponoszą oni przedwczesną, n ienatu ra lną  śm ierć, tak  samo 
gw ałtem  zadaną jak  śm ierć od miecza czy kuli; gdy pozbawia ono 
tysiące ludzi niezbędnych w arunków  do życia, stw arzając im  
sytuację, w  k tó re j żyć nie mogą; gdy zmusza je  silną ręką ¡prawa 
do pozostawania w  niej aż do nadejścia śmierci, k tóra jest n ieu
chronnym  następstw em  tego ich położenia; gdy wie, i to w ie n a 
zbyt dobrze, że tysiące te  m uszą paść ofiarą tak ich  w arunków , 
a  jednak  ich nie zmienia — jest to  tak  samo m orderstw em  jak  
czyn jednostki, ty lko  m orderstw em  bardziej skrytym , bardziej 
podstępnym , m orderstw em , ¡przed k tó rym  n ik t n ie  może się bro
nić, k tó re  nie spraw ia w rażenia m orderstw a, ponieważ n ie widzi 
się m ordercy, ponieważ m ordercam i są wszyscy, a zatem  w łaści
wie nikt... Będę m iał teraz  za zadanie udowodnić, że społeczeń
stw o A nglii co dzień, co godzina popełnia to  m orderstw o społecz
ne — i jako takie zupełnie słusznie Określają je  angielskie pism a 
robotnicze; że w trąciło  ono robotników  w  sytuację, w  której nie 
mogą oni cieszyć się zdrowiem, długim  życiem, że po kaw ałku, 
stopniowo podkopuje ono życie tych robotników, wpędzając ich 
przedw cześnie do grobu.” 64

Tomasz H uxley (1825— 1895) w ybitny przyrodnik  angielski:
„M iałem możność widzieć dzikich rozm aitego rodzaju  i na 

różnych szczeblach zacofania cywilizacyjnego, ale n ie zdarzyło 
mi się widzieć nic bardziej zapuszczonego i rozpaczliwego, nic
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tak  tragicznego i nędznego, jakim  jest życie w e wschodniej części 
Londynu. Chociaż bowiem  dziki po dniach pom yślnych zmuszony 
byw a cierpieć głód, choć nigdy n ie jest pew ny życia, ani ju trze j
szego dnia, przecież zawsze to  życie do niego należy. Nie jest 
on m aszyną, z k tó re j w yciskają ty le  siły, ile dostarcza m u jego 
nędzne pożywienie. Mówię szczerze, że gdyby mi pozostawiono 
w ybór między życiem dzikiego i biedaka we wschodniej dzielnicy 
Londynu, bez nam ysłu w ybrałbym  pierwsze.” 65

Te wszystkie uwagi dotyczyły Anglii, k ra ju , k tó ry  pierwszy 
dał przyk ład  — dobry i zły zarazem  — szybkiej industrializacji. 
To samo jednak pow tarzało się później w  innych k rajach  europej
skich i w  m niejszym  już stopniu w Am eryce. Wszędzie rew olucji 
przem ysłow ej towarzyszył widoczny w zrost wyzysku, spadek płac 
realnych  i „stopy życiow ej” najszerszych m as i sk ra jna  nędza 
najniższych w arstw  ludności. Wszędzie pojaw iały się w gazetach, 
literaturze, a naw et raportach  władz policyjnych wstrząsające 
opisy tragicznych w arunków  życia w  nowo pow stających ośrod
kach przem ysłowych. Można by z nich uskładać całe tomy. Dzięki 
nim  w iem y dziś, że pow stanie nowoczesnego przem ysłu znaczone 
było krzyw dą ludzką i okrucieństw em  rzadko notow anym  w histo
rii, że w łaśnie na te  czasy przypada wszędzie „dno nędzy” mas 
w  każdym  kraju .

Ekonomiści n ie dziwią się tem u. Wzmożony wyzysk pracy  i zu
bożenie ogrom nych m as ludności stanow iły źródło przyspieszonej 
akum ulacji kapitału . Przecież rola społeczna kap ita listy  polegała 
nie ty lko  na tym , że osiągane przez niego wysokie zyski pozwalały 
garstce ludzi na luksusow y tryb  życia, lecz przede wszystkim  na 
tym , że um ożliw iały one pew nym  jednostkom  przeznaczać wielkie 
sum y kap ita łu  na  dalsze inw estycje. Szybki wyścig techniki 
w  epoce wielkich w ynala2ków , nieokiełznana pogoń za zyskiem 
w  epoce trium fu  Wolnej konkurencji zaostrzyły te  objaw y do 
ostatecznych granic. Okres „burzy i napo ru” w  życiu gospodar
czym, burzący s ta re  form y produkcji i zasady współżycia, powo
dował zamieszanie i chaos, k tó ry  dla w ielu był jedynie okazją do 
łowienia ryb  w m ętnej wodzie i szybkiego dorabiania się m ajątku.

Dziś w iem y także, że z biegiem  czasu położenie robotników 
uległo poprawie. Stosunki między kapita listą  a robotnikiem , nie 
podlegające początkowo niczyjej kontroli, zaczęło regulow ać
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ustaw odaw stw o socjalne. W Anglii w  1833 r. w ydano ustaw ę 
w prow adzającą zakaz pracy  dzieci do la t 9 oraz ograniczenie 
pracy  młodzieży do la t 18 do 12 godzin. Jednocześnie ustaw a ta  
powoływała inspekcję fabryczną dla kontroli stosunków  panu ją
cych w  fabrykach. Podobne ustaw y wyszły w  P rusach  w  1839 r., 
we F rancji w  1841 r., w  Rosji w  1882 r. Dotyczyły one na jp ie rw  
jedynie przem ysłu włókienniczego, toteż na  przykład w  Anglii 
ustaw a z 1833 r. spowodowała znaczny w zrost zatrudnienia dzieci 
w  górnictwie. W 1842 r. rozciągnięto ją  także na  pracę w  kopal
niach pod ziemią. Odtąd ustaw odaw stw o fąbryozne rozw ijało się 
stopniowo, oddzielnie w  poszczególnych gałęziach przem ysłu 
i poszczególnych krajach , regu lu jąc  coraz dokładniej w arunki 
pracy. W 1848 r. ustanow iony został w  Anglii 10-godzinny dzień 
roboczy d la  kobiet i młodzieży, co w  prak tyce skróciło także pracę 
mężczyzn, gdyż dla nich sam ych nie opłacało się  na  ogół regu
lować godzin pracy oddzielnie. W rezultacie w ielu częściowych 
ustaw  i przepisów do końca X IX  w. ustaliły  się w  krajach  euro
pejskich i w  USA następujące w arunki pracy w  przem yśle:

—  10-godzinny dzień roboczy;
—  zakaz zatrudniania w fabrykach  i kopalniach dzieci do 9 

lub 10 łat;
— wyłączenie kobiet i  m łodzieży do 16 lub  18 la t od szcze

gólnie ciężkich robót: p racy  nocnej, w  kopalniach pod zie
m ią, prac najbardziej szkodliwych d la  zdrowia iitp.

Pierw sze ustaw y o ochronie p racy  b y ły  owocem czysto kupiec
kiej kalkulacji przedsiębiorców. W zrastająca precyzja i złożoność 
m aszyn stw arzała potrzebę spraw niejszej ich obsługi. P rak tyka  
uczyła co trzeźw iejszych kapitalistów , że lepiej opłacało się u lep
szać m aszyny i racjonalnie je  w ykorzystyw ać niż gnać do granic 
w yczerpania zatrudnionych przy nich  ludzi, że lepiej nadaw ał 
się do tego zdrowy, silny i uw ażny robotnik niż dziecko luib czło
wiek przem ęczony i chorowity. Bardziej skom plikowane m aszyny 
w ym agały także od robotnika pewnego w ykształcenia; na to  zaś 
trzeba było zostawić robotnikowi, a zwłaszcza młodzieży, więcej 
wolnego czasu.

W ten  w łaśnie sposób apelował do rozsądku i kieszeni fab ry 
kantów  pierw szy refo rm ato r system u fabrycznego, R obert Owen. 
Naw oływ ał on do skrócenia dnia roboczego i n iezatrudniania
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„B iali niewolnicy w  A nglii”. W kopalniach rudy  żelaznej około 
1850 r. p racow ały  kobiety  i dzieci. P arlam en t w ydał już wcześniej 

ustaw ę ograniczającą pracę dzieci do 10 godzin dziennie



P raca we w czesnokapitalistycznej fabryce połączona by ła z dużym  niebezpieczeń
stw em . K ażdy n ieopatrzny ruch  nie obeznanych z obsługą m aszyn robotników  groził 

kalectw em . Oto w nętrza  fab ryk  z napędem  parow ym  z 1850 r.





Zwolennicy „wolnego hand lu” w  Anglii, dem onstru ją przeciw  ustaw ie 
zbożowej. D rzew oryt z 1840 r.



dzieci w  imię dobrze pojętego in teresu  swojej klasy. W e własnej 
fabryce ¡przędzalniczej w  New L anark  w  Szkocji, k tó ra  zdobyła 
z czasem rozgłos w  całej Europie, zam iast zatrudniać dzieci — 
budował przedszkola, aby w ykształcić przyszłe pokolenie robotni
ków; zam iast popędzać do p racy  batem  i szpicrutą —  urządzał 
kolonie mieszkaniowe, zakłady rozrywkowe i  sam orząd robotniczy. 
I osiągał p rzy  tym  zyski nie m niejsze od swoich konkurentów .

Podobnie, też rozpaczliwe w arunki m ieszkaniowe w  osiedlach 
fabrycznych i dzielnicach robotniczych wielkich m iast uprzytam 
niały  z wolna sam ym  przedsiębiorcom  niebezpieczeństwo płynące 
stąd  dla ogółu. Pow tarzające się wciąż w  tych  w arunkach  epide
m ie cholery i tyfusu przenosiły się łatw o także do „pięknych 
dzielnic” ; w ybuchające na  tym  tle  s tra jk i i  rozruchy zakłócały 
norm alny tok  produkcji; szerzące się żebractw o, złodziejstwo 
i pijaństw o m ąciły spokój publiczny eleganckiej części społeczeń
stw a. To wszystko uświadam iało kapitalistom  palącą konieczność 
uzdrow ienia w arunków  higienicznych w  „ich” m iastach.

Jednocześnie ekonomiści poczęli wskazywać na  korzyści płynące 
z podwyższonych płac, ze w zrostu siły nabywczej ludności, z moż
liwej dzięki tem u stabilizacji i lepszej organizacji pracy. Mógł 
w ięc już Engels w  1892 r. w  przedm ow ie do ponownego w ydania 
swej książki o położeniu robotników w  Anglii, napisanej w  roku 
1845, zauważyć, iż „opisany w te j książce stan  rzeczy należy dziś, 
p rzynajm niej jeśli idzie o Anglię, przew ażnie do przeszłości... 
Im  bardziej rozwija się produkcja kapitalistyczna, tym  m niej 
może ona uciekać się do drobnych p rak tyk  oszustwa i szalbier
stw a, k tó re  znam ionują wcześniejsze stadia jej rozwoju... K onku
rencja  m iędzy poszczególnymi fabrykantam i w yrażająca się w  dro
bnym  okradaniu robotników przestała  się  już opłacać. Przedsię
biorstw a w yrosły już z ta k  m izernych sposobów zarabiania pienię
dzy; przem ysłow iec-m ilioner m iał coś lepszego do roboty niż 
tracić czas na  tego rodzaju m ałostkow e tricki. To było najw yżej 
dobre dla m ałych groszorobów, k tórzy  musieli łapać każdy grosz, 
aby nie ulec konkurencji... Im  większe było (przedsiębiorstwo 
przemysłowe, im  więcej zatrudniało robotników, tym  większe 
s tra ty  i kłopoty w  in teresach  powodował każdy konflikt z robo t
nikam i. Dlatego z biegiem  czasu now y duch zapanował wśród 
fabrykantów , zwłaszcza w śród najw iększych... Dla tych  niew ielu
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drobne uboczne środki w yzysku stosow ane w  latach m inionych 
nie tylko że u trac iły  wszelkie znaczenie, ale ipo prostu  sta ły  się  
przeszkodą dla in teresu  prowadzonego n a  w ielką skalę. Tak więc 
sam  rozwój produkcji kapitalistycznej w ystarczał, przynajm niej 
w  czołowych gałęziach — gdyż w  m niej w ażnych nie nastąpiło  to 
zgoła — do usunięcia wszystkich tych drobnych niedom agan, 
k tóre w  .poprzednich latach  pogarszały los robotników .” 66

„D robnym i” trickam i i „drobnym i” niedom aganiam i nazyw a tu  
Engels prym ityw ne i b ru ta lne  m etody w yzysku stosow ane po
wszechnie i bezkarnie w  okresie powstaw ania przem ysłu: prze
dłużanie dnia pracy  ponad granicę ludzkiej wytrzym ałości, zmu
szanie robotników do kupow ania żywności w  sklepie przyfabrycz
nym  (po wyższych cenach), naganianie do pracy batem , pięścią itp. 
Nazywa je  drobnym i w  odróżnieniu od zła podstawowego, jakim  
było i pozostało położenie p ro letaria tu  jako k lasy  nie posiadającej 
w łasnych narzędzi pracy i wobec tego zależnej całkowicie od 
kapitału , od właścicieli środków produkcji. Albowiem robotnikom  
i obrońcom ich p raw  nie w ystarczały ustępstw a i reform y czy
nione przez kapitalistów  w ich w łasnym  interesie. Uważali oni, 
że pro letariatow i w  pierw szym  rzędzie należą się wszystkie ko
rzyści płynące z postępu technicznego, w zrostu produkcji, pomno
żenia wydajności pracy  ludzkiej. Te „drobne” ustępstw a i refo r
my, jakie niósł ze sobą kapitalizm , to było mało. Doświadczenia 
industrializacji uczyły, że sam  kapitał, sam  sposób i organizacja 
produkcji przem ysłowej są złem, przejściowo może koniecznym, 
ale złem do usunięcia. Tak rodziła się idea zniesienia w  ogóle 
kapita łu  i pryw atnej własności m echanicznych środków produkcji. 
Tych zaś kapitaliści nie zrzekną się już dobrowolnie, gdyż to  
godziłoby w podstaw y ich egzystencji. Doprowadzić do tego mogła 
ty lko zorganizowana w alka pro le taria tu  przeciw całem u ustro 
jowi, a m obilizowaniu robotników  do niej służyła ideologia socja
listyczna. '

I w łaśnie tej walce, prowadzonej już niem al od początków roz-> 
w oju przem ysłu, zawdzięczali robotnicy — w  większym  stopniu 
niż dalekowzroczności kapitalistów  —  stopniową popraw ę swego 
położenia. Jaką jednak  broń mieli w  ręku, aby przystąpić do 
walki? Walczyć z przedsiębiorcą o podwyżkę płacy, o zm ianę 
w arunków  pracy — to było zupełnie nieosiągalne dla pojedyn
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czego robotnika, kiedy w każdej fabryce pracow ało ich kilkuset, 
a za bram am i znajdow ali się zawsze chętni na m iejsce każdego 
niezadowolonego. Jedynym  orężem , jakiego mogli użyć robotnicy, 
była organizacja. W ystąpienia i dążenia robotników m iały sens 
tylko w tedy, kiedy były zbiorowe i solidarne. A to nie przycho
dziło łatwo.

Do fabryk  i kopalń napływ ali ludzie ze wsi i z rzemiosła, 
z drobnych gospodarstw  i drobnych w arsztatów , przyw ykli żyć 
w  zam kniętej lokalnej wspólnocie sąsiedzkiej, w  k tó re j wszyscy 
się znali, z dziada pradziada wszystko o sobie wiedzieli, w  której 
każdy krok, każda m yśl rodziła się jako odruch ukształtow anego 
przez długą tradycję  sposobu m yślenia i podlegała wścibskiej kon
tro li najbliższego otoczenia. Bardzo ciasny, ograniczony do w łas
nego podwórka, m usiał być w  takich w arunkach horyzont um y
słow y tych ludzi. A le za to ta  więź lokalna dawała im  dawniej 
poczucie swojskości i bezpieczeństwa, poczucie stałości bytu , uz
nanie i gw arancję słuszności postępowania, oparcie m oralne, a n a 
w et jakieś zabezpieczenie egzystencji. Tymczasem w  dużych m ia
stach  i fabrykach, zagubiony w śród luźnych i p łynnych m as lud
ności, robotnik czuł się zrazu obco, nieufnie, n ieraz wręcz n ie
chętnie patrzy ł na nieznanych sobie, z innych stron  i z innych 
w arunków  życia w yrw anych w spółtow arzyszy niedoli. Każdy 
z n ich  stać  się mógł lada chw ila po prostu jego konkurentem , 
współubiegającym  się o jego m iejsce i zarobek w  fabryce. N aj
bardziej chyba zniechęcająco i przytłaczająco oddziaływ ała abso
lu tna  niepewność ju tra  w  w yniku u tra ty  dawnego gospodarstwa 
czy w arsztatu , ciągłego postępu technicznego i rozbicia trad y 
cyjnej lokalnej wspólnoty. Na tym  polegała niew ątpliw ie istotna 
zm iana na gorsze w  położeniu robotnika przem ysłowego w porów
nan iu  z losem czeladnika i pańszczyźnianego chłopa.

Dopiero po upływ ie dłuższego czasu, w  drugim , trzecim  poko
leniu robotniczym , zaczynał się rodzić nowy sposób m yślenia, 
przystosow any do now ych w arunków  życia. Przecież w ielka kon
centracja  ludności, stłoczenie obok siebie obcych ludzi w  fab ry 
kach i baraKacn mieszkaniowych, sprzyjała  na dłuższą m etę 
szerokim  kontaktom , w ym ianie myśli, w ytw arzaniu się wspólnych 
poglądów i rozległych horyzontów. Tak rodziła się z wolna jedno
lita  świadomość klasow a robotników, nowa, szeroka wspólnota po
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glądów na zasadnicze sp raw y codziennego życia, k tó ra  w ypierała 
ciasny sposób m yślenia m ieszkańców wsi i miasteczek. A w raz 
z nią pow staw ały pierw sze zalążki organizacji robotniczych.

Żywiołowe, nieskoordynowane bun ty  m aszynoburców ustępo
w ały m iejsca bardziej zorganizowanej i celowej działalności 
w  form ie zbiorowych petycji i  strajków . Z dorywczych ̂ porozumień 
i doraźnie zawiązujących się grup działania, k tórych  wym agało 
zbieranie podpisów pod petycjam i lub uzgodnienie stra jku , pow
staw ały  z czasem trw ałe  organizacje — związki zawodowe, zrze
szenia robotnicze, a wreszcie, w  drugiej połowie X IX  w., także 
robotnicze pa rtie  polityczne. Te pierwsze organizacje i związki 
m usiały najp ierw  walczyć o samo praw o istnienia. Rozwój kapi
talizm u zniósł bowiem  cechy rzem ieślnicze, a razem  z nimi praw o 
do tw orzenia zawodowych związków pracowniczych. W dodatku, 
w  okresie Rewolucji Francuskiej, w  obawie przed ruchem  m as 
ludowych, k tóre w ysuw ały w łasne żądania polityczne, rządy 
Francji, a później Anglii i innych krajów  wprowadziły form alny 
zakaz organizacji robotniczych. We F rancji zakaz ten  ustanowiła 
praw nie Ustawa Le Chapeliera z 1791 r., w  Anglii A k t o zmowach 
z 1799 r.

Związki robotnicze działały więc początkowo nielegalnie, na 
wpół konspiracyjnie; były za to najzupełniej legalnie prześlado
w ane przez fabrykantów  i policję. Zdołały jednak, choć nie od 
razu, wywalczyć sobie uznanie i p raw o by tu . Zakaz zrzeszeń 
robotniczych zniesiono w Anglii w  1824 r., we F rancji w  1864 r., 
w  Belgii w  1866 r., w  A ustrii w  1870 r., w Niemczech stopniowo 
(W latach  1863— 1871. Od tego czasu rozpoczyna się w  każdym  
z tych  krajów  szybki rozwój masowego ruchu robotniczego, k tó ry  
w  początkach w ieku XX sta ł się najpotężniejszym  ruchem  spo
łecznym  i politycznym  na  świecie. W 1864 r. założone zostało 
w  Londynie M iędzynarodowe Stowarzyszenie Robotników (tzw. 
I M iędzynarodówka) — porozum ienie legalnych i tajnych  związ
ków robotniczych różnych krajów ; odtąd czerwony sztandar, 
symbol robotniczej krw i, zwiastował wszędzie, że robotnicy we 
w szystkich krajach , gdzie rozwija się przem ysł, chcą wziąć 
w łasny los we w łasne ręce.

M aszyny nie przyniosły więc same wyzwolenia człowieka od 
ciężkiej pracy. W szystkie korzyści płynące z ich zastosowania
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czerpali ci, k tórzy posiadali kap ita ł, wszystkie ujem ne skutk i spa
dały  na  barki robotników. Ale oprócz nieuniknionego w tych 
w arunkach konfliktu m iędzy p ro letaria tem  a kapitalistam i, oprócz 
„wojny społecznej” m iędzy nimi, zastosowanie m aszyn w ustro ju  
kapitalistycznym  zrodziło inne jeszcze, groźniejsze bodaj naw et 
zło: anarchię  produkcji.

Niepotrzebne towary

Ustrój kapitalistyczny zniósł daw ne ograniczenia krępujące 
działalność gospodarczą: feudalną zależność n a  wsi, przepisy  
cechowe w rzemiośle oraz m onopole m iast i kom panii zamorskich 
w handlu. Ogłosił wolność najw yższym  praw em  i dobrem  czło
wieka. W olna, nieskrępow ana inicjatyw a i przedsiębiorczość, 
swoboda poruszania się, wolność żeglugi na rzekach i morzach, 
wolność w ykonyw ania wszelkiego zawodu, w prowadzania wszel
kich innow acji technicznych, wolna wym iana tow arów  bez barie r 
celnych — takie hasła głosili przedstaw iciele burżuazji i  wpro
w adzali je  w  życie, gdy tylko zdobywali w pływ  na rządy. W szy
stko to niosło w ielki postęp społeczny i sprzyjało postępowi tech 
nicznemu. Pierw szy h istoryk rew olucji przem ysłow ej, A rnold 
Toynbee, widział w  tym  naw et jej główne osiągnięcie: „Istota 
rew olucji przem ysłowej polega na zniesieniu system u reglam en
tacji, k tó ry  był od wieków narzucany produkcji, i zastąpieniu go 
wolną konkurencją.” 67 Nie zgadzamy się w  pełni z autorem  tych  
słów, ale trzeba przyznać, że wolność działania, zwłaszcza wolność 
działania na polu gospodarczym, wprowadzona w ustro ju  kap ita li
stycznym , w yw arła doniosły w pływ  na tem po i rozm iary tego 
przew rotu.

H asła wolności m iały w  tej epoce całkiem  konkretne znaczenie 
praktyczne. Ich sens sprowadzał się do trzech głównych żądań:

—  wolnej siły roboczej,
— wolnej konkurencji przedsiębiorstw ,
—  wolnego handlu.
Przedsiębiorca kapitalistyczny chciał swobodnie rozporządzać 

siłą roboczą —  to znaczy móc zatrudniać ty lu  robotników, ilu 
w danej chw ili potrzebował, i  tam , gdzie m u było najw ygodniej.
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Kapitaliście potrzebna była możliwość nieskrępowanego odpływu 
ludności ze wsi do przem ysłu, a więc uwolnienie jej od zależności 
poddańczej. K oncentracja produkcji w  fabrykach i całych okrę
gach przem ysłow ych w ym agała swobody przenoszenia się z m iej
sca na miejsce setek  tysięcy ludzi, a więc zniesienia ograniczeń 
poruszania się, zakazów zm iany miejsca pobytu i osiedlania się, 
rozm aitych przepisów policyjnych i celnych, jak ie  na każdym  
kroku tw orzył feudalizm  i ustrój stanowy. K apitalista  chciał, 
aby — jak  głosiły hasła Rewolucji Francuskiej — każdy czło
wiek był tylko obywatelem  państw a, a nie m ieszkańcem  prow incji 
i członkiem  określonego stanu.

W reszcie wolność człowieka oznaczała w  praktyce także wol
ność zatrudniania w  fabrykach  dzieci, przedłużania dnia robo
czego do 16 godzin i dowolnej z*apłaty za pracę. W im ię wolności 
osobistej zwalczano ustaw odaw stw o fabryczne jako zamach na 
praw a człowieka. Jeden  z takich „obrońców” wolności i praw  
człowieka, dr A ndrew  Ure, w  ten  sposób piętnow ał ustaw ę o ogra
niczeniu dnia roboczego do 10 godzin: „Każdy bezstronny czło
wiek otw iera oczy ze zdumienia, że 93 członków bry ty jsk iej Izby 
Gmin mogło głosować za tym , aby  dorosłym , sam odzielnym  robo
tnikom  nie pozwalano pracow ać dłużej niż 10 godzin dziennie. 
Jest to  pogwałcenie wolności człowieka, jakiego nie dopuściło 
się jeszcze żadne chrześcijańskie zgrom adzenie ustawodawcze na 
świecie. Fabrykanci słusznie uw ażają tę  ustaw ę za bękarci płód 
najczarniejszego średniowiecza.” 68 Wolność rozum iano więc roz
maicie. Rzecz w  tym  zawsze, kto i do czego z tej wolności czło
w ieka m iał korzystać.

Przedsiębiorca kapitalistyczny chciał rozporządzać swobodnie 
kapitałem , lokować, go tam , gdzie to  było dla niego najkorzyst
niejsze. Z pomocą przyszli m u ekonomiści, k tórzy uzasadniali, że 
dążenie jednostki do zysku m aterialnego jest zupełnie naturalne, 
jest „praw em  n a tu ry ”. Przedsiębiorcę, posiadacza kapitału , in te re 
sowało tylko zdobycie jak  najw iększego zysku — ekonomiści 
pisali, że tak  być powinno, że właśnie w  ten  sposób służy on n a j
lepiej całem u społeczeństwu. K lasyczna ekonomia polityczna gło
siła program  liberalizm u gospodarczego, k tó ry  streszczał się w  w e
zwaniu : Laissez faire! —  pozwólcie każdem u działać swobodnie 
tak , jak  dyk tu je  m u jego osobisty interes. Jak  najm niej przepisów,
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przym usów, zakazów! Niech tylko każdy m a na oku w łasny in
teres, a całość sam a się złoży najpom yślniej, bo takie są praw a 
natu ry . „Nie od przychylności rzeźnika, piwowara czy piekarza 
oczekujem y naszego obiadu —  pouczał Adam  Sm ith — lecz od 
ich dbałości o w łasny interes. O dw ołujem y się nie do ich hum ani- 
tarności, lecz do ich egoizmu i nie m ówim y p rzy  tym  o naszych 
w łasnych potrzebach, lecz o ich korzyściach.” 69

Liberalizm  gospodarczy w yrażał nieograniczony optymizm 
i w iarę w  harm onię społeczną. Wolnej konkurencji rokowano 
w spaniałe perspektyw y, swobodna gra interesów  m iała zapewnić 
najpełniejszy rozwój wszystkich sił i  możliwości gospodarczych. 
To co przynosi zysk jednostce, przyniesie także korzyść całej 
gospodarce. Swobodna ryw alizacja tw orzy najbardziej celowy po
dział pracy, zmusza do racjonalnego gospodarowania, u trzym uje  
ceny na niskim  poziomie. W olna konkurencja zapew nia zwycię
stw o silnych, lepiej gospodarujących przedsiębiorców, um ieją
cych trafn ie j rozpoznać ogólne potrzeby społeczeństwa i szybciej 
się do nich dostosować. Państw o powinno ty lko  utrzym yw ać 
porządek i bezpieczeństwo, chronić własność i strzec poszanowa
nia um ów — poza tym  nie w trącać się do niczego. Jakakolw iek 
regulacja cen i płac przez państw o byłaby pogwałceniem  praw  
na tu ry  i przyniosłaby ty lko  szkodę całej gospodarce.

Niech kapitał przepływ a swobodnie z jednej gałęzi gospodarki 
do drugiej, z k ra ju  do k raju . Jeżeli gdzieś istnieje pilniejsza 
potrzeba społeczna, w tedy kapita ł tam  ulokowany będzie przynosił 
większe zyski, nadciągną w krótce większe kapitały , pow stanie 
więcej konkurujących ze sobą przedsiębiorstw , potrzeba zostanie 
szybko zaspokojona. I odw rotnie — tam , gdzie działalność gospo
darcza nie przynosi zysku, jest ona najw idoczniej niepotrzebna; 
świadczy to o tym , że dobro społeczne jej n ie wym aga; kapitał 
odpłynie więc stam tąd, k ieru jąc  się do bardziej zyskownych 
dziedzin.

Trudno wym yślić coś jeszcze prostszego. Szerm ierze liberalizm u 
w yobrażali sobie, że in teres społeczny jest zwykłą sum ą in tere
sów jednostek. Tym czasem  w  rzeczywistości in teresy  jednostek 
są przew ażnie ze sobą sprzeczne i wykluczają się wzajem nie. 
Toteż wolna konkurencja przyniosła rychło Skutki nie odpowia
dające zgoła optym istycznym  przewidywaniom . M iędzy innym i
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prowadziła rzeczywiście do zwycięstwa przedsiębiorstw  najsil
niejszych i bankructw a słabszych, do coraz większej koncentracji 
produkcji, a wreszcie do monopolu najw iększych przedsiębiorstw , 
co było ijuż zaprzeczeniem  wolnej konkurencji. W końcu X IX  w. 
przedsiębiorcy sam i zaczęli od niej uciekać, zaw ierając porozu
mienia, związki i organizacje gospodarcze, a ekonomiści zamiast 
przepowiadać dobrodziejstwa swobodnej gry interesów  poczęli 
się zastanaw iać nad  tym , jak  kierować gospodarką, aby  prow a
dziła do zam ierzonych celów.

Ponadto przedsiębiorca kapitalistyczny pragnął wolnego handlu. 
P rodukcja maszynowa mogła być tylko produkcją m asową i w y
m agała masowego zbytu. P rzy  tak  ogrom nym  zwiększeniu w y
dajności pracy i akum ulacji kap ita łu  wielkość produkcji zaczynała 
być zależna jedynie od możliwości zbytu, od rozm iarów  rynku. 
Toteż po wprowadzeniu m aszyn przedsiębiorcy zainteresowani 
byli jak  nigdy przedtem  w  otw arciu wolnego dostępu na w szyst
kie rynki św iata. N ajpierw  na rynek  własnego k ra ju , gdzie feudia- 
łizm  pozostawił jeszcze w  wielu rejonach lokalne cła, przyw ileje 
handlow e m iast, monopole różnych tow arzystw  kupieckich i roz
m aite ograniczenia żeglugi i kom unikacji. Taki jednolity  rynek  
narodow y w obrębie całego państw a pow stał w  Anglii już przed 
przew rotem  przem ysłow ym , we F rancji stw orzyła go W ielka Re
wolucja, w  Niemczech, podzielonych na 200 z górą księstw  i pań
stew ek, zm ierzał do itego Związek Celny utw orzony w 1834 r. 
W im ię jednego ry nku  narodowego nastąpiło  zjednoczenie Włoch 
w 1860 r. i zjednoczenie Niemiec w  latach  1866— 1871. Innym  
krokiem  w  k ierunku wolnego handlu  było ogłoszenie wolności 
żeglugi na wielkich rzekach europejskich, płynących przez różne 
k raje : na Łabie w  1821 r., n a  W ezerze w  1822 r., na Renie 
w  1831 r., na D unaju w  1857 r . Wreszcie, w  latach 1860— 1870 
u trac iły  form alnie ostatn ie swe przyw ileje dawne niezależne 
m iasta handlow e — H am burg, Brem a, W enecja.

Pozostały już tylko granice celne pomiędzy państw am i. Znie
sienia ich pragnęli najbardziej angielscy przem ysłowcy, a libe
ralna  teoria  ekonomiczna uczyniła z tego główny punkt swego 
program u. Anglia by ła  pierw szym  i praw ie przez 50 la t jedynym  
krajem  przem ysłow ym  św iata; nic dziwnego, że angielscy prze
mysłowcy chcieli cały  św iat zaopatryw ać w  swoje wyroby.
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Liberalizm  gospodarczy był w łaśnie ich ideologią, a wolny han 
del m iędzynarodowy leżał w  najżyw otniejszym  ich interesie. 
Pam iętam y, jak  Anglicy usiłowali początkowo zachować dla siebie 
tajem nicę m echanicznej techniki produkcji, jak  zakazywali w y
wozu m aszyn i Strzegli, aby nowe w ynalazki nie wydostaw ały się 
z wyspy. Gdy to n ie pomogło, gdy pierwsze m aszyny zostały 
przeszmugiowane do innych krajów , pozostał im  jeszcze jeden 
sposób u trzym ania  swego m onopolu przem ysłowego: w olny han 
del, w  k tórym  bardziej zaawansowany, rozw inięty  już przem ysł 
angielski, mógł skutecznie konkurow ać taniością swych w yro
bów z początkującym  przem ysłem  innych  krajów . I tu  jednak 
w yrosły w krótce poważne przeszkody.

Napoleon po rozgrom ieniu P ru s  pod Jeną  (1806 r.) i  zawarciu 
tra k ta tu  z Rosją (1807 r.) 'zwrócił się przeciwko Anglii, próbując 
ją  pokonać nie środkam i m ilitarnym i, lecz w  w ojnie gospodarczej. 
Ogłosił on „blokadę kon tynen talną”, k tó re j celem  było zam knię
cie całego kontynentu  europejskiego dla towarów angielskich. 
Idea była na wskroś nowoczesna, odpowiadająca już w arunkom  
epoki przem ysłow ej. N ie chodziło tu  o blokadę Anglii, lecz o za
blokowanie kontynen tu  przed angielskim i w yrobam i; nie o to, 
aby zagłodzić Anglię, lecz o to, aby udław iła się ona sam a obfi
tością sw ej produkcji i popadła w  bankructw o finansowe. W por
tach całej niem al Europy ustanowiono ścisłą kontrolę wojskową, 
a znajdow ane na targach  tow ary angielskie, pochodzące z prze
m ytu, podlegały bez odszkodowania dla kupców spaleniu na 
stosie. Anglia przeżyła istotnie w  okresie blokady trudne  lata, 
w  k ra jach  kontynentu  zaś — zwłaszcza we Francji, Belgii, Sak
sonii — pow staw ał w  tym  czasie przem ysł, n ie  zagrożony an
gielską konkurencją. N aw et po roku  1815, gdy w raz z upadkiem  
Napoleona upadła blokada i o tw arły się ry n k i europejskie, k ra je  
te, zbiedniałe po długich wojnach, nie mogły wchłonąć nagrom a
dzonych w  Anglii zapasów towarów. Częściowo dostarczał ich już 
miejscowy przem ysł, p rzede w szystkim  zaś spadło gwałtownie 
zapotrzebowanie na skutek  dem obilizacji w ielkich arm ii, k tó re  
były  głównym konsum entem  m asowych wyrobów przem ysłowych 
(włókienniczych i żelaznych).

Także i później politycy europejscy n ie ulegali nigdy całko
wicie teorii wolnego handlu i przew ażnie ogradzali swe k ra je  niż-
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szyrm lub wyższymi cłam i ¡przywozowymi. Początkowo by ły  one 
um iarkow ane; w pływ  zasad liberalizm u gospodarczego zaznaczył 
się mocniej zwłaszcza we F rancji i  w  Hosji, gdzie cła n a  p rzy
wóz wyrobów przem ysłow ych były najniższe, a okresam i, szcze
gólnie w  latach  1850— 1870, nie istn iały  praw ie wcale. Ale i tam  
w drugiej połowie XIX w. (w Rosji od 1877 r., we F rancji od 
1881 r.) zaczęto stosować k u rs  przeciw ny liberalizm owi i u tru d 
niać w  coraz większym  stopniu dostęp zagranicznych tow arów  
przem ysłow ych (wciąż jeszcze głównie angielskich) na  w łasny, 
krajow y rynek . Z drugiej jednak  strony  przem ysłow cy tych 
k rajów  zainteresow ani już byli w  istn ieniu  wolnego dostępu 
w łasnych wyrobów na rynki innych krajów . D latego na  ogół 
w  teorii popierali oni zasady wolnego handlu, w  prak tyce zaś, 
w  odniesieniu do własnego k ra ju , n ie kw apili się ich stosować.

Inaczej w  USA i w  Niemczech. Tam liberalizm  gospodarczy 
od początku spotykał się ze zdecydowaną k ry tyką. W krajach  
tych  narodziła się już  w  pierw szej połowie XIX w. odm ienna 
teoria  ekonomiczna, przeciw staw iająca się angielskiej szkole 
liberalnej. A takowała ona sam ą zasadę wolnego handlu  z punk tu  
widzenia in teresów  krajów  spóźnionych w  rozwoju przem ysłu — 
spóźnionych w stosunku do Anglii. Głosiła, że w olna konkurencja 
z Anglią u trudn ia  krajom  nieuprzem ysłow ionym  rozwój własnego 
przem ysłu; ażeby przem ysł mógł się tam  narodzić i rozwijać, 
niezbędne są wysokie cła ochronne, k tó re  czyniłyby w yroby an
gielskie droższym i i nieopłacalnym i n a  ry n k u  krajow ym . N auka 
ekonomiczna i polityka gospodarcza w  tych k rajach  m iały więc 
charak te r narodow y w  przeciw ieństw ie do kosm opolityzmu szkoły 
angielskiej. Angielscy przem ysłow cy czuli się sam i i chcieli, żeby 
wszyscy się czuli „obywatelam i św iata” , żeby cały świat był 
jednym  w olnym  rynkiem . Niem cy i A m erykanie hołdowali ra 
czej nacjonalizm ow i i separatyzm ow i, chcąc w łasny rynek  naro
dowy zachować wyłącznie dla własnego przem ysłu. W USA cła 
ochronne istn iały  n ieprzerw anie już od czasów W aszyngtona 
i H am iltona doradcy prezydenta w  spraw ach handlowych), 
a hasło „A m eryka dla A m erykanów ” , rzucone przez prezydenta 
Monroego w  1823 r., w ym ierzone było m iędzy innym i przeciw  
konkurencji angielskiej. W Niemczech dążenia te  w yrażały się 
na jp ierw  w ruchu na rzecz stw orzenia jednolitego obszaru celnego
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i likw idacji rozdrobnienia państwowego. Pow stanie Związku Cel
nego, k tórem u energicznie przeciw staw iała się Anglia, podcięło 
łatw y  dostęp towarów angielskich do niem ieckich państew ek 
i o tw arło  rynek narodow y dla przem ysłu niemieckiego. Potem  
zaś zjednoczona II Rzesza Niemiecka od początku swego istnienia, 
a zwłaszcza od 1879 r., stosowała ¡politykę pro tekcji celnej.

Zasada wolnego handlu  święciła za to  pełny triu m f w  samej 
Anglii i w  jej stosunkach z koloniami. W 1813 r. zniesiono m o
nopol Kom panii W schodnio-Indyjskiej w  handlu  z Indiam i, 
a w  1833 r. w  handlu z Chinami. W latach  1810— 1825 Anglicy 
złam ali ostatecznie monopol Hiszpanii w  handlu z jej koloniam i 
w  Am eryce Południow ej i Środkowej. W spomagali oni lub w ręcz 
organizowali ruchy niepodległościowe w  tych koloniach i w  ten 
sposób przyczynili się poważnie do oderw ania się ich od Hisz
panii i u tw orzenia niezależnych państw  — W enezueli, A rgentyny, 
Boliwii, Peru , M eksyku. W okresie „blokady kon tynen ta lnej” 
przem ysł angielski szukał bowiem  zbytu dla sw ych tow arów  na  
rynkach  pozaeuropejskich i tam  znajdow ał ra tunek  przed d ła 
wieniem  się nadm iarem  produkcji.

W ten  sposób o tw arła się nowa e ra  w  stosunkach z krajam i 
zamorskim i: zaczęły one służyć na w ielką skalę za rynek  zbytu 
masowej produkcji przem ysłowej. Angielskie w yroby fabryczne 
poczęły płynąć masowo do A m eryki Południow ej, do Indii i do 
Chin, gdzie starodaw ne rzemiosło n ie m iało żadnych szans kon
kurow ania z nimi. Doszło do tego, że założenie nowej fabryki 
w  Anglii pozbawiało n iem al od razu źródeł utrzym ania tysiące 
Hindusów i Chińczyków. R ujnując tam tejsze rzemiosło, tow ary 
angielskie zaniosły zarazem  do Azji sku tk i rew olucji przem ysło
wej — najgorsze skutki, bez jej pozytyw nych osiągnięć. Rozbiły 
one tam  tradycy jną  wspólnotę wiejską, opartą na ręcznym  rze 
miośle domowym połączonym z upraw ą roli. W te n  sposób znisz
czyły odwieczną «podstawę ekonomiczną tych  społeczeństw, cały ich 
podział pracy, organizację produkcji i sposób życia. Nie wnosiły 
w  zam ian nic prócz ru iny , nieszczęścia, beznadziejnego rozkładu, 
przed k tórym  k ra je  te  nie um iały się obronić. Odtąd przysło
wiowa „nędza azjatycka”, rosnąca w  m iarę  postępów przem ysłu 
w  krajach  europejskich, dołączyła się do tragicznych, choć tak  
odległych w przestrzeni, skutków  zastosowania maszyn.
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Zapoczątkowana przez Anglię ekspansja ekonomiczna do k ra 
jów  zam orskich pociągnęła w  końcu X IX  w. także inne k ra je  
przem ysłow e: Francję, Belgię, Niemcy, W łochy i Rosję. Objęła 
ona nowe obszary — pozostałe k ra je  Azji, Bliski Wschód, A frykę 
i doprowadziła w  końcu do podziału całego św iata na kolonie, 
półkolonie i s tre fy  wpływów gospodarczych państw  kapitalistycz
nych. Tej nowej fali kolonizacji przyśw iecały już inne cele niż 
podbojom XVI i XVIII stulecia. W tedy Europejczycy szukali za 
m orzam i k rajów  i ludów bogatych, szukali złota, drogich kam ieni 
i cennych towarów wschodnich; teraz  s ta ra li się znaleźć wszędzie 
rynki zbytu — nabywców na swoje tanie, masowe tow ary. N aw et 
jeżeli m iały to być jedynie ry n k i potencjalne — na przykład 
bezludne ziemie, k tó re  m ogły się stać  terenem  osiedlenia, albo 
dzikie ludy, k tó re  trzeba było dopiero ucywilizować. Później 
wiele kolonii stało się także cennym  źródłem  surowców przem y
słowych, a naw et opłacalnym  terenem  lokaty  kapitału , to  znaczy 
inw estycji przem ysłowych.

W sam ej Anglii idea wolnego handlu  narodziła się i służyła 
jako oręż w  zupełnie konkretnej walce o zniesienie U stawy zbo
żowej. Od połowy XVIII w., gdy w skutek w zrostu ludności A n
glia przestała  być sam ow ystarczalna w  dziedzinie produkcji żyw
ności, sprow adzano corocznie do Anglii pewne, niew ielkie zresztą, 
ilości zboża. W tedy to właściciele ziemscy, będący u władzy, 
przeforsow ali w  parlam encie ustaw ę zbożową, k tó ra  była czymś 
w rodzaju cła ochronnego: nie dopuszczała ona w ogóle im portu, 
jeżeli cena zboża miejscowego w  danym  roku spadała poniżej 
określonej (ustalanej co pew ien czas) wysokości. W ten  sposób 
utrzym yw ano sztucznie ceny zboża n a  wysokim  poziomie przez 
niedopuszczenie do pow stania najm niejszych choćby nadw yżek 
zbożowych. W praktyce niedobór zboża w  Anglii by ł m inim alny, 
gdy jednak  zabrakło choćby drobnej ilości, w ystarczyło to, aby 
cena zboża od razu  w zrastała. W czasie w ojen napoleońskich 
w  latach  1793— 1815 im port przez dłuższy czas b y ł w  ogóle n ie
m ożliwy; wówczas to ceny zboża poszły bardzo wysoko w  górę 
i na tym  poziomie u trzym ała je  potem  przez następne la ta  u sta
wa zbożowa.

W łaściciele ziemscy zapew nili sobie w  ten  sposób s ta łe  wysokie 
dochody —  ale jak ie  wywołało to skutki? Duże dochody z ziem
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podnosiły re n tę  gruntow ą i cenę ziemi, to zaś podnosiło z kolei 
ceny wszystkich płodów rolnych, 'to znaczy ceny żywności w ogóle. 
W Anglii zapanow ała drożyzna, ceny żywności zaś, jak  wiemy, 
wyznaczały m inim um  płac roboczych. W ysokie ceny żywności 
zm uszały więc fabrykantów  do płacenia względnie wysokiego 
[wynagrodzenia w  porów naniu z cenam i wyrobów przem ysłowych 
(w tym  czasie p łace nom inalne w  Anglii ciągle w zrastały); 
płace nie zależą bowiem od cen produktów  przem ysłow ych, lecz 
od cen żywności. Na ty m  tle  między fabrykan tam i a  właścicie
lam i ziem skim i toczyła się ostra  w alka w  prasie, pism ach i p a r
lamencie. Fabrykanci domagali się zniesienia ustaw y zbożowej, 
posługując się w łaśnie argum entam i ekonomistów głoszących 
teorię  wolnego handlu.

Osiągnęli to dopiero w  roku  1846. U staw a zbożowa została 
zniesiona, ale do tego czasu w ielu właścicieli ziemskich w  fe r
worze walki, w  odw et za k ry ty k ę  ustaw y zbożowej, odwzajem
niało się przem ysłow com  dokuczliwą k ry tyką  stosunków  panu ją
cych w  fabrykach. Chcąc pognębić swoich przeciwników, właści
ciele ziemscy staw ali się mimo woli obrońcam i robotników; 
w ytykali niedom agania system u fabrycznego, naw oływ ali do 
kontroli w arunków  p racy  w  fabrykach, do ograniczania dnia 
p racy  itp . K ry tyka  ich zbiegła się z żądaniam i w ysuw anym i już 
przez sam ych robotników — popierali więc te  żądania w  p a rla 
m encie przeciwko liberalnym  przedstaw icielom  fabrykantów  
w  rodzaju  d ra  Ure, „obrońcy w olności'’, k tórego słow a p rzy ta
czaliśm y poprzednio. W ten  sposób spór m iędzy dw iem a klasam i 
posiadającym i przyczynił się do pow stania ustaw odaw stw a ochro
n y  pracy.

Technika m aszynowa wyzwoliła ludzi w  n ie  spotykanym  dotąd 
stopniu spod władzy sił przyrody: kaprysów7 pogody, klęsk ży
wiołowych, zależności od klim atu . W iatrak działa tylko w tedy, 
gdy w ia tr wieje, m aszyna parow a — gdy człowiek ją  uruchom i. 
Daw ne w ytw ory pracy  zależne by ły  bardziej od właściwości m a
teriału , jak i daw ała ludziom przyroda, niż od ich woli; mogli 
w ięc wykonać ty lko tak i dom, tak i statek , tak i wyrób, na jak i 
pozwalała jakość m ateria łu  —  drew na, gliny, m etalu ledwie 
obrobionego i ulepszonego. P rzew rót w  hutnictw ie podporządko
w ał m ateria ł zamierzeniom  człowieka, dając m u taką stal, taki
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stop, taką  konstrukcję, jakich wym aga produkt. Ale zdobyta w ła
dza nad przyrodą zrodziła potęgę nowych środków technicznych 
i nową organizację produkcji. Ponad głowami i ponad wolą ludzi 
zaczęły działać siły  ekonomiczne, na ogół niezrozum iałe i n ie
łatw e do odkrycia, k tó rym  ludzie bezwiednie m usieli się podpo
rządkować. Ja k  baśniow y uczeń czarnoksiężnika, k tó ry  zapom
niał zaklęć i n ie  po trafił 'zapanować nad  wyzwolonym i przez 
siebie siłam i magicznymi, tak  człowiek n ie zdołał rozciągnąć 
swej w ładzy nad  potęgam i ekonomicznymi, jakie wyzwolił dzięki 
zdobyczom techniki. Nowoczesne środki techniczne przerosły jego 
możliwości racjonalnego ich w ykorzystania. Człowiek, pan przy
rody, popadał w  coraz większą zależność od m echanizm u gospo
darki społecznej, k tó ry  staw ał się coraz bardziej skomplikowany. 
Z całą jaskrawością i grozą objawiło się  to w  kapitalistycznej 
anarchii produkcji.

Dopóki produkcja odbywała się w  m ałych w arsztatach  i (gospo
darstw ach i służyła bezpośrednio zaspokojeniu potrzeb, zakłócać 
ją mogły tylko jakieś niecodzienne w ydarzenia zewnętrzne: k lę
ski żywiołowe, wojny, zarazy, pożary. I tak ie  też byw ały  daw niej 
przyczyny kryzysów  gospodarczych, jakie dość często nawiedzały 
poszczególne okolice, m iasta czy prow incje. Poza tym  jednak 
życie gospodarcze toczyło się spokojnym , unorm ow anym  torem . 
Chłop produkował na w łasne spożycie i dla swego bezpośredniego 
pana, rzem ieślnik dla Siebie i na  zamówienie —  obaj w  niew iel
kich ilościach także na lokalny, dobrze sobie znany rynek. Każdy 
z n ich  wiedział dokładnie co, ile, po co i d la  kogo w ytw arza.

Sytuacja ta  zm ieniła się, gdy obok produkcji na zaspokojenie 
w łasnych potrzeb i na zamówienie pojaw iła się produkcja to
w arów  dla zysku; odtąd n ik t już nie wie z góry, ile takich sa
m ych towarów ukaże się na rynku  i jaka ich ilość znajdzie tam  
nabywców, rynek  panu je  tu  już nad producentem . Może się 
zdarzyć, że w yprodukuje się jednocześnie za dużo pończoch, za 
dużo noży, k tórych  nie będzie m iał k to  kupić. Przedsiębiorca 
produkujący dla zysku dowie się o tym  dopiero na rynku , gdy 
tow ary zostały już „niepotrzebnie” wyprodukowane. D ruga zmia
na nastąp iła  z chwilą, gdy drobną produkcję rękodzielniczą za
częła w ypierać produkcja m aszynowa, k tó ra  w ym aga dużych 
nakładów ; przedsiębiorca przem ysłowy, aby uruchom ić produkcję
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mechaniczną, m usi dokonać najp ierw  w ielkich inw estycji: zbu
dować fabrykę, h u tę  czy kopalnię, co trw a nieraz kilka lat. Nie 
wie on jednak z góry, ilu przedsiębiorców w  tym  sam ym  czasie 
podejm ie tak ie  sam e inwestycje. Może okaże się, że jednocześnie 
w ybuduje się za dużo fab ryk  pończoch, za dużo fab ryk  noży, albo 
za dużo hut.

Obie te zmiany połączyły się  w  jedno w  w yniku rew olucji p rze
mysłowej. P rodukcja m aszynowa wzmogła ogrom nie niebezpie
czeństwo, tkwiące już w  ręcznej produkcji towarów na rynek, 
dla nieznanego odbiorcy. Z konieczności m usi ona być produkcją 
masową; m ały lokalny rynek  m usi ustąpić m iejsca w ielkim  ry n 
kom  całego k raju , ba, całego św iata. Na rynkach  tych  pojaw iają 
się w ielkie m asy towarów, to też  każde „nieporozum ienie”, nie
przystosowanie, zaburzenie równowagi między podażą a popytem  
wyw ołuje masowe skutk i na w ielką skalę. Co ważniejsze, ta  nie
pewność objęła teraz  także dziedzinę produkcji sam ych narzędzi 
p racy  — fabryk,, kopalń, h u t itp. Pół biedy, jeżeli w yproduko
w ano za dużo tow arów  konsum pcyjnych; może znajdą one na
bywców w  następnych latach, może naw et zm arnują się, zepsują, 
zestarzeją. Gorzej, jeżeli w ybuduje się za dużo fabryk  i hut. To 
znacznie więcej kosztuje, tu ta j każda s tra ta  będzie oznaczała 
o wiele większe m arnotraw stw o. W dodatku fabryki n ie mogą 
czekać na przyszłych nabywców tak  jak  tow ary; fabryki starzeją 
się prędzej niż tow ary, gdy postęp techniczny nie ustaje.

K apitalista przem ysłow y dowiaduje się o  celowości swych 
inw estycji dopiero na rynku. Po tym , czy tow ary jego znajdują 
nabywców, czy nie, poznaje, jakim  potrzebom  odpowiadała jego 
produkcja. W łaściwy cykl produkcji kapitalistycznej kończy się 
nie w momencie, gdy tow ary opuszczają fabrykę, lecz dopiero 
w tedy, gdy docierają do konsumentów. A  gdzie się ten  cykl za
czyna? Znów nie w  momencie, gdy do fab ryk i przychodzą robot
nicy i syrena ogłasza początek pracy. Zaczyna się on z chw ilą 
położenia fundam entów  pod gm ach fabryczny, z chw ilą podjęcia 
inw estycji. A m iędzy decyzją inw estycyjną a sprzedaniem  towa
rów  na rynku  leży długi okres i ogromna ilość pracy włożonej 
w  budowę fabryk i i produkcję towarów . Rynek i jego „potrzeby” 
są jak  zawiła krzyżów ka, są w ynikiem  działania w ielu różnorod
nych czynników. Jeżeli rynek  nie spełni pokładanych w  nim
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nadziei, kap ita lista  nie otrzym a zysku, jego pieniądze zostały 
„wyrzucone w  błoto”. Bóg z nim , powiemy, to jego osobista sp ra 
wa. Ale tym czasem  w skutek  jego decyzji inw estycyjnej nastąpiło 
ogrom ne m arnotraw stw o społecznej pracy, zdolność produkcyjna 
fabryki n ie  została w ykorzystana. A to  już jes t n ie tylko 
osobiste zm artw ienie przedsiębiorcy, ale spraw a dotykająca in te 
resów całego społeczeństwa i całej gospodarki narodowej.

Czy rzeczywiście m ożna wyprodukować za dużo towarów, zbu
dować za dużo fabryk? Przecież — od p rzybytku  głowa nie boli. 
Okazuje się jednak, że s ta re  przysłowia n ie m ają  zastosowania 
do nowożytnej historii gospodarczej. Od chwili użycia m aszyn 
w  w arunkach  wolnej konkurencji kapitalistycznej od niczego tak  
„głowa nie boli” jak  od grożącego w  każdej chwili nadm iaru  pro
dukcji, a ściślej mówiąc, przepełnienia rynku. Czymże jest bo
wiem  ten  bezosobowy „rynek” i jego „potrzeby”? Nie liczą się 
n a  nim  rzeczywiste potrzeby żywych ludzi, lecz jedynie siła na
byw cza tych, k tórzy  nie ty lko chcą, ale i m ają za co kupować 
tow ary. Każdy może powiedzieć, że potrzebne m u są buty, ale nie 
każdy m a pieniądze, żeby je  kupić. Albo naw et w yobraźm y sobie, 
że każdy potrzebujący butów  ma rzeczywiście środki na ich 
kupno; ale oto pojaw iają się na  rynku wielkie ilości rękawiczek. 
N iektórych nabywców stać  na  kupno jednego i drugiego, inni 
jednak m uszą w ybrać. U kazanie się rękaw iczek może zmniejszyć 
siłę nabywczą na buty , skurczyć ry nek  n a  buty. Okazuje się, że 
w yprodukowano za dużo butów  dlatego, że ktoś inny w ypro
dukował rękawiczki, a k toś inny na przykład szaliki. A ileż to 
now ych m asowych tow arów  przynosiła wciąż produkcja fa 
bryczna!

Rozwój przem ysłu kapitalistycznego sam  stw arzał sobie rynek, 
tw orzył nowych nabywców towarów, ru jnu jąc  rzem iosło i drobne 
gospodarstwa chłopskie (ludzi dawniej przew ażnie sam ow ystar
czalnych), powiększając liczbę płatnych urzędników, przenosząc 
produkcję m aszynową do coraz to nowych krajów . Ale za to 
przez u trzym yw anie niskich płac roboczych, obniżanie ich naw et 
do poziomu m inim um  egzystencji, „na swoim podw órku” ograni
czał do m inim um  siłę nabywczą w łasnych robotników. Dlatego 
przem ysłow cy szukali rynków  zbytu za morzami, podczas gdy «pod
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rrrurami swoich fabryk  m ieli se tk i tysięcy biedaków nie mogą
cych kupić towarów, k tó re  sam i w ytw arzali.

N iektórzy ekonomiści tw ierdzili naw et, że kapitalizm  może się 
rozwijać tylko tak  długo, dopóki istnieją jeszcze pozostałości gos
podarki n iekapita listycznej: rzem iosło do zrujnow ania, chłopstwo 
do rozw arstw ienia, k ra je  zacofane do uprzem ysłowienia. Na 
w łasnym  podwórku w ielki przem ysł n a tra fia ł na  opór, jak i s ta 
w iała m u konsum pcja, zbyt, ograniczoność rynku  na własne to
w ary. Każdy przedsiębiorca z osobna dążył do osiągnięcia jak  
najw iększego zysku, m iędzy innym i przez rozszerzanie produkcji 
i przez ustalanie jak  najniższych płac. Inni postępow ali tak  sa
mo — i to ograniczanie siły  nabywczej ludności pracującej usz
czuplało możliwości zbytu wyrobów przem ysłowych, choć każdy 
poszczególny kapita lista  n ie zdawał sobie z tego spraw y.

Podobnie działo się w  nowej ważnej dziedzinie produkcji, 
w w ytw arzaniu narzędzi pracy: m aszyn, urządzeń fabrycznych 
itp . M aszyny i fabryki przecież także trzeba produkować. Rozwój 
przem ysłu stw arzał zapotrzebow anie na  te  wszystkie środki p ro 
dukcji; pow stające fabryki sam e tw orzyły ry nek  dla h u t dostar
czających żelaza i zakładów w yrabiających części maszyn, narzę
dzia, dźwigi itp. A le ten  rynek  istn ieje  tylko tak  długo, dopóki 
buduje się nowe fabryk i i  wprowadza nowe m aszyny. Gdy p rze
stanie się budować fabryk i — co się ,stanie z hutą? N aturalnie 
będzie ona m usiała szukać dla siebie nowego rynku  zbytu bądź 
w  k rajach  słabiej rozwiniętych, gdzie takie fabryki dopiero 
powstają, bądź w  przestaw ieniu się na inny rodzaj produkcji, 
na przyk ład  na produkcję broni, co jednak nie zawsze jest łatw e 
i w ym aga now ych inw estycji. Czy nie okaże się w tedy, że po
w stało za dużo hut?

M iędzy tym i dwom a wielkim i działam i produkcji — w ytw a
rzaniem  dóbr konsum pcyjnych, służących do zaspokajania po
trzeb, i w ytw arzaniem  dóbr produkcyjnych, służących do w yrobu 
tych  pierw szych — m usi być zachowana równowaga, określona 
proporcja. Ale żaden kap ita lista  nie wie z góry, jak  kształtu je 
się ta  proporcja w  skali krajow ej czy światowej. O jej naruszeniu 
dow iaduje się dopiero wtedy, gdy bankru tu je.

W ten  sposób m aszyny i w ielki przem ysł, w ym agający rozle
głych inw estycji, oraz wolna konkurencja zrodziły pospołu anar
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chię produkcji, k tó ra  obracała się odtąd w  błędnym  kole. Ma
szyny pozw alały rozszerzać w  szybkim  tem pie produkcję do 
nieobliczalnych rozm iarów, a wolna konkurencja poryw ała tłu 
m nie w  w ir działalności przem ysłowej żądnych zysku kap ita
listów. W okresie dobrej koniunktury  następow ał w ielki rozm ach 
inwestycji, konkurencja pobudzała do stosowania innow acji tech
nicznych, a rosnące zyski z kapita łu  i unowocześnienia w prow a
dzane przez wiele przedsiębiorstw  pociągały za sobą dalsze in 
w estycje i jeszcze w iększy w zrost p ro d u k c ji Po pew nym  czasie 
produkcja p rzerasta ła  siłę nabywczą ludności, rynki przepełniały 
się towaram i, k tó re  nie znajdow ały zbytu, zyski spadały. W ybu
chał kryzys: fabryk i jedna po drugiej staw ały, przedsiębiorcy 
bankrutow ali, robotnicy zostawali bez pracy. Ceny tow arów  spa
dały, ale pozbawiona zarobków ludność n ie mogła ich kupować. 
W zrastało ¡gwałtownie bezrobocie i powszechna nędza. Po 2— 3 
latach  zastoju nagrom adzone m asy tow arów  rozchodziły się, fa
b ryk i rozpoczynały pracę, pow staw ały nowe gałęzie produkcji, 
pod naciskiem  spadku zysków następow ała nowa fala innowacji, 
konkurencja zmuszała do ich rozpowszechniania się, co pociągało 
nowy przypływ  inw estycji — i cykl rozpoczynał się od nowa aż 
do następnego przesilenia i krachu.

Takie cykliczne kryzysy przem ysłow e pow tarzały  się w  XIX w. 
regularnie w  odstępach 10— 11 lat. W m iarę jak rew olucja prze
m ysłowa ogarniała coraz to nowe kraje , niosła z sobą kryzysy 
o coraz szerszym  zasięgu. Pierw szy kryzys wybuchł w  Anglii 
W 1825 r. i do niej tylko się ograniczył; w yw ołała go w spaniała 
koniunktura poprzednich la t w  związku z otw arciem  się dla prze
m ysłu angielskiego rynków  A m eryki Południowej i Środkowej. 
N astępny, w 1836 r., objął już Aniglię i S tany Zjednoczone, 
a trzeci, w  latach  1846— 1847, całą Europę zachodnią i środkową; 
ich główne podłoże stanowił przerost inw estycji w  związku z b u 
dową kolei. N astępne kryzysy pow tarzały się w latach 1857, 
1866, 1875, 1887, 1900..., trw ały  coraz dłużej i m iały już prze
ważnie zasięg nieom al ogólnoświatowy. Cały rozwój przem ysłu 
kapitalistycznego odbywał się pod znakiem  cyklicznych faz ko
n iunkturalnych: ożywienie — kryzys —  zastój.

Już pierwszy z tych  kryzysów określił od razu Charles Fourier 
jako kryzys nadm iaru  (crise pléthorique). Od czasów M arksa
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zwykło się je  nazywać kryzysam i nadprodukcji. Bezsprzecznie 
ich źródło tkwiło w  sam ej s truk tu rze  i organizacji przem ysłu 
kapitalistycznego, we właściwej m u anarchii produkcji. Główny 
ich objaw  był zawsze ten  sam: nadm iar w yprodukow anych dóbr 
i przerost inw estycji, nędza m as ludzkich pośród obfitości dóbr. 
Fabryki s ta ły  bezczynnie, środki produkcji m arnow ały się, ludzie 
głodowali i cierpieli nędzę, mimo że towarów było w  bród, 
właśnie dlatego, że tow arów  było w  bród.

Absurd? Oczywiście, tak  w łaśnie nazywano powszechnie to 
zjawisko w XIX stuleciu. A bsurdem  było ono dla wszystkich: 
i dla kapitalistów , k tórzy bankrutow ali lub tracili kapitał, i dla 
robotników, k tórzy tracili pracę i głodowali, i dla ekonomistów, 
k tórzy  tracili głowę, stara jąc  się zrozumieć funkcjonowanie tej 
gospodarki. Dla wielu zaś fakt, że m iliony koszul, sw etrów  czy 
kilogramów cukru m arniały  bezużytecznie w  składach, kiedy tuż 
obok tysiące najbardziej potrzebujących ich ludzi, odzianych 
w łachm any, przym ierających głodem, żebrało o pracę, m iał także 
czysto ludzką, m oralną wymowę. W ydawał się barbarzyństw em , 
bolesną i okru tną  drw iną z człowieka. I tak  również ochrzciło 
kryzysy kapitalistycznej produkcji w ielu pisarzy, ucżonych, dzia
łaczy społecznych: jako barbarzyństw o nowoczesnej cywilizacji.

W okresie rew olucji przem ysłowej w ynalazki techniczne pod
niosły w ydajność pracy  jednego człowieka w  przem yśle włó
kienniczym  praw ie trzystakrotnie, w  hutnictw ie przeszło pięćdzie
sięciokrotnie, w  w ielu innych dziedzinach kilkunastokrotnie. 
Towarzyszyło im  zwiększenie p rodukcji i zatrudnienia nie m niej
sze od przyrostu  ludności. A tym czasem  w zrost ogólnego dobro
bytu, przeciętnego (na głowę ludności) poziomu życia nie był 
w tym  czasie ani dziesięciokrotny, ani pięciokrotny, jest naw et 
kw estią sporną, czy był on choćby dw ukrotny. Gdzie się to 
wszystko podziewało?

Odpowiedź jest dwojaka:
Po pierwsze, coraz większa część w ytw arzanego dochodu spo

łecznego szła na dalsze, coraz większe inwestycje. K onkurencja 
kapitalistyczna stw arzała niejako przym us postępu technicznego. 
Każdy przedsiębiorca m usiał dążyć do w prowadzania nowych 
m etod technicznych i nowych urządzeń, aby nie dać Się ubiec 
swoim konkurentom . Gdy zaś now y wynalazek pojaw ił się gdzie
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indziej, m usiał się do niego szybko przystosować albo ustąpić 
m iejsca nowym  przedsiębiorcom. N ieprzerw anie trw ał w  tych 
w arunkach  wyścig techniki. K onkurencję m iędzy pojedynczym i 
przedsiębiorstw am i zastąpiła z czasem ryw alizacja organizacji 
i zrzeszeń kapitalistycznych, całych gałęzi produkcji i naw et 
całych krajów . Ten wyścig konkurencyjny w ym agał coraz w ię
kszych nakładów , inw estycje staw ały  się coraz kosztowniejsze, 
pochłaniały coraz większą część dochodu kapitalistów  na rosnącą 
akum ulację zamiast na wzrost konsum pcji.

Po drugie, anarchia wolnej konkurencji powodowała na każ
dym  kroku ogrom ne m arnotraw stw o sił i dóbr. Każde przed
siębiorstwo z osobna dążyło natu ra ln ie  do jak  najbardziej rac jo 
nalnej gospodarki, organizacji pracy, rentow ności i  pod tym  
względem  nastąpił istotnie w yraźny postęp w  porów naniu 
z daw ną m anufakturą. Ale bezplanowość produkcji społecznej 
i niszczycielska w alka konkurencyjna niweczyła w  znacznej 
m ierze w yniki tych  osiągnięć. W ielkie środki pożerała w alka 
konkurencyjna na reklam ę, odbijanie klientów , na rozm aite 
chw yty i podstępy handlowe. Na porządku dziennym  była na 
przykład p rak tyka  w ypłacania odszkodowań konkurencyjnym  
przedsiębiorstw om  za to, że dobrowolnie ograniczały lub całkiem  
zawieszały swą produkcję. W ten  sposób stw arzano sztucznie 
głód towarów. Cykle kon iunk turalne powodowały wciąż trw onie
n ie sił w ytw órczych stw orzonych kosztem  ogrom nych nakładów  
inw estycyjnych. W reszcie k ryzysy  niosły z sobą widoczne gołym 
okiem  dla wszystkich m arnow anie się dóbr i urządzeń, n ieraz 
świadome ich niszczenie w  celu pow strzym ania spadających cen 
i zm niejszającej się  rentow ności dalszych lokat kapitału . Z cza
sem  niepełne w ykorzystyw anie mocy produkcyjnej stało się 
w przem yśle kapitalistycznym  zjaw iskiem  norm alnym . Obecnie 
na przykład zdolność produkcyjna hutnictw a w  Stanach Zjedno
czonych w ykorzystyw ana jest zaledwie w  około 60%.

Te w szystkie okoliczności spraw iały, że korzyści z zastosowania 
m aszyn i w ielkich w ynalazków  by ły  w p rak tyce  o wiele m niejsze, 
niż m ogłoby się to wydaw ać na  podstaw ie oceny samego postępu 
technicznego.
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DROGI ŻELAZNE

J a k ą  drogę m am y w ybrać, aby dostać się z W arszawy do Rzymu? 
A jaką, aby przesłać tam  tow ary? W ybór jest dziś urozm aicony; 
m am y do dyspozycji kilka dróg lądowych, szos i połączeń ko
lejowych, „drogę” m orską i „drogę” pow ietrzną. N ajprędzej bę
dzie się m ożna dostać samolotem , najswobodniej byłoby zapewne 
w łasnym  samochodem, najw iększy ładunek da się przewieźć n a j
łatw iej statkiem , ale najtańsza jest podróż koleją. Toteż pociągi 
przewożą dziś więcej ludzi i  tow arów  niż wszystkie pozostałe 
środki kom unikacji łącznie. O przydatności każdej z tych dróg 
decyduje najw yraźniej nie ty le długość sam ej drogi, ile zalety 
i w ady stosow anych na każdej z nich środków lokomocji.

Nie wszystkie drogi prowadzą do Rzymu

N ajdaw niejszą „drogą” jest woda, a najstarszym  środkiem  
lokomocji —  łódź. A tam , gdzie n ie m a wody, było n im  do nie
dawna ty lko zwierzę.

W ynalazek wozu kołowego, pochodzący ze starożytności (praw 
dopodobnie z Babilonii z około 3500 r. p.n.e.), w ydaw ał się lu 
dziom tak  doniosły, że Grecy przypisyw ali go bogom. Syn Pallas 
Ateny, Erechteus, półczło w iek-półsm ok, jeździł w  przestw orzach 
wozem zaprzężonym  w  konie. Ludzie na  ziemi używali jednak 
do tego przew ażnie wołów; koń m iał n a  ogół „wyższe” przezna
czenie, służył do jazdy wierzchem . Dawne wozy, pozbawione reso
rów, były  tak  niewygodne, że n ie nadaw ały  się do wożenia ludzi. 
Człowiek podróżował konno; wozy m ogły służyć najw yżej do p rze
wozu tw ardych, n ie gniotących i n ie  sypiących się towarów.



Dopiero w XV w. karoserię  wozu zaczęto umieszczać na Skó
rzanych pasach, am ortyzujących wstrząsy, a od XVII w. — na 
żelaznych reso rach .'G d y  dzięki tem u udało się zapewnić jaką 
taką wygodę jazdy, pow stała nowa gałąź produkcji: powoźnictwo, 
zajm ujące się w yrobem  k are t, dyliżansów pocztowych, wozów 
dla. wojska.

Jakie pojazdy, takie były  i drogi. S tan  dróg lądowych w  Euro
pie do XVIII stulecia niewiele się zmienił od czasów Im perium  
Rzymskiego. Państw o ówczesne na takie cele pieniędzy wydaw ać 
n ie chciało, gdyż nie widziało w  tym  żadnej konkretnej potrzeby. 
Lokalni w ładcy feudalni, suw erenni na swoim tery torium , nie 
troszczyli się o to  wcale. Za objaw  m ądrości gospodarczej ucho
dziło raczej u trzym yw anie dróg w złym  stanie, w tedy bowiem 
przybysze, kupcy i podróżnicy pozostawiali w  danej prow incji 
czy księstw ie więcej pieniędzy za w ynajm ow anie koni, za noc
legi, żywność, za napraw y swych wehikułów, pomoc przy  w ycią
ganiu z dołów i błota, może naw et za odzież podartą  w  czasie 
tarapatów  podróży. Świadome zaniedbywanie dróg służyło też 
n ieraz jako pu łapka na kupców; nie darm o w  średniowieczu pano
wie głosili zasadę „co z wozu spadło, to  przepadło”, to znaczy 
dostaw ało się właścicielowi ziemi, na k tó rą  w ysypały się tow ary. 
A w  P rusach  jeszcze w  XVIII stuleciu F ryderyk  W ielki n ie po
zwalał budować dróg, aby na w ypadek w ojny n ie ułatw iać prze
m arszu wrogim wojskom.

W tych  w arunkach  podróż pojazdem  kołowym  należała do w y
czynów iście karkołom nych i w ym agała n ie lada odwagi. W ypadki 
w yw racania się powozów, grzęźnięcia n a  całe godziny w  błocie 
lub piachu, pękania osi i łam ania się kół tow arzyszyły nieodłącz
nie każdej podróży. N aw et najm ożniejsi tego świata, książęta 
i królowie, w yw racali się po kilka razy. Średniow ieczny m alarz 
uwiecznił papieża Jana X X III w łaśnie w  momencie, gdy w  1414 r., 
jadąc na sobór w  Konstancji, w ypadł z karocy do przydrożnego 
dołu.

Nic dziwnego, że przed  w yruszeniem  naw et w  niedaleką podróż 
sporządzało się testam ent.

Do wieku XVII n ie było w  ogóle w  Europie dróg bitych. P ierw 
sze „szosy” , jak  nazyw ano w tedy drogi w ykładane kam ieniam i, 
zbudowano w Anglii w  1663 r., we F rancji w  1675 r., w Saksonii
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w  1737 r. Aż do XIX  w. powstało takich dróg tylko kilka. W A n
glii stanow iły one własność p ryw atnych  spółek przedsiębiorców, 
pobierających za przejazd wysokie opłaty. We F rancji budowano 
je  z funduszów  rządow ych, a opłaty drogowe płynęły  do skarbu  
państw a. W ielka Rewolucja Francuska ogłosiła drogi b ite  w łas
nością publiczną; budowy i u trzym ania  dróg podjęło się państwo, 
a korzystanie z n ich  stało się bezpłatne.

Do luksusu należały drogi drew niane, w ykładane rów ną kostką 
z gładkiego drzewa. Takie drew niane bruki zakładano w  niektó
rych  stolicach i większych m iastach. D rew nianą naw ierzchnię 
m iał na przykład  słynny  P rospekt Newski w  Petersburgu, w ybu
dow any w  XV III stuleciu.

Drogi bite przyczyniły się do rozwoju kom unikacji pasażerskiej 
(pojawiły się na n ich  w  XVIII stuleciu om nibusy konne) i do 
uspraw nienia łączności (poczta konna). Nie m ogły jednak być 
p rzydatne do przewozu większego ładunku tow arów  z powodu 
b rak u  odpowiednich środków lokomocji.

Znacznie większe znaczenie gospodarcze m iał od najdaw niej
szych czasów transport w odny —  m orski i rzeczny. B arki i s ta tk i 
były bardziej ładowne od wozów i jucznych zwierząt. Istn iała  tu  
także przystępna możliwość w ykorzystania naturalnego  napędu — 
p rądu  wody i siły w iatru. Toteż w  przeszłości handel związany 
był praw ie zawsze z wodą. W iększe ośrodki handlow e pow staw ały 
tylko nad rzekam i lub brzegam i mórz. Duże ilości tow arów  ła t
w iej m ożna było przewieźć wodą z Europy do A m eryki niż lądem  
ze Lwowa do W arszawy. M orza i całe oceany stanow iły mimo 
znacznych odległości i niebezpieczeństw dogodniejsze „drogi” h an 
dlowe niż trak ty  i gościńce. W ielki handel w  czasach nowożyt
nych zaczął się rozw ijać jako handel zamorski.

W okresie ożywienia się handlu  i pow staw ania m anufak tu r 
w  XVII i XVIII w. usiłowano w łaśnie przez rozszerzanie sieci 
dróg w odnych zaspokajać rosnące .potrzeby transportu . N aturalne 
drogi wodne łączono więc i uzupełniano sztucznym i szlakami: 
kanałam i. Pierw sze kanały  służące do transportu  — w  odróżnie
niu od kanałów  naw adniających znanych od dawna na Wscho
dzie —  zbudowano w  XVII stuleciu w  N iderlandach i Francji, 
a w  XVIII stuleciu — w Prusach, Rosji, Polsce i Anglii. N aj
większe z nich połączyły główne rzeki lub morza tych  krajów :



Loarę z Sekwaną i G aronnę z Rodanem, Wołgę z Newą, Odrę 
z Łabą i O drę z W isłą (Kanał Bydgoski, 1774 r.), N iem en z Dnie
prem  przez P rypeć (Kanał Ogińskiego,. 1784 r.) i D niepr z Wisłą 
przez P rypeć i Bug (Kanał Królewski, 1784 r.). W Anglii K anał 
Bridgew ater połączył w  1772 r. L iverpool z M anchesterem ; służył 
on głównie do przew ozu węgla z głębi k ra ju  do portu  w  L iver- 
poolu i do przewozu baw ełny z portu  do M anchesteru. Kilka w iel
kich przedsięwzięć tego rodzaju nie doczekało się realizacji, choć 
niejednokrotnie rozpoczynano przy nich  prace (na przykład pro
jektow ane kanały  W ołga-Don* i O dra-D unaj). Zwłaszcza Napo
leon snuł rozległe p lany  rozbudow y sieci kanałów  w  Europie, 
jednakże ty lko znikoma część z nich została w ykonana.

Większość tych kanałów  na Zachodzie była  własnością p ryw at
nych osób i spółek. Na przykład K anał B ridgew ater należał do 
spółki właścicieli ziemskich, przez k tó rych  ziemie przebiegał; 
tak  sam o inne kanały  angielskie. We F rancji W ielka Rewolucja 
proklam ow ała upaństw owienie kanałów, ale w  czasie rządów  n a 
poleońskich część z nich przeszła na pow rót w  ręce pryw atne. 
W k ra jach  Europy wschodniej natom iast budow ą i adm inistracją 
kanałów  zajm owały się rządy.

Jeszcze większego rozm achu nabra ła  budowa kanałów  w  po
czątkowym  okresie rew olucji przem ysłow ej. Masowa produkcja 
dom agała się coraz pilniej masowego transportu . K oncentracja 
tęj produkcji w  m iastach, zagłębiach węglowych, regionach fa 
brycznych powodowała gwałtow ne zróżnicowanie gospodarcze 
m iędzy poszczególnymi obszaram i i  całkow itą ich zależność od 
w ym iany. Niezbędną już teraz  na co dzień łączność m iędzy nim i 
starano  się zapewnić przede wszystkim  przez rozszerzanie sieci 
kanałów  i regulację rzek. W kra jach  Europy zachodniej pow stały 
w  pierwszej połowie XIX w. całe system y dróg wodnych, budzące 
praw dziw y entuzjazm  podróżników, zachw yty ówczesnych pisarzy 
i pam iętnikarzy.

Jednocześnie m nożyły się próby zastosowania w  transporcie 
wodnym  siły  pary . Już P ap in  zbudował łódkę z napędem  paro
wym  i podróżował na niej rzeką Fuldą. Rozbili m u ją  przew oź
nicy obawiający się u tra ty  swego monopolu zawodowego. W koń
cu XV III w. k ilku niezależnie od siebie pracujących wynalazców

* Budow ę tego k an a łu  podjęto w  ZSRR i ukończono w  1952 r.
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puszczało n a  ¡wodę łodzie poruszane kołam i napędzanym i przez 
m aszyny parow e —  Sym ington w  Anglii, P é rie r  we Francji, F itch 
w  USA i inni. Najlepsze w yniki osiągnął A m erykanin  R obert 
Fulton (1765— 1815). P rzybył on do Europy i chcąc zrealizować 
swój pom ysł ofiarow ał usługi najp ierw  Napoleonowi przeciwko 
Anglii, a potem  rządow i angielskiem u przeciwko Francji. Jego 
pierw szy sta tek  parow y osiągnął w  1803 r. na  Sekwanie prędkość 
„szybko idącego piechura” i wzbudził zainteresow anie Napoleona, 
k tó ry  wypowiedział p rzy  te j okazji znaną opinię, że „parowce 
mogą zmienić oblicze św iata”. N apraw dę użyteczny był jednak  
dopiero drugi s ta tek  Fultona, „C lerm ont”, zbudowany w  1807 r. 
już po jego powrocie do USA. Tam  też, na rzece Hudson, naro
dziła się żegluga parowa.

Jej rozwój by ł zrazu bardzo powolny, a korzyści ekonomiczne 
parowców długo jeszcze nie m ogły przew ażyć zalet napędu żaglo
wego. Na rzekach i kanałach ciężkie parosta tk i nie m iały dosta
tecznej zwrotności i  zanurzały się zbyt głęboko, na o tw artych 
m orzach ustępow ały żaglowcom w  szybkości i ładowności. Obcią
żał je  nadm iernie węgiel, k tórego duże ilości trzeba było zabierać 
w  daleką podróż.

„Zadaniem  sta tku  parowego — mówiono złośliwie — jest je
dynie transportow anie w ęgla na w łasny użytek.” Ilość i ciężar 
paliw a zużywanego przez m ało w ydajne urządzenia napędowe 
sta ły  długo na przeszkodzie przyjęciu  się tego nowego środka 
lokomocji zarówno do celów w ojennych, jak  i do przew ozu tow a
rów. Pierw szy parowiec, k tó ry  w  1819 r. przepłynął Ocean A tlan
tycki, . „Savannah”, zbudowany w  Anglii, posługiwał się jeszcze 
żaglami jako pomocniczym źródłem  napędu. P raw ie wszystkie 
statk i parow e budowane w  pierwszej połowie X IX  w. nie obywały 
się bez pomocy żagli.

Postęp żeglugi parow ej da tu je  się właściwie dopiero od 1838 r. 
kiedy to  zastosowanie śruby  okrętowej zwiększyło znacznie w y
dajność m aszyn parow ych na  sta tkach  (dotychczas poruszanych 
wielkim i kołami). Pom ysły tego rodzaju pochodzą już z końca 
XVIII stulecia, na  przeszkodzie sta ły  tylko trudności ich w yko
nania. Pierw szy parowiec poruszany śrubą zbudował w 1829 r. 
Ressel w  Trieście; policja austriacka skonfiskowała jednak sta tek  
i zakazała dalszych prób. W 1832 r. Francuz Sauvage opatentow ał
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tak i sam  w ynalazek, lecz nie m iał funduszów na jego praktyczne 
w ykonanie. Cztery lata  później podobny pa ten t uzyskali w  Anglii 
Ericcson i Sm ith, a w  1838 r . został spuszczony na wodę ich 
pierw szy sta tek  na śrubę, „Archim edes”. Wreszcie, w  tym  sam ym  
roku angielski parowiec na  śrubę „G reat W estern” pobił dotych
czasowe rekordy  szybkości osiągane przez żaglowce, przepływ ając 
A tlan tyk  bez pomocy żagli w  ¡ciągu 15 dni.

Odtąd w  ryw alizacji w ia tru  z parą  szala zaczęła Się przechylać 
na korzyść napędu parowego. Około 1870 r. ogólny tonaż statków  
parow ych na świecie zrów nał się z łącznym  tonażem  żaglowców, 
a w  następnych dziesięcioleciach żegluga parow a zdystansow ała 
je  praw ie zupełnie. Do zwycięstwa pary  na m orzu przyczyniło 
się także zastosowanie do budow y statków  w połowie XIX w. 
wielkich konstrukcji żelaznych; poprzednio bowiem  sta tk i budo
wano jedynie z drew na. W 1914 r. żaglowce stanow iły już za
ledw ie 7°/o floty światow ej, a w  1939 r. tylko 2%>.

Aczkolwiek powolny i stopniowy, postęp w  rozwoju lokomocji 
wodnej b y ł bardzo poważny. Napęd parow y, śruba okrętow a, za
stosowanie żelaza pozw alały stopniowo zwiększać bezpieczeństwo 
podróży oraz szybkość, rozm iary i ładowność statków . Porów nanie 
osiągnięć w  tej dziedzinie z różnych okresów świadczy o tym  
w yraźnie:

Słynne s ta tk i św iata

S ta te k
D ługość  
(w  m e 
tra ch )

Ł ad o
w n o ść  

(w  ty s .  
ton )

M oc 
(w  KM)

Czas p rze
jazdu  
przez  

A tla n ty k  
(d n i)

N a jw ię k s z y  s ta te k  H an zy  (XV w .) . . 25 0,2 - _
„ S a n ta  M aria“ K o lu m b a  (1492 r.) . . . 
„ S a v a n n a h “ , p ie r w sz y  p a ro w ie c  tr a n s 

23 0,2 “ 42

a tla n ty c k i (1819 r . ) ...........................
„G rea t W e stern “ , p a r o w ie c  tr a n s a tla n 

30 0,3 60+ żag le 26

ty c k i n a  śru b ę  (1838 r . ) ...........................
„G rea t E a stern “ , p ie r w sz y  w ie lk i  s ta 

65 2,6 400 15

te k  ż e la z n y  (1859 r . ) ...................................... 207 27,4 4 600 10
„ B r ita n ic “ (1874 r . ) ........................................... 140 8,6 6 000 8
„ K a iser  W ilh e lm “ (1897 r . ) ...................... 200 20,8 27 000 6

Żegluga parow a zawdzięczała początkowo swe znaczenie m ożli
wości stosunkow o taniego przewozu dużej liczby pasażerów. 
Dzięki tem u przyczyniła się do w zrostu masowej em igracji euro-
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• pejskiej do Am eryki. P rzepraw a przez Atlancyk żaglowcem była 
d la em igrantów  m ęczarnią. Ciasnota pomieszczeń na m ałych s ta t
kach, konieczność zabierania dużych zapasów prow iantu  i wody 
na tru d n y  do przew idzenia czas żeglugi zwiększały trudy  i tak 
ciężkiej kilkutygodniow ej podróży. Często, na skutek przeciw nych 
wiatrów , podróż przeciągała się zbyt długo, staw iając pasażerów 
w obliczu śm ierci głodowej. Na zatłoczonych sta tkach  rozgryw ały 
się wówczas dram atyczne sceny. Co roku dziesiątki em igrantów  
um ierały  w  drodze z wyczerpania. Żegluga parow a, stw arzając 
w a r u n k i znacznie wygodniejszej, bezpieczniejszej i krótszej po
dróży zapoczątkowała regu larną kom unikację pasażerską między 
kontynentam i. Dopiero teraz  m ogły powstawać tow arzystw a okrę
towe, k tó re  przyjm ow ały odpowiedzialność za czas podróży i da
w ały  dostateczną gw arancję bezpieczeństwa wielkiej liczbie pasa
żerów. W drugiej połowie XIX w. w ielkie parow ce okazały się 
także bardziej przydatne do przewozu towarów, choć w tej dzie
dzinie żaglowce znacznie dłużej oddawały* dobre usługi.

Bez porów nania dotkliwsza staw ała się potrzeba środków m aso
wego tran spo rtu  na lądzie. Drogi wodne m iały jeden zasadniczy 
brak: nie można było  doprowadzić ich wszędzie tam , gdzie były 
niezbędne. Ich rozmieszczenie, podobnie jak  ich s ta n  (poziom 
wody), siłą rzeczy zależały bardziej od w arunków  natu ra lnych  
niż od potrzeb gospodarczych. Zwłaszcza transport ciężkich ła 
dunków, głównie węgla, k tó ry  staw ał się paliwem  w  zmechanizo
w anych fabrykach i hutach, nastręczał ogrom ne trudności i  już 
na odległość kilkudziesięciu k ilom etrów  był znacznie droższy od 
kosztów wydobycia węgla. H uty  zm ieniły n a  ogół swą lokalizację 
i  przybliżyły się  do pokładów węgla, podobnie n iek tó re  fabryki, 
ale n ie we wszystkich w ypadkach mogło to  być opłacalne, czasem 
bywało w ręcz niem ożliwe ze względu na surowce, w arunki klim a
tyczne, oddalenie rynków  itp .

I w łaśnie w  kopalniach węgla narodziła się idea nowego środka 
lokomocji.



Para zamiast siana

Ta nowa idea polegała na  połączeniu.ze sobą dwóch oddzielnie 
dotąd stosow anych w ynalazków  — m aszyny parow ej i szyn. Nie 
było to właściwie odkrycie oryginalne, lecz śmiała synteza, k tóra 
przyniosła nowe zastosowanie znanych już wcześniej elementów. 
Jak  m aszyna parow a W atta powstała w  w yniku nagrom adzenia 
w ielu doświadczeń, gruntow nego ich przestudiow ania i w yłowienia 
z nich w szystkich najbardziej użytecznych pomysłów, tak  i kolej 
żelazna w yrosła z um iejętnego w ykorzystania rozm aitych ekspe
rym entów , nie m ających z osobna większego znaczenia p rak 
tycznego.

Szyny znane by ły  już od XVII w. Od tego czasu budowano 
przy  n iektórych kopalniach drew niane drogi szynowe dla m ałych 
wózików ciągniętych przez konie lub pchanych przez ludzi. Uży
wano ich także w  sam ych kopalniach pod ziemią do wywożenia 
węgla i ru d  na pow ierzchnię przez pochyłe sztolnie.

Również pojazd m echaniczny zaprzątał od daw na um ysły  w y
nalazców. W 1649 r. pew ien zegarm istrz w  N orym berdze zbudo
w ał wóz n a  sprężynę, k tó ry  po nakręceniu m ógł przejechać ponad 
100 m. Wóz tak i zamówił naw et d la siebie Ludw ik XV, ale A ka
dem ia N auk sprzeciw iła się tem u, potępiając pom ysł jako zbyt 
niebezpieczny. W XVIII w. Anglik Rurnsey projektow ał wozy 
o napędzie odrzutow ym  (w ytw arzanym  przez w ybuchy prochu), 
jednakże bez praktycznych rezultatów . Około 1770 r. Francuz 
Cugnot zbudował n a  zamówienie m inisterstw a w ojny ciągnik 
parow y dla arty lerii. Ten „sam o-chód” (automobile), jak  go n a 
zwano, poruszał się istotnie sam  z prędkością 3 km/godz., ale 
ty lko ...przez 15 m inut, po czym  m usiał czekać, aż w  kotle po
nownie zagotuje się woda i w ytw orzy para.

Wozy parow e — jak  dziś mówimy, parowozy — były od pierw 
szych la t XIX  w. celem  eksperym entów  kilku wynalazców. 
W Filadelfii Evans już  w  1801 r . zbudował parow óz i próbow ał 
puszczać go w  ru ch  po szynach, k tó re  sam  układał. Także T rev it
hick skonstruow ał M ika różnych parowozów. Zm ontował on n a 
w et w  1804 r. lokom otywę do ciągnięcia wagoników po drew nia
nych szynach przy  kopalni węgla; szyny takie łam ały się jednak  
ciągle i lokom otywę po prostu  porzucono. D rugą swą lokomotywę
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przeznaczył Trevithick już tylko dla cyrku, gdzie spraw iała 
uciechę publiczności.

Pow ażną przeszkodą, o k tó rą  rozbijały  się te  próby, była sp ra 
w a toru. Drewno, naw et pokryw ane blachą lub um acniane żelaz
nym i p rętam i, nie w ytrzym yw ało ciężaru żelaznego pojazdu. W y
tw arzanie zaś w  w iększych ilościach długich bloków żelaznych 
o jednolitym  kształcie i rów nej powierzchni, nastręczało niem ałe 
trudności techniczne i transportow e. Zniechęcało to  wynalazców 
parowozów, gdyż wym agło postępu techniki odlewniczej, k tó ry  
był już od nich całkiem  niezależny.

Najw ięcej uporu i w ytrw ałości w ykazał George Stephenson 
(1781— 1843), zegarm istrz-sam ouk, pracujący  od 16 roku życia 
w  kopalni węgla w północnej Anglii jako palacz p rzy  maszynie 
parow ej. Częste napraw y psującej się m aszyny były  dla niego, 
jak  kiedyś d la Newcomena i dla W atta, praw dziw ą szkołą zawo
dową. W ciągu 17 la t p racy  w  kopalni Stephenson poznał g run
townie w szystkie właściwości m aszyny parow ej, sporządzał .sobie 
rozm aite jej modele, z w łasnej inicjatyw y i zamiłowania wyko
nyw ał poszczególne jej części. M arzeniem  jego było zbudowanie 
ciągnika parowego do przewożenia węgla z kopalni do najb liż
szego kanału  po szynach, na k tó rych  kursow ała już w  jego ko
palni „kolejka” konna. Pierw sza lokomotywa, k tó rą  przedstaw ił 
właścicielowi kopalni, n ie  działała jednak, podobnie jak  parowóz 
Trevithicka, z zadowalającą skutecznością. T ransport w ęgla przy 
jej pomocy nie był ani szybszy, ani tańszy  niż przewóz końmi. 
Lecz Stephenson nie ustaw ał w  pracy. Za pieniądze zaoszczędzone 
dzięki dodatkowej pracy zegarm istrzowskiej posyłał do szkół swe
go syna, aby potem  uczyć się od niego wiadomości naby tych  
z książek. Stephenson bowiem lepiej znał m aszyny parow e niż 
sztukę czytania i pisania. W reszcie w  1814 r. udało się m u zbu
dować parowóz zdolny ciągnąć po szynach ciężar 30 ton  z prędko
ścią 6 km/godz. Tym razem  przew aga m aszyny nad  transportem  
konnym  została dowiedziona. Lokom otywa weszła na stałe w  uży
cie, a w  następnych latach  przyjęła się także w  sąsiednich ko
palniach.

Powodzenie swoje zawdzięczała „kolej” Stephensona nie tylko 
licznym  uspraw nieniom  działania samego parowozu, zwłaszcza 
jego m echanizm u rozpędzania i ham owania, lecz także ulepszeniu
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konstrukcji szyn. Stephenson obm yślił bowiem szyny żelazne
0 nieco innym , niż próbowano poprzednio stosować, kształcie 
(przekroju), k tó ry  zapewniał większą w ytrzym ałość.

Przez dziesięć lat ciągniki parow e służyły jedynie do lokalnego 
przewozu węgla przy kopalniach. Rozpowszechniły się w  całym  
okręgu górniczym  północnej Anglii, ale ich zastosowanie nie w y
szło poza granice tego okręgu. Św iat niewiele o nich początkowo 
wiedział. Większe zainteresow anie budziły  ciągle samochody pa
rowe, k tó re  nadal konstruow ali rozm aici wynalazcy. W parlam en
cie angielskim  zgłaszano naw et p ro jek ty  wprow adzenia om ni
busów parow ych do kom unikacji pasażerskiej na drogach bitych
1 dorożek parow ych w  Londynie (wprowadzono je  na próbę póź
niej, w  1833 r., ale po kilku latach zniknęły one z ulic m iasta). 
Tymczasem rzeczywisty postęp dokonywał się tam , gdzie loko
mocja parow a była napraw dę niezbędna, to znaczy w  górnictwie. 
P rak tyka  z roku na rok potw ierdzała słuszność słów Stephensona, 
k tó ry  mawiał, że „parowóz i szyny tw orzą jedną nierozłączną 
m aszynę”. Szereg dalszych uspraw nień wprowadzonych przez 
niego i innych konstruktorów  zwiększyło znacznie szybkość i moc 
parowozów. W 1823 r. powstała w  New castle pierwsza fab ryka 
lokomotyw na potrzeby okolicznych kopalń; współwłaścicielem 
jej został Stephenson, a dyrektorem  jego syn Robert.

S tephenson nie m yślał o sław ie ani o rozprzestrzenianiu swego 
w ynalazku. Znaleźli się jednak  ludzie, k tórzy dostrzegli szerokie 
możliwości, jakie dawało połączenie napędu parowego z drogą 
szynową. W 1823 r. zrodziła się m yśl zbudowania drogi żelaznej 
już n ie ty lko na użytek jednej oddzielnej kopalni, lecz całego 
okręgu. Tak pow stała pierwsza regu larna linia kolejowa, o tw arta  
w 1825 r., k tó ra  połączyła ośrodek górniczy D arlington z portem  
m orskim  Stockton. Kursowało na niej pięć pociągów. Lokomo
tyw y z fabryki Stephensona ciągnęły jednocześnie po kilkanaście 
wagonów tow arow ych i osobowych z prędkością 20 km/godz. 
Regulam in nakazyw ał, aby przed każdym  pociągiem jechał konno 
strażnik, obwieszczając zbliżanie się żelaznego potwora.

Powodzenie tej pierwszej kolei zachęciło do dalszych przedsię
wzięć. Już w  następnym  roku zawiązała się spółka przedsiębior
ców do budow y drugiej, znacznie dłuższej linii kolejowej między 
dwom a w ielkim i m iastam i przem ysłow ym i — M anchesterem  i Li-
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yerpoolem. Specjalna kom isja parlam en tarna  potępiła jednak 
i odrzuciła ten  projekt. W ystąpili przeciwko niem u właściciele 
kanału  B ridgew ater (łączącego w łaśnie te  dw a m iasta) oraz ich 
przyjaciele i poplecznicy w  Izbie. Przeciw nikam i kolei byli także 
właściciele wozów transportow ych, dyliżansów, zajazdów p rzy
drożnych oraz właściciele ziemscy, k tórzy  obawiali się, że u tracą 
tereny  łowieckie i popyt na siano.

Wszyscy oni rozpętali przeciw ko budowie kolei zaciekłą kam 
panię propagandow ą w  parlam encie i prasie. W gazetach ukazy
w ały  się a rtyku ły  ostrzegające, że pociągi będą przeszkadzały 
paść się krowom , że przestraszą kury , k tó re  przestaną się nieść, 
że iskry  z parowozów wyw ołają pożary, że dym y zatru ją  powie
trze, wyniszczą p tak i i zwierzynę leśną, że spadek zapotrzebowa
nia na siano zru jnu je  gospodarstwa rolne, a huk  lokomotyw 
uczyni całe okolice niezdatnym i do zamieszkania. Księża gromili 
budowniczych kolei za kon tak ty  z szatanem , lekarze zaś głosili, 
że niezm ierna szybkość jazdy pociągiem  szkodzi zdrow iu i p rzy
praw ia o obłąkanie.

Poparcie dla budowy linii w yrażali niem niej energicznie prze
mysłowcy M anchesteru i właściciele kopalń węgla. Trzy lata 
trw ały  zażarte spory i w alki propagandowe, nim  parlam ent an
gielski nieznaczną większością głosów uchw alił akt zezwalający 
na budowę „drogi żelaznej” z M anchesteru do Liverpoolu. Ale 
i w tedy jeszcze landlordowie rozrzucali u lo tk i naw ołujące oko
liczną ludność do oporu, a duchowni p iętnow ali jako grzech 
przykładanie ręk i do „diabelskiej spraw y”. Ekipy m ierniczych 
w ytyczające trasę  przyszłej linii m usiały Stoczyć k ilka regu lar
nych b itew  z oddziałami w ieśniaków dowodzonymi przez nadzor
ców K anału Bridgew ater.

Budowa została ukończona w  1830 r . Ogłoszono wówczas kon
kurs na ty p  lokomotywy do jej Obsługiwania. Wyścigi, do których 
zgłoszono pięć różnych lokomotyw, w ygrała „R akieta” S tephen
sona *. Rozwijała ona już prędkość do 40 km/godz. I choć znów

* K onkurs ten  przeszedł do h isto rii pod nazw ą „wyścigi w  R ainhill”. 
Zdarzyła się naw et na n ich  m ała sensacja. Jedna z pięciu zgłoszonych loko
m otyw została tuż przed s ta rtem  zdyskw alifikow ana przez kom isję za p rze
kroczenie w arunków  konkursu, z k tórych  pierw szy w ym agał, aby „m aszyna 
poruszała się o w łasnej sile”. Okazało się, że w  n ie dopuszczonej lokom o
tyw ie u k ry ty  był pod żelazną maską... zw ykły, żyw y koń.
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rozgorzały z tego powodu spory, obrońcy porządku i bezpieczeń
stw a dom agali się bowiem  ograniczenia m aksym alnej szybkości 
pociągów do 15 km/godz., to  jednak  zasada „czas to pieniądz” 
zwyciężyła. Pociągi towarow o-pasażerskie m knęły  po żelaznej 
drodze z prędkością, k tó ra  zdawała się przekraczać ludzkie w yo
brażenie. Czas podróży z Liverpool« do M anchesteru skrócony 
został p raw ie pięciokrotnie, tran spo rt tow arów  ułatw iony jeszcze 
bardziej. Ruch na linii ożywiał się z m iesiąca na miesiąc.

Gdy okazało się, że budowa dróg żelaznych może stanow ić 
dobry in teres dochodowy, natychm iast rozpoczęła się gorączka 
budow y now ych linii. W 1837 r . o tw arta  została kolej Liverpool— 
—Birm ingham , w  1838 r. Londyn—Birm ingham . W 1840 r. d łu 
gość linii kolejow ych w  Anglii wynosiła 1350 km , a w  dziesięć la t 
później 10 650 km.

N a kontynencie europejskim  pierw sze linie kolejowe pow stały 
w  Belgii w 1835 r . (Bruksela—Malines), w  Niemczech w  latach 
1835— 1838 (Norym berga—F ürth , Lipsk—Drezno, B erlin—Pocz
dam), w  Rosji w  1838 r. (Petersburg —  Carskie Sioło), w  A ustrii 
w  1838 r. (Wiedeń—Schönbrunn). M iały one w szystkie jedynie 
zasięg lokalny. Dopiero w  latach  1840— 1850 zaczęła się budowa 
linii dalekobieżnych, tw orzących całą sieć połączeń kolejowych 
m iędzy większym i m iastam i. Połączyły one m iędzy innym i B erlin  
z Lipskiem  (1842 r.), W rocławiem (1846 r.), Szczecinem (1847 r.), 
H anow erem  i Kolonią (1847 r.), Paryż iz H aw rem , Bolonią i B ruk
selą (1848 r.), W iedeń z W arszawą (1848 r.), P e tersburg  z Moskwą 
(1851 r.). W roku 1850 długość linii kolejowych w  całej Europie 
przekroczyła już 25 tys. km.

Jeszcze szybciej postępow ała budowa kolei w  Am eryce Północ
nej. W Stanach Zjednoczonych długość linii kolejowych w  1850 r. 
wynosiła już 15 tys. km , a w  1860 r. ponad 50 tys. km. W roku 
1869 o tw arto  pierw szą w ielką linię transkontynentalną od brze
gów A tlan tyku  do Pacyfiku.

W kra jach  kontynen tu  zyskały sobie popularność plany budo
w y dróg żelaznych o trakcji konnej. Pierw sze lokalne linie m iały 
m ieć w  m yśl pierw otnych projektów  tak i w łaśnie charak ter. Na 
ogół jednak  do czasu przystąpienia do budow y dojrzew ała m yśl 
w prow adzenia napędu parowego; tylko w  Niemczech i w  A ustrii 
funkcjonow ały przez pewien czas koleje konne. Podobnie było
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W X V III w. przez rozbudowę sieci dróg w odnych starano  się zaspokoić 
rosnące potrzeby transportu . Oto ta k i „w ęzeł w odny” w  A nglii w  1776 r. 
K anały S taffordshire i W orcester łączą się za pośrednictw em  rzeki Severn

Nowoczesny węzeł kom unikacyjny: skrzyżowanie au tostrad  w  USA





z pierwszą w ielką linią kolejową na ziemiach polskich —  Koleją 
W arszawsko-W iedeńską, k tórej budowa trw ała 10 lat (1838— 1848; 
urucham iano ją  stopniowo, w  m iarę  posuwania się tra sy  z W ar
szaw y na południe, od 1845 r.). Początkowo była ona pom yślana 
jako linia konna, w krótce po rozpoczęciu budowy zmieniono je 
dnak plany, przystosowując je  do trakcji parow ej.

Najwcześniej funkcjonującą linią kolejową na ziemiach pol
skich była lokalna linia W rocław—Oława (1842 r.), przedłużona 
następnie do Gliwic i Mysłowic (1846 r.). W krótce potem  ukoń
czona została budowa kolei Kraków—Mysłowice (1847 r.), która 
połączyła się  z linią warszaw ską i górnośląską. W ten  sposób 
w 1848 r. istn iał już zaczątek sieci kolejowej, powstałej z kom bi
nacji tych trzech pierwszych linii. D aw ały one połączenia na t r a 
sach: W arszawa — K raków  — Wiedeń — Wrocław, a z Wrocławia 
przez Drezno lub Berlin z Europą zachodnią. W 1862 r. W ar
szawa uzyskała połączenie kolejowe z Petersburgiem  i w  tym  
sam ym  roku z Bydgoszczą, s tam tąd  zaś za pośrednictwem  kolei 
p ruskich  z Poznaniem , Gdańskiem  i Królewcem.

K oleją W arszawsko-W iedeńską jechało się (w latach 1850— 
— 1860) z W arszawy do Pruszkow a 20 m inut, do Skierniewic 
2 godziny 20 m inut, do Częstochowy 8 godzin. Dalsze podróże 
były  znacznie bardziej kłopotliwe, gdyż pociągi kursow ały po
czątkowo tylko w  dzień; noce pasażerowie m usieli spędzać w  za
jazdach i hotelach dworcowych. Dlatego podróże takie trw ały  
o wiele dłużej niż sam  czas jazdy. Np. sam a jazda z W arszawy 
do Krakow a trw ała  14 godzin, a cała podróż 22 godziny; z W ar
szaw y do W rocławia odpowiednio 21 i 31 godzin, z W arszawy 
do W iednia 37 i 43 godziny; z W arszawy do Berlina 35 i 47 godzin.

Dla pierwszych kolei w  Europie sprowadzano szyny i parowozy 
z Anglii, nierzadko rów nież angielskich techników i maszynistów. 
Mimo to  gorączkowy i bezplanowy charak ter budownictwa kole
jowego spowodował w ielką rozmaitość szerokości torów. W sa
m ych Niemczech naliczono 40 różnych szerokości. Dopiero w  d ru 
giej połowie XIX w. następow ała przebudowa istniejących linii 
w  celu przystosowania ich do jednej z kilku znormalizowanych 
szerokości. Szło to  w  parze z wym ianą szyn. Pierw sze to ry  były 
bowiem .w dosłownym znaczeniu drogam i żelaznymi, budowanym i 
z lanego żelaza, k tóre stosunkowo łatw o pękało, co ograniczało
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szybkość pociągów. W prowadzenie bardziej w ytrzym ałych i trw al
szych szyn stalowych, jakich wyłącznie używa się obecnie, stało 
się możliwe dopiero po wynalezieniu i zastosowaniu m etod m a
sowej produkcji stali w  piecach bessem erowskich (1856 r.) i m ar- 
tenow skich (1864 r.).

Budowa kolei wzmogła ogrom nie zapotrzebow anie na  żelazo. 
Pow stające linie kolejowe sta ły  się głównym  konsum entem  żelaza 
w  postaci tysięcy kilom etrów  szyn, setek  wagonów i lokomotyw. 
Toteż na  ich potrzeby otw ierano nowe hu ty  i kopalnie węgla, 
werbow ano do robót ziem nych tysiące niew ykw alifikow anych 
robotników. R ezultatem  tego były  jeszcze ostrzejsze niż dotych
czas zaburzenia w  życiu gospodarczym. Dopóki buduje się linię 
kolejową, hu ty  produkują szyny, robotnicy znajdują masowo za
trudnienie. Po wybudow aniu linii sy tuacja zmienia się gwałtow
nie. Uruchomione na potrzeby h u t kopalnie węgla znajdują no
wego odbiorcę w  funkcjonującej linii kolejow ej. Hutnictw o jednak  
traci nagle rynek  zbytu, a robotnicy, k tórzy pracow ali przy  bu
dowie, sta ją  się zbędni. Zakładanie drugiej linii kolejowej na tym  
sam ym  terenie jest na  ogół niecelowe, a na potrzeby nowych 
linii, pow stających gdzie indziej, p racują już nowe huty , w erbuje 
się w  innych okolicach nowych robotników. Toteż okres in ten 
sywnego budownictw a kolejowego odznaczał się szczególną 
chwiejnością koniunktury  gospodarczej i w ybuchającą wciąż na 
nowo dezorganizacją produkcji i zatrudnienia. Gorączka kolejowa 
była w łaśnie głównym  źródłem  kryzysów cyklicznych w  latach 
1836, 1846, 1857.

Towarzyszył tem u praw dziw y szał spekulacyjny. Budowa linii 
kolejowej była przedsięwzięciem  niezm iernie kosztownym, a opła
calność tak  w ielkich inw estycji rozciągała się na okres w ielu lat. 
K ilka pierw szych lokalnych linii na trasach  najbardziej potrze
bujących  dogodniejszej kom unikacji przyniosło rzeczywiście 
w  kró tk im  czasie wysokie zyski. Ale im  dłuższe budowano linie, 
tym  większych w ym agały one nakładów  i tym  dłuższy m usiał 
być okres, w  k tórym  zw racał się wyłożony na nie kapitał. N ie
k tó re  przedsięw zięcia n ie spełniały zupełnie przew idyw ań, inne, 
początkowo nierentow ne, staw ały  się po upływ ie pewnego czasu 
najbardziej dochodowe dzięki ożywieniu na danym  teren ie  handlu 
i przem ysłu.
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Wielkość kapitału  niezbędnego do takich inw estycji oraz w ięk
sze niż gdzie indziej ryzyko powodowały, że budownictwo kole
jowe przerastało  możliwości pojedynczych przedsiębiorców. D la
tego też od początku prow adziły  je  spółki akcyjne, k tóre s ta ra ły  
się przez szeroką rozprzedaż akcji zmobilizować jak  największe 
kapitały , naw et z kieszeni licznych drobnych ciułaczy. W yprze
dane akcje staw ały  się następnie przedm iotem  handlu i spekulacji. 
Ich w artość faktyczna, jak  w artość losu na loterię, zależała od 
niewiadom ej przecież z góry dochodowości im prezy toteż 
w m iarę  postępów budowy, zm ieniającej się koniunktury, a zwła
szcza po uruchom ieniu linii ich ku rs ulegał raptow nym  w aha
niom  w dół lub w  górę od nom inalnej wartości, przynosząc akcjo
nariuszom  bądź bankructw o, bądź nadspodziewane zyski. Wśród 
ogólnej gorączki spekulacyjnej pow staw ały także towarzystwa 
oszukańcze, w yłudzające pieniądze na  nie istniejące przedsięwzię
cia lub na realizacje planów  z góry skazanych na bankructwo. 
Jedna z takich afer w  Niemczech sta ła  się przyczyną samobój
stw a w ybitnego ekonomisty F ryderyka Lista, k tó ry  należał do 
gorących propagatorów  budowy kolei i przez wiele la t wzywał 
do zakładania w  tym  celu spółek akcyjnych.

A kcje kolejowe były  typowym i papieram i spekulacyjnym i, zu
pełnie tak  sam o jak  niegdyś udziały w  zamorskich w ypraw ach 
handlow ych. Samo zaś budownictwo kolejowe przyczyniło się na j
bardziej do rozwoju tej szczególnej form y organizacyjnej przed
siębiorstw a kapitalistycznego — spółek akcyjnych, k tóre z czasem 
objęły cały w ielki przem ysł.

Kolejowe spółki akcyjne ułatw iały  jeszcze jedno: łączenie 
i  m ieszanie się kapitałów  z różnych krajów . Tylko w Anglii 
przedsiębiorstw a budowy kolei m iały charak te r narodowy, to 
znaczy opierały się na m iejscow ym  kapitale. W innych krajach  
pow staw ały one na ogół przy  udziale kap ita łu  zagranicznego 
najp ierw  angielskiego (między innym i w  USA, w  Niemczech), 
potem  także francuskiego, belgijskiego i niemieckiego (między 
innym i w Rosji, w  Hiszpanii, we Włoszech). W łaśnie budownictwo 
kolejowe było najw cześniejszą postacią wywozu kapitału  do 
obcych krajów  i na obce kontynenty. Na te j zasadzie kapitaliści 
angielscy „budowali” linie kolejowe w  Indiach i w  Am eryce, 
francuscy w Rosji, niem ieccy w Turcji itd., w chłaniając do swoich



spółek rów nież kapita ły  m iejscowe i podporządkow ując je  sobie. 
K rajom  uprzem ysłow ionym  ten wywóz kapita łu  daw ał podwójne 
korzyści. Zakładanie przedsiębiorstw  i budowa linii w  nowych 
krajach  stw arzała nowy rynek  zbytu na urządzenia kolejowe 
(szyny, parowozy, wagony) dla rozbudowanego już apara tu  w y
twórczego krajów  uprzem ysłow ionych; najp ierw  więc czerpały 
one zyski z dostaw  tych urządzeń, a potem  z eksploatacji goto
w ych linii. W krajach  pozbawionych w ogóle kolei zyski te  były 
na  ogół większe, toteż po pierw szym  okresie gorączki kolejowej 
w  Europie kap ita ł chętniej poszukiwał lokaty w  k rajach  zam or
skich. W latach  1870— 1910 wybudow ano w  Europie 256 tys. km  
nowych linii, w  USA 302 tys. km , a w  krajach  niekapitalistycz- 
nych (w Azji, Afryce, A ustralii i  Am eryce Południowej) — 
200 tys. km.

Długość lin ii kolejow ych na świecie (w k m )70

P a ń stw o  (lu b  k o n ty n en t) 1840 r. 1850 r. 1870 r. 1910 r.

U S A ........................................... 4 510 14 600 85 400 387 200
W ie lk a  B ry ta n ia  . . . . 1 350 10 650 24 800 37 500
F ra n cja  ..................................... 570 3 200 15 500 40 600
N ie m c y  ........................... . 540 5 800 18 800 62 300
B e lg ia  ..................................... 340 880 2 800 8 500
A u s t r o - W ę g r y ..................... 140 1520 9 500 43 200
R osja  ..................................... 25 500 11 300 72 000
K an ad a  ..................................... 25 110 4 000 42 100
H olan d ia  ................................ 20 430 6 100 17 200
W ł o c h y ..................................... 15 150 1 250 3 100
H i s z p a n i a ................................ - 130 5 100 14 800
D a n ia  ..................................... - 25 730 3 600
I n d i e ........................................... - - 7 700 50 300
A m ery k a  P łd ............................ - - 3 300 83 600
A u s t r a l i a ................................ - - 1 950 27 200
S z w e c ja  ................................ - - 1 600 12 500
E g i p t ........................................... - - 900 3 700
T u r c j a .......................................... - - 170 5 600
A fr y k a  (poza E giptem ) - - - 17 000
C h in y  ...................................... - - - 9 100
J a p o n ia  ...................................... “ “ “ 8 500

R azem  f ................................. 7 535 37 995 200 000 949 600

Do pryw atnej in icjatyw y w kolejnictw ie wcze>śnie zaczęło się 
mieszać państwo. W budowie kolei dostrzegało ono w łasne cele 
strategiczne; chciało je także w ykorzystyw ać jako narzędzie poli
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tyk i gospodarczej przez w ytyczanie k ierunków  nowych linii 
i ustalanie ta ry f na przewóz towarów. We w szystkich k rajach  
kon tynen tu  europejskiego tw orzyły się więc również spółki kole
jowe z udziałem  państw a, podejm owano naw et próby budowania 
kolei pod zarządem  państw ow ym . Ale w  epoce liberalizm u gospo
darczego dążenia te  m iały  tylko charak te r przelotny. Państw o w y
cofywało się przew ażnie z tego rodzaju interesów , naw et linie 
w ybudow ane z funduszów rządow ych oddawało do eksploatacji 
p ryw atnym  przedsiębiorstwom . Na przykład Kolej W arszawsko- 
- W iedeńska pozostawała pod zarządem  państw ow ym  przeszło 10 lat 
(1844— 1856), po czym sprzedana została pryw atnej spółce kap ita
listów niem ieckich. Dopiero po roku 1870 ożywiły się na nowo 
dążenia do upaństw owienia kolei. Najwcześniej w  Niemczech 
i w  Rosji, później i w  innych k ra jach  państw o przez w ykupyw a
nie poszczególnych linii przejm ow ało stopniowo koleje pod swoją 
adm inistrację. W XX w. w e wszystkich krajach  europejskich 
przeszły one na własność państw a.

Mało k tó re  przedsięwzięcie gospodarcze wywoływało tyle spo
rów  i sprzeciwów, wyzw alało ty le nam iętności, co budowa kolei. 
W idzieliśmy już na przykładzie Anglii, że koleje istotnie godziły 
w in teresy  n iek tórych  grup ludności — wszelkiego rodzaju prze
woźników, posiadaczy furm anek i dyliżansów, oberżystów, właś
cicieli kanałów , drobnych kupców handlujących na lokalnym 
rynku  itp. Jeszcze więcej było w  tych  oporach zwykłej paniki 
i lęku przed nowością. W łaściciele ziemscy niesłusznie obawiali 
się, że stracą w artość ich konie, spadną ceny siana i zabraknie 
terenów  łowieckich. Faktem  jes t jednak, że powodowani tym  
lękiem  działali przeciwko budowie kolei.

We w szystkich krajach, gdy tylko pojaw iały się  pierwsze pro
jek ty , w ybuchała ta  sam a co w Anglii walka propagandow a między 
zwolennikami i przeciw nikam i dróg żelaznych. Wszędzie rodziły 
się opory, wszędzie padały  głosy potępienia nowej lokomocji. Na 
przykład w Belgii parlam ent stw ierdził, że koleje doprowadziłyby 
do rychłego w yczerpania się kopalń węgla; w  M eksyku rząd  do 
1865 r. zabraniał budowy kolei ze względu na in teresy  licznej 
w arstw y przewoźników transportu jących tow ary na m ułach; 
w  Rosji m inister Kankirin 'miał się w yrazić (w 1842 r.), iż „koleje 
wzm agają skłonność do niepotrzebnego włóczenia się ludności



z m iejsca na m iejsce, i tak  już w  w ieku naszym  zbyt nadm ier
nego” 71; w  Polsce do najzaw ziętszych przeciwników kolei należał 
znany ekonomista Józef Supiński, k tó ry  widział w  nich ty lko 
m arnotraw stw o pracy i m ateriałów : „Koleje żelazne są otchłanią, 
w  k tórej toną olbrzym ie zasoby, n ie zostawiając innych po sobie 
śladów  prócz w ysypanej grobli i szyn na niej leżących” 72; w  By
tom iu rada m iejska sprzeciw iła się stanowczo w  1846 r. przepro
w adzeniu trasy  kolei górnośląskiej przez to m iasto i trzydzieści 
la t trw ała  w  tym  uporze, odrzucając wszystkie późniejsze pro
jek ty  zbudowania odnogi do Bytom ia. „Rozwój kolei — pisali 
bytom scy mieszczanie — um ożliw ia sprow adzanie towarów 
w prost z wielkich m iast, jak  W rocław czy Berlin... odbija się to 
fata ln ie  na m iejscowym  rzemiośle i handlu... m ogłoby to dopro
wadzić do tego, że mieszczanie i okoliczni w ieśniacy będą czynić 
zakupy w  Gliwicach lub Raciborzu, może naw et we W rocławiu.” 
W skutek tego zaś „coraz więcej m ajstrów  cechowych musi iść 
do pracy w kopalni jako zwykli górnicy” 73.

N ie b rak  było natu ra ln ie  i entuzjastów , k tórzy  z nie m niejszym  
zapałem  i przesadą sław ili dobrodziejstw a kom unikacji kolejo
wej. „Kolej żelazna —  pisała w arszaw ska gazeta w 1859 r. — 
oszczędzając ludziom czasu przedłuża im  życie; oszczędzając 
kosztów transportu  dodaje im  m ienia; zbliżając narody do siebie 
zw rotniki pod bieguny przenosi.’’ 74 Dziennikarze i ekonomiści 
zwracali też od razu uwagę na doniosłe sku tk i m oralne, jakie 
niesie ze sobą rozw ijający się dzięki kolejom  ruch ludności: „Loko
m otyw a nie tylko odrzuca kam ienie z drogi przebiegu swojego, 
ale i usuwa rozm aite przeszkody stojące nEP drodze postępu. Dla 
w ielu przesądów, nadużyć, zastarzałych pojęć i zwyczajów gwizd 
lokom otywy jest głosem trąb y  sądu ostatecznego, przed jej la ta r
niam i pierzchają rozm aite m ary  jak  nocne w idziadła przed  
wschodem  słońca.” 75 „Lokom otywa przepędza m nichów ” —  wołał 
francuski en tuzjasta  kolei, prezes tow arzystw a krzew ienia tech
niki, Perdonnet.

K oleje rzeczywiście w yw arły  nie m niejszy w pływ  na s tan  
um ysłowy i psychikę ludzi niż alfabet czy d ru k  (i niż później 
radio), tak  dalece skróciły dystans między ludźmi i u łatw iły  
kontakty , w ym ianę m yśli i  inform acji. Szybkość poruszania się 
na lądzie zwiększyły w  prak tyce co najm niej dziesięciokrotnie.
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U sunęły tym  sam ym  w  ogrom nym  stopniu tę  najw iększą ograni
czoność, jaką życiu ludzkiem u narzucała przestrzeń. W 1521 r. 
L u ter podróżow ał’ z W itteńbergi do W orm acji (400 km) 13 dni, 
gdyż pogoda była niepom yślna; pociąg niezależnie od pogody 
przebyw a tę  odległość w  ciągu kilku godzin. W 1812 r. Napoleon 
po klęsce w ojennej w Rosji w  najw iększym  pośpiechu przebył 
odległość z W ilna do Paryża  (2 300 km) również w  ciągu 13 dni. 
Był to w  owych w arunkach praw dziw y rekord, dla przeciętnego 
człowieka zupełnie nieosiągalny, średnia prędkość jednak  w yno
siła zaledwie 7 km/godz. Na dobrą spraw ę z taką prędkością mogli 
przebyw ać podobne odległości Hunowie i Tatarzy tysiąc la t wcześ
niej. Tymczasem koleją pokonuje się je  w  czasie praw ie dziesię
ciokrotnie krótszym  i, co najw ażniejsze, podróż taką mogą odby
wać codziennie setk i i tysiące ludzi.

Ludw ik XIV chełpił się, że zniósł P ireneje, osadzając na tronie 
hiszpańskim  swego wnuka. O ileż słuszniej byłoby powiedzieć, 
że zniosła je  kolej, dzięki k tórej ludzie i tow ary w  praktycznie 
nieograniczonych ilościach mogą odtąd pokonywać łańcuchy gór
skie, niezm ierzone przestrzenie całych kontynentów , nie zważa
jąc  na kaprysy  pogody, z wygodą i łatwością nieprześcignioną po 
dzień dzisiejszy.

Skutki rozbudowy kolei m iały znaczenie tak  istotne, że przy
niosły praw dziw ą rew olucję w  kom unikacji.

P ierw szym  z nich jest możliwość masowego transportu  towa
rów na iądzie. Drogę żelazną można doprowadzić praw ie wszę
dzie; można n ią przewozić dowolnie ciężkie i w ielkie ładunki. 
Przyśpieszyw szy czas przewozu przeszło dziesięciokrotnie, kolej 
skróciła w  tym  sam ym  stosunku przestrzeń między różnym i 
obszarami. W ten  zaś sposób nie tylko rozwiązała problem  trans
portu  masowej produkcji fabrycznej. U łatw iła także rozwój 
w ielkich m iast, k tó re  w ym agają stałego i spraw nego dowozu 
żywności. W yrw ała z wiekowej izolacji całe dzielnice i k raje, 
k tó re  w skutek oddalenia od szlaków wodnych nie były dotych
czas w  stanie nawiązać w ym iany dóbr z otaczającym  je  światem . 
Umożliwiając masowy przewóz żywności, przyczyniła się do 
usunięcia najgorszej plagi przeszłości: lokalnych głodów, k tó re  
wciąż w ybuchały w rozm aitych okolicach z powodu nieurodzaju, 
ldęsk żywiołowych lub zniszczeń wojennych. W odciętej od świa
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ta  prow incji byle pożar, powódź czy grad sprow adzał od razu 
na  jej mieszkańców widmo śm ierci głodowej. Koleją zaś można 
z łatwością przerzucać m asy żywności z odległych naw et stron, 
w  k tó rych  w tym  sam ym  momencie jest jej pod dostatkiem .

D rugim  takim  skutkiem  rew olucjonizującym  na w skroś trad y 
cy jne form y życia jest łatwość i szybkość poruszania się ludzi. 
K oleje zapoczątkowały m asowy ru ch  ludności, ścierając z m apy 
świata jedną po drugiej „dziury zabite deskam i” , k tórych  m ie
szkańcy całe swe życie spędzali w  m iejscu urodzenia, bo tylko 
w ojna lub pielgrzym ka mogła ich wyciągnąć poza opłotki ro
dzinnej wsi. A k to  dziś spędza życie w  jednym  m iejscu? Dostęp
ność i taniość podróży pociągiem rozszerzyła miejsce pobytu 
przeciętnego człowieka na ziemi o setk i kilom etrów . Podróże prze
sta ły  być przyw ilejem  możnych, stały  się spraw ą codzienną 
i pospolitą; p rzestały  ludzi dzielić, a zaczęły ich łączyć. Dawniej 
pan  podróżował karetą, mieszczanin dyliżansem , chłop wozem lub 
piechotą. Pociągi zaś wiozły ich wszystkich razem, wszyscy ra 
zem m usieli się staw ić na odjazd, jednocześnie dojeżdżali do 
celu, jednakow ym  podlegali przepisom.

Podróże kształcą. A nic tak  jak  masowe podróże koleją nie 
przyczyniło się do rozwoju kontaktów  m iędzy ludźm i z różnych 
w arstw  i rozm aitych stron , do rozprzestrzenienia się  poglądów 
i wiadomości, do zbliżenia różnych k u ltu r  i ujednolicenia się 
obyczajów.



CHLEB DLA TRZECH MILIARDÓW LUDZI

Z  aledwie 24 lata  tem u dziennikarz i pisarz niem iecki Anton 
Zischka ogłosił książkę pod ty tu łem  Chleb dla dwóch m iliar
dów lu d z i’’6 (takie w łaśnie było zaludnienie Ziemi w  roku 1938). 
Książka, opowiadająca o sposobach zdobywania pożywienia 
d la tej im ponującej liczlby istnień ludzikich, zachowała do dziś 
sporo ze swej aktualności, ale n ieaktualny  sta ł się już jej ty tu ł. 
Od tego czasu ludność św iata przekroczyła liczbę trzech m iliar
dów... Rzadki to przypadek, aby ty tu ł książki przedaw nił się 
prędzej niż jej treść. Jakże łatw o jest lekką ręką dokonać na 
papierze tej popraw ki, k tó rą  tak  szybko narzuciła h istoria — po
praw ki o m iliard ludzi.

Tak, co roku liczba m ieszkańców Ziemi powiększa się obecnie 
o blisko 50 m in ludzi. Każdy z nich, aby utrzym ać się p rzy  ży
ciu, potrzebuje rocznie praw ie pół tony pokarm u. Organizm 
norm alnego dorosłego człowieka wym aga 2 500—3 000 kalorii 
dziennie, ale to  jeszcze w cale nie znaczy, że tej ilości energii 
m ożna m u dostarczyć w  dowolnej postaci, n a  przykład w  po
staci pół kilogram a węgla, k tó ry  ty le  w łaśnie kalorii zawiera. 
Człowiek potrzebuje białka, tłuszczu i w itam in, określonych po
traw , napojów  i smaków. Z roku na  rok 50 m in ludzi więcej 
to co roku zapotrzebowanie na 20 m in  ton różnorodnej żywności 
więcej niż w  roku poprzednim .

W ielomilionowy coroczny .przyrost ludności jest zjawiskiem 
rów nie nowym  jak  nowoczesna technika i jak... sam a wiedza 
o liczbie ludzi na świecie. Dziś wiemy, ilu mieszkańców m ają 
poszczególne k ra je  i cały świat, ile wynosi roczny przyrost, 
w iem y naw et w  przybliżeniu, jakie było zaludnienie 200 i 300 
la t tem u. Ale ówcześni ludzie tego nie wiedzieli. Dopiero nowo-
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żytne państw o zaczęło regu larn ie  liczyć ludzi w skali krajow ej, 
a najnow sza ekonomia w  skali światowej. Dawni m oraliści p ię t
nowali spis ludności jako obrazę Boga. Na przykład Stary  Tes
tam ent  opisuje srogie kary , jakie zesłał Bóg na Izraela za prze
prow adzenie takiego spisu przez króla Dawida. W potępieniu tym  
objaw iał się ludowy dem okratyzm  proroków : wiedzieli oni, że 
spis ludności urządzano zawsze po to, aby nałożyć podatki, zwię
kszyć daniny, przeprowadzić pobór itp . Takie sam e cele przy
św iecały panu feudalnem u, gdy od czasu do czasu liczył swoich 
poddanych, m iastu  średniowiecznemu, gdy rejestrow ało  przy
byszów, parafiom , gdy prow adziły ewidencję w iernych. Dla ludu 
wszelki spis by ł zapowiedzią wzm ocnienia nad  nim  kontroli 
i władzy, czymś, po czym  należało się spodziewać ty lko złego, 
przed czym najlepiej było się ukryć. Toteż w  daw nych czasach 
spisywano raczej rzeczy m artw e niż ruszających się  ludzi; liczono 
więc domy, kom iny lub okna i na tej podstaw ie oceniano przy
puszczalną liczbę m ieszkańców na danym  tery to rium . Liczba 
łanów, „dymów” albo okien stanow iła pośrednią m iarę zaludnie
n ia i podstawę w ym iaru  świadczeń czy podatków. Bezpośrednio 
ruch  ludności był zbyt trudny  do uchwycenia jako rzecz zanadto 
zmienna. Zresztą wszelkie takie spisy robiono jedynie na lokalny 
użytek i dla doraźnych potrzeb. Nikomu nie przychodziło do gło
w y sumować ani porównywać danych zbieranych w  różnych 
m iejscach i rozm aitym i sposobami, a tym  bardziej wyciągać 
z nich ogólniejszych wniosków.

Dopiero rządy m onarchii absolutnej zaczęły okazywać zainte
resowanie dla regularnej ewidencji ludności. W prow adzały one 
wszędzie ogólnonarodową politykę gospodarczą, planow ą koloni
zację, wojsko ogólnopaństwowe — i do tych celów potrzebna im  
była jaka taka orien tacja w  zasobach ludnościowych k raju . Jed 
nocześnie postępy m atem atyki i w ytw arzanie się stałego aparatu  
adm inistracji państw ow ej czyniły taką ewidencję możliwą. W ten  
sposób od początku XVIII w. rodziła się z wolna państw owa 
sta tystyka ludności — najp ierw  w  koloniach europejskich w  Am e
ryce, a w  ślad za tym  i w  k ra jach  Europy, od Anglii po Rosję. 
N ie obyło się to bez oporów; na  przykład w Anglii lordowie ener
gicznie zwalczali w  parlam encie uchw ały o spisach powszechnych, 
potępiając je  jako zamach państw a na  wolność i życie p ryw atne
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człowieka; w  Rosji, gdzie funkcje państw ow e we wsi pełnił 
„z urzędu” obszarnik, odwrotnie, wszelkie czynności' urzędowe 
pozostawione były  w  prak tyce samowoli tej klasy. Ale potrzeby 
m ilitarne i gospodarcze nowoczesnego państw a stopniowo docho
dziły do głosu. W XIX w. spis ludności s tracił znamiona grzechu 
i pogwałcenia wolności, s ta ł się elem entarną podstaw ą wiedzy 
o społeczeństwie, niezbędnej dla celów publicznych — higieny 
zbiorowej, szkolnictwa, adm inistracji, polityki gospodarczej i  w oj
skowej.

Żyjemy coraz dłużej

Choć jako tako kom pletne i w iarygodne dane statystyczne 
o ludności pochodzą najdalej z końca XV III w., to  jednak nauka 
dzisiejsza w darła się także w  czasy znacznie wcześniejsze. Za 
pomocą skom plikowanych sposobów, szacunków i przeliczeń, 
porównywania rozm aitych luźnych wzmianek, wnioskowania 
z pośrednich wiadomości o rozm iarach osad, ilości zabudowań 
itp. zdołała ona ustalić w  przybliżeniu rozwój zaludnienia świata.

> Ludność św iata (w m in )77

C zęści ś w ia ta 0 r.* 1650 r. 1700 r. 1750 r. 1800 r. 1850 r. 1900 r. 1950 r.

E uropa  ................................. ok . 40 100 110 140 187 266 401 560
A m er y k a  P łn ..................... 1 1 1 6 26 81 166
A m ery k a  P łd . i  Sr. . . 12 12 11 19 33 63 162
A z j a ...................................... ok . 120 330 409 479 602 749 937 1302

A f r y k a ................................ o k . 30 100 98 95 90 95 120 198

O cea n ia  ........................... 1 2 2 2 2 2 6 13

Ś w ia t  ................................ Ok. 200 545 623 728 906 1171 1608 2401

Ś red n i p rzy ro st r o cz n y Ok. l*/oo 12%o

* U  p r o g u  n o w e j  r a c h u b y  c z a s u ,  o k o ł o  r o k u  0 , w i ę c e j  n i ż  p o ł o w a  l u d n o ś c i  ś w i a t a  
s k u p i o n a  b y ł a  w  d w ó c h  w i e l k i c h  p a ń s t w a c h :  w  C h i n a c h  (6 0  m i n )  i  w  I m p e r i u m  
R z y m s k i m  (5 5  m i n ) .
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W okresie upadku Cesarstw a Rzymskiego w V w. n.e. ludność 
św iata wynosiła najw yżej 300 min. Je j liczba podwoiła się póź
niej w  ciągu 'następnych dw unastu  wieków, przekraczając 600 m in 
około roku 1700. Od tego czasu tem po wzrostu ludności s ta je  
Się niesłychanie szybkie —  m niej więcej 10 razy  szybsze niż 
przed rokiem  1700. N a podwojenie ¡się liczby ludności św iata po
trzeba było la t:

w  okresie w zrost ludności liczba lat

Wiek osiem nasty przyniósł zasadniczy przełom  w  rozw oju za
ludnienia świata, zwany często „rew olucją dem ograficzną”. Ś re
dni przyrost roczny, k tó ry  w  poprzednich w iekach wynosił od 
0,5 do 2 prom ille, podskoczył gwałtow nie w  XVIII i X IX  w. do 
około 12 prom ille przeciętnie dla całego św iata i praw ie do 20 
prom ille d la Europy i A m eryki (łącznie). G dyby od początku 
naszej ery  ludzie rozm nażali się w  tak im  tem pie jak  m ieszkańcy 
Europy w  XVIII i XIX stuleciu, to  dziś na jednego człowieka 
na świecie przypadałoby niecałe pół m etra  kw adratow ego po
wierzchni. M ielibyśm y na ziemi już ty lko  m iejsca stojące...

Jak  dalece ta „rew olucja dem ograficzna” szła w  parze z re 
wolucją przem ysłow ą, stan ie  się widoczne, gdy zostawimy na 
uboczu Azję, najstarszy  ludny kontynent, na k tórym  wzrost 
ludności postępow ał stosunkowo najbardziej równom iernie, oraz 
A frykę, gdzie wzrost ludności w  czasach nowożytnych został 
całkiem  zaham ow any w skutek rozwoju niew olnictw a M urzynów 
w  XVII i XVIII w. i b ru ta lnej kolonizacji w  XIX  w., a zwrócimy 
uwagę na Europę i Am erykę. Ludność Europy wzrosła w  ciągu 
ostatnich 250 la t pięciokrotnie, m imo że opuściło ją  w  tym  czasie 
ponad 60 m in  em igrantów , k tó rych  większość udała się do Am e
ryki. W ciągu jednego tylko w ieku XIX liczba m ieszkańców 
Europy zwiększyła się o 215 m in (plus 60 m in emigrantów), to 
znaczy dw ukrotnie więcelj niż w  ciągu całej poprzedniej historii 
i p reh istorii tego kontynentu . A w pierw szej połowie XX w. p rzy 
było znów Europie 160 m in mieszkańców.

500 r . — 1700 r. z 300 do 600 m in
1700 r. — 1850 r. z 600 do 1 200 „
1850 r. — 1950 r. z 1 200 do 2 400 „

1 200 
150 
100

188



W Europie i w  A m eryce (łącznie) liczba ludności podw ajała 
się w  ostatnich dwóch stuleciach co 70—80 lat.

Zbieżność gwałtownego w zrostu ludności z rew olucją przem y
słową będzie jeszcze w yraźniej widoczna, gdy spojrzym y na za
ludnienie poszczególnych krajów . Okazuje Się, że najw iększe 
tem po przyrostu  ludności przypada praw ie wszędzie na k ra je  
szybkiego rozwoju przem ysłu i na  okres ich intensywnej indu
strializacji.

W zrost ludności w  niektórych k ra jach  (w m in )78

P a ń stw o o k . 1760 r. 1800 r. 1820 r. 1850 r. 1880 r. 1910 r. 1933 r.

W ielk a  B ry ta n ia  . 8,3 10,5 14,2 20,9 29,8 40,8 46,9
H o lan d ia  . . . . 1,4 1,8 . 3,1 4 6 8,8
B e lg ia  ..................... . . 4,3 5,5 7,4 8,4
F r a n c j a ...................... 21 27,3 30,5 35,8 37,6 39,6 39,8
N i e m c y ..................... 17 23,2 27 35,5 45,2 64,9 70,1
W i o c h y ...................... . 18,1 19 23 28,5 34,7 43,9
R o s j a ........................... 19 37* 42 68 84 147 172
P o l s k a ...................... &** — — — — — 35
S z w e c j a ...................... . 2,3 . 3,5 4,6 5,7 7
H iszp an ia  . . . . 9 10,4 11,2 12,5 16,8 19,8 26
U S A ........................... 1,3 5,3 9,7 23,2 50,2 92 132
K an ad a  ..................... 0,1 0,3 0,8 1,8 4,3 7,2 11,4
B ra zy lia  . . . . . 3,3 . 10 13,7 24,6 40,7
A u stra lia  . . . . . . 0,5 2,7 4,5 7
J a p o n ia  ...................... • • • 33,3 37 49,6 72,5

» O d t ą d  r a z e m  z  c z ę ś c i ą  z i e m  d a w n e j  P o l s k i .  
»* w  g r a n i c a c h  p o  I  r o z b i o r z e  (1 7 7 2 — 1793 r . ) .

Z w yjątk iem  Francji, w  k tórej p rzyrost na tu ra lny  był zawsze 
um iarkow any, wszystkie główne k ra je  Europy podwoiły w  XIX  w. 
swą ludność, n iektóre w  ciągu 70—80 lat. W Anglii zaś podwoje
nie takie nastąpiło  aż dw a razy: raz w  latach  1800— 1850, drugi 
raz w  latach  1850— 1910. Jeszcze szybszy był wzrost ludności 
w  kapitalistycznych k rajach  zamorskich — USA, Kanadzie, Aus
tralii, Brazylii —  gdzie oprócz wysokiego przyrostu  naturalnego 
przyczyniła się do tego masowa im igracja z Europy. Również 
w Japonii od czasu, gdy w eszła ona na drogę industrializacji 
(około 1870 r.), liczba ludności wzrosła w  ciągu 70 la t w  dw ój
nasób.

Rzecz charakterystyczna, że wśród krajów  europejskich przo



dowała w  tym  przyroście ludności, tak  jak  i w  rozw oju przem y
słu  — Anglia. Poza Anglią najw iększy przyrost notow ały Holan
dia, Niemcy, Włochy i Rosja. W XV III stuleciu najliczniejszym  
narodem  w  Europie byli Francuzi; od tego czasu wyprzedzili ich 
pod względem liczebności Anglicy, Niemcy, Rosjanie i Włosi.

Ciekawe jest również, że w  większości k rajów  najszybszy 
wzrost ludności m iał m iejsce w początkach gwałtownej industria
lizacji: w  Anglii w  latach  1800— 1820, we Francji, Holandii i USA 
w latach  1820— 1850, w  Niemczech i Rosji w  latach  1880— 1910. 
W XX w. tem po w zrostu ludności w  krajach  uprzem ysłow ionych 
wyraźnie osłabło, zwiększyło się za to w  k rajach  spóźnionych 
w  rozw oju przem ysłu — jak  na  przykład w  Hiszpanii, na B ałka
nach i w  wielu k ra jach  pozaeuropejskich:

Przeciętny roczny przyrost n a tu ra ln y  w  n iektórych k ra jach  (w prom ille)

K raje X IX  w . w  la ta c h  „Q 
1 9 3 0  —  1 9 3 9

w  la ta c h  ftn 
1S 50  —  1 9 5 5  cu

A . K ra je  p rzem y sło w e
W ie lk a  B r y ta n ia  ...................................... 20 3 4
N ie m c y  ........................................................... 13 6 5
W ło ch y  ........................................................... U 10 8

B . K ra je  sp ó ź n io n e
P o lsk a  ............................................................... ) 13 19
J u g o s ł a w i a ..................................................... l  o k . 10 13 16
R u m u n i a ........................................................... 1 12 12

Schem at tak i nie pasuje dokładnie do wszystkich krajów  (na 
przykład we F rancji p rzyrost n a tu ra lny  n ie przekraczał nigdy 
7 prom ille, a w  Holandii u trzym uje  się  jeszcze obecnie powyżej 
10 prom ille), niem niej jednak  znajduje on potw ierdzenie w  w ięk
szości w ypadków  i da się przyjąć jako najogólniejsza reguła: 
w  okresie industrializacji p rzyrost na tu ra lny  gwałtownie w zrasta, 
po czym  w k ra jach  już uprzem ysłow ionych w ydatn ie  spada. 
Czym się to  tłum aczy?

P rzyrost n a tu ra ln y  jest to  różnica m iędzy liczbą urodzeń 
a liczbą zgonów w tak im  sam ym  okresie. Zwiększony przyrost 
n a tu ra ln y  może być w ynikiem  albo wzmożonej rozrodczości, albo 
obniżenia się śm iertelności. Przyspieszony w zrost liczby ludności 
w  ostatn ich  dwóch stuleciach należy przypisać wyłącznie tej
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drugiej przyczynie. Nie wzrosła bynajm niej płodność rodzaju 
ludzkiego; przeciwnie, stopa urodzeń (to znaczy liczba rodzących 
się dzieci rocznie na 1000 mieszkańców) naw et nieco spadła 
w  tym  okresie w  k ra jach  cywilizowanych. Radykalnie natom iast 
obniżyła się stopa śm iertelności (liczba zgonów rocznie na 1000 
mieszkańców). Do XVIII w. wynosiła ona 40— 50 rocznie; w  ciągu 
XVIII i X IX  w. spadła w  k ra jach  Europy i A m eryki Północnej 
o połowę — do 20— 25 rocznie; obecnie wynosi w  krajach  euro
pejskich, USA, ZSRR i Japonii około 10 (od 8 do 13 w różnych 
krajach) i w  dalszym  ciągu spada.

urodzenia Cl V////////m  zqoni| przyrost
naturalny

Wielka Brytania I750r. 1— .  ' ^  w m ń m m 5

■y 9 ’  > I8 5 0 r | 56 W //W //A 16

99 9 > I954r. 1 15 W /Ą 4

India 1 9 5 0 . 1 40 w /m w A 1 3

Polska ] 9 5 5 r. r . 29 19

D apon ia I954r. r 20 11

U SA I954r. 1 25 . m 1 4

Z S R R I954r. P 2 5 .. w d 14

U rodzenia i zgony n a  1000 mieszkańców

Ten im ponujący spadek śm iertelności wśród narodów  cywili
zowanych był w ynikiem  postępu higieny i medycyny.

Przede wszystkim  spadła śm iertelność niem owląt i dzieci. Do 
X VIII stulecia życie dziecka przedstaw iało niew ielką w artość. 
Ówczesne trudne  w arunki by tu  i zupełna nieznajomość higieny 
życia codziennego odbijały  się na  zdrowiu dorosłych, a d la dzieci
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były w ręcz zabójcze. W owych czasach w przeciętnych rodzinach 
przychodziło na św iat wiele dzieci —  więcej niż obecnie — ale 
tylko nielicznym  z nich udaw ało się przeżyć w iek wczesnego 
dzieciństwa. Na przykład  w Anglii w  połowie XVIII w. już przy  
porodzie um ierało 1 dziecko na  15 rodzących się, w  połowie 
XIX  w. — 1 na 120, obecnie 1 na 2000, a jednocześnie wielo
kro tn ie  częściej niż obecnie poród kończył się śm iercią m atki. 
Ów wielki przełom  m iał swe źródło w  postępie wiedzy i popra
wie w arunków  sanitarnych . „M yjcie ręce!” —  to proste hasło 
rzucił i pow tarzał z uporem  słynny  lekarz węgierski Ignaz Sem- 
m elweis (1818— 1865), k tó ry  stw orzył podstaw y nauki o porodzie 
i gorączce połogowej.

Gdy przeglądam y tablice genealogiczne w ielkich rodów, rzuca 
się w  oczy fak t dużej na ogół liczby potom stwa. Dziesięcioro, 
dwanaścioro i więcej dzieci nie było rzadkim  zjawiskiem, w ięk
szość tych  dzieci um ierała jednak w  pierw szych latach  życia. 
Na przykład królow a angielska Anna S tuart, o k tórej możemy 
z pewnością powiedzieć, że korzystała z najlepszych na ówczesne 
czasy w arunków , m iała dziewięcioro dzieci, ale tylko jedno z nich 
dożyło 12 roku  życia. S tatystyka zaś dowodzi, że na  każde 100 
żywo urodzonych dzieci um ierało w  pierw szym  roku życia:

w  XVIII w. —  25—30,
w  połowie XIX w. — 12— 15,
Obecnie —  3—4 w  k ra jach  skandynaw skich

USA, Anglii, Holandii,
—  5— 8 w  innych k rajach  europej

skich, ZSRR, Japonii.

W XVIII stuleciu na  czworo przychodzących na św iat dzieci 
tylko jedno dożywało 5 roku  życia, w  ciągu XIX stulecia propor
cja ta  odwróciła się: p ią ty  rok życia przekraczało trzy  czw arte 
żywo urodzonych dzieci.

Obok tego zm niejszyła się rów nież śm iertelność wśród doro
słych dzięki 'poznaniu i opanowaniu najgroźniejszych chorób za
kaźnych. Epidemie były  kiedyś zjaw iskiem  tak  pospolitym , że 
„morowe pow ietrze” uważano za najw iększe niebezpieczeństwo 
grożące człowiekowi, a pieśń relig ijna w ym ienia je  w śród plag 
ludzkości na  pierw szym  m iejscu: „Od powietrza, głodu, ognia
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W większości k rajów  Azji i A fryk i ro lnictw o od w ieków nie czyniło 
żadnych postępów technicznych. Tak w yglądała jeszcze 20 la t tem u orka 
w  Chinach (u g ó r y ) ,  a tak  naw adnian ie pól ryżowych w  Syjam ie (u d o ł u )



Tym czasem  w  A ustralii, USA i K anadzie pow stały praw dziw e zm echa
nizow ane „fabryki zboża”



i w ojny zachowaj nas, Panie!” Pow tarzające się wciąż zarazy do
słow nie dziesiątkowały ludność, pustosząc całe prow incje, w y
ludniając m iasta, siejąc panikę i dezorganizację. W czasie epi
dem ii zam ierało życie gospodarcze i handel, przestaw ały  działać 
insty tucj publiczne, zawieszały działalność zgrom adzenia i sądy.

N ajstraszliw szą trw ogę budziła dżum a i ona też pochłaniała 
najw ięcej ofiar śm iertelnych. W XVII w. podczas w ielkiej epi
demii dżum y we Włoszech zm arło ponad milion ludzi; w  Lon
dynie w  1665 r. zginęło od dżum y około 100 tys. (to znaczy Vs) 
m ieszkańców m iasta. W XVIII w. epidem ie dżum y zabrały  znów 
se tk i tysięcy ofiar w  Rosji i w  Czechach, w  Tulonie i w  M arsylii. 
D rugim  „ludożercą” była ospa, choroba tym  okropniejsza, że 
oprócz obfitego żniwa śm ierci pozostawiała także na twarzach 
w yzdrow iałych .szpecące ślady. Ospę przechodziła ogromna w ięk
szość ludzi. Szerzyła się ona tak  .powszechnie i masowo, że ko
bieta nie m ająca dziobatej tw arzy po przebyciu tej choroby ucho
dziła już z tego tylko powodu za wyjątkow o piękną („gładką”). 
Do tego dołączały się częste epidem ie tyfusu plamistego, w ybu
chające zwłaszcza wśród wojska podczas w ypraw  wojennych; gi
nęło od nich nieraz więcej żołnierzy niż od miecza i kul nieprzy
jaciół. W m iastach najpospolitsze były zarazy cholery, pow ta
rzające się co kilkanaście lat. W całej Europie szerzyła się 'kiła, 
k tórej roznoszenie przypisyw ano wszędzie cudzoziemcom i  d la
tego nazywano ją  w e F rancji „chorobą neapolitańską” , we Wło
szech i w  Polsce „chorobą francuską” , jeszcze gdzie indziej 
„chorobą kasty  li jską”.

Nie znając właściwych przyczyn tych  chorób ludzie nie umieli 
się przed nim i bronić. Obwiniali w ięc „pow ietrze”, cudzoziemców 
lub dom niem ane czarownice, k tó re  palono na stosach. Środki 
rzekom ej obrony przed zarazą byw ały nieraz jeszcze bardziej 
okrutne niż sam a choroba. Gdy w  1563 r. wybuchła w  Londynie 
epidem ia dżum y, królowa Elżbieta schroniła się  do W indsoru 
i poleciła tam  postawić przed  bram ą zam ku szubienicę, na k tórej 
wieszano natychm iast każdego przybysza z Londynu.

Dopiero od czasów Odrodzenia budowa ciała ludzkiego sta ła  
się przedm iotem  dociekań filozofów i lekarzy. Człowieka zaczęto 
traktow ać nie jako tajem nicę boską, lecz jako poznaw alny m e
chanizm  m aterialny. „Człowiek-maszyna” — to uproszczone po
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jęcie, bardzo m odne w  XVII i XVIII w., choć przy  dzisiejszym 
stanie wiedzy dziecinnie naiwne, odegrało jednak wówczas 
ogrom nie owocną rolę. Posłużyło ono jako bodziec do rzeczowego 
badania anatom ii człowieka, funkcjonow ania poszczególnych jego 
organów, doświadczeń nad zachowaniem się narządów  zdrowych 
i chorych, a w  konsekw encji do odkrycia zarazków i dróg, k tó
rym i się przenoszą. M iejsce znachorów i szarlatanów  poczęli 
zajmować lekarze k ierujący się n ie przesądam i i dogm atam i re 
ligijnym i, lecz wiedzą opartą  na doświadczeniu. W ynalazek d ruku 
um ożliwił ogłaszanie w yników obserw acji poszczególnych lekarzy 
i udostępnianie ich innym. M edycyna przestaw ała być wiedzą 
magiczną, skrzętn ie strzeżoną tajem nicą jednostek, jej postępy 
staw ały  się zdobyczą społeczną.

Ta sam a em piryczna postawa, k tóra w  zastosowaniu do przy
rody przygotow ała grun t pod w ynalazki techniczne, w  zastoso
w aniu do człowieka zrodziła pozytyw ną wiedzę o życiu — m e
dycynę. W ielu pionierów tej postaw y, podobnie jak  wielu 
wynalazców, okupiło swoje now atorstw o prześladowaniam i, n ie
którzy przypłacili je  życiem *, a owoce te j na jtrudniejszej walki 
z przesądam i, ciem notą i zabobonem zbierały dopiero następne 
pokolenia. W iek XVIII przyniósł pierw sze widoczne efekty: 
rozpoznanie istoty dżum y, ospy i tyfusu i zapoczątkowanie racjo
nalnej z n im i walki. W XVIII stuleciu zaczęto stosować szczepie
nia przeciw ko ospie, wprowadzać publiczną kontrolę nad handlem  
żywnością, dbać o czystą wodę, ustalać w łaściwe przyczyny zgo
nów. W XIX w. opanowano cholerę i w  ten  sposób te  cztery  
najpospolitsze „zarazy” zniknęły z k rajów  cywilizowanych, jako 
masowe choroby społeczne. Po nich przyszła kolej na k iłę  i  gruź
licę, nad k tórym i wiedza m edyczna odnosi ostateczne zwy
cięstwo w  obecnym  stuleciu.

Do upow szechniania zdobyczy m edycyny i w prow adzania na 
coraz szerszą skalę higieny publicznej zmuszał w ręcz rozw ijający 
się przem ysł i zm iany w arunków  życia, jakie ze sobą przynosił. 
Już W illiam P e tty  (1623— 1687), zwany ojcem  ekonomii poli
tycznej, w  sw ym  dziele A ry tm e ty k a  polityczna zajm ował się 
spraw ą um ieralności, zbierał dane o przyczynach zachorowań

* Trudności postępu m edycyny i higieny społecznej opisują S. i V. Lefi 
w  książce Od czarów do m edycyny w spółczesnej, W arszaw a 1958.
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i zgonów, badał h istorię epidem ii i w skazywał na ścisły związek 
m iędzy rozw ojem  gospodarczym a zdrowotnością i śm iertelnością 
ludzi. P e tty  interesow ał się głównie życiem m arynarzy, kupców 
i rzem ieślników. Pow stanie zaś wielkiego przem ysłu i p ro leta
ria tu  fabrycznego uczyniło z tego problem  jeszcze ostrzejszy 
i groźniejszy. Skupienie w ielkich m as robotniczych w fabrykach 
i m iastach narażało jeszcze bardziej niż dawniej ludzi n a  epide
m ie i choroby zakaźne; pojaw ienie się wielkich przedsiębiorstw  
i masowej produkcji narażało  gospodarkę na większe niż dawniej 
w strząsy i s tra ty  z powodu chorób i pomorów; opłakane w arunki 
życia robotników poruszały sum ienia ludzi oświeconych i napeł
n iały  lękiem  klasy  posiadające. In teres społeczny w ym agał więc 
kontro li nad zdrowotnością ogółu i opieki san itarnej nad  m asam i 
ludności.

Jednocześnie przem ysł u łatw iał zwalczanie chorób i zapobie
ganie im. P rzew rót w  hutn ictw ie um ożliwił masową produkcję 
ru r  i upowszechnienie w  m iastach kanalizacji, dostarczającej 
zdrowej wody i odprowadzającej nieczystości. Postęp  techniczny 
przynosił coraz ¡to nowe leki i p rzyrządy  lecznicze a  produkcja 
fabryczna oddaw ała je na m asowy użytek. M ikroskop odsłonił 
przed człowiekiem zupełnie now y św iat drobnoustrojów , a koka
ina (środek znieczulający) była w  w ieku XIX równie epokowym 
objaw ieniem  w  lecznictwie jak  w  XX — antybiotyki.

W idomym rezulta tem  osiągniętego w  ten  sposób spadku śm ier
telności było początkowo w łaśnie owo kolosalne zwiększenie się 
tem pa przyrostu  ludności. Z czasem  jednak  w  k ra jach  uprzem y
słowionych w  ślad za spadającą um ieralnością nastąpiło  zm niej
szenie się stopy urodzeń. W zrost uświadom ienia społecznego 
i oświaty, w yrażający się w  likw idacji analfabetyzm u, oraz dal
szy postęp m edycyny, k tó ra  um ożliw iła świadome macierzyństwo, 
prow adziły stopniowo do regulacji urodzeń.

Dopóki u trzym anie przy życiu dziecka było na  dobrą spraw ę 
dziełem  szczęśliwego przypadku (skoro tylko XU rodzących się 
dzieci dożywała 5 roku życia), płodność ludzi nie m iała silnych 
ham ulców społecznych. P rzyrostem  ludności rządziła sam a na
tura . Jeszcze w  X IX  w. ksiądz P io tr Ściegienny mógł w  Polsce 
pisać — nie obaw iajm y się, że będzie za dużo ludzi; Bóg wie, 
co w tedy  zrobić, ześle zarazę. K iedy jednak  zm niejszenie się
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śm iertelności dzieci doprowadziło do tego, że p raw ie każde 
dziecko ma szansę dożycia wieku dojrzałego, dążenie do ogra
niczania liczby urodzeń narzuca się samo. Zrozum ienie jednak 
tego, że odtąd, w  tej now ej sytuacji, kobiety mogą i powinny 
wydaw ać na św iat m niej dzieci, w ym agało w  skali społecznej 
ponad s tu  la t rozw oju demograficznego i doświadczeń osobistych 
kilku pokoleń. W ymagało także podniesienia się elem entarnego 
poziomu ośw iaty i usunięcia analfabetyzm u. Już w  początku 
XX  w. zaobserwowano w  różnych społeczeństwach, zarówno 
europejskich, jak  i kolorowych, że kobiety, k tó re  ukończyły 
szkołę, rodzą m niej dzieci niż ich rówieśniczki — analfabetki.

Człowiek w ytrącił na tu rze  oręż regulowania p rzyrostu  lud
ności przez żywioły epidemii, głodu, śm iertelności niem owląt. 
M iejsce tego ślepego oręża n a tu ry  zajm uje stopniowo świadoma 
regulacja — planow anie rodziny, świadome m acierzyństw o i oj
costwo. W swoim czasie, w  XVIII i  X IX  w., m iarą ogólnego pos
tępu cywilizacji mógł być wzmożony p rzyrost na tu ra lny  w ja 
kimś k raju , gdyż świadczył on o zm niejszeniu się śm iertelności. 
Obecnie, w X X  stuleciu, m iarą  dalszego postępu s ta je  się  spada
jący p rzyrost na tu ra lny , k tó ry  świadczy o opanowaniu z kolei 
przez społeczeństwo żywiołu rozrodczości.

Dla W ielkiej B rytanii dem ografow ie ustalili już cztery  główne 
fazy rozw oju zaludnienia. Pierw sza obejm uje wielowiekowy okres 
od zam ierzchłych czasów do 1750 r.; jest to okres bardzo powol

nego w zrostu ludno
ści, wysokiej rozrod
czości przy  wysokiej 
śmiertelności. Druga 
faza obejm uje lata 
1750— 1880 — okres 
¡gwałtownego spadku 
śm iertelności i przy
spieszonego wzrostu 
ludności. Trzecia — 
lajta 1880— 1930, w  
ciągu k tó rych  nastę
puje  w ydatny spadek 
rozrodczości i w sku



tek  tego p rzyrost n a tu ra ln y  stopniowo się zmniejsza. Czw arta faza 
w reszcie —  to  okres um iarkow anego przyrostu na gruncie 
zmniejszonej rozrodczości, dostosowanej do zmniejszonej już 
wcześniej śm iertelności: 81

Już  dziś m ożna podobny w ykres ruchu  naturalnego ludności 
nakreślić dla wielu innych krajów  przem ysłow ych; różne będą 
tylko w  każdym  k ra ju  graniczne la ta  dzielące poszczególne fazy. 
Na przykład Niemcy, W łochy i Japonia znajdują się obecnie, po 
odbyciu takiej sam ej drogi rozwojowej, w  trakc ie  III fazy. K ra je  
Europy wschodniej, w edług wszelkiego praw dopodobieństwa, 
w kraczają w łaśnie w  naszych czasach w  tę  fazę. Liczne k ra je  
pozaeuropejskie, jak  Indie, Chiny, państw a arabskie, są obecnie 
w  II fazie tego rozwoju i dopiero w  następnych dziesięcioleciach 
można się tam  spodziewać zm niejszenia przyrostu  naturalnego. 
Oczywiście w  n iek tórych  krajach  przejrzystość tego obrazu kom 
plikują różne specyficzne w arunki miejscowe: geograficzne (kli
m at, obszar), ku ltu ra lne  (religia) czy polityczne (jak choćby 
II w ojna światowa, k tó ra  spowodowała w  Europie znaczny spa
dek przyrostu  naturalnego  i przejściow y jego w zrost w  latach 
pow ojennych) — jednakże w  dłuższej perspektyw ie czasu zasad
nicze cechy zarysowanego powyżej schem atu przebijają  wszędzie 
obok w pływ u innych czynników. Prawidłow ość tę  obserw ujem y 
rów nież w  tak ich  „szczególnych” k ra jach  jak  USA i ZSRR, gdzie 
istnienie dużych obszarów n ie  zagospodarowanych spraw ia, że 
przyrost na tu ra lny  charakterystyczny dla początku III fazy (niska 
śm iertelność, ale jeszcze dość wysoka stopa urodzeń) u trzym uje 
się dłużej, niż to było w  Anglii.

Cywilizacja przem ysłow a znaczy więc: najp ierw  m niej zgonów, 
a następnie także m niej urodzeń. Spoglądając n a  wzór głównych 
krajów  europejskich, uczeni przew idują rych łe  zm niejszenie się 
przyrostu  naturalnego  w  USA i ZSRR. Przew idują także, że 
w  nadchodzących dziesięcioleciach najw iększy wzrost ludności 
nastąp i w  zaczynających się obecnie rozw ijać zacofanych k rajach  
Azji i Afryki.

Zm iany ludnościowe to  n ie tylko ilość, lecz także sk ład  lud
ności, jej s tru k tu ra  w edług w ieku i zajęcia. Zwiększony przyrost 
na tu ra lny  — to m łodsze społeczeństwo, w  k tó rym  żyje proporcjo
naln ie  więcej dzieci. W XIX  w. praw ie połowę ludności w k rajach

197



S tru k tu ra  ludności USA w g w ieku 82

przem ysłow ych stanow iły dzieci i młodzież poniżej 18 lat. Obec
nie odsetek ten  spadł w  owych k ra jach  do lU. W zrosła za to  pro
porcjonalnie liczba starców  na sku tek  zmniejszenia się  śm ier
telności i rozrodczości. W obu w ypadkach, a zwłaszcza w  tym  
drugim , m am y do czynienia ze zwiększeniem się liczby ludzi 
w  wieku nieprodukcyjnym , pozostających w  takiej czy innej fo r
mie na  u trzym aniu  pracującej części społeczeństwa.

W ybitny m atem atyk  i filozof francuski XV III w. Jean  Antoine 
Condorcet, jeden ze współtwórców Encyklopedii, głosił b luźnier- 
czy — jak  w ydaje się —  n a  oWe czasy pogląd, że trw anie życia 
ludzkiego już w  niedalekiej przyszłości znacznie się przedłuży. 
W spółcześni nie rozum ieli dobrze sensu jego tw ierdzenia, 
poczytując je  za kpinę z biologicznych p raw  natu ry . Tymczasem 
w yrażało ono głęboką praw dę, k tórą potw ierdziła h istoria następ
nych dwóch stuleci. Condorcet był m atem atykiem  i statystykiem , 
zajm ował się rachunkiem  praw dopodobieństwa w zastosowaniu 
do zjawisk społecznych. Na tej podstawie przew idział on, że prze
d łuży się przeciętny czas trw ania życia ludzkiego, lub, jak  mówi 
się ściślej, prawdopodobieństwa życia. W w yniku radykalnego 
zm niejszenia się śm iertelności od XVIII w. n ie wzrosła bynaj
m niej długowieczność rodzaju  ludzkiego, ale za to w ydłużył się 
w iek przeciętny osiągany przez ludzi, a  obliczany statystycznie
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jako średnia rzeczywistej długotrwałości życia w szystkich urodzo
nych. Nie wzrosła w ięc długotrw ałość życia starców  —  jak  dziś, 
tak  i dawniej poszczególne jednostki dożywały 90 i 100 la t — 
lecz podniosła się żywotność średniego wieku oraz procent ludzi 
dożyw ających sędziwej starości.

Ten w zrost praw dopodobieństw a życia był znów zupełnie rew o
lucyjny. Na podstaw ie fragm entów  pism  starożytnych  i innych 
danych o śm iertelności h istorycy ustalili, że za czasów Hom era 
przeciętna długość trw ania  życia wynosiła poniżej 20 lat. W okre
sie  Im perium  Rzymskiego w zrosła ona do 20— 25 la t i na tym  
poziomie utrzym yw ała Się aż do XVIII w. W połowie XIX  s tu 
lecia przekroczyła w  Anglii 30 lat, a w  końcu X IX  stulecia do
chodziła już w  krajach  uprzem ysłow ionych do 40 lat. Odtąd 
wskaźnik praw dopodobieństwa życia może być wym owną m iarą 
ogólnego poziomu cywilizacji w  poszczególnych krajach . W k ra 
jach  przem ysłow ych przeciętne trw an ie  życia wynosi obecnie 
powyżej 60 la t (na przykład USA — 65 lat); we wszystkich k ra 
jach  europejskich kształtu je  się powyżej 50 lat; w  k rajach  zacofa
nych natom iast u trzym uje  się wciąż jeszcze na  „odwiecznym” 
niskim  poziomie około 25 la t (na przykład w  Indiach — 26 lat).

N aturaln ie  takie przeciętne dla całego k ra ju  zacierają fakt, że 
przedłużanie się życia ludzkiego postępowało nierów nom iernie 
w  różnych w arstw ach społecznych. Początkowo fata lne  w arunki 
m ieszkaniowe w  m iastach, nędza robotników, praca dzieci, okru tne 
w arunki pracy w  fabrykach składały  się na ogólne upośledzenie 
k lasy  robotniczej i spraw iały, że i w  tej dziedzinie osiągany postęp 
n ie  był jej udziałem . Tak więc w  Anglii około 1840 r. przeciętne 
trw anie  życia w śród poszczególnych w arstw  w ynosiło : 83

O ltręgi
w ie js k ie

M ia sta  p r z em y sło w e

W a rstw a  sp o łe cz n a
M a n ch ester L iv erp o o l

K la sy  p o s i a d a j ą c e ......................
R o b o tn ic y  ......................................

50 la t  
33 la t

38 la t  
17 la t

35 la t  
15 la t

Robotnicy fabryczni żyli o połowę krócej niż robotnicy wiejscy 
i niż przem ysłow cy i kupcy w  m iastach. Jest to  jeszcze jeden 
dowód świadczący o ich tragicznym  położeniu w  okresie rozw ija



jącego się przem ysłu. Ciężka praca od wczesnego dzieciństwa oraz 
nadm ierne zagęszczenie w  m iastach ,'w  k tó rych  fabryk i i napływ  
ludności w zrastały  szybciej niż budownictw o m ieszkań i urządzeń 
sanitarnych, u trzym yw ały wciąż wysoką śm iertelność w śród p ro 
le ta ria tu  przemysłowego. N aw et ci robotnicy, k tó rych  w arunki te  
nie przypraw iały  o przedw czesną śm ierć w  dzieciństw ie i m łodo
ści, nabaw iali się przew lekłych chorób (jak krzyw ica, gruźlica, 
pylica, rozm aitego rodzaju zatrucia, ślepota), powodujących nie
dorozwój fizyczny i skracających im  późniejsze życie i zdolność 
do pracy. Górna granica wieku zdolności do pracy  nie p rzek ra
czała w tedy  wśród robotników  fabrycznych 40 lat. Pow yżej tego 
w ieku naw et te  nieliczne stosunkow o jednostki spośród robotni
ków, k tó re  go dożywały, n ie by ły  już zdolne do dalszej pracy 
fizycznej.

Błędne koło: stosowanie w  fabrykach  pracy  dzieci n a  tak  sze
roką skalę brało  się m iędzy innym i także z tego, że przeciętne 
trw an ie  życia wśród ubogich w arstw  m iejskich było bardzo k ró t
kie. Z drugiej strony  b rak  dzieciństwa, niezbędnych w  tym  wieku 
w arunków  rozwoju, w pływ ał na u trzym yw anie się te j zatrw aża
jącej śm iertelności.

A jednak m im o to mówimy, że przełom  dem ograficzny, cały 
opisany powyżej ogólny postęp zdrowotności, pozostawał w  ści
słym  związku z rew olucją przem ysłową. D rastyczne różnice po
czątkowego okresu pom iędzy m iastem  a wsią i pom iędzy najn iż
szym i a zamożnymi w arstw am i społecznymi zaczęły się szybko 
zmniejszać w  drugiej połowie X IX  w. Ustawodawstwo fabryczne 
skróciło dzień roboczy, ograniczyło pracę dzieci, usunęło n a jb a r
dziej nieludzkie w arunki pracy. Ubezpieczenia, opieka lekarska 
i higiena publiczna zaczęły przenikać do najniższych w arstw . 
Popraw iła się sytuacja san ita rna  w  m iastach, zmieniał się sam  sty l 
budownictw a m iejskiego. Dziś przeciętne dane o długości życia 
i stopie śm iertelności k ry ją  za sobą pewne różnice m iędzy po
szczególnymi klasam i społecznym i i zawodami, ale różnice te  nie 
są już tak  wielkie.

Oba towarzyszące sobie zjaw iska — szybki przyrost na tu ra lny  
i industrializacja — uzupełniały się i pobudzały wzajem nie. 
W zrost ludności stw arzał coraz większe zapotrzebow anie na m a
sową produkcję 'pospolitych artykułów , pobudzał do szukania no
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w ych rozw iązań technicznych i p rzysparzał dodatkow ych rąk  do 
pracy  p rzy  dalszych inw estycjach. Dostarczał masowego robot
nika i masowego odbiorcę dla masowej produkcji. Z drugiej stro 
ny, gdyby nie postęp techniczny, n ie można by tych  powiększa
jących się m as ludzkich wyżywić an i odziać. Rosnąca produkcja 
stw arzała w arunki życia d la większej liczby ludzi, a środki maso
wego tran sp o rtu  um ożliw iały nowe rozmieszczenie ludności, k tó re  
ułatw iało  jej wyżywienie.

Ilu ludzi może wyżywić Ziemia?

W yżywienie —  to w  końcu podstawowy problem  związany 
z przyrostem  ludności. N ie sam ym  Chlebem żyje człowiek, ale bez 
chleba tym  bardziej żyć nie można. Źródłem  pokarm u człowieka 
są rośliny i ziemia, k tó ra  je  rodzi. Tylko rośliny pochłaniają 
i p rzetw arzają  energię słoneczną. Tylko za pośrednictw em  roślin 
czerpie energię do życia organizm  ludzki i  zwierzęcy. W szystkie 
inne artyku ły  żywnościowe — produkty  zwierzęce —  są jedynie 
pochodnym i roślin.

Zaledwie 150 la t tem u ludzie stw ierdzili znowu, że Ziemia jest 
kulą, to znaczy je j rozm iary są wielkością skończoną i stałą. L ud
ność szybko w zrasta, a powierzchnia naszego globu jest ograniczo
na  i niezm ienna — 378 m in  km 2 wód i tylko 132 m in  km 2 lądu, 
z tego zaledwie około 75 m in  km 2 (7,5 m ld ha) ziemi zdatnej 
do użytku , to znaczy takiej, k tó ra  może w  ogóle rodzić roślinność. 
Pozostałą powierzchnię lądową stanow ią skały, pustynie i wieczne 
lody. Z kolei na 7,5 m ld ha ziemi użytecznej tylko 1,2 m ld ha 
zajm uje obecnie powierzchnia upraw na (ziemia om a). Reszta — 
to dżungla, lasy, stepy, łąki i n ieużytk i. 84 Ilu ludzi wobec tego 
może wyżywić ziemia?

Nie zadaw ali sobie takiego pytan ia  nasi przodkowie. Aż do 
XV III w. wszelkie rozw ażania o liczbie ludności — jeżeli tu  i ów
dzie się nad tym  zastanaw iano — sprow adzały się do obaw przed 
w yludnieniem . Głody i zarazy nasuw ały  często takie obawy, że 
m iasto, prow incja czy cały  k ra j wyludni się nadm iernie, że pano
wie stracą poddanych, królow ie rycerzy, rzem ieślnicy odbiorców 
tow arów  itp . Pow ażni statystycy, jak  na przykład R ichard Price,



jeden z twórców sta tystyk i w  XVIII stuleciu, utrzym yw ali, że 
ludność Anglii zmniejsza się. I oto w tedy, w  ostatn ich  latach  
wieku XVIII, pojaw iła się w  tej sam ej Anglii teoria, k tó ra  po 
raz  pierw szy roztoczyła przed ludzkością groźbę przeludnienia. 
Tomasz M althus (1766— 1834), pastor i profesor historii i ekono
mii, ogłosił w  1798 r. Traktat o prawie ludności, w  k tórym  tw ier
dził, że ludzie rozm nażają się Zbyt szybko, aby ziemia mogła ich 
wyżywić.

„Praw o ludności” M althusa brzm iało: ludność w zrasta w  postę
pie geom etrycznym , podwaja się  co pokolenie (1, 2, 4, 8, 16...), 
tym czasem  środki żywności mogą w zrastać w  tym  czasie tylko 
w postępie arytm etycznym  (1, 2, 3, 4, 5...). Innym i słowy: pola 
upraw ne można do siebie tylko dodawać, ludzie zaś się mnożą.

Zauważm y najpierw , że pojaw ienie się  w  tym  sam ym  stuleciu 
tak  krańcowo sprzecznych poglądów, jak  P rice’a o zmniejszaniu 
się liczby ludności i M althusa o nadm iernym  przyroście, dowodzi, 
jak  m izerna była jeszcze w tedy  wiedza ludzka w  tych spraw ach. 
W zasadzie rac ja  była w  tym  w ypadku po stronie  M althusa. Jego 
niew ątpliw a zasługa i  sław a polegała na  tym , że pierw szy prze
widział ów w ielki w zrost ludności, choć przeceniał jego rozm iary. 
W rzeczywistości ludność n ie  podw ajała się 00 pokolenie, lecz 
trochę  wolniej; tylko w  Am eryce tem po przyrostu  w  X IX  w. 
odpowiadało form ule M althusa. D ostrzegł on jednak  trafn ie , że 
za jego życia rosła szybko liczba ludności, a zwłaszcza biedoty. 
Powszechne szerzenie się  nędzy skłaniało w ielu ludzi do zastana
w iania się nad jej przyczynam i. W łaśnie rosnąca wciąż w  Anglii 
liczba biedaków pozostających na u trzym aniu  gmin i parafii, 
żyjących z dobroczynności i  jałm użny, sta ła  się bodźcem do na
pisania przez M althusa jego trak ta tu . Bezpośrednio był on w y
m ierzony przeciw ko obowiązującej w  Anglii ustaw ie o ubogich, 
k tó ra  nakazyw ała utrzym yw anie biednych ze środków publicz
nych.

Jak ie  wyjście zalecał M althus i jakie widział rozw iązanie palą
cej kw estii nędzy? Ludność m a żywiołową tendencję do rozm na
żania się w  postępie geom etrycznym , do podw ajania się, ale to 
rozm nażanie się jest zawsze ograniczone istniejącym i możliwo
ściami wyżywienia. Liczbę ludności regulu je  ,¿prawo n a tu ry ” : 
nadm iar jej m usi ginąć z nędzy, głodu i chorób. Nędzy nie należy
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zatem  przypisyw ać ludzkim  instytucjom , lecz działaniu „praw a 
n a tu ry ” —  tendencji do rozm nażania się szybciej niż w zrastają  
środki żywności. Wobec tego zaś nie można liczyć na  istotną po
praw ę położenia ogółu, bo większy dobrobyt przyniesie wzrost 
ludności, w tedy trudność powiększenia środków żywności zrodzi 
z kolei nędzę itd. W ysokie płace lub pomoc dla ubogich nie m ają 
tu  nic do rzeczy; sprzyjają  tylko powiększaniu się przyrostu  na tu 
ralnego i rozm nażaniu się przyszłych nędzarzy. Jedyna droga do 
popraw y w arunków  życia polega na ograniczeniu przyrostu  lud
ności. M althus zalecał więc wstrzem ięźliwość, późne zawieranie 
m ałżeństw  lub pow strzym yw anie się w  ogóle od m ałżeństw a (sam 
ożenił się w  wieku 39 la t  i m iał czworo dzieci, n a  owe czasy 
liczbę skrom ną).

Poglądy M althusa są bardzo charakterystyczne dla czasów, 
w k tó rych  się narodziły. W yrażał się w  nich konserw atyzm  klas 
posiadających, k tó re  widziały dokonujące się zmiany, ale nie 
um iały w ytłum aczyć ich niedogodnych dla siebie skutków. Na 
podstaw ie dostępnych m u wiadomości M althus rozum ował po
praw nie. Przyspieszony wzrost ludności w  Anglii i Am eryce stał 
się w łaśnie na jego oczach faktem . Przekonanie, że n a tu ra  wnosi 
nieubłaganie popraw kę do przyrostu  naturalnego, że przez zarazy 
i głód reguluje sta le  liczbę ludności, nasuw ała cała dotychczasowa 
historia. Tak rzeczywiście było w  ciągu tysiącleci, dopóki nauko
w a m edycyna nie podjęła skutecznej w alki ze śmiercią. N arzucał 
się w ięc wniosek, że tak  m usi być wiecznie.

Również to, że M althus błędnie oceniał możliwości w zrostu pro
dukcji żywności, wypływało ze zrozumiałego w  tych  czasach 
bralku wiedzy. Zakładał on, że do wyżyw ienia jednego człowieka 
potrzeba niezm iennie 2,5 akra  (czyli 1 ha) ziemi upraw nej. D la
tego sądził, że w zrost p rodukcji żywności może dokonać się jedy
n ie przez zwiększenie pow ierzchni upraw nej w  danym  k ra ju  — 
i to było w  zasadzie zgodne z rzeczywistością w  owych czasach.

M althus nie przew idział, bo nie m iał wówczas po tem u podstaw, 
rozwoju środków transportu , k tó re  udostępniły m asowy i tan i 
przew óz na przykład zboża i m ięsa z A m eryki czy A ustralii do 
gęściej zaludnionych krajów . W Anglii w XVIII stuleciu wolna 
pow ierzchnia upraw na była już  na w yczerpaniu. M althus zaś nie 
mógł docenić możliwości produkcyjnych św iata poza Anglią;



trak tow ał ją  w  izolacji, bo nie było jeszcze wówczas rozwiniętej 
w ym iany i gospodarki światow ej. P rzede w szystkim  zaś n ie prze
widział on — i znów trudno się tem u dziwić — wielkiego postępu 
in tensyfikacji rolnictw a, kolosalnych możliwości racjonalnej go
spodarki ro lnej, k tó ra  pozwoliła zwiększyć kilkakrotnie plony 
zbierane z tej sam ej powierzchni. Na tym  „błędzie” opierał się 
jego główny wniosek: pola upraw ne można jedynie dodawać, 
a  ludzie się mnożą.

Poglądy M althusa zdobyły sobie duży rozgłos i dały  początek 
całej szkole w  ekonom ii i  socjologii, zwanej m altuzjanizm em . 
W osobach przedstaw icieli te j szkoły żyją one po dziś dzień. Za 
m altuzjanistów  różnych odm ian należy uważać ty ch  w szyst
kich, k tórzy główne źródło postępu gospodarczego i dobrobytu 
u pa tru ją  w  zm niejszeniu p rzyrostu  ludności, a nie — jak  wszyscy 
inni ekonomiści —  w  zwiększeniu produkcji. Dlatego m altu- 
zjaniści uznają za pożyteczne wszystkie „pozytyw ne”, jak  mówią, 
czynniki zm niejszające liczbę ludności: a więc głód, epidemie, w oj
ny  czy inne środki masowej zagłady. W ym ieranie ludzi z tak ich  
czy innych przyczyn łagodzi ich zdaniem  cierpienia tych, k tórzy  
(pozostaną p rzy  życiu. „Praw o n a tu ry ” bowiem i tak  m usi z ko
nieczności redukow ać w ytw arzający się wciąż nadm iar ludności. 
Działa ono, jeżeli nie poprzez zarazy, to poprzez wojny, jeżeli nie 
poprzez głód, to  poprzez klęski żywiołowe. Ogłaszając nędzę i lu 
dobójstwo za stSn „natu ralny” ludzkości, m altuzjaniści s ta ją  się 
w  praktyce przeciw nikam i rzeczywistego postępu. Są oni na ogół 
konserw atystam i, nie chcą bowiem uznać lub n ie w ierzą w  sku
teczność środków  prew encyjnych —  „negatyw nych” jak  mówią, 
czynników ograniczających przyrost na tu ra lny : świadomej regu
lacji urodzeń.

O ile poglądy M althusa m iały jakieś uspraw iedliw ienie we 
współczesnej m u epoce, to neom altuzjaniści dzisiejsi popełniają 
już dwa zasadnicze błędy. Po pierwsze, tra k tu ją  wciąż szybki 
w zrost ludności jako „praw o n a tu ry ”, choć sta tystyka  dostarcza 
nam  już dziś przekonujących dowodów, że jest to zjawisko histo
ryczne, to znaczy przem ijające, że zaczął się on w  XV III w. i w e
dług wszelkiego praw dopodobieństw a w  przyszłości znacznie się 
zmniejszy. Po drugie, p rzy jm ują oni ślepo najsłabszy punk t teo
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r ii  swego m istrza. Zakładają wciąż sta łą  norm ę ziem i potrzeb
nej do wyżyw ienia każdego człowieka: te  sam e 2,5 ak ra  (1 ha) 
na jednego m ieszkańca. Jeżeli już dziś w  skali światowej no r
m a ta  n ie jest spełniona (przeciętnie d la  całego św iata w ypada 
bowiem  obecnie około V2 ha ziemi upraw nej na głowę ludności), 
to w łaśnie na skutek  tego — praw ią neomaltuZjaniści —  blisko 
2/3 ludności św iata, głównie w  Azji, skazane jest n a  chroniczne 
niedożywienie lub wręcz głoduje.

H istoria ostatn ich  200 la t jak  najbardziej zadaje k łam  takim  
poglądom.

Ludzie byli niedożyw ieni i daw niej, m am y naw et praw o przy
puszczać, że w  znacznie większym  stopniu. Biblijne „7 la t  chu
dych” w ypełniały na przem ian z latam i tłustym i życie naszych 
przodków. I dlatego m iędzy innym i Kościół nakładał tak  hojną 
ręką posty, aby nadać tej ciężkiej doli błogosławieństwo boskie. 
K atolik „pościł” dawniej przeszło 120 dni w  roku. Tym się też 
tłum aczą niepoham owane uczty, jakie w ypraw iano przy uroczy
stych okazjach. Na tle  chronicznego niedojadania ludzie byli 
szczególnie spragnieni przejedzenia. Znajdow anie przyjem ności 
w  obżarstwie, zwyczaj uroczystego objadania się m a sw oje spo
łeczne źródła w  codziennym  niedostatku. Świadczy o n im  zresztą 
także wysoka śm iertelność i przeciętne trw anie  życia ludzkiego.

W łaśnie postęp w  w ytw arzaniu  żywności, to  znaczy postęp 
w  rolnictw ie, jak i dokonał się w  ciągu ostatnich 200 lat, przeszedł 
wszelkie oczekiwania. W XIX  stuleciu w  w ielu k rajach  Europy 
i A m eryki, w brew  „praw u” M althusa, produkcja żywności rosła 
naw et szybciej niż ludność. Dla Europy i A m eryki łącznie w y
glądało to  w  przybliżeniu następu jąco : 85

W zrost 1840 r. 1888 r.

L u d n o śc i ................................................................................ 100 158
P o w ie r z ch n i u p r a w n e j ................................................ 100 163
P r o d u k c ji zbóz ................................................................ 100 221
P r o d u k c ji h o d o w la n e j ................................................ 100 158

Pow ierzchnia upraw na mogła zatem  wzrosnąć więcej niż liczba 
ludności na takim  sam ym  tery torium . W ow ym  okresie stało  się
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to możliwe dzięki zagospodarowaniu ogrom nych przestrzeni „Dzi
kiego Zachodu” A m eryki Północnej. A le pow ierzchnia upraw na 
rosła i później, a dziś jeszcze istn ieją  kolosalne możliwości da l
szego jej powiększenia. Na przykład  w  Brazylii, w  dorzeczu A m a
zonki, iest p raw ie 5 m in  ha  niezw ykle żyznej, dziewiczej ziemi, 
porośniętej n ieprzebytym i dżunglam i. Jest to  kraina, w  k tórej 
tylko „ryby śpiew ają w  U kajali” — niedostępna p raw ie dla cyw i
lizowanego człowieka. N aw et przy  dzisiejszym  stan ie  techniki za
gospodarowanie jej je s t nieosiągalne. Ale już może w niedalekiej 
przyszłości gospodarczy podbój tej ziemi da m iliony hektarów  pól 
upraw nych i m iliony ton żywności.

W Związku Radzieckim  tak i pokojowy podbój dziewiczych ziem, 
dotychczas nieużytecznych, już się rozpoczął. Zagospodarowanie 
na w ielką skalę stepów  K azachstanu i Syberii, podjęte w  osta t
nich latach  w  ZSRR, jest gigantycznym  przedsięwzięciem  tech
nicznym  i ekonomicznym. N astręczy ono na pewno ogrom nych 
trudności, przyniesie praw dopodobnie n iejedno niepowodzenie — 
świadczy jednak  o h istorycznym  rozm achu zam ierzeń radzieckich 
i pod względem swego ¡znaczenia gospodarczego rów nać się może 
z próbam i podboju Kosmosu.

Takich „nieujarzm ionyeh ziem” jest jeszcze n a  świecie wiele — 
nie wyłączając podbiegunowych tu n d r i piasków Sahary. Uczeni 
am erykańscy obliczyli, że tu n d ry  K anady i Syberii m ogłyby w y
żywić 300 min. wołów piżm owych bez dozoru i ochrony człowieka. 
D aw ałyby one co roku więcej m ięsa niż dostarczają dziś wszyst
k ie owce św iata. Uczeni radzieccy pro jek tu ją  posypyw anie tund ry  
pyłem  węglowym, k tó ry  spowoduje tajen ie  śniegów i przedłużenie 
okresu w egetacji roślin. Francuzi opracowują p lany  naw adniania 
i zalesiania S ahary  (lasy są niezbędne do utrzym ania wilgotności 
gleby).

W szystko to w ym aga po prostu techniki — tak  samo, jak  
w  XIX w. zagospodarowanie A m eryld Północnej w  tak  krótkim  
czasie było możliwe jedynie dzięki wprow adzeniu m aszyn rolni
czych i tran spo rtu  kolejowego.

Ale naw et ograniczoność pow ierzchni ziemi nie stanow i jeszcze 
bynajm niej granicy, nie jest żadną tam ą w  powiększaniu środków 
żywności. 1 hek ta r takiej sam ej ziemi może dawać przy um ie
jętnej upraw ie:
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albo 2 tony  pszenicy, 
albo 15 ton ziemniaków, 
albo 25 ton  buraków  cukrow ych, 
albo 50 ton owoców.

Człowiek p ierw otny żywił się ijak zwierzę plonam i dziko rosną
cych roślin, tym , co daw ała m u sam a na tu ra . Stopniowo w yrabiał 
w sobie Zdolność w yczekiw ania na  dojrzenie Określonego dzikiego 
owocu, aż wreszcie, z biegiem  tysiącleci, spośród 300 tys. rozm ai
tych rosnących n a  ziemi gatunków  ziół, tra w  i krzew ów w ybrał 
i począł upraw iać kilka, kilkanaście, a z czasem  aż ponad 200 
jadalnych  gatunków  roślin.

W prow adzanie upraw y now ych roślin może być także sposobem 
pom nażania produkcji żywności. Ziemniaki, przywiezione z Am e
ryki do Europy w  XVI w. podobno przez Anglika D rake’a, przez 
długi czas upraw iano ty lko w  ogrodach. P ielęgnow ali je  królew 
scy ogrodnicy, po traw y karto flane  zalecali ap tekarze i znachorzy. 
Dopiero w  XVIII i X IX  w. zaczęła się  rozpowszechniać masowa 
upraw a ziemniaka, k tó ry  jako roślina w ydajniejsza od zboża s ta ł 
się „chlebem  ubogich”. W tym  sam ym  czasie upraw a roślin  pa
stew nych pozwoliła lepiej wyzyskać ogrom ną pow ierzchnię łąk 
i pastw isk. W ynalazek techniczny w yrobu cukru  z buraków  do
konany w  czasie w ojen napoleońskich, gdy usta ł dopływ  trzciny 
cukrow ej z kolonii, przyniósł upowszechnienie się upraw y tej n a j
bardziej kalorycznej rośliny. A na przykład pom idory jeszcze nasi 
dziadkow ie uw ażali za truciznę.

W tak ich  sam ych w arunkach  klim atycznych i  glebowych czło
wiek może uzyskać z jednego m etra  kw adratow ego ziemi:

albo 600 kalorii w  postaci m ąki, 
albo 1500 kalorii w  ¡postaci ziemniaków, 
albo 6000 kalorii w  postaci cukru.

J. jeszcze jeden przykład: chleb świętojański i algaroba, drzewa 
strączkow e, dają około 10 ton  strąków  z hek tara, to  jest praw ie 
5 razy  więcej paszy niż upraw a owsa i jęczm ienia. Ileż więc po
w ierzchni upraw nej przeznaczonej na  karm ienie bydła mogłoby 
się zwolnić do upraw y roślin służących bezpośrednio do w yży
w ienia ludzi!



W szystko to w ym aga racjonalnej gospodarki, odpowiedniego 
doboru i ak lim atyzacji roślin, specjalizacji produkcji ro lnej w  n a j
bardziej odpowiednich miejscach. Słowem —  w ym aga oprócz w ie
dzy rolniczej także organizacji oraz w ym iany m iędzynarodowej. 
W łaśnie dzięki rozwojowi handlu  m iędzynarodowego artyku łam i 
żywnościowymi i dzięki zależnej od tego handlu  specjalizacji go
spodarstw  rolnych produkcja żywności w  XIX w. m ogła wzrosnąć 
szybciej niż powierzchnia upraw na. M echaniczne środki tran s
portu  uczyniły taką  w ym ianę możliwą. Od 70 la t ludzie w  k ra 
jach uprzem ysłow ionych n ie wiedzą naw et, czy chleb, k tó ry  
jadają, pochodzi ze zbóż A m eryki, U krainy, Pom orza czy Sied
miogrodu. Cóż z tego, że w  Anglii, ja k  słusznie zauw ażył M althus, 
możliwości zwiększenia powierzchni upraw nej skończyły się 
w  XIX w.; na  wyspie n ie  było już wolnej ziemi. Za to dzięki swej 
produkcji przem ysłow ej A nglia m ogła rozwinąć w ym ianę n a  żyw
ność z całym  światem . Od tego czasu przeciętny Anglik jada na 
śniadanie chleb z kanadyjskiego zboża, m asło holenderskie, ja ja  
polskie, mięso z A rgentyny lub A ustralii, cukier z K uby, pom a
rańcze z Palestyny, popija kaw ę brazylijską lub herba tę  indyjską 
i pali ty toń  am erykański.

„Na pełne wyżyw ienie jednego człowieka potrzeba około 1 hek
ta ra  ziemi” — pow tarzają konserw atyści. Ale doświadczenie osta t
nich dwóch stu leci dowodzi, że naw et plon tej sam ej rośliny 
z jednego hek ta ra  te j sam ej ziemi można zwiększyć kilkakrotnie. 
Każdy h ek ta r może wchłonąć więcej p racy  i w ięcej nawozów 
sztucznych, k tó re  zaczął w ytw arzać przem ysł chemiczny w  d ru 
giej połowie XIX  stulecia. 1 tona azotu w ysypana um iejętnie 
w ziemię przynosi dodatkowo 20 ton  zboża lub 100 ton roślin 
okopowych. Azot w ytw arza się z powietrza.

Gdyby udało się podnieść na całym  świecie zbiory z hek tara  
do poziomu osiągniętego dziś przez k ra je  przodujące pod tym  
względem, produkcja głównych roślin  jadalnych w yniosłaby 
w stosunku do s tanu  obecnego: 86

pszenicy — 265% z ha, 
ryżu 243% z ha,
ziemniaków — 546% z ha.
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A więc bez zwiększenia pow ierzchni upraw nej m ożna by  jesz
cze powiększyć zbiory tych głównych zbóż 2 1/z raza, a ziem nia
ków pięciokrotnie — to znaczy w  sum ie co najm niej podwoić 
produkcję żywności. Do tych  krajów  przodujących w intensyw nej 
gospodarce rolnej należą: Holandia, Belgia, W ielka Brytania, 
Niemcy i Japonia — kraje  o najw iększej gęstości zaludnienia. 
W Niemczech zbiera się z hek tara  10 razy  ty le pszenicy co w  B ur- 
mie czy w  Ekwadorze; w  Japonii zbiera się z hek tara  5 razy  tyle 
ryżu  co w  Indiach lub w Iraku; w  Belgii zbiera się z hek tara  
7 razy ty le  ziemniaków co w prastare j ojczyźnie ziemniaka — 
na terenach  Paragw aju , P e ru  i Boliwii. W k rajach  przodujących 
na  każdy hek tar powierzchni upraw nej używa się przeciętnie 
sto  razy więcej nawozów sztucznych niż w  wym ienionych k ra 
jach zacofanych.

u U U □ □
1Z200 7 5 0 0  4 5 0 0  2 5 0 0  2 5 0 0

JAPONIA EUROPA ¿ACH U SA AMERYKA PID JN D iE

Ilość kalorii uzyskiw anych w  różnych k ra jach  z 1 ak ra  ziem i upraw nej

Dzięki nawozom azotowym już praw ie ludności ziemi „żyje 
z pow ietrza”. Jeżeli tak i wniosek w yda się kom uś przesadą, można 
dodać, że istnieją jeszcze inne realne możliwości produkowania 
żywności całkiem  bez gleby. Należy do nich racjonalna gospo
darka  rybna i użytkow anie niezm iernie obfitej roślinności wodnej. 
Już dziś w  Syjam ie w ykorzystuje się kilka tysięcy ton planktonu 
rocznie, a w  USA zaczyna się na  szeroką skalę używać wodoro
stów  jako paszy dla bydła. Każda zaś oszczędność na tradycyjnej 
paszy zwraca człowiekowi ziemię pod upraw ę roślin  jadanych
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bezpośrednio przez niego. P rzed  II wojną światow ą Niem cy w y
naleźli m etodę w ytw arzania jadalnych tłuszczów syntetycznych 
z węgla. Innym  przykładem  są drożdże, obfitujące w białko i w ita
minę. B, k tórym i m ożna wzbogacać wiele potraw . Poważni uczeni 
proponują w prowadzać hodowlę glonów w basenach na dachach 
budynków. Dodajmy, że m ąka z glonów jest bardziej kaloryczna 
od m ąki pszennej.

Nie jest naw et wykluczone, że w  niedługim  czasie fotosynteza 
techniczna w ydrze roślinom  monopol przetw arzania energii sło
necznej w  jadalny pokarm . N auka złam ała już dziesiątki monopo
lów przyrody i klim atu , przem ysł chem iczny stw orzył w  postaci 
w ytw órni nawozów sztucznych praw dziw e fabryki żywności — 
możemy więc przypuszczać, że dalszy postęp wiedzy i techniki 
przyniesie następne zwycięstwa nad  odwiecznymi „praw am i n a 
tu ry ”.

Człowiek może doprowadzić ziemię do ru iny , ale może ją  także 
zagospodarować w  sposób coraz doskonalszy. S tarożytni Rzym ia
nie, gdy wycinali lasy na stokach gór, nie wiedzieli, że tym  sam ym  
na  przyszłość podcinają na tym  obszarze gospodarkę rolną, w y
staw iając ogołocone zbocza na w ypłukiw anie gleby przez deszcze, 
a doliny na powodzie. Dzisiejsza wiedza chroni ludzi przed popeł
nianiem  takich błędów. Człowiek nauczył się naw et żywić ziemię 
zamiast ją w yjaław iać. M ikroskop pozwolił odkryć, że w jednym  
gram ie w ilgotnej ziemi może się mieścić kilkadziesiąt m ilionów 
bakterii w ytw arzających azot, a doświadczenie praktyczne pod
sunęło myśl, że pewne rośliny sprzyjają r o z m n a ż a n i u  się tych  
bakterii — że na przykład dębowy las „produkuje” sam  25 ton 
azotu na hektarze powierzchni, a łubin jeszcze więcej. Racjo
nalnym  płodozm ianem , podobnie jak  nawozam i sztucznymi, karm i 
się ziemię, aby z kolei wydobyć z niej więcej pokarm u dla ludzi. 
Przed racjonalną gospodaiką istnieją ogromne, z biegiem czasu 
naw et coraz większe możliwości. Ich wykorzystyw anie spraw ia, 
że nie tylko sam a ziemia dostarcza dziś żywności, lecz także 
ludzka wiedza, pomysłowość i technika.

W k rajach  uprzem ysłowionych rolnictw o przestało  być zaję
ciem opartym  na ru tyn ie  i tradycji. Stało się gałęzią produkcji 
w ym agającą wiedzy. Uprawa i hodowla zm ieniły się z ślepego 
naw yku w agrotechnikę. Narzędzia rolnicze, m etody upraw y,
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organizacja produkcji i  zbytu upodabniają się do przem ysłu. Rów
nież przetw órstw o płodów rolnych przestaje  być drobną produk
cją domową i przeradza się w  przem ysł fabryczny. Pow stają 
fabryk i w ędlin i konserw , m asła i sera, konfitu r i m akaronu, 
m echaniczne m łyny, cukrownie, rzeźnie, b row ary, o lejarnie i pie
karnie. Fabryczny wyrób m asła i sera jest dziesięciokrotnie tań 
szy niż domowy; do w yrobu tej sam ej ilości m asła czy sera trzeba 
tu  10 razy  m niej pracy.

Przem ysł „pomagał” rolnictw u najp ierw  przez dostarczanie mu 
coraz lepszych narzędzi i maszyn. Już w  połowie XIX w. jedna 
żniw iarka zastępowała pracę 10 ludzi, a jeden pług parow y pracę 
10 ludzi i 20 koni. M aszyny parowe pojaw iły się w praw dzie na 
polach nieco później niż w  przem yśle, ale i tu  postęp techniczny, 
raz  zaczęty w  ogólnym w irze rew olucji przem ysłow ej, nab ierał 
z czasem  coraz większego rozmachu. W Anglii około 1830 r. do 
w yprodukow ania jednego buszla zboża (36 litrów) potrzeba było 
około 60 roboczogodzin, w  1900 r. już tylko 9 roboczogodzin, 
a w  1930 r. — 3,3 rOboczogodziny. 87 Ale na tym  bynajm niej nie 
w yczerpyw ała się ,pom oc” przem ysłu dla rolnictwa.

Dopóki nie było m aszyn, każdy nowy robotnik, każde zwierzę 
pociągowe staw ało się dodatkow ym  obciążeniem dla rolnika. Dla 
siły  m ięśni jedynym  paliwem  była  bowiem  żywność. Przem ysł 
zaś stw orzył do wykonania najcięższych prac żelazne roboty — 
m aszyny, k tó re  żywią się węglem, ropą, wodą. W przeliczeniu na 
siłę ludzkich m ięśni dziś praw ie 50 mld „robotników” nie potrze
b u je  jeść. I tylko do w ytw arzania i do obsługi m aszyn coraz w ię
cej ludzi odchodzi od upraw y roli.

P rzem ysł oddaje rolnictw u coraz więcej ziemi pod upraw ę. Nie 
tylko w ten  sposób, że tran spo rt parow y na  lądzie i m orzu umoż
liwił zagospodarowanie odległych terenów  położonych kiedyś „na 
końcu św iata” , jak  A ustralia, Syberia czy Kanada. Także dzięki 
tem u, że przem ysł zastępuje rośliny używane na opał. Węgiel, 
k tórym  ogrzewa się m ieszkania, ga;z ziemny, na k tórym  się gotuje, 
zw alniają duże obszary ziemi spod produkcji drzewa. Również 
żelazo jako budulec pozwoliło ograniczyć zużycie drzewa i po
w ierzchnię zajm owaną przez lasy (a drzewo rośnie długo, zajm uje 
tę  powierzchnię przez wiele lat). Ogromne obszary zajm uje wciąż 
upraw a roślin stanow iących paszę dla zwierząt, k tó re  służą jako
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siła pociągowa. W k rajach  przem ysłow ych siła pociągowa zwie
rzą t została już całkiem  wyelim inowana. Przysporzyło to tym  
krajom  ziemi upraw nej do w ytw arzania pożywienia dla ludzi. 
Ale k raje  opóźnione w rozwoju przem ysłu ciągle jeszcze karm ią 
swoje konie. W yparcie do ostatka zwierzęcej siły  pociągowej dało
by  tym  krajom  dodatkowo żywność dla tysięcy ludzi.

W reszcie technika pozwala stopniowo zwalniać powierzchnię 
zajm owaną przez upraw ę roślin  niejadalnych. Kiedyś około milio
na  hektarów  ziemi znajdowało się pod upraw ą indygo i m arzanny. 
W sam ych Indiach upraw a indygo zajm owała 100 la t tem u co 
najm niej pół miliona ha, tylko we F rancji 50 la t tem u upraw iano 
m arzannę na Obszarze 30 tys. ha. W XX stuleciu zastąpiły je 
barw niki syntetyczne, w ytw arzane przez przem ysł chemiczny. W 
ten  sam  sposób włókna syntetyczne zastępują baw ełnę i kau
czuk — a upraw a tych  dwóch roślin  jeszcze dziś zajm uje na 
świeeie 40 m in  ha.

P rzem ysł umożliwił także przechowyw anie żywności (konserwy, 
chłodnie), co znacznie ułatw iło wyspecjalizowanie się całych ob
szarów w produkcji rolnej na  odległy zbyt. Dzięki tem u w ytw a
rzanie żywności nie m usi już  być — jak  do niedaw na — zlokalizo
w ane w pobliżu miejsca spożycia. W ielkie parowce, pływ ające 
chłodnie, przewożą na przykład do Anglii świeże masło aż z No
wej Zelandii.

Światowy handel żywnością zaczął się w  epoce wielkich od
kryć geograficznych od artyku łów  lekkich, n ie psujących się, 
łatw ych do przewozu — od pieprzu, herbaty , kawy. W epoce prze
m ysłowej dzięki potężnym  środkom  transpo rtu  i technice konser
w acji ogarnął też artyku ły  masowego spożycia. Z końcem XIX w. 
w  dziedzinie produkcji żywności, podobnie jak  nieco wcześniej 
w  produkcji przem ysłow ej, narodziła się gospodarka światowa.

Dzięki tem u wolno nam  dziś stawiać tak  dalece „ogólnoświa
tow e” pytanie: ilu  ludzi m ogłaby wyżywić Ziemia? Pytanie, k tóre 
brzm iałoby niepoważnie jeszcze niedawno, gdy urodzaj i nadm iar 
żywności w  Kanadzie czy na Syberii nie był w  stanie, choćby ze 
względów czysto technicznych, um niejszyć w  jakim kolwiek stop
n iu  rozm iarów  klęski głodu czy powodzi w  Indiach albo w T ur
cji. W ym iana m iędzynarodowa uczyniła je  realnym .
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Ekonomiści, k tórzy  usiłują odpowiedzieć na to pytanie, biorąc 
pod uw agę opisane tu  czynniki w zrostu produkcji żywności, do
chodzą do różnych wyników: od 30 do 60 m ld łudzi. Większość 
tych  czynników, jak  n ietrudno się było zorientować, nie daje się 
obliczyć z absolutną dokładnością. Prow izoryczny rachunek p ro
wadzi w  każdym  razie do wniosku, że przy obecnym  stanie w ie
dzy i dających się przewidzieć efektach postępu technicznego 
Ziemia m ogłaby wyżywić ludność przynajm niej dziesięciokrotnie 
większą od tej, k tó ra  zamieszkuje ją obecnie.

Tyle technika i agronomia. Umożliwiony przez n ie postęp za
leży jednak w praktyce od w arunków  społecznych i politycznych. 
Na razie w  skali światowej istnieją trudności z wyżywieniem  
trzech m iliardów ludzi, a widmo głodu jest wciąż dla jednych 
rów nie rzeczywiste, jak  dla innych widmo urodzaju.

Klęska urodzaju

Cały rok trw ają  na kuli ziemskiej zbiory pszenicy. W styczniu 
odbyw ają się żniwa w A ustralii, Nowej Zelandii, Birm ie i A rgen
tynie; w  lu tym  — w  Brazylii i U rugw aju; w m arcu — w Indiach; 
w  kw ietniu — w Egipcie, P ersji i M eksyku; w m aju — w M aroku, 
Tunisie, A lgierii i Libii oraz na Florydzie; w  czerwcu — na Bał
kanach, we Włoszech, w Chinach i Japonii oraz na południu S ta
nów Zjednoczonych; w  lipcu i sierpniu dojrzewa pszenica w  Eu
ropie, ZSRR, USA i K anadzie; we w rześniu —  w k ra jach  skan
dynaw skich; w  październiku — na  północnych obszarach Związku 
Radzieckiego; w  listopadzie urządza się zbiory w  A fryce Połud
niowej i w  P eru ; w  grudniu zaś jest pora żniw w  Abisynii.

Obecnie przeciętnie na świecie na każdych 10 ludzi 6 pracuje 
na roli i żywi pozostałych. Ale stosunek ten  nie jest jednakow y 
na różnych kontynentach i w  różnych krajach. W Azji i w Afryce 
na 10 ludzi 7 żyje na roli, a w  Europie zachodniej i w Am eryce 
Północnej tylko 2 na 10.

75% ludności rolniczej św iata mieszka w Azji i Afryce, 10% 
w Europie, 7%  w  A m eryce Południow ej, 6%  w Oceanii i ty lko 
2% w Am eryce Północnej. A tymczasem  w łaśnie Azja i A fryka 
jest najw iększym  obszarem  głodowym, zaś A m eryka Północna
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najw iększym  na świecie eksporterem  żywności. Jak  to  jest moż
liwe?

Odpowiedź na to  daje nam  historia rew olucji przem ysłowej. 
Poczynając już od Anglii w  XVIII stuleciu w  żadnym  k ra ju  rew o
lucja przem ysłow a n ie mogła się obyć — i nie obywa się nigdzie 
po dziś dzień — bez gruntow nych przem ian w rolnictwie. Dla 
wyżywienia bowiem większej liczby ludzi zatrudnionych w prze
m yśle niezbędny był w yraźny postęp w  w ytw arzaniu  żywności 
i wzrost produkcji rolnej przeznaczonej na w ym ianę (to znaczy 
produkcji towarowej). Im  bardziej rozw inięty przem ysł, im  więcej 
ludzi zam ieszkałych w m iastach, zatrudnionych w przem yśle, 
handlu, adm inistracji — tym  większe obciążenie spada na każdego 
rolnika w ytw arzającego żywność. Toteż wszelki postęp w  obu 
tych  dziedzinach, w  przem yśle i w  rolnictw ie, by ł zawsze w zajem 
nie od siebie zależny; w wielu krajach  w łaśnie stan  rolnictw a był 
i  jest jeszcze dziś główną przeszkodą w  industrializacji.

W iemy, jak  wyglądało feudalne rolnictwo: rabunkow a gospo
darka ekstensyw na, w  której powiększenie produkcji mogło się 
dokonać tylko przez rozszerzenie pow ierzchni upraw nej; trójpo- 
lów ka pociągająca za sobą m arnotraw stw o 1/3 części ziemi, k tó ra  na 
przem ian sta ła  odłogiem; prym ityw ne narzędzia pracy. Do XVI w. 
orano ziemię przew ażnie ryd lem  lub sochą, pług żelazny był rzad
kością. Nie bronowano ziemi, toteż zasiane ziarna w yjadały ptaki. 
N ie upraw iano innych roślin prócz zboża, co przyspieszało w yja
ław ianie ziemi. W dodatku liczne zabobony i obrzędy przeszka
dzały racjonalnej gospodarce — nie m niej niż feudalny ustró j 
społeczny. Chłop pańszczyźniany nie był osobiście zainteresow any 
w ulepszaniu m etod upraw y, pan feudalny zaś uzyskiwał swój 
dochód w drodze przym usu pozaekonomicznego, niezależnie od 
sposobu gospodarowania. W tych  w arunkach wydajność ziemi była 
bardzo niska. Na ogół zbierano zaledwie tak  zwane trzecie lub 
czw arte ziarno, to znaczy na jedno wysiane ziarno osiągano prze
ciętnie 3— 4 ziarna plonów (czyli z jednego wysianego kw intala 
3—4 kw intale plonów, albo z jednego hek tara  ziemi 5— 6 kw in
tali zboża). P rzy  bardziej starannej upraw ie na lepszych glebach 
zbierano tu  i ówdzie piąte lub szóste ziarno, ale i to  było przecież 
niewiele. Dziś uzyskuje się przy  upraw ie zbóż przeciętnie 3 razy 
więcej, a w  krajach  przodujących przeszło 5 razy więcej.
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M ała wydajność ziemi n ie pozwalała ludności pozarolniczej 
w zrastać ponad pew ną m iarę. Odnosi się to zwłaszcza do miesz
kańców m iast. Średniowieczne m iasta borykały się z wielkimi 
trudnościam i w yżyw ienia i rozw ijały się powoli z powodu ogra
niczonych możliwości dostaw  żywnościowych. Fatalne drogi 
i środki transportu  powodowały, że m iasto zdane było na  żywność 
z najbliższej okolicy. Nieurodzaj lub zaraza w  tej okolicy od razu 
narażały  jego mieszkańców na  głód. K ładło to  tam ę wzrostowi 
ludności m iejskiej. Zabezpieczenie m iastu żywności stanow iło 
główną troskę sam orządu miejskiego i było także jednym  ze 
źródeł monopolów cechowych, k tó re  m iały związać m iasto z oko
licą i zmusić okolicznych rolników do w ym iany z tym  właśnie 
m iastem .

Królowa Elżbieta usiłow ała powstrzym ać rozwój Londynu 
w  obawie przed brakiem  żywności i zbytnią łatwością szerzenia 
się epidemii. W ydała ona w  1593 r. specjalny ak t zakazujący 
„wznosić nowe budynki publiczne i dom y m ieszkalne w  prom ie
n iu  3 m il od w rót m iasta”. A przecież Londyn liczył w tedy  za
ledw ie około 150 tys. mieszkańców. Dziś co roku  przybyw a w nim  
ty le  ludności i problem  jej wyżywienia n ie napaw a nikogo obawą.

Aż do XVIII stulecia we wszystkich k ra jach  na u trzym anie 
jednego m ieszkańca m iasta składała się praca 15— 20 rolników. 
Dopiero z ich nadwyżek, pozostałych po zaspokojeniu ich w łas
nych potrzeb m ogła się uzbierać dostateczna ilość środków żyw
ności potrzebna do wyżywienia jednego przedstaw iciela innych 
zawodów. Dziś w  k rajach  najbardziej uprzem ysłow ionych propor
cja ta  nieom al odwróciła się: jeden człowiek pracujący  na roli 
może dostarczyć żywności dla 10— 15 m ieszkańców miast.

W stępnym  w arunkiem , dzięki k tórem u z poszczególnych w yna
lazków technicznych mógł zrodzić się w ielki przem ysł, m usiał 
więc być postęp w  m etodach upraw y ziemi i pojaw ienie się na  
wsi m as zbędnych ludzi szukających zajęcia poza rolnictw em . 
Postęp taki zaczął się w  końcu XVII w., najp ierw  w  Anglii i w Ni
derlandach. Przyniosła go upraw a nowych roślin: ziemniaków, 
koniczyny, rzepaku, wyki, grochu, fasoli oraz stosowanie nowych 
narzędzi: ulepszonych pługów żelaznych, bron i kos, w ytw arza
nych przez m anufaktury . Uprawa nowych roślin  prow adziła do 
płodozm ianu, k tóry  zastępował trójpolów kę; lepsze pługi pozwo

215



liły  na głęboką orkę; kosy w ypierające-daw ne sierpy, zwiększyły 
w ydajność p racy  ludzkiej p rzy  żniwach. Jednocześnie zaczęto 
stosować m eliorację i nawożenie gleby. Dopiero teraz  nastąpiło 
racjonalne połączenie upraw y ziemi z hodowlą. Dawniej bowiem 
hodowlę bydła  mocno u trudn ia ł b rak  paszy na zimę. Zdarzało się 
aż nadto  często, że wiosną ludzie m usieli wygłodzone i w ynędz
niałe bydło wynosić na  rękach  z obory na „pierwszą traw kę”, 
gdyż zw ierzęta n ie m ogły utrzym ać się na w łasnych nogach. 
Odtąd, przy  płodozmianie, upraw a roślin pastew nych dawała po
karm  zimowy dla zwierząt, a na tu ra lny  nawóz, dostarczany przez 
nie, użyźniał ziemię pod upraw ę.

Płodozm ian przyniósł więc tro jak ie  korzyści: nie trzeba było 
odtąd pozoistawiać odłogiem 1/s ziemi, jak  przy  trójpolówce, 
ziemia n ie w yczerpyw ała się przez jednorodną upraw ę zboża, 
a  pasza dla bydła pozwoliła na rozszerzenie hodowli i popraw ę 
rasy  zwierząt. Notowania w agi bydła na targach  w Anglii dowo
dzą, źe przeciętna w aga w yhodow anych na sprzedaż sztuk  wzro
sła  w  ciągu XVIII w. więcej niż dw ukrotnie 88.

N ie jes t przypadkiem , że te  zm iany zaczęły się najw cześniej 
w łaśnie w  Anglii i  w  N iderlandach. W obu tych  k rajach  rozkład 
u stro ju  feudalnego był już w  XVII w. zupełny. Zniknęła w  nich 
całkowicie pańszczyzna i poddaństwo osobiste. Rewolucje burżua- 
zyjne w  N iderlandach 1572— 1584 i w  Anglii 1642— 1649 w pro
wadziły na  widownię polityczną nowe klasy: mieszczaństwo 
i nową arystokrację związaną z handlem , górnictwem  i m anu
fak turą. W obu tych krajach, przodujących w  handlu  kolonialnym., 
najbardziej rozw inięty był też rynek  w ew nętrzny —  wym iana 
m iędzy m iastem  a  wsią i m iędzy poszczególnymi dziedzinam i go
spodarki. Ponadto  w  Anglii pow ierzchnia upraw na była z n a tu ry  
rzeczy ograniczona brzegam i wyspy, N iderlandy zaś m iały n a j
w iększy w świecie odsetek ludności nierolniczej — m arynarzy, 
kupców, rzem ieślników. Pobudzało to  do szukania sposobów in 
tensyfikacji rolnictw a, to znaczy uzyskiwania więcej żywności 
z tej Samej pow ierzchni ziemi.

„Anglia — pisał w  1856 r . dziennikarz polski, przedstaw iając 
swe w rażenia z pobytu  na  w yspie — słusznie dum na być może 
z otrzym anego w  rolnictw ie trium fu  nad  trudnościam i przyrodzo
nym i. Ziemie tej w yspy m ają plony zadziwiające i znakomicie
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większe od owych bajecznych za faraona w ciągu 7 la t  urodzajnych. 
Zbiory te  dochodzą w  Anglii do 50— 55 hektolitrów  zboża z hektara, 
podczas gdy we F rancji średni zbiór z hek tara  wynosi zaledwie 
12 hektolitrów ... Zastanaw iając się nad  tym  w szystkim  zdaje 
się, że człowiek zwalczył na tu rę  i uczynił ją  posłusznym  swej 
w oli narzędziem , dającym  nam  wszystko, i w takiej, jak żądam y 
ilości. W idzimy całe rasy  zwierząt sztuką ludzką w swych kształ
tach i przyrodzonych własnościach odmienione, iżby lepiej naszym  
potrzebom  odpowiadały... Dojście wszakże do takiej doskonałości 
w  rolnictw ie wym aga znakom itych nakładów .” 39

W innych k rajach  europejskich wolna pow ierzchnia nadająca się 
do zagospodarowania poczęła się w yczerpyw ać nieco później — 
w ciągu XIX w. Przysposabianie pod upraw ę ziem coraz gorszych, 
osuszanie bagien, naw adnianie suchych gleb wym agało już także 
techniki i dodatkow ych nakładów  pracy. Kończyły się rów nież 
możliwości karczowania lasów, gdyż wszędzie — tak  jak  kiedyś 
w  Anglii — zaczęto prędzej czy później odczuwać b rak  drzewa. 
Dłużej utrzym yw ał się też wszędzie ustró j feudalny, k rępujący  
swobodę gospodarowania. We F rancji pozostałości stosunków 
feudalnych na  wsi zniosła W ielka Rewolucja. Jej w pływ  ogarnął 
bezpośrednio także północne Włochy i zachodnie Niemcy. W 
Prusach  poddaństwo chłopów zniosły reform y agrarne  w  latach 
1811— 1848. W A ustrii, na  W ęgrzech, w  Czechach i w Galicji 
likw idację stosunków feudalnych przyniósł rok 1848, w  Roslji zaś 
dopiero reform a włościańska z roku 1861.

Do tego czasu feudalne praw a na  wsi krępow ały w  tych  k ra 
jach postęp w  rolnictw ie i co za tym  idzie rozwój przem ysłu. 
Nowe m etody upraw y w ym agały bowiem nakładów  kapitału , do 
k tó rych  nie były zdolne tradycy jne  gospodarstwa chłopskie, omo
tane  siecią zależności, powinności i zwierzchnich p raw  feudal
nych do sam ej ziemi chłopskiej. Jeżeli chłop nie rozporządzał 
swobodnie ziemią, k tó rą  upraw iał, ani naw et swym  czasem, to 
cóż mogło go skłonić do lokowania w  tej ziemi swej pracy i kapi
tału, gdyby go naw et posiadał. Pew ną swobodę gospodarowania 
m ieli wprawdzie ci chłopi, k tórzy  płacili panu feudalnem u czyn
sze pieniężne (jak już od XIV— XV stulecia we Francji, we Wło
szech), ale i oni, obciążeni tym i świadczeniami, nie m ieli przecież 
w  swych gospodarstwach źródeł akum ulacji kapitału . W Europie
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w schodniej zaś aż do XIX w., to znaczy do zniesienia samego 
.poddaństwa, większość gospodarstw ' chłopskich stanow iły osady 
pańszczyźniane.

W ielkie zaś latyfundia  magnackie, jakie rozrosły się na ogrom
nych połaciach k rajów  Europy wschodniej, były wielkim i tylko 
z pozoru. Tw orzyły je  w ielkie posiadłości, ale m ałe gospodarstwa. 
W łaściwa upraw a i produkcja była w  nich rozdrobniona na wioski, 
niew ielkie folw arki, dzierżawy i wreszcie pańszczyźniane (lub 
rzadziej czynszowe) osady chłopskie. Folw arczne ziemie pańskie 
upraw iali chłopi w łasnym i narzędziam i i w łasnym  sprzężajem , 
k tórych  reprodukcja obciążała drobne gospodarstwa chłopskie. 
P rzy  tym  w szystkim  wielki właściciel feudalny  nie był skłonny— 
z n a tu ry  rzeczy, jako odbiorca „wieczystej” ren ty  feudalnej — 
do skum ulow ania kap ita łu  w ziemi. M ając zapewniony nietykalny 
sta ły  dochód, wolał go obracać na  w ystaw ny tryb  życia, u trzy 
m yw anie licznej służby, przepych swych dworów i na  paranie się 
„wielką polityką” (przekupstw o na  sejm ikach, skupyw anie godno
ści i  urzędów). Z g run tu  odm ienne nastaw ienie gospodarcze a ry 
stokracji ziemiańskiej i rodzącej się k lasy kapitalistów  dostrzegali 
w yraźnie ówcześni pisarze, gdy mówili: człowiek się bogaci, kiedy 
zatrudnia dużą liczbę robotników, ubożeje zaś, kiedy u trzym uje 
dużą liczbę służących. O brośnięta n ieproduktyw ną służbą arysto
kracja  feudalna upadła n ie wniósłszy do postępu w  rolnictw ie 
poważniejszego w kładu.

W obu tych  w ypadkach, zarówno w  drobnych zagrodach chłop
skich, jak  i w  zarządach dóbr m agnackich, przew ażała zasada 
gospodarki na tu ra lnej: n ie  wydaw ać złam anego grosza na to, co 
tylko da się w ytw orzyć we w łasnym  gospodarstwie. Jak  najm niej 
kupować, a zatem  i  niew iele sprzedawać. Obok niskiej w ydajno
ści ziemi przy tradycy jnej trójpolów ce i p rym ityw nych narzę
dziach także sam  ustró j feudalny ham ow ał rozwój rynku  i w zra
stanie produkcji towarow ej w  rolnictw ie.

Ażeby nakłady kapitału  w  gospodarstwie rolnym  sta ły  się 
celowe i opłacalne, niezbędne było swobodne rozporządzanie 
ziemią, n ie skrępow ane praw em  feudalnym , oraz możliwość two
rzenia się większych gospodarstw, w  których łatw iej byłoby sto
sować nowe m etody upraw y i hodowli, racjonalną agronomię, 
specjalizację i produkcję towarową. Niósł to ze sobą rozkład



ustro ju  feudalnego. Od Anglii ku wschodowi Europy postępował 
stopniowo ten  proces od schyłku średniowiecza do połowy XIX w. 
Im wcześniej i bardziej zdecydowanie się dokonywał, tym  lepiej 
oczyszczał pole dla rozwoju przem ysłu. Rozkład ustro ju  feudal
nego uw alniał chłopów od poddaństwa, ale zarazem  pozbawiał ich 
znacznej części upraw ianej przez nich dotychczas ziemi. N aj
pierw  jeszcze dawni panowie pod feudalnym  przym usem  lub 
inną form ą gw ałtu rugowali chłopów z ich osad, chcąc, jak  na 
przykład w Anglii, powiększać pastw iska lub, jak  w  Polsce, w łas
ne folw arki. Potem  znaczną część ziemi upraw ianej niegdyś przez 
chłopów pochłonęło „wyzwolenie” z poddaństw a w postaci okupu 
za zniesienie rozlicznych powinności. W reszcie wolna już wieś 
ulegała szybkiem u rozw arstw ieniu, a drobni rolnicy, jeżeli naw et 
nie byli usuw ani gwałtem, to upadali w skutek konkurencji i po
rzucali lub sprzedawali swoje grunty. Ziemie te  przechodziły 
stopniowo w ręce przedsiębiorczych dzierżawców lub zam ożniej
szych chłopów. Tworzeniu się większych gospodarstw  rolnych 
sprzyjało także likwidowanie (ogradzanie) daw nych ziem gm in
nych, opisane w pierwszym  rozdziale. Tak czy inaczej ów postęp 
w rolnictw ie, idący w parze z rozw ojem  kapitalizm u, odbywał się 
kosztem  części chłopów.

W szystkie te  przem iany w rolnictw ie spowodowały, po pierw 
sze, ogólny wzrost p r o d u k c j i  żywności, po drugie, powstawanie 
gospodarstw  nastaw ionych specjalnie na w ielką produkcję na 
sprzedaż, po trzecie zaś, pojaw ienie się licznej rzeszy robotników 
najem nych, k tórzy rekrutow ali się z wywłaszczonych lub zrujno
wanych chłopów i członków ich rodzin.

W m iarę rozwoju kapitalizm u wieś w ypychała więc miliony 
ludzi zbędnych w pracy na roli. Część z nich znajdowała za trud 
nienie w  fabrykach, część zaś -— za oceanem. Ogromna wędrówka 
ludów z wszystkich krajów  Europy do A m eryki przypadała na 
okres przekształcania się europejskiego rolnictwa. W latach  1820— 
1939 porzuciło Europę przeszło 60 m in ludzi, z czego 35 min 
udało się do USA, 15 m in do A m eryki Południow ej, 5 m in do 
Kanady, 3 m in do A ustralii i 2 m in do A fryki. Większość ż nich 
stanow ili „niepotrzebni” m ieszkańcy wsi. Do sam ych Stanów Zje
dnoczonych wyem igrowało z E u ro p y 90:
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Imigracja do USA (w min)

L ata Im ig ra n c i 
z E u rop y

Im ig r a n c i
spoza

E u rop y
L ata Im ig ra n c i  

z E u rop y
Im ig ra n c i

spoza
E u rop y

1821—1330 0,1 1881—1830 4,7 0,5
1831—1840 0,5 0,1 1891—1900 3,6 0,1
1841—1850 1,6 0,1 1901—1910 8,1 0,7
1851—1860 2,5 0,1 1911—1920 4,4 1,9
1861—1870 2,1 0,2 1921—1930 3,1 1
1871—1880 2,5 0.3 1931—1940 0,3 0,2

Tam, nad bezkresnym i obszaram i Nowego Św iata nie ciążyła 
historia. Dziewicza, żyzna ziemia, łatwość nabycia praw  własno
ści, swobodne nią w ładanie szybko pchnęły rolnictw o północno
am erykańskie na  nowe tory. Od początku przybysz z Europy 
mógł tam  w praktyce otrzym ać ty le  ziemi, ile tylko zdołał up ra 
wić — sam  lub przy  pomocy najem nych parobków. Pow staw ały 
więc od razu duże gospodarstwa i w ielka produkcja na sprzedaż. 
Tendencja ta  wzmogła się jeszcze bardziej, gdy od połowy XIX w. 
zaczął się ,p odbó j” Dalekiego Zachodu USA i Kanady. W walce 
z przyrodą raczej niż z Indianam i, k tórych rozsławiła aw an tu r
nicza litera tu ra , choć w  istocie żyły na tych terenach  tylko n ie
liczne ich szczepy, dokonywało się zagospodarowywanie ogrom
nych bezludnych przestrzeni. Szybko rozw ijający się przem ysł 
dostarczał m aszyn rolniczych, a jeszcze szybciej budowane linie 
kolejowe um ożliwiały m asow y transport płodów rolnych do ośrod
ków przem ysłow ych na wschodzie. Na tych  now ych ziemiach 
tw orzyły się jeszcze większe gospodarstwa o charak terze całko
wicie towarow ym  — praw dziw e fabryki zboża, jarzyn, owoców 
lub mięsa. P rzeciętna wielkość am erykańskiej farm y przekracza 
100 ha, większość wszystkich farm  zajm uje pow ierzchnię od 50 
do 200 ha, istnieje jednak ponad sto tysięcy indyw idualnych go
spodarstw  m ających przeszło 200 ha. W Kanadzie i A ustralii 
rozm iary gospodarstw  rolnych są jeszcze większe. Są to gospo
darstw a całkowicie nastaw ione na  produkcję na sprzedaż.

W Am eryce nie m ów i się po prostu  „farm a” — trzeba jeszcze 
dodać, jaka: zbożowa, m leczarska, truskaw kow a, baw ełniana, 
jajczarska, owczarska czy tucząca drób. Daleko posunięta specja
lizacja jest nieodłącznym  objaw em  masowej produkcji towarow ej. 
F arm er przypom ina raczej fabrykan ta , k tó ry  nic nie w ytw arza
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dla siebie, a wszystko na  sprzedaż, sam  zaś dopiero kupuje  po
trzebne m u rzeczy, niż tradycyjnego chłopa europejskiego, k tó ry  
w  swoim m ałym  gospodarstwie najp ierw  myśli o zaspokojeniu 
w łasnych potrzeb, a dopiero potem  o sprzedaży „nadw yżek” rol
nych.

Na stepach T e k s a s u  i Newady rozciągnęły się na przykład n a j
większe farm y hodowlane, utrzym ujące w  jednym  gospodarstwie 
po m ilion i więcej sztuk bydła. Doglądają je  najem ni robotnicy — 
cowboye, k tó rych  można uznać za swoisty odpowiednik robotni
ków fabrycznych w przem yśle. Ich pochodzenie wywodzi się 
z tych sam ych źródeł ekonomicznych, są oni tak. sam o dziećmi 
cywilizacji przemysłowej jak  robotnicy fabryczni, choć pod w ie
loma względami stanowią, a ściślej stanow ili przed laty, ich prze
ciwieństwo. Nie pracowali stłoczeni w fabrykach i m iastach, lecz 
na o tw artych  przestrzeniach stepowych, nie żyli wśród huku m a
szyn, lecz wśród szumu w iatru , przew ażnie na  koniu, często bez 
żadnego dobytku i m ieszkania. A przecież tw orzyli niezbędne uzu
pełnienie p ro letaria tu  przemysłowego. W łaśnie dzięki tym  rozm ia
rom  i tej organizacji gospodarstw  rolnych i hodowlanych, dzięki 
tej m asowej, jak  w  fabrykach, produkcji mięsa, zboża czy kapu 
sty  w ielki przem ysł w  USA i w ielkie m iasta m ogły rozw ijać się 
w tym  „am erykańskim ” tempie.

Dzięki wyspecjalizowanej i wciąż uspraw nianej produkcji fa r
m erskiej na rynek ludność przem ysłowa i m iejska mogła w zra
stać znacznie szybciej niż liczba jej żywicieli. N aw et w  okresie 
zagospodarowywania kontynentu, przysposabiania pod upraw ę 
m ilionów nowych hektarów  ziemi w  XIX w., ludność przem ysło
wa i handlow a Stanów rosła jeszcze szybciej niż ich ludność ro l
nicza, a od czasu I w ojny światowej, gdy „nowe” ziem ie były już

Ludność rolnicza w  USA (w min)

R ok C ała lu d n ość
L udn ość u tr z y m u 

ją ca  s ię  z r o ln ic tw a
P ro cen t lu d n o śc i 

r o ln iczej w  s to su n k u  
do ogółu

1820 10 7,5 75
1870 38 20 53
1920 107 28 27
1940 132 24 18
1950 151 17 11
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w zasadzie na w yczerpaniu, liczba ludności rolniczej zaczęła naw et 
spadać nie tylko procentowo lecz także absolutnie : 91

Wciąż m alejąca stosunkowo ludność rolnicza mogła jednak 
p rzy  wysoko rozw iniętej produkcji towarowej zapewnić dosta
teczną ilość żywności podw ajającej się co kilkadziesiąt la t ludno
ści przem ysłowej i handlow ej, mieszkańcom w yrastających n ie
m al w  m gnieniu oka m ilionowych m iast. I n ie tylko im. Po roku 
1880 am erykańska pszenica w ypłynęła na ocean i do tarła  do Eu
ropy, w yw ołując na starym  kontynencie przew lekły „kryzys 
ro ln y ”. Mimo kosztów dalekiego transportu  przez ląd am erykań
ski i A tlan tyk  mogła ona być na europejskim  ry nku  tańsza od 
miejscowej. Z tą  chwilą zaczęła się era światowego handlu  zbo
żem, a ten  pociągnął za sobą światową spekulację zbożową. Przez 
skupyw anie i przechow yw anie zapasów, m anipulow anie cenam i, 
rzucanie na  różne rynki większych albo m niejszych ilości zboża 
po zmiennych cenach handlarze zbożem w yrasta li na m ilionerów 
i staw ali się panam i życia, m ilionów ludzi. Podtrzym yw ali oni 
sztucznie „kryzys ro lny” w Europie, podobnie jak  później, 
w  wieku XX, wyw oływ ali sztuczne głody w  Azji, dokąd także 
popłynęła am erykańska pszenica i ryż. P rzy  scentralizow anym  
masowym  handlu zbożem na rynku światowym  mogło dojść do 
tego, że cena, jaką otrzym yw ał chłop spod Lublina za swoje 
zboże sprzedaw ane w  okolicznym  m ieście lub wieśniak syjam ski 
za swój ryż, zależała od decyzji powziętej uprzednio przez moco
dawców zbożowych z W all Street.

Kolosalny postęp techniczny w  rolnictw ie był jednak bezsporny. 
Na przykładzie am erykańskim  najw yraźniej widoczna jest ogólna 
prawidłowość rozwoju epoki przem ysłow ej: coraz m niejsza liczba 
ludzi produkuje coraz więcej żywności.

Gdy Fourier około 1820 r. przepowiadał, że nastaną czasy 
„mórz buraków ”, „lasów jabłoni” i „łąk kapusty”, wyśm iewano 
go jako utopistę. Na m ały rynek nie w arto  było zakładać w iel
kiej upraw y, ale z w ielkim  rynkiem  pow stała i w ielka upraw a. 
Jedne tereny  zam ieniły się w  wielkie w arsztaty  przemysłowe, 
inne w  praw dziw e fabryki żywności. Jak  w  Am eryce Północnej 
i A ustralii pow stały bezkresne fabryki zboża, tak  stepy  A rgen
tyny  przekształciły się w  jedno wielkie pastwisko, na  nizinach 
Holandii rozw inęła się hodowla krów, a Rosja dostarczała jaj dla
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całej niem al Europy. Około 1900 r. wywożono z Rosji do Anglii 
i Niemiec przeszło 2 m ld jaj rocznie (w tym  około 50 m in z ziem 
K rólestw a Polskiego).

W Europie odbywało się to wolniej i w  m niej jaskraw ych 
form ach, gdyż nad s tru k tu rą  własności w  rolnictw ie ciążyła feu
dalna przeszłość. Jedynie w Anglii, gdzie przeobrażanie się ustro 
ju  rolnego poprzez ogradzanie ziemi i wywłaszczanie chłopów 
trw ało już od dawna, typ gospodarstw  i ich organizacja były 
najbardziej zbliżone do farm  am erykańskich. W innych krajach  
Europy zachodniej zaczął przew ażać typ gospodarstwa średniego, 
wielkości od kilkunastu do kilkudziesięciu hektarów  —  ale rów 
nież nastawionego na produkcję towarową i wyspecjalizowanego 
w  określonej upraw ie (uprawa zbóż, plantacje buraków , chm ielu 
czy tytoniu, winnice, sady, hodowla itp.). Za to  w  Europie 
wschodniej powolny i połowiczny rozkład feudalizm u pozostawił 
po sobie w  spadku setki tysięcy gospodarstw drobnych i karło 
watych, wszechstronnych pod względem produkcji przystoso
wanej przede w szystkim  na w łasny użytek, często zaś zgoła nie- 
sam ow ystarczalnych, nie mogących wyżywić naw et chłopskiej 
rodziny.

Im  więcej drobnych gospodarstw w jakim ś k raju , tym  tru d 
niejszy i m niejszy był wzrost produkcji towarow ej rolnictw a. Ale 
dokonywał się on wszędzie — wszędzie ludność rolnicza zm niej
szała się stosunkowo, a w krajach  bardziej uprzem ysłowionych 
spadała także w  liczbach absolutnych. W Anglii na przykład 
liczba ludności żyjącej z pracy na roli spadła w ciągu X IX  w. 
z około 4,5 m in (42% ogółu) do około 4 m in (12%) choć w tym  
sam ym  czasie powierzchnia upraw na na wyspie wzrosła o 20% , 
produkcja rolna przeszło dw ukrotnie, a cała ludność przeszło 
trzykrotnie. W Polsce odsetek ludności rolniczej spadł z około 
75% ogółu ludności w  1870 r. do 60% w  1913 r., 56% w 1938 r. 
i 47% w 1956 r.

We w szystkich k rajach  potw ierdza się zauważona już w  XIX 
stuleciu praw da: im  bardziej zaawansowane pod względem tech
niki i  towarowości rolnictwo, tym  m niejszy odsetek ludności 
zajm uje się pracą n a  roli.

Z rozwojem  przem ysłu zaczęła się druga wielka współczesna 
wędrów ka ludów —  ze wsi do m iasta, do przem ysłu i handlu.
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Ludność rolnicza w  niektórych krajach 92

P a ń stw o R ok
P ro cen t

ogółu
lu d n o śc i

P a ń stw o R ok
P rocen t

ogółu
lu d n ości

W ie lk a  B ry ta n ia  . 1931 6 C zech o s ło w a c ja  . . 1947 38
A u str a lia  . . . . 1947 16 W ł o c h y ...................... 1937 47
B e l g i a ........................... 1930 17 W ęgry  ..................... 1941 48
U S A ........................... 1940 18 H iszp a n ia  . . . . 1940 52

. H olan d ia  . . . . 1947 19 F in la n d ia  . . . . 1940 57
S z w e c j a ..................... 1945 24 M e k s y k ...................... 1940 65
D a n i a ........................... 1940 28 B r a z y l i a ...................... 1940 67
N ie m c y  Z ach od n ie 1946 29 I n d i e ........................... 1931 67
K a n ad a  ...................... 1941 29 E g i p t ........................... 1937 71
F ra n cja  ...................... 1946 36 T u r c j a ...................... 1935 82

K am ienne 'bruki oddzieliły m iliony ludzi od roli i od źródeł 
żywności, ale m echaniczny transport i racjonalna upraw a ziemi 
zapew niły im  regularne i m asowe dostawy. Dzięki tem u na 
oczach jednego pokolenia m ogły w yrastać m iasta-olbrzym y, pow
stające z nic nie znaczących osad lub zgoła na pustym  polu. 
Oto wzrost ludności n iektórych nowoczesnych m iast:

Ludność w iększych m iast (w tys.)

M iasto 1800 r. 1850 r. 1900 r. 1940 r.

C h i c a g o ..................................... _ 30 1 700 4 000
D e t r o i t ..................................... - 21 286 1 623
L os A n g e l o s ........................... 2 102 1 504
San  F r a n c is c o ......................... 35 343 635
C l e v e l a n d ................................ - 17 3X2 878
P i t t s b u r g ................................ 2 68 452 672
S a o  P a u l o ................................ - - 240 1 380
S y d n e y  ..................................... - - 482 1 400
D o r t m u n d ................................ - 6 143 537
O d e s s a ..................................... 6 90 405 60-1
B a k u ........................................... - . 112 809
L o d z ........................................... - S 253 672
K a t o w i c e ................................ - 4 32 134
S o s n o w i e c ................................ - 87 130

Można by takie przykłady nowo narodzonych m iast mnożyć; 
m ożna by do tego dodać rozwój m iast już wcześniej istn ieją
cych. Dość powiedzieć, że w  k ilkunastu  k ra jach  przem ysłow ych 
ludność m iast (liczących powyżej 10 tys. mieszkańców) stanow i 
już więcej niż połowę ogółu ludności: w  Anglii 80%, w  Belgii, 
Niemczech, USA około 60%, w  Japonii 54% itd., gdy tym czasem



w k ra jach  zacofanych, jak  Indie czy Turcja sięga zaledwie 15%, 
a na przykład w  Korei ty lko 7%.

Na nowych lądach —  w  A m eryce i A ustralii — w zrost pro
dukcji rolnej osiągnięty został dzięki zmechanizowanej upraw ie 
wielkich przestrzeni ziemi. W K anadzie n a  jedną osobę żyjącą 
na  roli przypada średnio 11 ha ziemi upraw nej, w  A ustralii 7 ha, 
w  USA 6,5 ha. W Europie natom iast, gdzie rolnictw o towarowe 
powstawało w  drodze żmudnego przekształcania się starego 
ustro ju  feudalnego, postęp polegał głównie na in tensyfikacji u p ra 
w y na  mniejszej powierzchni ziemi. D la całej Europy przecięt
nie na głowę ludności rolniczej przypada tylko 1,2 h a  ziemi 
upraw nej — ale w  Anglii już 4,5 ha, we F rancji i w  Niemczech 
po 2 ha. N atom iast w krajach  bardziej obciążonych przeżytkam i 
feudalnym i wieś jest ciągle jeszcze przeludniona; we Włoszech 
na jednego rolnika w ypada przeciętnie około 1 ha ziemi, tyleż 
w  Polsce, podobnie w innych k rajach  Europy wschodniej. Toteż 
w  dążeniu do podniesienia produkcji rolnej w  k ra jach  europej
skich, główny w ysiłek wkładano w zwiększenie w ydajności gleby 
przez doskonalenie m etod upraw y, selekcję nasion, szczepienia 
roślin, szkółki doświadczalne, m eliorację i przede wszystkim  
nawożenie.

Mimo tych  różnic w s z ę d z ie  zachodzi jedno istotne podobieństwo. 
Tak samo jak  do zagospodarowania nowych kontynentów  niezbęd
na była nowoczesna technika, a w ięc nakłady kapita łu  na m aszyny 
rolnicze, budowę linii kolejowych i portów, tak  też in tensyfi
kacja ro lnictw a w k rajach  Starego Św iata w ym agała tych  nak ła
dów na  m aszyny, nawozy, naw adnianie czy nasiona. Tu naw et 
w  m niejszą powierzchnię ziemi trzeba było zasiać więcej pie
niędzy, aby osiągnąć podobne w yniki produkcyjne. Również pod 
tym  względem rolnictw o upodabniało się do przem ysłu. Tylko 
że w  przem yśle postęp techniczny powodował siłą rzeczy kon
cen trację  produkcji w yrażającą się w  tw orzeniu coraz większych 
przedsiębiorstw . W rolnictw ie zaś koncentracja produkcji nie 
m usi się koniecznie przejaw iać jedynie w  koncentracji ziemi, 
to znaczy w pow staw aniu wielkich pod względem  powierzchni 
gospodarstw. Może się ona odbywać także bez powiększania ob
szaru  ziemi, a naw et przy jego zm niejszaniu. Polega ona wówczas 
na większym „obłożeniu” ziemi kapitałem , k tóry  podnosi jej
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produktyw ność. N ajw yraźniej widoczne to  jest na przykładzie 
sadownictwa, hodowli, upraw y roślin przemysłowych.

Tak czy inaczej — przez koncentrację ziemi czy intensyfikację 
upraw y —  postęp techniczny w rolnictw ie dokonywał się w  fo r
m ach kapitalistycznych. U praw a ziemi i w ytw arzanie żywności 
nabierało  cech lokaty kapitału  i staw ało się w  coraz większym 
zakresie przedsięw zięciem  dla zysku.

Drobny, niekapitalistyczny 'rolnik sprzedaw ał (i sprzedaje do 
dziś tam , gdzie się u trzym ał) jedynie nadw yżki żywności po 
zaspokojeniu w łasnych potrzeb z w łasnej produkcji. W wolnych 
chwilach był sam  dla siebie rzem ieślnikiem , w yrabiał w  domu 
niektóre potrzebne m u narzędzia, sprzęty, odzież. Od czasu 
jednak, gdy przem ysł jakością swych wyrobów prześcignął rze
miosło w iejskie i począł ¡dostarczać narzędzi i sprzętów  lepszych 
i dokładniej wykonanych, chłop zmuszony jest niezbędne m u 
rzeczy kupować. Aby zdobyć przedm ioty codziennego użytku, 
po trzebuje pieniędzy.

P raca  na  ro li jest zajęciem  sezonowym. Dawniej w  czasach, 
gdy nie było roboty w  polu, rolnik i jego rodzina w ytw arzali 
sprzęty  uzupełniające ich gospodarstwo. Gdy rzemiosło domowe 
(straciło rac ję  bytu, w  gospodarstwie tym  znaleźli się próżnujący 
ludzie, k tórych  trzeba było wyżywić w  czasie .zimy. Tym  b a r
dziej w ięc potrzeba pieniędzy na ich utrzym anie. Szuka się więc 
d la n ich  dorywczego zatrudnienia wszędzie, naw et gdy w ydaj
ność i efekt takiej p racy  są bardzo niskie, naw et gdy to  się  „nie 
opłaca” , gdy zarobek za tę  pracę n ie pokryw a kosztów u trzy 
m ania — bo te  koszty są przecież i tak  stałe, a chodzi tylko o to, 
by nie trzym ać w  dom u darm ozjadów.

W ytw arzający się wciąż nadm iar siły roboczej w  gospodar
stw ie rolnym  oraz potrzeba pieniędzy, k tó ra  nagliła do tego, 
aby więcej sprzedawać, a więc zmniejszać w łasne spożycie, po
wodowały także trw ały  odpływ  ludności ze wsi, zwłaszcza tam , 
gdzie rozw ijał się przem ysł, m ogący wchłonąć ten  nadm iar. Z ko
lei kurczenie się rodziny chłopskiej pozwalało rzeczywiście więcej 
żywności przeznaczyć na sprzedaż.

Ale razem  z tym  rolnik popadał w  nową groźną zależność. 
Dawniej zdany był najbardziej na  łaskę i niełaskę pogody. Z cza
sem  dzięki technice i insty tucji ubezpieczeń wyzwolił się w  pew



nym  stopniu spod jej przem ożnego wpływu, ale  za to staw ał się 
zależny od siły jeszcze bardziej nieobliczalnej niż pogoda —  od 
rynku. P rzed powodzią czy naw et najazdem  wroga mógł się 
skryć do lasu, by  powrócić później na swą ziemię, ale wobec 
ruchu  cen je s t zupełnie bezradny. A ów ruch  cen kształtow ał się 
d la niego coraz bardziej n iekorzystnie w łaśnie w  m iarę, jak 
dojrzew ały owoce jego wysiłków i zabiegów: gdy rosła produkcja 
i podaż żywności, spadały ceny. Urodzaj — to, co było, co po
winno być błogosławieństwem  rolnika —  staw ał się nieraz 
przekleństwem .

Czasem długoletnie nakłady pieniężne i w ieloletni trud  zmie
rzający do intensyfikacji upraw y niweczyła „klęska urodzaju”.

W ciągu XX w. do drugiej w ojny światowej układ cen a rty 
kułów  rolnych i przem ysłowych staw ał się w  większości krajów  
kapitalistycznych coraz bardziej niekorzystny dla rolnictw a. 
„Nożyce cen” rozw ierały się na zgubę rolników. W niektórych 
państw ach zmusiło to  naw et do in terw encji rządy. Na przykład 
w Stanach Zjednoczonych w  1933 r., a we F rancji w 1938 r. 
państw o podjęło specjalne kroki m ające pow strzym ać dalszy 
spadek cen płodów rolnych. Ustanowiono tam  prem ie za ogra
niczanie upraw y pew nych roślin lub nieprzekraczanie określo
nego z góry lim itu produkcji. Już wcześniej w  Brazylii rząd w y
kupyw ał kawę, aby następnie palić jej zapasy; we F rancji rząd 
w ykupyw ał wielkie ilości zboża i przeznaczał je  m im o wysokiego 
deficytu  tej operacji, na  w yrób spirytusu. K roki tak ie  dykto
w ała  nie tylko troska o losy rolników; były one zarazem  ważnym  
regulatorem  całego życia gospodarczego, spadające bowiem ceny 
płodów rolnych oznaczały zm niejszanie się dochodów ludności 
rolniczej, kurczenie się jej siły  nabywczej na  w yroby przem y
słowe, a zatem  ogólny zastój. W USA po dziś dzień państw o w y
płaca rolnikom  prem ie za powstrzym yw anie się od upraw y.

W dodatku w arunki w ym iany z natu ry  rzeczy są na ogół 
n iekorzystne dla rolników. Żyjący w zaścianku, z dala od wiel
k ich  rynków, nie znający ich m echanizm u chłop lub drobny 
farm er, k tó ry  sprzedaje stosunkowo niew ielkie ilości towarów, 
jest doskonałym  obiektem  dla wyzysku handlowego. Godzi się na 
niskie ceny, aby ty lko zbyć swój produkt, bo sam  i tak  go nie 
zje, n ie  sprzeda ani nie przechowa. Łatw o popada w kłopoty
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finansow e i m usi się zapożyczać. P łaci n ieraz wygórowane ceny 
za tow ary przemysłowe, k tó re  n ieregularn ie  docierają na  wieś. 
To wszystko spraw ia, że rolnictwo kapitalistyczne osaczone je s t 
m asą lichw iarzy i spekulantów  żerujących n a  jego natu ralnej 
izolacji i oderw aniu od światow ych rynków.

W uprzyw ilejow anej sy tuacji znajdują się w  ty ch  w arunkach 
najw iększe farm y i gospodarstwa, reprezentu jące w ielki kapita ł 
w  rolnictw ie. W reszcie okoliczności te  rodzą w alkę konkuren
cyjną i spekulację. A wszelka spekulacja żywnością jest strasz
niejszą bronią niż pogoń za zyskiem w  przem yśle. Grozi od razu 
głodem. Jeżeli w ięc dziś ludzie głodują na świecie, jeżeli całe 
narody skazane są na  chroniczne niedożywienie, nie jest to  w iną 
ograniczonych możliwości produkcyjnych. S taraliśm y się w łaśnie 
wykazać, że możliwości te  są jeszcze ogromne, w ręcz niezm ie
rzone. W inne są tem u kapitalistyczne stosunki społeczne, k tó re  
u trudn ia ją  postęp techniczny i w spółpracę m iędzynarodową. 
W k ra jach  zacofanych najw iększą przeszkodą są ciągle przeżytki 
feudalne w  ustro ju  rolnictw a i konserw atyzm  sam ych rolników. 
N atom iast w  rozw iniętych ¡krajach kapitalistycznych rolnik- 
-fa rm er produkuje  żywność n ie z m yślą o tym , aby zaspokajała 
ona głód, lecz po to, aby zamieniła się w  pieniądz. Toteż poważ
nym  ham ulcem  w szerzeniu się postępu technicznego na k raje  
zacofane — nie m niej w  rolnictw ie niż w  przem yśle — są in te
resy  wielkiego kapita łu  i spekulacyjna pogoń za zyskiem.

K apitalistyczna gospodarka rolna przywodzi na m yśl złowiesz
czą legendę o starożytnym  kró lu  frygijskim  Midasie, k tó ry  p ra 
gnął, aby wszystko, czego dotknie, zam ieniało się w  złoto. Gdy 
życzenie jego spełniło się, spragniony złota k ró l um arł z głodu 
pośród otaczających go skarbów.



ZAKOŃCZENIE

O p is a n e  tu  dzieje rew olucji przem ysłow ej nie są zam kniętą 
k a rtą  historii. Ich bezpośredni dalszy ciąg tworzą w ydarzenia 
ostatnich s tu  lat. Nasza opowieść n ie jes t dokończona. Urywa się 
ona w  zasadzie — różnie w  poszczególnych rozdziałach — gdzieś 
w  drugiej połowie XIX wieku, w  momencie, gdy ukształtow ały 
się główne podw aliny cywilizacji przem ysłowej: masowa pro
dukcja żelaza i stali, wprzężenie do pracy  siły pary , zastosowanie 
m aszyn w  przem yśle, kom unikacji i rolnictw ie. I choć niejedno
kro tn ie w  konkretnych przykładach wybiegaliśm y w  przód do XX 
wieku i czasów dzisiejszych, to  jednak właściwym  przedm iotem  
naszego zainteresow ania były tu ta j zasadniczo początki, źródła 
i przesłanki tego wielkiego przełom u gospodarczego, nazwanego 
rew olucją przem ysłową.

C harakterystyczną cechą tak  pojętej rew olucji przem ysłowej 
jest to, że m a ona dość w yraźny początek, łatw y  do ustalenia 
w  każdym  k ra ju  z osobna, nie ma natom iast końca. Isto tny  jest 
dla niej sam  sta rt, nagłe przyspieszenie tem pa przem ian gospo
darczych i społecznych, w yrw anie społeczeństwa z wielowieko
wego zastoju. Od tego m om entu, k tó ry  zobrazować by  m ożna 
jako odbicie do skoku, rozwój trw a  już nieprzerw anie, choć jego 
tem po może być raz  szybsze, raz  wolniejsze.

Przem iany te, choć w yw ołane bezpośrednio w ielkim i w yna
lazkam i technicznym i, w ykraczają daleko poza sferę  samego po
stępu  technicznego. Nie m a bowiem takiego problem u technicz
nego, k tó ry  n ie byłby  zarazem  problem em  ekonomicznym, nie m a 
takiego problem u ekonomicznego, k tó ry  nie byłby  jednocześnie 
zagadnieniem  politycznym .

Początkowo pojęcie „rew olucji przem ysłow ej”



ty lko do Anglii. Z czasem jednak uznano, że był to  proces ogól
noświatowy, gdyż jego przesłanki kształtow ały Się w  skali świa
towej, a jego skutk i m iały światowy zasięg.

Industrializacja spowodowała n ie spotykaną przedtem  nierów - 
nom iem ość rozwoju poszczególnych krajów . Czasy daw niejsze 
nie znają tak  ogrom nych i tak  rażących różnic w  poziomie cywi
lizacji i dobrobytu w  różnych krajach.

Zaczęło się od tego, że rew olucja przem ysłow a dokonywała się 
w różnych k rajach  nie jednocześnie. W łaściwa, jak  się daw niej 
mówiło, „klasyczna” rew olucja przem ysłowa zaczęła się w  Anglii 

'a tach  1760— 1780. Anglia była kolebką industrializacji. To 
pierwszeństw o zapewniło jej początkowo panującą pozycję gos
podarczą w świecie. Na blisko sto la t Anglia stała  się fabryką 
świata, najw iększą potęgą przemysłową, handlow ą i (polityczną. 
Ak> już wówczas M arks pisał, że „wskazuje ona tylko innym  
krajom  obraz ich w łasnej przyszłości” . 93

Istotnie, główne objaw y, a zwłaszcza następstw a angielskiej 
rew olucji przem ysłow ej pow tarzały się potem  z  m niejszym  
lub  większym  opóźnieniem  w innych krajach. We F rancji i  Belgii 
zmiany podobne do rew olucji przem ysłowej w  Anglii zapoczątko
w ane zostały na szeroką skalę około 1830 r., w  USA i w  Niem 
czech nastąpiły  one w  połowie X IX  w. (w latach  1840— 1870). 
W innych krajach  europejskich —  ijak zwłaszcza W łochy, A ustro- 
-W ęgry, Rosja europejska i połączone z nią K rólestw o Polskie — 
przew rót tak i przeżywało następne pokolenie (lata 1870— 1900). 
W tym  sam ym  czasie zaczęła się gwałtow na industrializacja 
w  Japonii.

We w szystkich tych  k ra jach  rew olucja przemysłowa m iała 
już jednak inny niż w  Anglii charak te r i przebieg, choćby d la
tego, że odbyw ała się w  pew nym  stopniu pod w pływ em  przej
mowania „gotowej” techniki i sprow adzania obcych (głównie 
angielskich) urządzeń i wyrobów przem ysłowych. Poza tym  każdy 
k ra j posiadał jakieś odrębne właściwości ukształtow ane przez 
historię, inne w arunki geograficzne, bogactwa n a tu ra lne  itd., co 
także wpływało na odmienność jej form  i zasięgu.

Co ważniejsze, w  XIX wieku ty lko niew iele k rajów  osiągnęło 
owo szybkie tem po rozwoju gospodarczego i wysoki poziom 
dobrobytu: n iektóre państw a Europy i n iek tóre  am erykańskie
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kolonie, zakładane przez europejskich emigrantów. Postęp  cywi
lizacji przem ysłowej zatrzym ał się u  granic tych  krajów .

Nierównoczesność s ta rtu  do industrializacji spowodowała n a j
pierw  ostrą ryw alizację państw  przem ysłowych: m iędzynarodową 
konkurencję gospodarczą, w alkę o surowce i o rynk i zbytu, 
wyścig zbrojeń i wzmożoną ekspansję kolonialną. N astępnie zaś 
w łaśnie ten  im perializm  i kolonializm  pogłębił jeszcze i u trw alił 
owo najgroźniejsze zjawisko w e współczesnej gospodarce świa
towej, jakim  jest istnienie krajów  „spóźnionych w  rozw oju”. 
Są to k ra je , k tó re  czekają dopiero na swoją rew olucję przem y
słową lub przeszły ją  w  zniekształconych, karłow atych form ach. 
W ciągu kilkudziesięciu la t w yrosła praw dziw a przepaść między 
k rajam i uprzem ysłow ionym i a zacofanymi, k tó re  popadłszy raz 
w zależność od m ocarstw  przem ysłow ych nie mogą się  z  niej 
wyrwać. K ra je  o bogatej n ieraz ku ltu rze i s tare j cywilizacji (jak 
Indie, Chiny, państw a arabskie) spadły do rzędu krajów  bied
nych. Dawne m ocarstw a światowe (jak Turcja, Hiszpania) straciły  
praw ie zupełnie swoje -znaczenie gospodarcze i polityczne.

Dziś tzw. k ra je  rolnicze, w  k tó rych  ludność rolnicza stanowi 
przytłaczającą większość, to k ra je  ludzi głodnych, o m ało w y
dajnych, przestarzałych m etodach gospodarki rolnej. Dobrze 
rozw inięte, w ydajne rolnictw o m ają w łaśnie k ra je  uprzem ysło
wione, w  k tó rych  stosuje się m echanizację i nowoczesne m etody 
upraw y.

2/3 ludności św iata w egetuje w  stanie ciągłego niedożywienia 
i zagrożenia głodem. Dochód narodow y na głowę ludności jest 
w  k ra jach  biednych przeszło dziesięciokrotnie niższy niż w  bo
gatych.

W krajach  zacofanych ponad 3A ludności to  analfabeci. Życie 
jest tam  ciężkie, gorzkie i krótkie. W Indiach ludzie żyją dziś 
przeciętnie o połowę krócej niż w  Anglii.

Co więcej, od początku X X  wieku przepaść między państw a
mi uprzem ysłow ionym i a zacofanymi nie w yrów nuje się, lecz 
pogłębia. Różnice w  poziomie gospodarczym, w poziomie dobro
bytu , jak  dotychczas, rosną. Pytanie, jak  wyrwać się z tego 
„zaklętego k ręgu” nędzy, jak  wydostać się na drogę industria li
zacji, s ta je  się coraz bardziej palące.

Dawniej uważano, że kapitalizm  i tylko kapitalizm  przynosi
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cywilizację przem ysłow ą do coraz to  nowych krajów . Okazało 
się jednak, że nie do wszystkich. Naw et M arks sądził jeszcze, że 
najp ierw  kapitalizm  uprzem ysłow i większą część świata, a do
piero potem  możliwa będzie przebudowa ustro ju  kapitalistycz
nego w socjalistyczny. Okazało się jednak, że industrializacja 
postępuje znacznie bardziej nierów nom iernie, niż się początkowo 
wydawało. Szybkiem u rozwojowi gospodarczemu w jednych 
k rajach  towarzyszył zastój, a naw et regresja  w  innych.

W XX wieku przyk ład  krajów  socjalistycznych dowiódł, że 
nie tylko kapitalizm  może tworzyć cywilizację techniczną. Socja
lizm  okazał się ustro jem  zdolnym  nie tylko do przejęcia skom 
plikow anej techniki i gospodarki kapitalizm u, lecz także do 
uruchom ienia procesów industrializacji w  k rajach  m niej lub 
więcej „spóźnionych w  rozw oju”. O tw arło to  d la w ielu państw  
nową szansę nadrobienia historycznego opóźnienia. Jeżeli Zwią
zek Radziecki zdołał dzięki industrializacji socjalistycznej w ciągu 
jednego pokolenia w yrosnąć na  wielkie m ocarstw o przemysłowe, 
to czem u inne k ra je  n ie m iałyby próbować pójść w  jego ślady?
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